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JAKA NIEPODLEGŁOŚĆ?
Dwukrotnie już w „Odgłosach" publikowaliśmy omówienia 

redakcyjnej dyskusji historyków o walce narodu polskiego o nie
podległość. Mowa była o rozwoju myśli niepodległościowej w 
XIX wieku i na poczgtku XX, o koncepcjach niepodległości, ja 
kie kształtowały się w różnych ugrupowaniach politycznych, wy
rażających ideologię poszczególnych klas społecznych.

Wybuch I wojny światowej, będgcy rezultatem zmian w ukła
dzie europejskich sił politycznych, spowodował, że marzenia
i dążenia stały się realne. W listopadzie 1918 roku niepodle
głość Polski stała się faktem. Rozpoczqł się proces odbudowy 
państwa polskiego.

Jak burżuazyjne państwo polskie wykorzystało wielkg szansę 
narodu polskiego, jakq była niepodległość? iak w czasie wojny 
zmienił się układ sił społecznych i politycznych w okupowanej 
przez hitlerowców Polsce? Oto zasadnicze pytania, nad którymi 
dyskutowali historycy w składzie:

-  profesor dr habil. -  Stefan BANASIAK
-  docent dr habil. Alina BARSZCZEWSKA
-  profesor dr habil. Andrzej F. GRABSKI
-  docent dr Waldemar M ICHOW ICZ

W. MICHOWICZ: — W dotychcra-
sowych rozważaniach mówiliśmy o 
różnych koncepcjach walki o niepod
ległość. Mówiliśmy o szlachcie, libe
ralnej burżuazji, patriotycznej inteli
gencji, plebsie. W czasie pierwszej 
wojny światowej ciężar walki o nie
podległość wzięły na siebie klasy 
pracujące — robotnicy I chłopi, 
współdziałając z patriotyczną inteli
gencją. I to była jakościowa zmia
na. jaka się wówczas dokonała.

A. BARSZCZEWSKA: — Proces 
ten zaczął się w czasie rewolucji 
1905 ęoku.

A. F. GRABSKI: .— Stąd 1 pro
gram rządu lubelskiego, a był to pro
gram jak  na owe czasy niesłychanie 
radykalny. Zakładał przecież refor
mę rolną, upaństwowienie wielkiej 
własności bez odszkodowania. W pra
wdzie szybko wycofano się z tych 
postulatów, ale ważny jest fakt, że 
taki program wówczas powstał. Był 
to bowiem program, który usiłował 
naruszać ówczesne struk tury  społecz
ne.

A. BARSZCZEWSKA: . — W pro
gramie tym interesy klasy robotni
czej uwzględniono w sposób ograni
czony. Pod tym względem nie był 
to znów taki bardzo , rewolucyjny 
program. Uwzględniał on trzy postu
laty: ośmiogodzinny dzień pracy, u- 
bezpieczenia społeczne i reaktyw o
wanie inspekcji pracy^ Ni© było to 
zbyt wiele.

A. F. GRABSKI: —• Ale tym nie
mniej była to próba naruszania ów
czesnej struk tury  własnościowej. 
Wynikała ona z nacisku mas spo
łecznych, z konieczności liczenia się 
z nastrojam i i społecznymi dążenia
mi klas pracujących. Jednocześnie 
przecież z rządem Ignacego Daszyń
skiego powstają liczne rady delega
tów. Fala rewolucji ogarnia już środ
kową Europę — Niemcy, Węgry.

W. MICHOWICZ: _  W kilku o- 
środkach władzy przewagę zdobyły

siły lewicowe. Na przykład w  Gali
cji, w Komisji Likwidacyjnej dużą 
rolę odgrywali przedstawiciele ugru
powań ludowych i robotniczych, po
dobnie było na Śląsku Cieszyńskim, 
w Poznańskiem.

W Paryżu natom iast Komitet Na
rodowy Polski starał się" aby rząd w 
Polsce dostał się w ręce Narodowej 
Demokracji. Siły patriotyczno-burżu- 
azyjne sięgnęły po Józefa Piłsudskie
go, który wówczas miał uznanie u 
różnych ugrupowań społecznych.

A. F. GRABSKI: — Zaczęła się 
walka o przyszły, społeczny i poli
tyczny kształt Polski.

A. BARSZCZEWSKA: _  Państwo 
polskie formowało się na obszarze 
nie wyodrębnionym granicami. Nig
dzie nie było określonych do końca 
granic. Był to fenomen, który miał 
wpływ na przebieg kształtowania się 
niepodległej Polski.

W. MICHOWICZ: — Problem  gran ic  
Polski był w 1918 roku niezw ykle sk o m 
plikow any. Były dw a k ierunk i rozum o
w ania w te j kw estii. P ierw szy — k o n 
cepcja państw a obejm ującego tereny , na 
k tó rych  — jak  to sform ułow ał W. T. 
Wilson — m ieszkała ludność n iew ątp li
wie polska. I d rugi — koncepcja Polski 
s ted ero w an ej z L itw ą, B iałorusią i U- 
k ra iną . Na jak ich  zasadach m iała fu n 
kcjonow ać ta  federac ja , tego właściw ie 
n ik t do końca nie był w stan ie  określić.

A. F. GRABSKI: — Ta druga koncep
cja nie b rała pod uwagę opinii i dążeń 
narodów : litew skiego, białoruskiego i u- 
k ra ińsk iego , a ty lko  h istoryczne sym pa
tie Polski.

W'. MICHOWICZ: -  Oraz opinie 
nielicznych spolonizow anych grup 
na L itw ie. B iałorusi czy na U krain ie. 
P róba realizacji ta k ie j koncepcji dopro
wadziła do w ojny polsko-rosy jsk ie j z 
1920 roku.

A. BARSZCZEWSKA: — Pierw szą Kon
cepcję reprezen tow ał obóz N arodow ej 
D em okracji. Państw o polskie teoretyczn ie  
m iało obejm ow ać ziem ie zam ieszkałe 
przez ludność polską, m iało być sc e n tra 
lizow ane i Jednonarodow e. Ale jednocześnie

Dalszy ciqg na str. 8 -9

ZDĄŻYĆ przed pierwszym  WĘGLEM
Budowę widać już z belchatowskich rogatek. Ponad lasami 

wyrosły sylwetki dźwigów; najw iększe z nich to Lindeny, których 
przed rokiem nie było jeszcze w tym krajobrazie. N ie było rów
nież dwu górujących nad lasem slupów. To pylony, wieże trans
portowe przyszłej elektrowni. Ten widok raduje, choć o opóź
nieniach na budowie krażq już legendy.

Czytam w gazecie:
„Malkontenci powiadajg, że termin uzyskania pierwszych efek

tów z tej inwestycji trzeba odłożyć w czasie. Nie możemy dopu
ścić do narastania deficytu mocy energetycznych. „Bełchatów” 
jest wkalkulowany w strategię rozwoju kraju i winien zgodnie 
z założeniami dać pierwszy prqd w roku 1980..."

KONTO MINUS
CZYLI KŁOPOTY OD PROGU

Rogowiec. Jestem  u generalnego 
wykonawcy — bełchatowskiego 
Przedsiębiorstwa Budowy Elektrowni 
„ENERGOBLOK”. Inż. E. Janson — 
główny specjalista do spraw  gene
ralnego wykonawstwa rozmawia z 
przedstawicielami bratniego, koniń
skiego „Energobloku", które to 
przedsiębiorstwo przejęło budowę 
szeregu obiektów na tak zwanym 
zapleczu inwestora.

— Konin: — Trzeci raz już z. Koni
na na darmo gonimy. Albo jest n a 
rada, ale nas się nie zawiadamia, 
albo naradę się odwołuje i też nie 
ma nas kto zawiadomić...

Inż. Janson: — Gdyby był teleks...
Konin: — Podobno wypadają z 

planu tego roku hale F-2 I F-2A? 
Czy inwestor nic zabezpieczył kon
strukcji?

Inż. Janson: — O Ile wiem, inwe

stor robił wszystko, żeby konstrukcje 
były. Miał je wykonać „Energomon
taż”, ale się wywinął z tej umowy. 
Przede wszystkim brakuje elemen
tów do zawieszenia obudowy. Pro
ponuję jednak, by tem atu hali F-2 
nie wyłączać jeszcze z planu 1978 
roku. Część elementów będzie można 
wymontować z hali F-2A. Tej I tak 
nie dałoby się w term inie skończyć, 
można więc niektóre elementy prze
nieść do hali F-2. W ten sposób uda 
się skończyć w term inie chociaż tę 
jedną.

Konin: — Moglibyśmy już teraz 
wejść na teren budowy, otoczenie 
na to pozwala. Pod jednym w arun
kiem: że „Instal'’ weźmie na siebie 
malowauie konstrukcji. On ma swo
ją  grupę antykorozyiną. Mógł 
zresztą już zacząć to robić...

Inż. Janson telefonuje do „Insta- 
lu ”. Bez skutku.

Janson: — Mamy dzisiaj o czter
nastej naradę kooperacyjną. Przed

stawię sprawę przekazania Koninowi 
frontu robót na hali F-2. Ustalimy 
też od razu term in dostarczenia 
przez inwestora brakujących ele
mentów obudowy.

Następny problem: stacja paliw...
Kęnin: — Zbiorniki są już zamon

towane, można by skończyć całą ro
botę i stację przekazać w terminie. 
Tylko, że inspektor od instalacji 
chce robić pomiary szczelności. Trzy 
miesiące zbiorniki leżały na po
wierzchni, nie można ich było w te
dy sprawdzać...?

Janson: — Teraz robi próby 
szczelności? Zbiorniki miały prze
cież atesty! Zresztą napełnić je moż
na, ale gdzie potem wypuścić wodę? 
W piasek?...

Odcinki, o których mowa, leżą 
dość daleko od serca elektrowni. 
Miejsca, gdzie się buduje pierwszy 
blok, skąd za dwa lata ma popłynąć 
prąd. Przyczyny opóźnień są jednak 
typowe. To braki z zaopatrzeniem w 
m ateriały i ściśle z nimi związane 
kłopoty z transportem .

Osobną grupę przyczyn tworzą 
nieporozumienia między kooperanta
mi na placu budowy. Bełchatowski 
Okręg Przemysłowy buduje około 
czterdziestu przedsiębiorstw, repre
zentujących kilkanaście zjednoczeń. 
Jak  skoordynować pracę wszystkich 
tych wykonawców, by kolizji i prze
stojów było jak najm niej? A w ra 
zie jeśli ktoś marudzi, odstaje, łapie 
zadyszkę — jak  go ponaglać?

Niemało czasu trzeba by spędzić 
na podróżach po Polsce, aby dotrzeć

Dalszy ciqg na str. 3
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KRONIKA KULTURALNA KOMU DZIECKO?
Od 20 ds 28 listopada trw a

ły w Łodzi X II DNI KSIĄŻKI 
SPOŁECZNO - POLITYCZNEJ.
eaiaanitrurowame otwarciem w y
staw y t>n. „60-lecie niepodległej 
Polski” (w Domu Technika). 
Zgromadzono na niei kilkaset 
■wydawnictw ze zbiorów M iej
skiej Biblioteki Publicznej im. 
L. W aryńskiego. Szczególnie du
żo mielącą poświecono orezea- 
tacii dorobku „Książki i Wie
dzy” — największego naszego 
wvdawcv w zakresie literatury  
soołeczno-oolitycsinei obchodzą
ce,go  właśnie swoie 80-lecie.

W ystawie towarzyszył pokaz 
m iedzywoiennych kronik filmo
wych oraz kierm asz książek.

#  #  #

23 łódzkich dziennikarzy — 
pracowników Łódzkiego Wy
dawnictwa Prasowego zostało 
wyróżnionych odizinacaeniami 
państwowymi i dyplomami za 
długoletnia Drace. M.in. Krzyż 
K aw alerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał P iotr Goszczyń
ski (..Glos Robotniczy”); w-e- 
czoino również Srebrne i B rą
zowe Krzyże Zastusi nagrody 
za 25 lat oracy w  RSW „Pra
sa — Książką — Buch” ora* 
odznaki i dyniomv za 30 lat 
oracy w dziennikarstwie

Odznaczonym i wyróżnionym 
kolegom serdecznie gratu lu je
my!

#  «  •

Rozstrzygnięto ogólnorDołskl 
konkurs na radiowy reportaż 
literacki, toreamizowany rur zez 
Roaglośaie PR w Łodzi. Na
czelna Redakcie Program ów 
Literackich PR i ZG Zw. Zaw. 
PPWOiS oraa ZG Stowanfeysze- 
-nla W lókienników Polskich — 
dla uczczenia 70 rocznicy po
w stania Związku Zawodowego 
W łókniarzy. Pierwsza na©rodc 
otrzym ali: H enryk Polak i 
Krzysztof Turowski z Rozgłośni 
w Łodzi za reportaż „Stworzo
ny do roboty”.

*  *  *

Uroczystym koncertem  w 
Tea.trae im. Stefana Jaracza 
otw arto w wo!ewództw!e XVIII 
Ogólnopolski Konkurs Piosenki 
Radzieckiej. Na koncert przy
była delegaeia włókniarzy ra
dzieckich z sekretarzem  KC 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Przemvsłu Tekstylneen • 
Lekkiego — M arla Niewzgodi- 
na.

Przed koncertem  redaktor 
naczelny tygodnika „K raj R ad”
— Olcg Stroganow wręczył w 
imieniu asencii „Nowostl” i 
swoieeo pisma nagrodę dla 
Studia Piosenki przy ZŁ TPPR
— zn Dronaeowarnie wiedzy o 
ZSRR. Dyplomy za propagowa- 
nie ku ltu ry  radzieckie I otrzy
m ali: sekretarz KŁ PZPR — 7. 
FaUński. sekretarz ZŁ TPPR — 
Z. Antoszewski, doc. R. Ambro
ziak 7. PWSM oraz działacze
TPPR — J. Pyczewska-Pilarek,
R. Rosiak i P. Fafllk. W części 
artvstvcznel wvistaioill aktorzy 
Teaitru im. Jaracza oraz lau rea
ci poprzednich konkursów  1 fe
stiw ali w  Zielone! Górze.

#  ¥  *

Stała scene teatra lną  o tw » 'to  
w Skierniewicach. Inausjuracią 
stała sie prem iera szJbukl G ri
gorija Gorlna „Prawdomówny

kłam ca” dedykowana orzetz ze
spół T eatru Ziemi Łódzkiej za
łodze Fabryki Urządzeń Odlew
niczych „FUMOS”.

PodiDisano również id o to  ru
mienie o współpracy miedzy 
PTZŁ a Społeczną Rada Dy
rektorów przy prezydencie m- 
Skierniewice.

*  #  *

80-lecie pracy gcenicmei ob- 
ehodizit Janusz Mazanek — ak
tor T eatru  Powszechnego w 
Łodzi. Uroczystości jubileuszo
we odbyły sie 18 listopada br.
oo przedstaw ieniu prem iero- 
wyim sztuki Aleksandra Fredry 
„Damy | huzary”.

Aktu dekoracii aktora Krzy
żem Komandorskim O rderu 
Odrodzenia Polski dokonał I se
kretarz KŁ PZPR — Bolesław 
Koperski.

#  #  #

W dniach od 18 do 18 odby
wały sie w Łodzi „Dni dram a
turgii i teatru  bułgarskiego w 
Polsce”. Na scenie T eatru No
wego wystąpił trzykrotnie Teatr 
Dramatyczny -im. Sawy Ognia- 
nowa z Ruse. natom iast w 
Teatrze im. Jaracza pokazano 
światowa ■oranremiere bułgar
skiej sztuki współczesne i Nie- 
diałko Jordanowa — „Rozwód” 
zrealizowana orzez bułigarsk.ch 
twórców: N. Jordanowa — au
to ra  i reżysera, T. Stojanowa
— scenografa i K. Taszewa — 
kompozytora.

*  *  *

Jublleuisz 50-locia pracy nau
kowej i 70 rocznice urodzin ob
chodził 7manv archeolog dyrek
tor łódizkiego Muzeum Archeo
logicznego I Etnograficznego —
— prof. d r Konrad Jażdżewski. 
Z tei okaaii odbyła sie między
narodowa sesia naukowa: a r- 
cheologicsno -  konserw atorska. 
Podczas uroczystości jubileuszo
wych prof. dr K. Jażdżewski 
włsta! udekorowany Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej 
oraz medalem 90-IecIa w ar
szawskiego Państwowego M u
zeum Etnograficznego,

#  *  *  

Ćwierćwiecze Istnienia obcho
dzi w dniu 30 list owada b ”. 
Łódzki Oddział Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki. Na uroczy
stości lublleuszowe złoża sie re
feraty  ma tem at historii, tra 
dycii i osiągnięć ŁO SHSz c a r  
otwarcie wystaw: ..Inw entary
zacja detali architektonicznych 
łódzkich zabytków” a .także 
„150-lecie Tatusza łódzkiego”.

*  *  *

P iękny zbiór książek ! albu
m ów liczący orzesziło 700 oozy- 
cłl ofiarował bibliotece łódzkie
go Muzeum Sztuki Stanisław 
Domański z Łodzi. Wśród wielu 
cennych wydawnictw  przeka
zanych onzez ofiarodawcę nale
ży wymienić 15-tomowa ..En
cyklopedia of World A rt”. se
rie albumów wvdaiwanych ood 
patronatem  UNESCO oraz mo
nografie artystów  włoskich.

*  *  •

W H am burskleJ Galerii Hcn- 
nlng — siDeojaliKiuiiacej sie od 
la t w popularyzowaniu, polskie)

sztuki — wystawił swe prace: 
grafikę i rysunki znany arty
sta. iprołesor w PWSSP w Ło
dzi — Leszek Rózga. Była to 
iuż Diaita w ystawa tego artysty 
w  Republice Federalnej Nie
miec.

#  #  #

Najnowsze wystawy plastycz
ne: w Galerii Szituki BWA pre
zentacja „Salonu Młodych — 
1978” (malarstwo, grafika), w 
Galerii Bałuckie! — wystawa 
ran. „Tryptyk osobisty”, „Tłum
— ulica” Jana Switki, w  Salo
nie Sztuki Współczesnej — m a
larstwo Teresy SzumigaJ. w Sa
lonie Fotoeraficanym ŁTF — 
wystawa „Nepal, k ra j 1 jegtf 
ludzie” Miłosława Pctruszkl.

#  #  #

Listopad urołynał m d  znakiem 
wielu imprez organizowany?h 
orzez środowiska naiukowe 1 
twórcze dla uczczenia 60-lecIa 
niepodległości. Rocznicy teł Po
świecił U niw ersytet Łódzki —■ 
wesiDÓł z OPRF — ieden ze 
siwoioh Uniwersyteckich Wie
czorów Filmowych organizowa
nych w kinie „Stylowy”.

"Natomiast „Stowarzyszenie 
..Dom Środowisk Twórczych” 
r*rzv wsroóhidaiale Oddziału 
Łódzkiego ZLP j Insty tu tu  Fi
lologii Polskiej UŁ zorganizo
wało 30 listopada wieczór lite
racki. w  którym  słowo wstęp
ne na temait tradycii (niepod
ległościowych w literaturze wy
głosi! nrof. dr Zdzisław Skwar- 
czyńskl, d r  Jerzy PoradeckI 
mówił o ..Poezii walki 1 wyzwo
lenia”. zaś Ewa M irowska i Je 
rzy Przybylski zaioreaentowall 
program  poetycko-muizycany.

*  #  #

Aktywność ongrantescyrra 
Stowarzyszenia „Dom Środo
w isk Twórczych" nie słabnie. Z 
ostatnich 1e«o Imiorez w a-to 
wymienić: Wieczór Wspomnień 
poświecony artystom sceny 
lódizkiei. am arlvm w  latach  
1977—78. pin. „Cieniom sceny 
łódzkiej” zorganizowany p r/y  
wsnółuid®! ade Towarzystwa
Przyjaciół Łodzi, Wieczór L ite
racko-Teatralny z udziałem Ed
w arda Redllńsklego 1 Jana 
Wojciecha Krzyszczaka. wtóry 
przedstawił monodram ..Klfle 
elewom” wyróżniony I  nagrodą 
n a  Festiwalu Teatrów Jednego 
Aktora we W rocławiu — wg 
powieści „Kononlelka” oraz 3- 
-dniow y pokaz sflbukl ekspery
mentalne,! pn. „Działalność nic 
zidentyfikowana” z udziałem  
artystów  polskich, holender
skich belgijskich, czechos,lew ac
kich 1 Jugosłowiańskich.

*  W *

Wojewódzkie Targi Sztuki
fcoroanlmowano t>o raz pierwszy 
w  Piotrkowie. Mieszkańcy oraz 
instytucie wo!ewód:zitwa piotr
kowskiego mieli okazie kuoić 
wiele Interesujących obrazów, 
grafik, tkanin, eksponatów bi
żuterii ! szkła artystycznego.

W ¥  *

W diniach od 11 do 14 listo
pada odbywał sie na zamku w 
Uniejowie Przegląd teatrów  a- 
matordktch działających w k lu
bach prasy I książki woie- 
wódzrtw: miejskiego łódsikiego.

sieradzkiego, skierniewickiego i 
Piotrkowskiego. Występowały 
tzw. teatry  przy kawie i tea
trzyki lalkowe. W sumie w ystą
piło 30 zespołów. Irapreze o r 
ganizowało Przedsiębiorstwo U- 
powszechnianią Prasv ! Książki 
RSW „Prasa — Książka -  
Ruch” w Łodzi.

•  *  *

Koleiny zabytek uratowano 
od zniszczenia. Jest nim były 
dworek rodziny Druibackich 
we wsi Zameczek koło Opocz
na — w stylu klasycznym, po
chodzący z XVII wieku. Dwór 
ten  stanowi! m in . schronienie 
d la  powstańców 1863 roku ! ba
zę dla legendarnego majora 
Hubaila-Dobrzańskiego. W 
dworku powstaną: filia m u
zeum opoczyńskiego oraz p ra
cownia ceramiiozno-iolastyczna 
naw iaauiaca do tradycji ziem: 
opoczyńskie!.

*  «  #

Z łódzkich teatrów ; „Zwlokc” 
DUrremmaitta wznowił niedawno 
w  nowe! ohsadteie — Teatr No
wy. 15 grudnia n a  M ałej Sce
nie tego teatru  odbedzie sie 
Prem iera „Drugiego dania” S. 
Mrożka... PTL „Pinokio” zaipo- 
czaitJkował wsmólorace z teatrem  
lalek w  dalekim, syberyjskim 
Tlumeulu. Jerzy M ichalak wy
reżyseruje tam niebawem „Cy- 
berladę” Stanisław a Lema... Po 
kilkuletnie! przerwie występo
wał w  Łodzi — na deskach 
Teatru Estrady — piosenkarz 
Mieczysław Święcicki...

Od 28 listopada do 3 grudnia 
wystanuie w  Łodzi zespół k ra 
kowskiego tea tru  „STU” z „O- 
peretke” W. Gombrowicza — w 
inscenizaicii K. Jasińskiego. Na
tom iast w dniach 18—19 grud
nia gościć bedrfe w  Łodzi Sce
na Plastyczna KUL ze sinek- 
taklem  „Wilgoć” w  reż. L. Mą
dzika.

•  #  •

W Łodzi koncertował dw u
krotnie światowej sławy skrzy
pek am erykański polskiego po
chodzenia — Bronisław Glmpel. 
Artysta zanrezentował Koncert 
skrzypcowy d-m oll Henryka 
Wieniawskiego. Towarzyszyła 
mu orkiestra Filharmonii Łódz
kie! ood dyrekoia Zdzisława 
Szostaka.

•  *  *

14 listopada koncertem w  sal! 
szkoły muzyczne! przy ul So
snowej zainaugurowała działal
ność orkiestra kam eralna Tea
tru  Wielkiego pod batu ta Zbi
gniewa Friem ana. W koncercie 
wzięli udział sollMc! Teatru 
Wielkiego — Teresa May-Czy- 
żowska 1 Włodzimierz Zalewski.

*  *  •
W Włoku n r  312 osiedla Wl- 

dzew-W srhód (ul. Gorkiego 23) 
otw arto  Harcerski Dom K ultu
ry. zorganizowany staraniem 
RSM „Bawełna” i Chorągwi 
Łódzkiej ZHP. Jest to  pierwsza 
na tvm  osiedlu placówka ukie
runkowana na działalność h a r
cerska.

*  *  •
Juiż oo raz siódmy TPŁ i U- 

nlwensytet Łódzki wesipół z  P a
łacem Młodzieży organizulB 
spotkania z literatura współ
czesna dla młodzieży liceów 
Cykl wykładów otworzyło wy
stawienie prof. d r ha,b. Teresy 
Cleślikowskiej, k tóra mówiła o 
konstrukcji narratora w  prozie 
współczesnej.

N a pery fe riach  tx>dal, p rzy  ul. 
D rużynow ej 15 mieści się Dom 
Małego D ziecka — Jedyna tego 
ty p u  p laców ka opiekuńcza w n a 
szym m ieście, o i tó re j  chciałabym  
napisać chociażby z okazji obcho
dzonego w łaśnie roku  pam ięci J a 
nusza K orczaka. W tym  domu ży
je  1 w ychow uje się 1Z5 dzieci w 
w ieku od 0 do £ lait, n iechcianych
1 n iepo trzebnych , k tó ry ch  ciężar 
w ychow ania wzięto na  sw oje b ar
k i  Państw o.

Oto czterom iesięczna Ania. B ru d 
na,, zaś w ierzb łona, niedożyw iona 
Domu Małego D ziecka tra fiła  w 
w yniku  In terw encji lokatorów . 
Je j p ię tnas to le tn ia  m atka  była Już 
po raz  d rugi w ciąży. Ciążę usu
nięto, Obecni* czyni się sta ran ia
0 um ieszczenie n ie le tn ie j w pań- 
łtw ow ym  dom u dziecka. S tw ier
dzono niedorozw ój um ysłow y ale
1 środ o w is ło , w  którym  się w y
chow yw ała nie było budlijące. A l
kohol piła od dzieciństw a. Kto 
Jest ojcem  m ałej Ani — nie w ia
domo. D w uletn ią Kasię p rzyp ro 
w adziła rodzona m atka , gdyż w ła
śn ie  w ychodziła za mąż. Pozbycie 
się dziecka było w arunk iem  m ał
żeństw a. Zagłodzone i zawszone 
dziecko n ie w ychodziło  na pow ie
trze. poniew aż m atka  w stydziła się 
nieśititonej córki. D ziecko n ie  mó
wiło.

Róża ma Jmż szeS6 la t, czeka na 
m iejsce w  zak ładzie  specjalnym  
dila dzieci głęboko upośledzonych. 
Ma w zrost trzy la tk a , praw ie nic 
n ie  mówi. Je j matika usiłowała 
pozbyć się płodu.

P rzyk łady  można by m nożyć w 
nieskończoność. Za dzieciobójstw o 
są k a ry  adekw atne do zbrodni, za 
porzucenie dziecka nie ma żad
nych . co najw yżej ściganie w ce
lu uzyskania odpłatności, często 
Zresztą sym bolicznej.

Zw iedzam  Jasne sypialn ie, p rzy . 
tu lne , pełne zabaw ek pokoje. Czy- 
s tn  ub rane, um yte  1 nakarm ione 
dzieci w ychow ują się w trzech 
grupach  zróżnicow anych pod 
w zględem  w ieku. N iem ow lęta, ra 
ki (dzieci raczkujące) t dzieciniec 
(dzieci od dwóch do trzech lat) 
m ają  rozk ład  Zajęć ściśle dosto
sow any do potrzeb  R egularne po
ry  posiłków, snu 1 zabaw y — to 
bardzo w ażne dla ich p raw idłow e
go rozw oju. Je s t Jeszcze oddział 
k w aran tan n y , dla dzieci z m iasta, 
k tó re  ze w zględów  epidem iologi
cznych m uszą być chw ilow o izo
lowane. W ten  sposób udaje  się 
u n iknąć  zw ięitszonej zachorow al
ności, c0  zawsze jes t giroźne w 
diużym skup isku  dzieci,

N ad całą tą  grom adką czuwa 
oddany  sp raw ie  personel: dwóch 
lekarzy  ped iatrów , laryngolog, d er
m atolog, k ilkanaście  pielęgniarek
1 op iekunek  dziecięcych, dw adzie. 
Scla salow ych. Ponad to  pedagog, 
psycholog, asysten t socjalny. P ie
niędzy starcza na w szystko. B ud
żet Domu Małego D zieci*  wynosi 
3 m iliony zł rocznie. Dzienna 
staw ka żyw ieniow a 24 zł. Koszta 
u trzym an ia  dziecka k sz ta łtu ją  się 
w  w ysokości 2.400 zł m iesięcznie. 
S tarcza na dobre Jedzenie, słody
cze, u b ran k a  i  zabaw ki.

Dzieci m ają  tu  w szystko oprócz.., 
m iłości m atki. N ajlepszy, n a jb a r 
dziej oddany  personel nie jest w 
•ta n ie  praeclwdBlałać chorobie 
dletrocej, gdy zab rak ło  te j praw ie 
m etafizycznej więził pom iędzy nie- 
mowlęoiem  a rodzicielką. D latego 
m im o najw iększej trosici dzieci 
rozw ija ją  się gorzeij. Z opóźnie
n iem  zaczynają  siadać, chodzić. 
Dotyczy to także  fu n k c ji in te 
lek tualnych  1 rozw oju uczuć. N aj
w ięcej zaburzeń  zw iązanych je s t z 
mową. Dzieci m ówią n iew yraźnie 
lub nie m ówią w cale. Jeśli m ają 
szczęście i tra fią  do rodziny baT- 
dizo szybko n ad rab ia ją  zaległości.

P ię tą  achlllesowią Dom u Małego

SESJA 
NAUKOWA 

w WAM
34 listopada br. odbyła s!e 

w  Wojskowe! Akademii Medy
czne! im. gen. drw . prof. d r 
med. Bolesława Szareckiego 
(pod patronatem  komendy. Ra
dy Naukowej 1 Komitetu Uczel
nianego) sesja naukowa po
świecona 35 rocznicy oowstaaia 
służby zdrowia Ludowego Woj
ska Polskiego.

Organizatorem sesijl bvt Za
kład Historii Medycyny WAM

Dziecka jes t p e rm anen ty  b rak  rafc 
do pracy. Mimo pozornie licznego 
t>ersonelu jest to o wiele za mato. 
Każda m atka  wie ile zabiegów  
w ym aga niem ow lę: przew inąć, na
karm ić, w ytrzeć nos, w yczyścić 
uszy, obciąć paznokcie itd. itd . 
Tu praca . Jest zw ielokrotn iona 1 
chociaż odpada pran ie  i przygoto
w yw anie posiłków  to jednak  na 
pieszczoty nie starcza czasu. A 
każde dziecko trzeba by ponosić, 
przy tu lić , m ówić do niego. Dla 
pielęgniarek  jest to praca n ie ty 
powa, W szpitalu  p acjen t p rzy n ie 
sie kw iaty, okaże w dzięczność. Tli 
personel n ierzadko  bywa obrzuca
ny Inw ektyw am i. P rzyjdzie m atka 
alk o h o licz ia  i ma pre tensje . T y l
ko raz się zdarzyło, że dziękow ali 
dw udziesto letn i sk ruszen i r-Aizice, 
odb iera jąc  sw oje bliźnięta pozosta
wione urzędnikow i na b iu rku  w 
w ydziale kw aterunkow ym  jednego 
z łódzkich urzędów . O piekunki 
dziecięce wolą pracow ać w żłob. 
Ctach. Dzieci zadbane, w ychuchane, 
a m atki zab iegają  1 dodatkow o 
w ynagradzają  dobrą opiekę. U- 
czennice szkoły opiekunek dziecię
cych przychodzą na p rak ty k i i Już 
n ie  w racają . Szukają ła tw iejszej 
pracy. N ikt nie chce pracow ać w 
godzinach nadliczbow ych, m imo źe 
są s tup rocen tow o  płatne. K obiety 
po prostu  nie w y trzym ują  nad . 
m iernego  obciążenia fizycznego 1 
psychicznego.

Dom Małego D ziecka przyciasny, 
adap tow any  z daw nego żłobka ni« 
zaspokaja w szystkich potrzeb 
m iasta. Dużo w nim  zakam arków , 
k o ry tarzyków , za m ał0 p rzestron 
nych, d'użych sal. A tu  m ilicja 
przyw ozi dziecko, m atka  przywozi
i zostaw ia, dużo dzleoi czeka na 
m iejsca z w yroków  sądu.

W Domu M ałego D ziee ia  w y
chow ankow ie do rasta ją  d0 trzech  
la t i idą w św iat. T ragedia do ty
czy obu stron . M aluchy przeży
w ają raz jeszcze uczucie zagroże
nia. Ciocie płaczą. B ru ta ln ie  z ry 
wa się w szystkie więzi uczuciow e. 
Działa m achina adm in istrac ji. 
G ros m ałych w ychow anków  od
chodzi do państw ow ych domów 
dziecka p row adzonych przez in 
sp e k to ra ty  ośw iaty, dzieci upośle
dzone _  do zakładów  specjalnych . 
NieLiczn* w raca ją  do m atek , k tó re 
w łaśn ie  opuściły  m ury więzienia 
czy szpitala psychiatrycznego. N ie
wielki procen t to n ieślubne dzieci 
stud en tek  z aikademiCia. Z ab iera ła  
je  na ogół po ukończeniu  studiów , 
chociaż 1 tu  różnie  bywa. Małej 
A gatk i m atka  n ie  zabrała , bo Ja k 
że się pokazać u rodziców  na wsi 
z czarną córeczki) z w łosam i fil 
a fil. N ieliczne dzieci tra fia ła  do 
rodzinnych dom ów dziecka. W na
szym  mieśoie Jest Ich kilka, Ich 
działalność ocenia się bardzo po
zy tyw nie. W Jednym  wypadCtu 
tra fiło  naw et dziecko kalek ie , 
k tó re  dzięk: staran iom  sw oich o- 
p lekunów  zaczęło chodzić.

O ddzielnym  problem em  Jest 
spraw a adopcji. W osta tn ich  la
tach  około 20 dzieci rocznie zosta
je  adoptow anych, podczas gdy w 
poprzednich  la tach  do rodzin tr a 
fiało  50—90 dzieci rocznie. W czym 
tkw i przyczyna, zastanaw ia się 
personel Domti Małego Dziecka, 
k tó rem u  ta spraw a leży nalba-r- 
d z le f  na seTcti. Tda teren ie  m iasta 
dzlalajlą ośrodki adopcyjne, sn, «1al- 
nie do tych  celów  powołane. a 
w iadom o także, że kolejka rodzi
ców czeka na dzieci. Adopcja to 
w ielka szansa dla tych  dzieci. 
P raw dziw y dom — azyl na całe 
życie.

ELŻBIETA KAJZER

(Im iona dzieci zostały  zm ienione).

1 Oddział Łódaki Polskiego To
warzystwa Historii Medycyny. 
W sesli uczestniczy! m.in. szef 
służby zdrowia WP gen. bryg. 
pro?, dr hab. n. med.. Jerzy 
Bończak, który wygłosił referat 
na tem at osiaenieć służby zdro
wia LWP w iei 35-leciu. Rektor 
WAM płk doc. dr hab. nauk 
med. Tadeusz Brzeziński przed
staw ił prace batalionu san itar
nego 1 DP w  bitw ie pod Le
nino. Obrady sesli o d b y w a j 
sie w dwóch sekcjach, na , k tó
rych wygłoszono 18 referatów  
omawiaiacych dzieie historii 
wojskowe! służby zdrowia lak 
również wsipólczesne problemy 
medycyny wojiskowej.

Listy do Redakcji
„BALLADA O DWORCU 

TRAMWAJOWYM"
Uprzejmie Informujemy, i® 

artykuł „Ballada o dworcu 
tram w ajow ym ” zamieszczony w 
n r  16 „Odgłosów” z 12 listopada 
br. został wnikliwie przeanali
zowany nrzez kierownictwo 
przedsiębiorstwa. W celu udzie
lenia wyczerpującej odpowiedzi 
zachodzi konieczność nawiąza
ni* do okresu wcześniejszego 
tj. do okresu budowy pętli 
tram waiow cl.

Obiekt przy ul. Północnej 
wybudowano w 1951/52 r. jako 
stacje krańcowa tram wajowych 
linii nodmieiskich. Przy budo
wie nie ustrzeżono sie błędów 
projektowych I konstrukcyj
nych. gdyż nie zapewniono od

powiedniego zaplecza dla służb 
ruchu, torów I mechaników li
niowych. Z teeo względu za
chodziła konieczność później
szych adaptacji. W ten siposób 
wschodnia cześć poczekalni 
zmuszeni byliśmy przeznaczyć 
na zanlecze socjalne dla ura- 
cownlków Zakładu Torów 1 
Sieci. Należy zaznaczyć, ie  de
cyzje te podjęliśmy wówczas, 
kiedy okazało sie. że ta  cześć 
poczekalni nie była wykorzy
stywana przez podróżnych, a 
Jedynie nrzez ludzi nieodpowie
dzialnych. czyniących z niej 
mlelsce nicią alkoholu i niwa 
a nawet nocnych „spotkań to
warzyskich”. Mimo Interwencji

1 wysiłków nie m oina było za
prowadzić tam  porządku i ładu, 
dlatego właściwi pasażerowie 
te  cześć poczekalni omijali z 
daleka. Z „lokalu” tego korzy
stali konsumenci piwa sprzeda
wanego w jednym * dwóch o- 
kraglych kiosków wbudowa
nych pod wlate. Na skutek na
sze! Interwencji wreszcie za
przestano sprzedaży p 1vm I o- 
kazało sie. że działalność ga
stronomiczna bez tcuo napoju 
jest nierentowna, | nrowadzaca 
wówczas kiosk Handlowa Spół
dzielnia Inwalidów zlikwidowa
ła sprzedaż innych artykułów  
całkowicie. Obecnie w tym kio
sku mieści sie punkt doraźnych 
napraw  ślusarskich tram wajów.

Jesteśm y Jednak gotowi udo
stępnić ten lokal osobie, badż 
instytucji, która podjęłaby si? 
działalności handlowej (oczyw i
ście z wyjątkiem niwa). Należy 
zaznaczyć, że wbudowane kioski 
sa niefunkcjonalne I nie speł

niają wymagań handlu.
Zachodnia cześć poczekalni 

zajmowana Jest przez służbę 
ruchu, dział sprzedaży biletów 
1 oczekujących pasażerów. W 
wydzielonym pomieszczeniu 
dyspozytora zorganizowano 
cześć socjalna dla służby ruchu 
umożliwiając mycie rak. spoży
cie posiłku I chwllow’v odpo
czynek.

Jak słusznie zaznaczył A. 
Makowiecki sta,n torów Hnll 
podmiejskich był nie nailepszy 
jednakże w ostatnim  okresie 
nastąpiła poprawa. Dzięki wy
konywaniu remontu zapobie
gawczego torów na linii Łódź
— Ozorków możliwe było zrea
lizowanie postulatów dotyczą
cych zwiększenia częstotliwości. 
Od 13 listopada 1978 r została 
zwiększona częstotliwość kurso
wania tram w ajów  linii .,46” w 
godzinach przedpołudniowych I 
wieczornych z 50 do 25 minut. 
W ten sposób tram w aje do

Ozorkowa kursu ją od rana do 
godz. 20, co 25 minut. Dalsza 
poprawa bedzie możliwa no do
konaniu kapitalnego remontu 
torów, który z uwagi na ogra
niczone dostawy szyn potrwa 
około 3 lat.

K apitalny Temont obiektu 
przy ulicy Północne! planowany 
Jest na rok 19T9. Biorąc pod 
uwagę fakt, że stan estetyczny 
wymaga poprawy przystąpiliś
my do napraw  doraźnych. Dzię
ki otrzymaniu dostawy szkła, w 
najbliższym czasie zostana za
łożone nowe jednolite szyby ze 
szkła ornamentowego w m iej
sce nieestetycznych łatanych 
czy malowanych kawałków. Po
malowane zostana najbardziej 
zniszczope lamperie, ram y o- 
kienne, kraty, ławki itp. Odno
wione zostana tablice, sygnali
zatory Itp. Ukończenie tych 
prac nrzewidujemy do 15 grud
nia 1978 r.

Pracownika odpowiedzialnego

za utrzym anie porządku w tym 
obiekcie pouczono o konieczno
ści stałego i systematycznego 
porządkowania- oraz o koniecz
ności Przesyłania informacH o 
ewentualnych uszkodzeniach 
dokonywanych przez wandali. 
Ponieważ wizyta A. Makowiec
kiego nrzynadła na okres przed 
dokonaniem remontu kanltalne- 
eo. stad też wrażenia bvjy nie
korzystne. Nadmieniamy jed
nak. że codzienne utrzymanie 
czystości na tvm  obiekcie iest 
szczeeólnie trudne z uwael na 
sąsiedztwo parku nie cieszące
go sie najlepsza opinią Na te 
mat term inu zakończenia re
montu obiektu publicznego u- 
sytuowaneiro w parku winno 
wypowiedzieć sic Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania, 
.jako właściciel tego obiektu.

m er inż.
LUCJAN GRZELAKOWSKt 

zastępca dyrektora do spraw  
technicznych
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Dalszy ciqg ze str. 1

do wszystkich źródeł opóźnień na 
rogowieckiej bud9wie. Pierwsze kro
ki na pewno skierować by trzeba do 
Radomska... Budowa odczuwa chro
niczny niedostatek konstrukcji stalo
wych. Na rok 1978 zbilansowano dla 
całej elektrowni około 28 tysięcy ton 
tych konstrukcji. Wiele z nich było 
deficytowych. Wielu w ogóle nie 
wytwarzano do tej pory w Polsce.

Radomszczański „Mostostal” prze
ją ł produkcję nietypowych: wielkich 
i ciężkich konstrukcji. Na rok 1978 
Radomsko dostało do produkcji 16 
tysięcy ton. Ale do końca roku wy
produkuje z tego jedynie 10 tysięcy,
18 tysięcy ton różnych konstrukcji 
idzie więc „poślizgiem” na rok 1979. 
Nie lepiej jest ze stalą, konstrukcyj
ną i zbrojeniową. Jej dostawy się
gają 30—40 procent zamówień.

Temat następny: transport... Nie 
nadążają za potrzebami dostawy kla
syfikowanego kruszywa spod Wro
cławia i Zielonej Góry. Tor 306, któ
rym przychodzi w wagonach k ru 
szywo, jest wciąż nie dokończony. 
Zresztą wszystkie tory umożliwiają 
dostawy jedynie na teren zaplecza. 
Stosuje się więc transport łamany. Z 
bocznicy dowożą m ateriały na budo
wę samochody — jedyny niezawodny 
w tej sytuacji na budowie środek 
transportu  wewnętrznego. Transpor
tu , który — jak  to ktoś trafnie za
uważył — w tej nowocześnie zapro
jektow anej, nowocześnie wyposażo- 
żonej i budowanej najnowocześniej
szym sprzętem elektrowni jest wciąż 
na etapie króla Ćwieczka...

Powód zahamowań w układaniu 
torów? — opóźniona realizacja pro
gram u robót ziemnych. Przyczyna 
opóźnień prac w ziemi? — brak do
statecznej ilości środków transportu. 
W ten oto sposób łańcuch przyczyn 
się zamyka.

Trudno jest zaś dzisiaj skupić 
wszystkie siły na budowie torów, 
skoro w międzyczasie wyniknęło 
szereg prac ważniejszych, potworzy
ły się nowe fronty robót, zaś „ocz
kiem w głowie” inwestora staje się 
budowa obiektu głównego i pierw 
szego bloku. Cała budowa płaci te 
raz za opóźnienia tych, którzy jako 
jedni z' najpierwszyęh znaleźli się na 
niej: przedsiębiorstw budownictwa 
kolejowego.

Mówi główny specjalista do spraw  
generalnego wykonawstwa:

— Tak, mamy pewne opóźnienie 
w stosunku do planowanej rytmiki. 
Są jednak realne szanse, żc pierw 
szy blok zostanie uruehołniony w 
1980 roku.

KONTO PLUS,
CŻYLI CO JUŻ ZROBIONO

I to, co się aktualnie kończy, 
bądź zacznie lada dzień. Z prac 
ważniejszych według stanu na poło
wę listopada:

— zakończono fundamenty pod I 1 
częściowo II blok energetyczny.
_ rozpoczęto montaż stalowej

konstrukcji budynku głównego, w 
tym  konstrukcji nośnej kotła bloku 
n r 1,

— zakończono wykonywanie płasz
cza pylonu nr 1,

— zakończono fundam ent pod ma
szynownię bloku nr 1: zaczęto przy
gotowania do montażu konstrukcji 
maszynowni,

— zaawansowane są prace ziemne 
przy budowie fundamentów kolej
nych bloków elektrowni,

— przekazano front robót pod 
montaż drugięgo Lindena...

— Zakładam y — mówi mz. E. 
Janson — że do końca roku za
kończy się montaż konstrukcji bu
dynku głównego i kotła dla bloku 
nr 1 bez maszynowni. Na początku 
przyszłego roku ruszy montaż obu
dowy konstrukcji budynku główne
go.

To w sercu przyszłej elektrowni 
„Rogowiec”. A co na innych fron
tach budowy?

— Zakończono fundam ent komina 
n r  1, na plac wejdzie „Piecobudo- 
wa", aby rozpocząć montaż płaszcza,

— w chłodni nr 1 gliwickie „Chło
dnie Kominowe” zaczęły montaż 
płaszcza,

__ w chłodni n r 2 wykonano
pierścień główny pod ślizg płaszcza,

— pod chłodnię nr 3 buduje się 
fundamenty,
_ rozpoczęto wykładanie folią dna

zbiornika retencyjnego „Biały Łuk".
— w odległości 5 km od placu 

budowy elektrowni rozpoczę
to budowę rozdzielni wysokiego 
napięcia; tu  będzie przyjmowany 
prąd płynący z nowej elektrowni, po 
czym rozdzielany do sieci państwo
wej,

— jeszcze w  tym roku przedłuży 
się tory kolejowe do budynku głów
nego.

— Wszystkie ustalenia — mówi 
inż. Janson — idą w kierunku m a
ksymalizacji robót na bloku nr 1 i 
minimalizacji prac na obiektach po
mocniczych. Po roku 1980 sytuacja 
zostanie odwrócona.

W PRZYSZŁYM SERCU 
ELEKTROWNI

Nikt nie powątpiewa, że blok nr 1
— to „minimum rozruchowe” in
westycji — jest punktem najw aż
niejszym. Nie znaczy to jednak

wcale, iż  budowniczym życia ściel# 
się tu różami...

W ędrując w labirynci« estakad, 
baraków, dróg i wykopów przypomi
nam sobie barwne plany i rysunki, 
które widziałem na ścianach biura 
„Energobłoku”. Tu, gdzieś, po p ra
wej czyli południowej stronie mają 
stanąć kominy. Zakończono funda
ment pod pierwszy z nich. Między 
drutam i sterczącymi z fundam entu 
zatknięto zieloną wiechę...

Dziesięć metrów betonu wkopane
go w ziemię nie liczy się jednak do 
..tych trzystu metrów, które mieć bę
dzie komin. Ten mierzący 7 metrów 
średnicy obiekt pochłonie 21 tysięcy 
metrów sześciennych betonu, ponad 
1700 ton zbrojeniowej stali... Tym
czasem grupa robotników pod nad
zorem inż. Konstantego Zielenie
wskiego z „Energobłoku” ciągnie 
już fundam enty pod kopuchy — 
przewody odprowadzające spaliny z 
komina. Choć komina nie ma jesz
cze i pieca nie ma, a co dopiero mó
wić o samych spalinach...

Jest piątek, 17 listopada 1978 r. 
Zgodnie z zapowiedziami, które la-
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WĘGLEM
tem zeszłego roku usłyszałem z ust 
inż. Adama Wysockiego — zastępcy 
kierownika Budowy Obiektów Ogól- 
noelektrownianych, „Piecobudowa" 
powinna wejść na plac budowy w 
grudniu... 1977 roku. Ale dziś nie ma 
jej jeszcze na placu, choć fundament 
stoi gotowy. Na co czeka?

— W poniedziałek „Piecobudowa" 
ma przystąpić do szalowania ślizgu 
komina. Sądzę, żc w ciągu roku po
stawi pierwszy komin... — Inż. Zie
leniewski stara się rozwiać moje 
wątpliwości. A o przyczynie nie
obecności „Piecobudowy" dowiem się 
później.

CZŁOWIEK,
KTÓRY KIERUJE

budową najważniejszego fragm entu
— obiektu głównego elektrowni, ma 
za sobą z górą czterdzieści la t pracy 
w tym fachu. W trzydziestych latach 
wznosił na Bielanach osiedla robot
nicze. Po wojnie odbudowywał sto
licę. Gmach Rady Państwa, huta 
Warszawa, Zakłady Radiowe im. 
Kasprzaka, stadion X-lecia — oto 
niektóre „jego” obiekty. Nie licząc 
tych poza Warszawą...

Stoimy na estakadzie nr 3 4 zwa
nej tu „autostradą Nowackiego". W 
pobliżu pracuje żuraw  imieniem 
„B ernard”, ochrzczony tak na cześć 
inżyniera Bernarda Szyszki. Estaka
dy umożliwiają bezkolizyjną pracę 
przy fundam entach i na wysokości.

— To dobra rzecz, nie było jej w 
Turoszowie — chwali Inżynier, we
teran sztandarowych budów.

Estakady sięgają na razie mniej 
więcej do połowy przyszłego budyn
ku głównego. Będą tak długie, jak 
cały — liczący 740 metrów — budy
nek. Znajdzie się w nim dwanaście 
bloków energetycznych po 360 me
gawatów każdy. Koparki wybijają 
wykopy pod bloki n r 9 i 10. Kiedy 
zaczynano budowę estakad, topiły się 
w błocie.

Opóźnienie? Inżynier Szyszko mó
wi wprost:

— Są kłopoty z betonem. Jego 
produkcję przejęło od nas Pomorskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Elektro
wni. No i betoniarnia „nawala’*. 
Uważam, że betoniarnia powinna 
wrócić do nas — do „Energobłoku”.

O pozostałych partnerach inż. 
Szyszko mówi bardzo dobrze. To 
Przedsiębiorstwo Montażu Elektro
wni i Urządzeń Przemysłowych 
„Energom ontaż-Północ” z W arsza
wy i bytomska „Piecobudowa”.

Cl * „Energobłoku” mówią o swo
jej pracy:

— Robimy to eo pod ziemią 1 cze
go — jak  stanie elektrownia — nie 
będzie widać. Ale na naszej pracy
— dodają — wspierać się będzie ca
ła reszta.

To, co jest najbardziej widoczne
— stalowe konstrukcje budynku 
głównego, konstrukcje nośne bloków 
oraz części parowo-wodnej jedena
stu kotłów wznoszą inżynierowie i 
robotnicy z „Energomontażu”. Na 
budowie serca elektrowni „Energo
montaż” wykona czterdzieści procent 
wszystkich prac. Pomaga mu w tym 
146-metrowy żuraw Linden, z które
go wierzchołka nie widać nawet beł- 
chatowskiego błota.

W tym samym czasie, kiedy prze
dłuża się estakady, a pod estakada
mi buduje fundamenty, gdy wznosi 
się jednocześnie konstrukcje kotła 
bloku nr 1, inni monterzy stawiają 
drugiego Lindena. Pomoże on przy 
montażu bloku nr 1.

Na sąsiednich estakadach staną 
inne dźwigi. Przygotowuje się już

specjalnie zagęszczone podłoże. Zwo
zi się elementy konstrukcji. Nie
miecki szynowy Peiner — najw ię
kszy członek „żurawiej rodziny’’ i 
największy tego typu w polskim bu
downictwie — będzie ustawiał zew
nętrzną ścianę budynku głównego, 
blok nr 1 i elektrofiltry. Nie ogląda
ną jeszcze w kraju kolekcję dźwi
gów uzupełnią dwa żurawie typu 
B K -1000. Pomogą one w montażu 
filtrów  i budynku głównego, posta
wią maszynownię i galerię nawęgla- 
nia.

Na estakadach robi się więc coraz 
tłoczniej. Już teraz jest mało miej
sca. Gdzie te wszystkie niezbędne 
konstrukcje składować i przygoto
wywać do montażu? Sztywne two
rzenie „działek’1 dla poszczególnych 
wykonawców też jest niemożliwe.

Słychać więc narzekania na sąsia
dów. Na przykład inżynier Ryszard 
Nejman z „Energomontażu” twierdzi, 
że „Piecobudowa" robi na estaka
dzie 3/4 bałagan. I rze
czywiście, choć tylko z punktu wi
dzenia inż. Nejmana, który kieruje 
montażem drugiego Lindena i jasne, 
że chciałby rtlieć na estakadzie wię
cej wolnego miejsca...

Jego zdaniem tarasujące ruch na 
estakadzie elementy nie są na razie 
„Piećobudowie” potrzebne. Można by 
więc je usunąć z drogi. Tym bar
dziej że transport skomplikowanych 
i kosztownych elementów Lindena 
tego wymaga. Ci z „Piecobudowy”, 
którzy w najbliższym sąsiedztwie 
wznoszą drugi pylon, m ają na ten 
tem at inne zdanie. Im te elementy 
są niezbędne. Efekt jest taki, że 
Lindena montuje się powoli, z wiel
kim trudem. Na Szczęście, naprawdę 
potrzebny będzie dopiero za dwa ty
godnie.

Inż. Nejman: — „Być albo nie 
być” tej budowy to właśnie estaka
da nr 3/4. A jej tragedią jest tran 
sport. Jak  w strefę montażu prze
nosić największe i najcięższe ele
menty? Dziesięciometrowy element 
słupa waży 50 ton. Taki ciężar 
dyktuje określone warunki. .lak ich 
dotrzymać?... Gdyby na estakadzie 
był tor — jak być miał — przewozi
libyśmy konstrukcje wagonami. Na 
pomostach musiałby panować porzą
dek. I nie byłoby może tych opóź
nień, które pod znakiem zapytania 
staw iają pierwszy prąd w 1980 roku.

Notuję też inne głosy krytyczne. 
Rzucają one światło na przyczyny 
prawie dziesięciomiesięcznego opóź
nienia.

— Weszliśmy na budowę spóźnie
ni, bo spóźnione były prace ziemne.

— Budowa fundam entów pod 
pierwszy blok trw ała za długo. B ra
kowało kruszywa, stall, betonu. 
Estakady są spraw ą tak oczywistą, 
że nie powinno dla nich brakować 
tego, co na budowie jest najw aż
niejsze.

— Powinno się inne rzeczy zanie
chać, a do nas dawać stal, beton i 
transport.

— Część konstrukcji z Radomska 
była wadliwa. Trzeba je było pro
stować na placu budowy.

— Zupełnie nieprzygotowane jest 
zaplecze budowy...

Ludzie nie m ają się gdzie umyć, 
zjeść przyzwoicie, zapomniano też o 
szaletach. Wiadomo, na tej prioryte
towej budowie superpriorytetem  jest 
produkcja. Jedyna pociecha, że 
szybko posuwa się budowa pylo
nów. W zimowych miesiącach da
dzą jakieś schronienie... Winą za te 
zaniedbania obciąża się na budowie 
generalnego wykonawcę. I jego pod
wykonawców.

NARADA

Spotykam ich niemal w komplecie 
na kolejnej naradzie koordynacyjnej. 
Są z „Term koru”, „Energinżu’, 
„Energomontażu”, „Piecobudowy”, 
„Chłodni Kominowych” i kilkunastu 
innych firm. Władze generalnego 
wykonawcy reprezentują: dyrektor 
inż. Błasik i inż. Janson.

Trzy problemy zdominują naradę. 
Jakie bywają „zgrzyty” między ko
operantami — już trochę wiem. Dwa 
nowe — przynajmniej dla mnie —■ 
problemy na budowie elektrowni, to 
brak wody i — choć to zabrzmi pa- 
radoskalnie — niedostatek energii. 
Ogólnopolska akcja oszczędzania ki
lowatów nie ominęła również m iej
sca, które w niedalekiej przyszłości 
będzie ich dostarczać najwięcej.

Głosy z dyskusji:
„CHŁODNIE KOMINOWE”: —Ba

łagan jest z elektrycznością. Stale są 
wyłączenia, spadki napięcia. Pięć dni 
byłem ostatnio na budowie bez p rą 
du i wody.

„PIECOBUDOWA”: — Z powodu 
braku wody „uciekły” mi już z p la
nu dwa miliony złotych... Przy tych 
dostawach energii i wody mogę zro
bić 60—70 pr cent tego, co powinie
nem. O wyłączeniach i przełącze
niach nikt nas nie informuje.

Serce budowy było dotychczas za
silane pojedynczo, od strony północ
nej. Energii przestaje jednak wy
starczać. Zdarzają się też awarie. 
Inwestor proponuje więc otwarcie 
frontu robót dla „Elektrobudowy”, 
która od strony południowej dopro
wadzi na główny plac drugą linię 
energii.

Przekazanie frontu możliwe Jed
nak będzie dopiero po wycięciu ka
wałka lasu. Zebrani nie wiedzą, czy 
inwestor załatw ił tę sprawę form al
nie. Obecny na sali przedstawiciel 
dyrekcji Lasów Państwowych stw ier
dza:

— W 1978 roku nie widzę możli
wości wylesienia.

Nie przyszedł na naradę nikt z 
zakładu energetycznego. Część pre
tensji idzie więc w próżnię. Sprawa 
energii zostaje jednak wpisana do 
protokołu. Do załatwienia.

Inżynier z „Pomorskiego” stw ier
dza kategorycznie, że nie jest w sta 
nie pracować dalej bez wody na 
głównym placu budowy- Od dopro
wadzenia dodatkowej linii uzależnia 
wykonanie podstawy pod konstruk
cje stalowe. Proponuje utworzyć na 
estakadzie prowizoryczną linię.

W a lk a /toczy się o wodę, ale —

przysłuchując się dyskusji — mimo
wolnie myślę o w arunkach san ita r
nych, jakie stworzono ludziom na 
centralnym  placu budowy. Do goto
wej dokumentacji trzeba będzie 
wprowadzić korekty. Bez wspólnej 
decyzji inwestora i generalnego wy
konawcy jest to niemożliwe. Pozo
staje więc na razie wozić wodę be
czkowozami.

PLAC BUDOWY ELEKTROWNI

szacuje się na około piętnaście kilo
metrów kwadratowych. Ale po
wierzchnia ta się powiększa. Dość 
zwarty jeszcze mur sosnowego lasu 
otaczający elektrownię system atycz
nie się cofa. Mimo to miejsca na 
drogach i placach budowy nie jest 
za wiele. Dzieląc się zadaniami i o- 
bowiązkami, kooperanci dzielą mię
dzy siebie autonomiczne tereny bu
dowy. O ile — oczywiście — można 
dzielić. Gospodarzy, jest paru. Stąd 
czasem już nie wiadomo, co do kogo 
należy. Gospodarze przypominają 
sobie o obowiązkach.

— Wam został już Przekazany 
front robót na kanale technologicz
nym — do przedstawiciela bytom
skiej „Piecobudowy” zwraca się dyr. 
Błasik — Nic widać jednak, byście 
wchodzili na budowę.

— Nie mamy dojazdów, poza tym 
jednym od czoła — pada odpowiedź
— Wokoło same wertepy!

Praw da. Sam byłem, widziałem, 
ugrzązłem naw et nogami w biocie. 
Co by się działo z ciężkimi wyw rot
kami?

Inżynier z „Elbloku’’ zapewnia: — 
Teren wypozlomujemy, dojazd za
pewnimy.

Z kolei „Piecobudow-a” prosi dy
rekcję, by na przedsiębiorstwie bu
downictwa kolejowego wymogła do
kończenie toru na bocznicy.

— Roboty jest na pięć godzin — 
twierdzi inżynier — Musimy wagony 
Z. kruchym m ateriałem  wstawiać na 
zaplecze, gdzie rozładuje je dźwig, 
a nie ludzie. Z ostatniego transportu 
połamali dwadzieścia procent eternitu.

„Księżycowy” (to określenie niezu
pełnie odpowiada prawdzie, ale chę
tnie się go tu używa) krajobraz bu
dowy zmienia się z dnia na dzień. 
Pod nowymi fundam entam i i zary
sami konstrukcji giną stare drogi, 
dojazdy, nawet obwodnice. Trzeba 
wytyczać nowe drogi, prowadzić no
we trakcje energii i wody. Wszy
stkie te działania są koordynowane 
„na gorąco”. Nie wszędzie jest tak 
źle z porozumieniem jak na estaka
dzie 34, gdzie staw iający Lindena 
„Energomontaż” droczy się z budu
jącą pylon „Piecobudową”, ale fak
tem jest, że wraz z tym  jak przyby
wa roboty, ludzi i maszyn, robi się 
coraz ciaśniej. Najczęściej — co tu 
dużo mówić ■— życie u trudniają dro
biazgi.

Oto na przykład „Chłodnie Komi
nowe” apelują o upocządkowanie 
jednej z dróg. Przeszkadzają tam 
samochodom porzucone, utopione w 
błocie betonowe kręgi. Kooperanci 
proszą „Energoblok” o dokończenie
— trochę w/styd mówić — estakady 
nr 1. Niewątpliwie usprawni to ko
munikację w tym trudnym  punkcie. 
„Energoblok” próbuje ten „wstyd” 
przerzucić na „Pomorskie". „Pomor
skie” broni się. i tak dalej i dalej i 
dalej. Problemów bez liku.

To okres w historii elektrowni 
najgorszy: od fundam entów do pią
tego bloku. I — powiadają starzy 
wyjadacze — najlepszy. Budowa jest 
na etapie pokonywania wysokich ba
rier. Bariery te długo jeszcze nie bę
dą maleć. Toteż trudno się dziwić, 
że są tacy na budowie, którzy mó
wią:

— Nawet jeżeli węgiel będzie 
szybciej, niż pierwszy blok w elek
trowni, to tymczasem będzie go 
można wysyłać do Konina. Odkryw
ka w Piaskach ma już przecież tor.

Ale ma też — niestety — opóźnie
nie.

Drugi ukla'd K—T—Z zamiast wio
sną, ruszył w listopadzie. Nie było 
łożysk, a bez łożysk — pracy. Cho
ciaż koparka i zwałowarka mogły 
już pracować, stał taśmociąg. A 
wraz z nim — cały układ. Pierwszej 
koparce coraz częściej trafia ją  się 
przestoje. Niedługie, ale jednak.

Zamontowany w koparce-gigancie 
elektroniczny system reaguje czule 
i wyłącza się za każdym razem, ile
kroć do łyżki koparki dostanie się 
wielki kamień. A natrafia się tu 
ostatnio na ławice takich wielkich 
kamieni. Niektóre przekraczają na
wet 30 ton. Nie wiedziano, że będą 
tu ta j aż takie.

Ludzie jednak czuwają. Każde 
przedarcie albo zerwanie taśmy o- 
znacza zatrzymanie pracy całego 
układu. Ci, którzy stoją przy taśmo
ciągu w patru ją się weń jak  sroka w 
gnat.

Ambicją budowniczych elektrowni 
jest zdążyć przed pierwszą łychą 
węgla. Wbrew wszystkim, „obiekty
wnym ” i całkiem zwyczajnym tru d 
nościom.

Inżynier Bernard Szyszko mówi:
— Ja zawsze w Polaków wierzę, 

bo mogą robić cuda. Byleby tylko 
mieli czym...

I to jest fakt.

TOMASZ SO LD EN H O FF

Toto: W. Parys



M istrz nie przychodził. Do 
Jego pracowni wpuścił mnie 
beznogi starzec, który oo jakiś 
czas zjawia! się bezszelestnie 
na wózku inwalidzkim w o- 
tw artych na całą szerokość 
drzwiach. Wchodząc do p ra 
cowni M istrza zauważyłem, że 
wszystkie drzwi w tym  domu, 
z wyjątkiem  wejściowych, są 
pootw ierane na przestrzał. Wi
docznie dlatego, aby ten stary 
imwalinda mógł jeździć swoim 
wózkiem z pokoju do pokoju, 
bo (jak słusznie zresztą po
myślałem), jest tu od tego, 
żeby pilnować obrazów^ zapeł
niających wszystkie ściany w 
tym  domu. Od razu jednak 
zdołałem się zorientować. że 
wolno mi będzie obejrzeć te 
tylko, które są zawieszone na 
ścianach w pracowni. Stary 
inw alida wyraźnie strzegł 
pirzejścia do Innych pomiesz
czeń, toteż nie próbowałem 
naw et do nich zaglądać.

W pracowni była dziewczy
na, której nie spodziewałem się 
zastać. Widocznie może tu 
wchodzić każdy, kto pragnie 
obejrzeć dzieła M istrza, i ta 
dziewczyna jest tutaj przy
padkowym gościem, pomyśla
łem, ale zdałem sobie zarazem 
spraw ę z własnej pomyłki, bo
wiem spostrzegłem, ie  dziew
czyna jest po domowemu u- 
brana. Gdy tymczasem mnie 
nie poproszono o zdjęcie płasz
cza. Pod naporem ostrego 
*pojrzenia inwalidy na wózku, 
nie miałem nawet czasu rozej
rzeć się za jakim ś wieszakiem, 
i zostałem niemalże wepchnię
ty  silą tego spojrzenia <H> 
pracowni.

Obecność dziewczyny skrępo
w ała mnie. Nie wiedziałem, 
jak  *ię zachować. S tała przy 
oknie, wpatrzona w rozpoście
rające się za nim  obnażone 
pługami pole, i mimo iż m u
siała słyszeć, że ktoś wszedł 
do pracowni, nie obejrzała się. 
Byłem ciekaw jej twarzy. 
Przeczuwałem, że musi być 
piękna. Byłaby w takim  razie 
istotą o wręcz nieskazitelnej 
u t  odzie, bo już teraz zachwy
cała mnie jej zgrabna, jakby 
rzeźbiona, nieporuszona sylw et-, 
ka.

Dopiero w chwili, kiedy w 
drzwiach do pracowni ponow
nie zjawił się inwalida na 
wózku, dziewczyna odwróciła 
się 1 popatrzyła surowo na 
starca. Ten zaś w podobny 
sposób spojrzał na mnię i 
szybko odjechał w ciemność 
korytarza.

— On jest kom batantem  o- 
sta tn ie j wojny — powiedziała
o starcu, a ja mogłem się 
wreszcie przekonać, że jest 
rzeczywiście piękna. Ukłoni
łem się, na co jednak nie 
zwróciła uwagi, i ciągnęła o- 
powieść o starcu: — Nie jest 
nikim  bliskim dla Mistrza, łą- 
cty  ich jednak wojna i dlate
go jest tu ta j. Mistrz nam alo
w ał go kiedyś nagiego, leżące
go na łóżku obok którego stoi 
wieszak z mundurem udekoro
wanym odznaczeniami. Obraz 
tern, pod tytułem  „Kombatant", 
zyskał pierwszą nagrodę w 
międzynarodowym konkursie 
na pracę o tematyce wojen* 
nej i przyniósł Mistrzowi św ia
tową sławę.

Zastanawiałem  się po co mi
o tym mówi? Czyżby tu była 
przewodniczką?

— Ma pan zapewne w raże
nie, że jest pan w muzeum? — 
zgadła o czym myślę. — Otóż 
w  pewnym sensie tak właśnie 
jest. Znajduje się pan wśród 
darów Mistrza dla ludzkości. 
M istrz ma nadzieję, że przetr
wa w  pamięci wielu pokoleń,
o ile kolejna wojna nie znisz

czy jego dzieł wraz z całym 
dziełem człowieka — światem. 
M istrz boi się tego, a nawet, 
z tego właśnie powodu, naj
bardziej cierpi. Mimo iż jest 
malarzem światowej sław j 
zdaje sobie doskonale sprawę 
że oddziaływanie sztuki na 
św iat jest, niestety, znikome,
i żaden artysta  nie zdoła uch
ronić ludzkości przed jakim 
kolwiek kataklizmem, bo nie 
artyści rządzą światem, lecz po
litycy. Następna wojna, mawia 
Mistrz, zniszczy nasze życie, 
zniszczy wszelkie życie na zie
mi, która przemieni się w nagi, 
zawieszony w przestrzeni ka
mień, na którym  z biegiem 
czasu ukażą się nowe porosty, 
aż wreszcie po kilku tysiącach 
lat narodzi się nowy człowiek...
I oby był to, jak pragnie 
Mistrz, człowiek mądrzejszy od 
tego, który już dzisiaj dogory
wa....

Dziewczyna przestała mówić
i zbliżyła się do mnie. Nastąpił 
moment, w którym  przygląda
liśmy się sobie w taki sposób, 
jakbyśmy znali się już od daw 
na i nie po raz pierwszy za
pragnęli się... Wyciągnęła ku 
urnie swą rękę, więc i ja zro
biłem to samo. Nasze palce 
musnęły się, ale nie połączyły. 
Ręka dziewczyny cofnęła się, 
opadła wzdłuż krągłego biodra...

— Niech pan popatrzy na ten 
obraz.. — rzekła, wskazując mi 
oczyma duże płótno, które ni# 
było jeszcze oprawione w ra 
my. Odczytałem tytuł: „Cel”.

Szary, niemal bezbarwny 
krajobraz z drogą, k tórą ciąg
nie rząd ludzi w stronę pochła
niającego ich krem atorium . 
Tylko nad pułapem pochm ur
nego nieba nad ich głowam: 
przebija się jedyna na tym 
obrazie jasność, pochodząca 
zapewne od słońca, które jak
by ukryło się nie wiadomo 
gdzie.

— Co sądzi pan o tym? — 
zapytała mnie cicho, jakby nie 
chciała przerwać snutej prze
ze mnie refleksji, do jakiej 
zmusił mnie ten obraz.

— Zastanawia mnie — rze
kłem nieśmiało — dlaczego ci 
ludzie idą do swego celu przez 
nikogo nie pchani. Brakuje mi 
tu oprawców ze swastykami. 
Czyżby więc M istrz chciał po
wiedzieć, że my, ludzie, samo
wolnie dążymy ku- śmierci, bez 
względu na to, jak nam przy
chodzi umierać?...

— Właśnie — podjęła tok 
mojej refleksji. — Ja  osobiście 
mam często wrażenie, ie  nasze 
życie jest samobójstwem. A 
myślę tak dlatego, że chociaż 
zdajemy sobie sprawę z cze
kającej nas śmierci, to jednak 
w każdym 3tuleciu dopuszcza
my się masowych morderstw, 
jakbyśmy tęsknili za inną, niż 
ta, która czeka nas, śmiercią. 
Doszliśmy już naw et do całko
witej perfekcji wyniszczani^ 
się. Broń nuklearna, broń neu
tronowa — co za doskonałość, 
ale jaka perfidial Co warte 
jest nasze życie? Moje życie? 
Dla polityków nie ma ono naj
mniejszego znaczenia. Ale i ich 
życie jest niczym wobec śmier
ci. Kim się jednak staliśmy, 
skoro sami chcemy ustalać ro
dzaj naszego zejścia w nicość? 
Kim jesteśmy bardziej? Tak 
wielkimi egocentrykami czy też 
tak ogromnymi tchórzami?

Zamilkła. Jakby w obawie, 
że mówiąc straciła coś z w łas
nej atrakcyjności, poprawiła 
sobie fryzurę. Zerknęła na 
mnie, aby sprawdzić, czy nie 
dostrzegam czegoś jeszcze, ale 
to tylko ona mogła sądzić, że 
jest z nią coś nie w porządku. 
Ja byłem nią zachwycony. X 
w dalszym ciągu onieśmielony 
jej obecnością w pracowni.

— Czy może pan o sobie

powiedzieć, że jest szczęśliwy?
— zapytała z już odzyskaną 
pewnością siebie.

— Niekiedy bywam szczęśliwy
— rzekłem. Chciałem też do
dać, że jestem szczęśliwy i tu 
taj, bo zaprosił mnie Mistrz, 
ale zastanowiło mnie, dlaczego 
nie ma go jeszcze? Mieliśmy 
przecież poznać się i porozma
wiać...

— Niekiedy... — westchnęła. 
Oddaliła się w stronę okna,

ale zanim znowu w patrzyła się 
w rozciągające się za nim pole, 
odwróciła się ku mnie twarzą. 
Musiała dostrzec w moich o- 
czach żal, że odeszła, bo uśmie
chnęła się z satysfakcją. Mając 
już potem pewność, że prze

stała się m ną interesować, co 
być może okazywała mi celo
wo, oglądałem pozostałe obra
zy Mistrza, w każdym znajdu
jąc wielką literaturę.

Nie wiem, jak długo albo jak 
krótko potem zjawił się Mistrz. 
Narobił sporo hałasu wchodząc 
do swojej pracowni. Na skrzy
ni, w które} prawdopodobnie 
przechowuje swoje nie dokoń
czone szkice, postawił przynie
sione z sobą butelki z piwem1
i jakieś wino. Mrugnął do mnie 
błazeńsko.

Wyobrażałem go sobie zupeł
nie inaczej. Spodziewałem się 
ujrzeć pełnego mądrości starca
o długich posiwiałych już wło
sach, chudego i zgarbionego, a 
tymczasem wszedł do pracow
ni smukły, trzym ający się moc
no na nogach, arogancko przy
sposobiony do życia mężczyz
na. Ubrany był jak młodzian. 
Pod błękitną wypłowiałą już 
bluzą miał na sobie flanelową 
koszulę, która szeroko u góry 
rozpięta, obnażała gęsty i czar
ny puch włosów na umięśnio
nym ciele. Ostrzyżony był krót
ko i tylko gdzieniegdzie posi
wiały, ale to dodawało mu 
tylko uroku i świadczyło wy
łącznie o jego męskiej sile.

— O czym ty znowu myślisz, 
kochanie? *- zwrócił się do 
nadal stojącej w oknie dziew
czyny, wciąż wpatrzonej w za- 
okienny pełen szarości pejzaż.

— Kiedy tak stoi w tym  cho
lernym  oknie — rzekł teraz 
do mnie — wiem z miejsca, 
że jest na coś wściekła. Pew 
nie znowu przeżywa swą m ar
ność. W gruncie rzeczy jest 
bardzo inteligentna. Mam na
dzieję, że chociaż pan, młody 
człowieku, nie ma dzisiaj kiep
skiego humoru? Nie lubię lu
dzi, którymi w ładają nastroje.

W odpowiedzi tylko się u- 
śmiechnąłem.

— Stale jej mówię — ciąg

nął M istrz — że nasze siły
1 mądrość tkwią w um iejęt
ności przewidywania wszelkich, 
najtragiczniejszych nawet zda
rzeń, bo umieć przewidywać, 
to nie dać się niczemu zasko
czyć. Nawet złym nastrojom. 
Gdybyśmy nie przeżywali już 
wcześniej, w wyobraźni, śm ier
ci najdroższych nam osób, nie 
wiadomo, czy sami bylibyśmy 
zdolni ją  przeżyć, gdy już sta
je się faktem. To sami z sobą 
musimy toczyć najbardziej za
cięte boje. Najgorsze są nasze 
lęki. Ale tylko ludzie wrażliwi 
wiedzą, co to znaczy przezwy
ciężyć samego siebie. Pan chy
ba wie coś o tym?

Przytaknąłem , ale bardzo

nieśmiało, ponieważ czułem się 
bezradny wobec brzmiącej w 
głosie M istrza ironii. Mówiąc 
Mistrz zdawał się kpić z włas
nych słów, a nade wszystko 
ze swego audytorium, więc 
pomyślałem, że kpi także ze 
mnie, choć wszystko co mówił, 
zdawał się adresować do dziew
czyny w oknie. Ona też pośpie
szyła mu z odpowiedzią:

— Okropne jest tylko to — 
odezwała się, powoli odwraca
jąc swą tw arz w stronę Mi
strza — że ludzie wrażliwi nie 
zdają sobie w końcu sprawy 
z utraconej wrażliwości i że 
w zamian pozostaje im tylko 
cynizm. . ^

W je j skierowanym na Mi
strza spojrzeniu dostrzegłem 
błysk nienawiści. Zacząłem się 
zastanawiać, co może łączyć 
tych dwoje?... Jakiego rodzaju 
jest to związek?...

— Dawno temu — rzekł 
Mistrz z jeszcze większą iro
nią — kiedy jeszcze wierzyłem 
w Boga, zastanawiało mnie 
dlaczego tak skurwysyński 
świat został /uznany za dzieło 
tak doskonałej istoty, jaką 
Bóg był wtedy dla mnie. Z ni
czego przecież stworzył naturę
o tak niebywale logicznych 
prawach... Aż wreszcie przesta
ła mnie urzekać niebywałość 
tych praw  i zbladła boska do
skonałość. Bo ani my, ani nasz 
świat, nie jesteśmy logiczni. 
My i nasz świat to absurd. 
To nic więc, że jestem cy
niczny. Najważniejsze jest to, 
że czuję się wolny, ba, wręcz 
szczęśliwy, że sam mogę być 
skurwysynem. Dlatego uważaj 
przed kim zadzierasz nosa, ma
leńka... — spojrzał po nas, 
dumny, że tak właśnie powie
dział. I jakby wolał, żeby ona 
tego nie skomentowała, dodał 
łagodnie. — Napij się wina, 
świątobliwa panienko. Pokrzep 
swe skołatane serduszko, a rę

czę, że zmieni się twój nastrój.
Zdążył otworzyć butelkę z 

winem i rozstawić na skrzyni 
kieliszki, które być może wy
czarował, bo nie wiem skąd się 
wzięły. Nie było tu  nic takie
go, w czym mogły być prze
chowywane. Mógł je jednak ze 
sobą przynieść, czego wcześniej 
nie zauważyłem. Rozlał do nich 
wino i kiwnął na mnie, abym 
się zbliżył i wypił. Podszedłem 
do skrzyni, gdy tymczasem on 
oddalił się, aby do niej podejść. 
Przyjęła od niego kieliszek. 
Odsunęła jedynie głowę przed 
jego ręką, którą zamierzał po
gładzić jej włosy. . Spojrzała 
przy tym  na niego z wrogością, 
która każdego by zadziwiła, ale 
Mistrz zdawał się lekceważyć 
tę wrogość, jakby już dosko
nale ją znał i nie musiał się 
wcale lękać. Był raczej pe
wien swej w łasnej siły, która, 
gdy tylko zechce ją  objawić, 
zmiażdży dziewczynę. Może 
więc sobie patrzeć na niego 
jak chce.

Jeszcze raz1 zadałem sobie 
pytanie, co ich łączy? A Mistrz, 
jakby pytanie to usłyszał, u- 
dzielił mi na nie odpowiedzi:
— Ludzi łączy to, co ich dzie
li. — Szedł teraz do mnie i je
go tw arz była już inna, bardzo 
łagodna, pełna prom iennej po
gody. Widząc, że nie opróżni
łem jeszcze kieliszka, zachęcił 
mnie do tego gestem, który 
mógł znaczyć, że życzy mi 
zdrowia. Uśmiechnął się przy 
tym  szeroko. Grube wargi od
słoniły zczerniałe od tytoniu 
zęby. Wypiliśmy. Widząc po 
mnie, że oczekuję od niego 
przyrzeczonej mi w liście roz
mowy, zaczął od pochwał: 
Cenię w  panu to, że i pan po
trafi przerażać. Maluje więc 
pan tak, jak się to robić po
winno. Dzięki naszym dziełom, 
ludzi mniej będą przerażały 
wszystkie następne kataklizmy.

— Myśli pan o kolejnej woj
nie? — spytałem.

— O niej też. bo nie można 
jej przecież wykluczyć, ale czy 
kataklizm em  nie jest też na
sza codzienność? Ta dziewczy
na jest tego najlepszym przy
kładem. Jest bardzo bliska 
obłędu. A jeśli naw et z nią 
już ta k ,je st, to znaczy, że blis
cy obłędu są już prawie wszy
scy. Był pan już może w szpi
talu dla umysłowo chorych?

— Nie — powiedziałem zgod
nie z prawdą.

— To musi się pan posta
rać, żeby tam  trafić. Po w yjś
ciu stam tąd będzie pan już 
prawdziwym artystą. Musi pan 
tylko uważać, żeby tam  pana 
nie wykończyli. A oni to robią 
lecząc. Człowieka nikt nie w y
leczy, jeżeli on sam nie da so
bie rady ze swoją słabością. 
Zapaść psychiczna to przede 
wszystkim kompleksy, do któ
rych trzeba umieć się przy
znać i pomóc sobie pamięcią 
w znalezieniu przyczyn ich 
powstawania. Niemniej jednak 
taki szpital powinien pan jakoś 
odwiedzić. Takie miejsce jest 
znakomitą lekcją dla każdego 
artysty.

— Niech pan nie słucha tych 
bredni! — Krzyknęła dziew
czyna, robiąc gest, jakby mnie 
chciała obronić przed tym, do 
czego Mistrz mnie namawiał. 
Oderwawszy się od swego do
tychczasowego miejsca przy 
oknie, stanęła pomiędzy Mi
strzem, a mną.

— Dlaczego to m ają być 
brednie? — zapytał ją Mistrz. 
Zwracał się do niej jak nau
czyciel, zawiedziony swą misją 
wobec niepojętnego ucznia. Nie 
pojmowałem subtelności tej 
sytuacji. Mnie także zdziwił 
ten nagły sprzeciw dziewczyny, 
albowiem według mnie, Mistrz 
mówił bardzo mądrze i bynaj
mniej nie wypowiadał żadnych

bredni. Oo więc strzeliło jej 
do głowy, że tak zareagowała?

— Wystarczy, że ty tam  by
łeś — rzekła cofając się ku 
mnie, świadoma tego, że do
statecznie zgniewała już Mi
strza.

— Przez ciebie, suko jedna!—
— zasyczał wściekle Mistrz. — 
Ty, mój cholerny dodatku do 
la t okupacji i tej kurew skiej 
codzienności! Ty!... — przerwał, 
jakby nie był już w mocy po
wiedzieć wszystkiego, co pod
powiedział mu nagły przypływ 
wś iekłości.

Obawiając się najgorszego, 
postanowiłem złagodzić jakoś 
tę pełną drapieżnego napięcia 
sytuację. Czułem się bardzo 
żle pomiędzy tym dwojgiem 
nienawidzących się ludzi, k tó
rych istotnie łączy to, co ich 
dzieli.

— Mistrzu — rzekłem zalęk
nionym, czego nie przewidzia
łem, głosem: — pragnę panu 
podziękować... Wiem, zdaję so
bie sprawę, jak wiele znaczy 
to, że pan mnie do siebie za
prosił...

— Nic to nie znaczy — rze
kła dziewczyna. Na jej twarzy 
pojawił się zimny, lekceważą
cy nas obu uśmiech. — Nie 
myśl sobie, że on ci pomoże
— mówiła do mnie, jakbym 
był dla niej głupim sm arka
czem. — On doskonale wie, że 
ma przed sobą rywala, bo ty 
rzeczywiście masz ta len t i od
kryłeś już to, czego on poszu
kiwał latam i. Możesz być pe
wien, że będzie próbował cię 
zniszczyć.

M istrz milczał. Usta miał za
ciśnięte, trzym ał przed sobą 
bochny drżących pięści.

— W jaki sposób mógłby to 
zrobić?... — byłem przerażony 
tym, co mi teraz rzekła. W od
powiedzi zaśmiała się pogard
liwie.

M istrz chwycił ze skrzyni 
swój kieliszek i zmiażdżył go 
w dłoni. Szkło sypnęło się na 
podłogę. Ręka Mistrza silnie 
zaczęła krwawić.

— Ta głupia dziwka nie wie 
co mówi — powiedział prawie 
płacząc. — Myśli, że wszystko 
jej wolno. A Ja jestem jak 
zwykle cholernie cierpliwy. Na 
próżno podjudza, mąci! Myśli, 
że bez niej nie mógłbym już 
malować, ale nie wie jeszcze 
jak ze mną przegra. Kiedyś 
przebierze się m iarka goryczy. 
Wtedy zabiję ją, lub... — nie 
dokończył. Może dlatego, że 
ponownie zdołał się opanować. 
Z każdym słowem stawał się 
spokojniejszy I im więcej Jej 
groził, tym bąrdziej zdawał się 
jej wybaczać. Natomiast ona 
niczym aktorka, która skoń
czyła fragm ent swej roli, w 
rytm  jego coraz to spokojniej
szych słów wracała do swego 
miejsca przy oknie, gdzie, jak 
poprzednio, zamarła w głu
chym milczeniu. Pomyślałem, 
że nic tu już po mnie. Mistrz 
nie zatrzymał mnie, choć wi
dział, że wychodzę z pracowni. 
Kiedy już byłem przy drzwiach 
wyjściowych, usłyszałem za so
bą cichy bieg inwalidzkiego 
wózka. W ciemności korytarza 
zdawało mi się, że najeżdża na 
mnie z jakim ś szalonym impe
tem. Odskoczyłem w bok i spoj
rzałem  za siebie. S tary inwali
da siedział spokojnie w zatrzy
manym w bezpiecznej odleg- 
głości ode mnie wózku. Otwo
rzyłem drzwi. Do korytarza 
wtargnęło słabnące światło 
kończącego się dnia. Inwalida 
zrobił m anewr i odjechał w 
głąb osłaniającej go jitpzed tym 
światłem ciemności.

Fragm ent powieści pt.: „Por
tret ZnajomeKo”, która ukaże 
się nakładem W ydawnictwa 
Łódzkiego w roku 1979.

ANDRZEJ WIKTOR 
MIKOŁAJEWSKI

MISTRZ

KOLEKCJA 
ŚWIETNYCH AKTORÓW

Telewizyjna rubryka „Teatr TV na 
świecie” przyzwyczaiła nas iuż do te
go. że soeflctakle brytyjskie reiprezei- 
fcuis z reeuły wysoki poziom 
fiólnie ieśli chodzi o aktorstwo. W 
przypadku ..Kolekcji" Harolda Plnte- 
Ta. autora, który w latach nieć- 
dziesiątych odegrał wielka role w 
dram  a tu r cii światowei gwarancja 
anakomlteJ obsady aktorskie! była 
osoba producenta — sis' Laurence'a 
Oliviera.

01ivier. aktor otoczony za życia le- 
senda 1 zaliczany do nalwvbltnie,i- 
«zvch w dziełach światowego teatru, 
w  okresie nagrywania telewizyjnej 
„Kolc-kcii” (iei praprem iera ekrano
wa w reżyserii Michalela Aoteda 
m iała mieisce 5 grudnia 1978 roku) 
sfoliżał sie do s i e d e m d z ^ s i a t k i  Jego 
nienaganna sprawność aktorska mo- 
cłn w tvm orzodstawianiu zsimoono- 
wać.

Miałem oka®.ie widzieć Oiiviera na

scenie w Londynie ptzed 18 laty. 
Wówczas aktorstwo ieeo było w  peł
nym rozkwicie. budziło zachwyt i po
wodowało. że do spektaklu publicz- 
ność gromadziła sie rarsed wyjściem 
dla wykonawców. bv urzadizać sir 
Laurence’owi entuzjastyczne owacje. 
Dziś. oo latach. sztuka aktorska Oli- 
viera osiagnela swoista wełnię, na
brała smaku starego uistałego wina- 
Z iaka wytworna swoboda porusza 
sie w labiryncie wieloznaczności do
starczanych mu orzez role. iak pas*e- 
lowvmi środkami punktuje Dostać 
H arry’ego. o którym  daleki temu do- 
wiaduiemy sie znacznie wiece i niżby 
to wynikało z tekstu Pintera!

Za fasada starego dżentelmena. P° 
angielsku opanowanego i dyskretnego 
w m anifestowaniu uczuć, odnalduje- 
mv w Harrym . interpretowanym 
oraez 01lviera. całe piekło nam ięt
ności. dewiacil i przywar, które na- 
daia mu cechy ludzkie, niewolne

zireszfta od oewnel zamierzone! tan- 
detności. Ta cala złożoność motywacji
i cech charakterologicznvch uiawn.a 
sie w stosunku H arrv ’ego do młode
go przv1aciela i utrzwnanka Bi 11 a 
Zboczona czułość miesza sie tam 
wragarda do maletgo iigolaka. chłopca 
ze slumsów czyli z nizin snoleczinych 
Je s f  w stosunku tych dwóch ludzi coś 
z relacii tresera 1 dzikiego wwierzeoa

Role Bill a era młody aktor Malcolm 
McDowell. znamy u nas z filmów 
..Szczęśliwy człowiek” Litndsaya A'r'" 
dersona i ..Mechaniczna tx>marańc«a’ 
Stanleya Kubricka. I on nie tworzy 
nostaci iednoznacznei. Przvzwvcza;o- 
nv w życiu do uległości podporząd
kowania sie sllnieluzym. zdobywa sic 
Bill chwilami na dyskretne przejawy 
buntu. Odczuwa sie w nim ukryta 
nienawiść do luksusowego świata, do 
którego wprowadził co Harry.

Niezwykle ciekawa kreacja ak to r
ska obdarzył nas Alan Bate« w roli 
Jamesa. Postać ta ma z woli aiutora 
coś z Dostojewskiego. Można bv do- 
oatrvwać sie iei pokrewieństw ® 
..Wiecznym małżonkiem”. Mąż podej- 
raewaiacy swa ione o zdradę obse
syjnie nowracalacY do tej sorawy, 
szulkaiacy nieustannie kontaktu ze 
swym domniemanym czy faktycznym 
rywalem. Dla niego Bill jest również

robakiem, którego można by rozdep
tać. Nie 7jrobi tego iednak do chwili, 
w którei nie wvi aśni do końca cha
rakteru  związku, iaki łaczvł ieco 
żone z Billem.

M ateriał aktorski dla wykonawcy 
roli Jam esa jest w dramacie Pin t e  a 
bogatszy i bardziei określony niż to 
ma mielące w przypadku Harry'ego
i Bitlla. Niemniei łatwo byłoby akto
rowi ześliznąć sie w kierunku banal
nego akcentowania uczuć zazdrości. 
Bates nasyca swa sra  tak wielka do
za obsesv1ności. że pierwotny motyw 
działania. iakim iest zdrada usuwa 
sie w cień. Istotna dla Jam esa staie 
sie sama rozgrywka z Billem. Roz
koszą staiie sie budzenie w nim nie 
oakoiu i strachu.

W tei grze nie wyozenpu ie się bo- 
aaobwo aktorstwa Batesa. przecież 
interpretowany orzez niego J a mer 
prowadzi m isterna gre na dwa fron
ty. dręczy również swa żone Stellę 
Wytainia sie orzed nami ieszcze iedna
oi as zczv zna dram atu, iaka stanowi z 
pewnością Dożycie małżeńskie Jam e
sa i Stelli. Nic o tvm z m aterii dra
matu nie wiemy, ale możemv łatwo 
sie domyślić, że iest to  związek ''hory-

Skad bowiem bierze sie ta szcze
rość żonv, która opowiada mężowi o 
rzekomei czy rzeczywistej przygo

dzie. iaka przeżyła z Billem  w hote
lu w  Leeds? Tu dla odmiany zbliża
my sie do Strindberga I iego labo
ratoryjnych analiz Diekła m ałżeńsk.e- 
go. James i Stella droczą sie na w /a - 
iem Pierwsza runda tego meczu 
m ałżeńskiego należy do Stelli. Udaje 
iei sie wzbudzić w mężu zazdrość i 
oebnać eo do działań orzeclw Billo
wi. Intensywność, z iaka James pro
wadzi te gre daie z kolei orzewage 
iemu. ale końcówka nalepy znów do 
Stelli. Gdv James gotów jest ryrzyjąć 
któraś z rzędu w ersie wydarzeń z 
Leeds 1 oczek ule tylko potwierdzenia 
ze strony żony ta odpowiada m ilcze
niem i wieloznacznym uśmiechem  
Giocondy. Ileż mistrzostwa bvło w 
tv>m końcowym uśmiechu Stell' w 
wykonaniu Helen Mirren! Uśmiech 
ten skazywał Jamesa na dalsza mękę 
nienewnośęi.

Zdaie sobie sprawę z tego fak nie
pełna iest moia próba zinterpretowa
nia aktorstwa. zademonstrowanego 
nam przez Anglików w .Kolekci ”. 
Zaledwie dotknąłem problemów któ
re wym acałyby całei roznrawv.

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI
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' Kontynuujemy nasz cykl publikacji dotyczących małych zakła

dów, spełniających ważnq rolę w całokształcie gospodarki naro

dowej. Dziś przedstawiamy Łódzkie Zakłady Chemiczne „O rga

nika” , jedynego producenta płynów hamulcowych do wszystkich 

typów samochodów, a także wielu innych, jakże ważnych i po

trzebnych środków dla różnych gałęzi przemysłu.

Historia dawna i najnowsza

H istoria fabryki k leju na Górnej 
datu je sie od 1903 roku. kiedy wła
ścicielami byli Leski i Sterchman. W 
ciągu lat przechodzi oma różne koleje, 
rozwija sie unowocześnia, lecz pod
stawowym oroduktem nadal pozosta
w ał klei kostny, tabliczkowy Podsta
wowym surowcem sa kości zwierzęce, 
dopiero w czasie okupacji trafia ła  tu 
kości już rozdrobnione, o trudnym  do 
ustalenia pochodzeniu. Były podejrze
nia, że dostarczano kości ludzkie.

Po wojnie produkcja nie uległa 
zmianie: odtłuszczanie kości, wytwa
rzanie kleju kostnego i mączki nawo
zowej. Ale reorganizacja przemysłu 
nie omija zakładu. Co jakiś czas 
rarzylaczaia doń jedne zakłady, inne 
usamodzielni ad a sie. „Pixiin” na przy
kład zostaje przemianowany na Fa
brykę Kosmetyków „Ewa”, a sama 
w ytw órnia kleju zmienia przynależ
ność i spod zarządu M inisterstwa 
Przem ysłu Rolno-Spożywczego prze
chodzi pod M inisterstwo Przemyślu 
Chemicznego, a wkrótce przetwórstwo 
kości zostaje przeniesione do Nowego 
Dworu. No i powietrze nad Górną 
nie zmusza do zatykania nosa (zlik
widowano sa,oonal i sapogal szkodli
we ze względu na pirydynę, kwas 
chlorosulfonowy. oleum). Na bazie 
starego zakładu powstaje nowy. opar
ty  o nowoczesne środki chemiczne, 
nieuciążliwe dla otoczenia.

I wreszcie, na początku lat 70-tych 
następuję ostatni etao reorganizacji 
Łódzkich Zakładów Chemicznych 
„Organika” : urucham ia sie środki 
rynkowe pod postacią aerozoli ora? 
w  opakowaniach tradycyjnych. W 
ciągu ubiegłych 30 lat dokonują się 
wiec zasadnicze zmiany, bowiem z 
m ałej k le jam i powstał duży zakłid
0 prawie miliardowej produkcji.

Idąc tu. wiedziałem, że inż. Józef
Gebalski jest od 15 lat na stanowi
sku kierowniczym, obecnie iest za
stępca dyrektora, że opracował parę  
oatentów  m.in pierwsza Dolska me- 
tode orodukcjii włókna akrylonitrylo- 

. weno nastennie Płvn hamulcowy do 
,sa*ochodói¥, p reparat

do wyprawiania skór (vf Sum ie 7 pa
tentów). w ratftte od  Gebailskiego  
dowiedziałem sie. że ..Organika” jest 
jednym z największych zakładów pro
dukujących środki pomocnicze dla 
•przemysłu garbarskiego, włókienni
czego. maszynowego, cukrowniczego, 
•papierniczego, motoryzacyjnego i sa
mochodowego. w mniejszym stopniu 
korzystała z .Organiki” przemysły: 
budowlany i elektroniczny:

— dla przemysłu garbarskiego dr°- 
duikuie oleje naturalne lub syntetycz
ne rozpuszczalne w wodzie;

— dla włókiemniczego: takie same 
oleje do przędzy, środki do apretury 
.szlachetnej, środki uszlachetniające 
tkaninę, środki nadaiace tkaninom 
własności wodoodporne, środki pio
rące. usuwające plamy z tkanin;

— dla przemysłu cukrowniczego i 
wapienniczego: środki likwidujące 
■piane (w produkcji papieru ługi po
siarczynowe wytw arzała piane, która 
iest szkodliwa);

— dla przemysłu maszynowego: de
tergenty  do mycia elementów m eta
lowych nie powodujące korozji, łatwe 
usuwalne w kapielach wodnych;

— dla motoryzacji: przede wszyst
kim  ..Organika” iest jedynym w kra
iu producentem płynów hamulco
wych. Ostatnio zakwalifikowano no
wość: płyn do nowego ciągnika „Fer- 
euson”. W trakcie sa badania nad 
rołvnami chłodzącymi opartymi ns 
nowoczesnych surowcach. Nowe pły
ny beda miały mniejsze niż dotych
czasowe — działanie antykorozyjne i 
lepszy wsiJÓłczynnik wymianv ciepła'

— dla Posiadaczy samochodów: 
r>łvn do spryskiwania szyb .Adixol”, 
nie zamarzajacy nawet, w tem peratu
rze do —45 stopni. „SM” — szampoci 
do mvcia karoserii samochodowych. 
A obok tego cały szereg wyrobów 
aerozolowych: „Detersil” — do mycia 
silników samochodowych. ..Dersol” — 
•preparat zaoobiegaiacy roszeniu szyb  
w  samochodzie. „Chironizol” — lakier 
zabezpieczaliacv przed korozja części 
metalowe i chromowane oraz „Chro- 
nizol-zmywacz” do usuwania te g ^  
lakieru, „Durox” — do mycia szyb
1 luster. ..Termosil” — antykorozyjny 
preparat do zabezpieczenia układu 
wydechowego. „Unizol” — do anty
korozyjnego zabezpieczania i odblo
kowywania zamków progów, części 
pracujących, „Skay-skin" — do mycia 
tani cerki.

Odrębna eruroe stanowi* preparaty 
aerozolowe przeznaczone do gosx>- 
da.rstwa domowego. A wiec popular
ny ..Kubuś” — do mvcla naczyń „Bu- 
chara” — do odświeżania dywanów 
i obić taoicerskich. „M epol-lak” — 
do odświeżania mebli ooliturowa- 
nvch. lakierowanych oraz okładzin z 
tworzyw sztucznych, dezosany — pre

paraty do odświeżania powietrza (8 
zaroachów). „Odplamiacz” (złoty me
dal na „Incheba — Tl" za jakość, 
przydatność i trafność).

Załoga

400-asobowa załoga, wraz z zakła
dem przechodziła reorganizacje i 
zmianę produkcji. Oczywiście, ze sta
rej kadry  niewiele tu  dziś ludzi, bo
wiem charakter pracy zmienił sie 
diametralnie. Oto przy taśmie opera
tor urządzeń dozujących i pakują-

*

cych — Zofia Motyl. Na taśmie po
jemniki przygotowane do napełnienia. 
Pracuia aparaty. Teraz pojemniki 
trzeba poddać wodnej kaoieli: w ten 
sposób sprawdza sie ich szczelność. 
Nastepnle jeszcze tvlko założyć kap
turki i gotowy produkt można zapa
kować.

— Jestem  odpowiedzialna za wszy
stkie ewentualne braki, iakic mogą 
powstać na linii technologicznej, tzn. 
za nic całkowite napełnienie za nie
szczelność. za brak główek za  worków, 
a w końcu za ilość pojemników w 
1ednvm kartonie zbiorczym. Jeszcze 
5 lat temu zakładaliśmy zaworki i 
kapturki recznic. teraz robi to auto
mat. Pamiętam, iak kobiety zastana
wiały sie. co też to bedzie ten cały 
autom at, czy to coś takiego jak  czło

wiek. czy te i takie coś. Jak to nie
kiedy pokazuia w telewizji. A potem 
od razu przywykły do maszyny i dziś 
sobie chwała. Czy zmieniło sie coś je
szcze? Owszem, przy taśmie iest wen
tylacja. a to ważne. No i do stołówki 
jest bliżej.

Przy zespole aparatury  do produk
cji środka do zlikwidowania piany 
oowstaiacei w przemyśle cukrowni
czym spotykam W ładysława Koperę, 
aparatowego procesów chemicznych, 
pracującego w „Organice” jiuż 12 lat. 
A parat, który obsługuje, to  3-tonowy 
mieszalnik.

— Musze dozować poszczególne su
rowce w odpowiednich proporcjach, 
zachowu.iac wszystkie param etry te
chnologiczne, przede wszystkim cho
dzi o tem nerature. Ale, wie oan, kie
dyś liczyła sie Praca fizyczna, dziś 
wymaga sie myślenia. Technika za- 
staoiła nie tylko ludzki wysiłek. Po 
Drostu sa inne wymagania. Daw-niej 
pracowało nas tu 20 osób. dziś — 
tylko 10. A roboty wykonujemy dwa- 
kroć wrlecej. No i sama praca, choć 
bardziej odpowiedzialna, jest dużo 
bezpieczniejsza, bo zlikwidowano pro
cesy sulfonacji stężonym kwasem 
siarkowym i oleum.

Oddział WT-2. Kierownik oddziału,

Stefan Zys, który tu  — jak powiada 
z uśmiechem — „dopiero” 21 lat. Za
czynał od asystenta w laboratorium, 
ootem był mistrzem zmianowym, te
chnologiem oddziałowym, zastępcą 
kierownika wydziału a od 6 lat kie
rownikiem.

— Chce pan znać moje zdanie? Do
brze. 20 łat temu zakład miał opinię 
największej smrodziarki w całej 
dzielnicy, a nazywano go powszech
nie klejarka. Ludzie, spotykajac nas 
na ulicy, grozili, nomstowali. klęli. Bo 
rzeczywiście, kości cuchnęły prze- 
okropnie. Dopiero, kiedy wkoło za
częło powstawać osiedle, klejarkę 
zlikwidowano. Powstał początkowo 
oddział sulfonacji W T.l, rnajacy od 
razu dość duży asortym ent. Nie zna
liśmy wówczas wentylacji, szatni. »to-

łówkl. To sa zdobycze ostatnich lat.
Tak wiec początkowo w .Organi

ce” zlikwidowano klej. Potem — pro
dukcie wyrobów opartych na kwasie 
ehkwosulfonow vm. trójchlorku fosfo
ru  i pirydynie, co spowodowało cał- 
kwita likwidacje przykrych zapachów. 
Na ich miejsce weszły asortymenty 
ooarte na surowcach mniei uciążli
wych. Nastaoila też modernizacja 
technologii i urządzeń. Z dawnych 
budynków, królestwa szczurów, pra
wie nic nie pozostało. Dzisiejsze hale 
zostały wybudowane no reorganizacji. 
Wprowadzono mechanizacje transpor
tu surowców, m asazynuiac ie bezpo
średnio w zbiornikach, a z nich — 
przv pomocy pomp — substancje są 
przekazywane do aparatury  produk
cyjnej.

W rozmowie z ludźmi z „Organiki” 
powtarzał sie ieden 1 ten sam pro
blem: modernizacji można dokonać w 
szybkim tempie, można w krótk.m 
czasie opanować nowe technologie i 
zainstalować nowe maszyny nato
miast od lat pozostaje nie rozwiązana 
sprawa załogi. Na oddziale WT-2 oo- 
nad 80 proc. załogi stanowią ludzie 
z ponad 15-letnim stażem. Młodzi :a- 
koś nie kwaoia sie do pracy w che
mii. Być może odstrasza ich pokutu
jące jeszcze do dziś przekonanie że

chemia to substancje i z\jfiazki szkod
liwe dla zdrowia.

Kontakty z zagranicą

Po dokładnej penetracji hal pro
dukcyjnych. za,poznaniu sie z tvm, eo 
schodzi z taśm. rozmowach z ludźmi, 
w czasie kolejnego mego oobrtu w 
„Organice” miałem okazje rozmawiać 
z dyrektorem naczelnym mgr Janem 
Wilkiem. Absolwent UŁ, pracuie tu 
od 1956 roku. Początkowo był inży
nierem  laboratorium badawczego, po
tem technologiem szefem produkcji 
głównym technologiem, zastępca dy

rektora. a od dwóch lat kieruje *a- 
kładem.

— Pare słów wprowadzenia — 
mówi — gdyż ŁZChem. „Organika- 
to nie tylko nasze 3 oddziały macie
rzyste. ale mamy także jeszcze Jeden 
na ul. Tcofilowskiej, gdzie produku
jemy wyłącznie ołynv hamulcowe. Tu, 
niemal w centrum  m iasta iesteśmy 
skazani na trw anie w obreble tych 
samych murów, natom iast tam, na 
obrzeżu, bedziemy dokonywrać ro z b u 
dowa przestrzennej i modernizacji. 
Powstana nowe budynki produkcyjne 
kosztem 300 milionów złotych. Już 
rozpoczęto budowę bocznicy kolejo
wej. Stana tam urzadzenia rozlewcze 
o wydajności do 10 tys. butelek 'ub 
pojemników blaszanych. No I rozsze
rzała nam sie kontakty z zagranicą.

Dyrektor zagłębia sie w papierach. 
Współpraca z zagranicznymi firmami, 
to możliwość wyjścia z polskimi wy
robami na obszar strefy dolarowej. 
„Organika” te możliwość posiada. 
Zdobyła ia dzięki wysokim jakościo
wo wyrobom.

Od dawna na przykład trwa współ
praca z francuska firma „Rhone-Pou- 
lenc”, która pozwoliła tu. w „O rga
nice” uruchomić produkcje emal.i 
silikonowych hvdrofilizuiacvch dla 
włókiennictwa. Ostatnio nawiązano 
współprace kooperacyjna z belgijską 
firm a CRC, wypuszczając wsoólnie •'»» 
rvnek polski dwa preparaty: „Unizol- 
-E x tra” i „Unizol-Elektro” — środki 
zabezpieczajace przed korozja i kon
serwujące urzadzenia elektryczne. Te 
same preparaty sa sprzedawane w 
Belgii. „O rganika” 'w najbliższym 
czasie zamierza wyjść z tvmi środ
kami na rv>nek strefy dolarowej, 
gdzie CRC iest dobrze znane

W trakcie rozmów sa sprawy ko
operacji z wieloma firm am i zagra
nicznymi. Wspólnie z Anglikami „ O r
ganika” zamierza uruchomić środki 
pomocnicze dla włókiennictwa, ir-i* 
portowame ze strefy dolarowej, uzy
skując jednocześnie prawo eksport J 
własnych wyrobów do tejże s tre f» 
bez jakichkolwiek ograniczeń.

Sa także prowadzone rozmowy <* 
współpracy z firm ami niemiec
kimi, dotyczące uruchomienia 
środków pomocniczych dla garbar
stwa sprowadzanych dotychczas z* 
dewizy i są także rozmowy z firm ą 
francuską oraz innymi.

Z kraiam i socjalistycznymi. ni* 
m a iak dotąd — takiei współpracy 
Co prawda, w niedługim czasie ro z 
poczną się wstępne rozmowy z firm* 
jugosłowiańską, na tem at środkóv/ 
pomocniczych.

Na czvm. biorąc z grubsza bedzie 
polegać kooperacja z tvmi wszystkim' 
firm ami? Mówiąc najogólniej „Orga.. 
nika” zapewnia surowce, własne roz
wiązania technologiczne i zagw aran
tu je dobra iakość wyrobu. Ni 
wszvstkich ooakowaniach beda dwJ 
znaki firmowe: ŁZCh „Organika” i 
kooperanta zagranicznego oraz opł’ 
stosowania Preparatu — obok iez.v- 
k ó w  angielskiego, niemieckiego, f r an
cuskiego — także Po polsku

Dyrektor Jan Wilk powiada, że ry
nek zachodni rządzi sie innymi p ra 
wami niż nasz. nabywca z reguty 
iest przywiązany do iakichś określo
nych firm. I jeśli nagle spostrzeże, że 
preparat, którego od lat użvwal po
siada dodatkowy znak firmowy ool- 
skieeo zakładu, będzie to najlepszą 
reklam a polskiego przemysłu che
micznego.

Produkcja antyimportowa

Na zakończenie chciałbym parę 
słów poświecić produkcji antyim por
towej. która stanowi istotna czyś- 
działalności „Organiki”, Uniezależnić 
sie od importu — to cel przyszłościo
wy.

Jeszcze w roku bieżącym planuje 
sie uruchomić różne preparaty: Oleo- 
fil PZF-59 — środek aerozolowy 
przeciwdziałający zasychaniu farb na 
wałkach drukarskich przeznaezor.y 
dla przemysłu poligraficznego. Mo- 
smar 0027-1 — smar molibdenowy 
pod postacia pasty w aerozolu dla 
różnych przemysłów. Lodegat R-20 — 
środek wyrównujący, stosowany w 
technologii barwienia wełny i jej 
mieszanek barwnikami reaktywnym i, 
Hydrofil PZ — środek zmiękcza i ą-y 
i orzeciwzalamkowy dla w vobów  z 
włókien poliestrowych. Torol — 
przeznaczony do preparacii włókien 
poliestrowych w wytwórniach tvch 
włókien. Przeliczając te produkcie na 
złotówki dewizowe, można iuż dziś 
powiedzieć że przyniesie to oszczęd
ność rzędu trzech 1 pół miliona zło
tych! Dobrze to świadczy o ludziach 
pracujących w Łódzkich Zakładach 
Chemicznych „Organika”, którzy na
trafia  myśleć w skali przyszłościowe
go rozwoju przemysłu włókienniczego

Natom iast w produkcji rynkowej 
zamierzenia sa o wiele skromniejsze. 
P lanuie sie ieszeze w tvm mku uru
chomić produkcje preparatu „A stat” 
służącego do nadawania — wyrobom 
z włókien syntetycznych oo ich wy
praniu — własności antyelektrostaty
cznych Co nrawda. preparat o takiej 
nazwie znaiduie sie na naszym -vn- 
ku. lecz iest on. iak dotąd wytwa
rzany na bazie importowanego anty-  
słątyku. Ale laboratorium  iuż pracu
je - iuż niedługo „Astat” bedzie pro
dukowany z surowców krajowych.

EUGENIUSZ IWANICKI

CHEMIA-nasz pomocnik

Foto: A rch iw um



KONRAD FREJDLICH

MASSKOTE BATAILON (1)
W marcu 1958 roku do biura informacji i poszukiwań Polskie

go Czerwonego Krzyża wpłynęło podanie Ludwika Słotwińskiego 
z Prabut, który pisał:

„Zwracam się z prośbą do Zarzqdu Głównego Czerwonego 
Krzyża o poszukiwanie syna Słotwińskiego Henryka, urodzonego 
14 sierpnia 1935 roku w kolonii Antonówka, gmina Tuczyn, 
powiat Równe, województwo wołyńskie (ZSRR). W roku 1943 
został zabrany przez wojska niemieckie w miejscowości Kostro- 
pol.

To Dodanie, podobnie iak wcześ
niejsze. składane bezpośrednio do 
woinie i Donawiane corocznie. doDÓki 
istniał cień nadziei, nie dato rezul
tatu . Wolna okirvla tajem nica wyda
rzenia. które roze.firailv sie w śrndku 
okupacyjnej nocv. k tóra tam. na k re
sach. w narodowościowym wrzącym 
tyglu miała swoje dodatkowe aolfio- 
tv. Tylko rodzinna oamieć orzecno- 
wała wspomnienie chlooca. który u- 
Todził sie zabierając żvcie matce. W 
połogowej troraczce, kiedy okazano 
iei chlooca. Zofia Słotwińska ooiDros.ia 
szkolna koleżanke Antoninę. abv za
opiekowała sie Henrykiem, bo takie 
imie dosta! malec. Kiedv minal okres 
żałoby Ludwik Slot wińsk i. zgodnie z 
orzvkazaniem żony. ooial Antoninę za 
żone i wkrótce z teeo nowe a o ■związ
ku Dosypały s>ie dzieci, naioierw  syn 
Stanisław. potem córka Danuta. Wy
buchła woi-na. w domu nie o b s ie 
w ało sie wiec najstarszy syn Hen
ryk  w łaśnie, nowedrowat na odpasie
nie do wnika, który miał g o s p o d a r 
stw o rolne.

1.
Pamięć wywołuie z przeszłości 

waoomnienie razów, iakie dostawał, 
kiedy onu szczał sżkole. I obolałe ple
cy od uderzenia łańcuchem. Znowu 
oiouścił lelkcie i nauczyciele pr/.ystałi 
do domu policjantów. Ale iego ciąg
nęło w Świat i ciekawość innych lu 
dzi była silniejsza niż strach przed 
laniem. Tyle. że Doznawanie nie w y
kraczało na razie Doza oołotki. bo 
choć bvł dzieckiem wyczuwał dosko- 
nałe zagrożenie: żywioł Dolski okrążo
ny bvł nrzez morze nie anaiacej p a r
donu nienawiści. W dzień w okolicy 
panowali Niemcy. Nocą płonęły pol- 
skie osady nadpalone nrzez bande
rowców. którzy oolaozvli sie z ban
dami UFA. Pod nożami ukraińskich

* *  ■
Latem, a może bvło to nawei wcze

sna wiosna 1943 roku. 8-lebnd Henryk 
bawił sie z dziećmi sasiadów w po
bliżu wuiowsfcieii zagrody. Było to na 
pewno wiosna, przypomina sobie 
chłód, rozoalili oanlsko w pobliżu 
stogu. Od siana zaieła sie stodoła, 
oeień strawi! także dom. Oszalały z 
rozoaozy wui biegał po obeiśctu wo
łał ac. że tego. k to  to ■zrobił, wrzuci 
do ognia. Henryk zamierał ze stra
chu ukryty w psiej budzie, a kiedy 
zaDadł zmrok ruszył przed siebie Do 
rodzinnego domu nie miał ochoty 
wracać, bo macocha urodziła iuż ro
dzeństwo. Stacha i Danutę i n iw et 
te małe dzieci chodziły głodne.

I tak zaczęła sie wędrówka, w któ
re i zacierały sie czas i kierunek, po i. a 
doimuiacvm uczuciem elodu. Spał 
bvle gdzie budząc sie co chwila z 
zim.na.. Wreszcie trafił do ludzi, gdzie 
nasł lirowy. Tych ludzi nie pamięta, 
a k ro ^ y  ma wciąż orzed oczami P a
m ięta także Niemców. którzy przyje
chali zabierając wszystkich do cięża
rowych samochodów Wokół wszyst
ko  sie paliło. Jechali stłoczeni pośród 
szlochu ludzi, którzy siD odziew ali sie 
naitiorsaeeo. W pewnym momencie 
jakaś kobieta wyrzuciła go z samo
chodu na piaszczysta droae wśród la 

su. Zwolna cichł wairkot oddalających 
sie motorów. Było zimno. Roaolakaj
sie.

Ocknął sie w ousted. całkiem bez
ludne! wiosce. Mógł wybrać sobie do
wolna izbę żeby sie nrzesroać. W nocy 
w Dobliżu Doiawili sie Niemcy. Sprag
niony widoku ludzi, krańcowo bez
domny mimo tvlu chart do zaiecia, 
wyszedł do żołnierzy Schwytali co-

Pamięta ciemna, więzienna Diwriicę, 
modlących sie Żydów. Nie wie. gdzie 
moelo anaidować sie to  wiezienie, a 
właściwie obóz iak sie przekonał po
tem. Choć chyba roaooanalby domy, 
koszary, linie kolejowa. Była także 
rzeczka. Wiec może znalazł sie w 
Kostronolu. który był, jak na Wo
łyń sporym miastem? Wywołali <?o 
na eóre ovtal'i o coś. kazali sie ob
nażyć. Do Diwnicy iuż nie wrócił. 
Sorzatał Domieszczenla biurowe, spał 
katem  pod jakim ś stołem, żywił sie 
tvm. co dostał od żołnierzy, którzy 
stacjonowali za drutam i obozu. Pew- 
tieeo razu w kloacznym dole zobaczył 
truov Żydówek. Ekioa sanitarna od
każała teren waranem. Żołnierze mieli 
groźne minv nie pozwalali mu sie 
zbliżać. Potem w piwnicy pojawiły 
sie nowe kobiety, ale ich nie zapa
m iętał iuż tak  dobrze, iak tam te, 
martwe.

Z obozu zabrał go do siebie urzęd
nik. który mieszkał na mieście. Był 
to chyba Polak maiacy syna w klubie 
piłkarskim. Na Dewno w  klubie, bo 
zabierał go czasem ze soba na sta
dion. M atka tego piłkarza mówiła do 

Henryka, że zaopiekowała sie nim, 
abv nie zm arniał, ale do wojnie na 
pewno wróci do prawdziwych rodzi
ców. Miała służącą, chyba Żydówką, 
z która chodził do skleou. Pewnego 
razu na ulicy wywiązała sie strzela
nina. W zamieszaniu stracił z oczu 
służącą, a może zabili ją banderowcy. 
■WWtłTiTS 'ftSTeift. ' u f f l i r  "fttf -nWSił®--'- 
sam. znowu bezbronny. Przygarnęła 
eo do siebie iaka i stara kobieta.

Znowu trzeba wysilać oamieć. a 
obrazv i tak  mieszała sie. nie m ają 
loeiki poza najważniejszym: że będąc
o wlos od śmierci, czuląc wokó! sie
bie struiDiesza.łv odór. przeżył. Wbrew 
wszelkiej lo«ice i wbrew pamięci.

NaiDierw sa Domarszczone dłonie. 
Te dłonie zawieszają mu na szyi tek
turkę 7. nazwiskiem. Litery ruskie czy 
łacińskie? Daremnie wysilać pamięć: 
ciemność Tylko gdzieś w mroku la
tarka Dociągu, który stoi na szynach. 
Lokomotywa Pod parą. gotowa 
drogi. Mową chyba ukraińska. Jakaś 
Dieletrniarka kazała mu nie przyzna
wać sie. że iest Polakiem, ale soraw- 
ne oko policjanta wyłuskało go z 
gromady odieAdżaiacvch dzieci. Wte
dy ta sama pielęgniarka dala mu 
wetzełek z odrobiną żywności i coś 
ie.sacae. może odzież. W kieszeni w y
macał trzy jabłka. Ziadł ie idąc 
wzdłuż torów  w stronę miasrta. W 
ciemności zatrzymał go ®ro?ny 
okrzyk:

— Haiti

2.
Łnny w ym iar pamięci: człowieka 

sytego. Przekracza jakieś zasieki, oyle

bliżej św ia tła  z roociagu, bliżej cie- 
Dła. Okrzyk „H aiti” daw ani m u w  
uszach, widzi sylwetki żołnierzy w 
szynelach i szerokie hełmy. Szczęka
żelazo.

— Co chcesz zrobić? Przecież to
dziecko!

Polskie słowa. Na dich dźwięk za
trzym ał sie. Żołnierz m iał niemiecki 
m undur, ale mówił do polsku.

Historia „Schutam annschafł Ba- 
tailoo 202” ozeka na swego kronika
rza. Był to najdziwniejszy oddział 
W ehrmachtu, iaki kiedykolwiek sta
wał w  obronie ..nowego, ładu” w Eu- 
rooie. Dowódcami byli Niemcy, a 
Dodkomendnymi ludzie różnych naro
dowości. orzede wszystkim jednak 
Polacy, którzy trafili do ochotniczego 
oddziału skierowani przez antyhitle
rowskie oodziemie. Chciano ocalić 
Drzed bander o wskitm noeromem re<Łt- 
ki Polaków, którzy uniknęli noża lub 
toDora. U kraińska Powstańcza Armia 
tooila równie zaciekle bolszewickich 
Dartwzantów iak i smokoinych miesz
kańców z polskich wiosek a nawet 
miast. W noeromach Polacy ginęli 
tysiącami, bo ich zagłada, miała sta
nowić w eby nacionalistycano-fa.szy- 
stowskiego D aństw a „niezawisłej 
U krainy”, Potyczek z Niemcami od
działy UPA unjkaly widząc w nich 
swego naturalnego sodusanika.

Długa podróż. Często skład stoi gdzieś 
na bocznicy. Żołnierze biegną w po
szukiwaniu świeżej wody. która przy
noszą w manierkach. Pociae znowu 
rusza. Jedzie bardzo długo. Chłopiec 
nrzysypia i budzi sie gwałtownie. Je 
szcze nie iest zdecydowane co z n m 
będzie. Feldfebel w zmowie z Po
lakami ukrywa chłopca. orzed kapi
tanem.

Henryk .budzi sie. Drzwi wagonów 
szeroko otwarte. Pociąg gdzieś stoi. 
Biel. Śnieg? A może ovł z tonoli? 
Przv Dociaeu długi rzad podwód Ko
nie spasione, woiskowe, Batalion 
orzenosi sie do koszar.

Wreszcie Steinke uzyskał zgodę do
wództwa. Henryk iuż legalnie para
duje oo koszarowym Dlacu. zrazu w 
cywilnych łachmanach, a ootem w 
Daradnym. szytym na miarę m undur
ku. Zachowało sie zdiecie. P rzedsta
wia chlooca o orzed wcześnie poważ
nej twarzy ubranego w szvnel oru- 
skieeo ool iei anta z oficerskimi dv- 
stynkciami. Na głowie chłooca poli
cyjne czako Z tym uniformem zwia- 
zanv bvł urzędowy tytuł. Masskote 
Ba.tailon. Te dziwne słowa u s ły s zą !  
podczas apelu. Dowiedział sie także, 
że odtąd każdy żołnierz ma eo trak 
tować iak syna.

Nie iest naszym zadaniem ukazy
wanie dziejów „Schutzmainnschaft

rodziny żołnierzy stanowiły ..zastaw" 
na wvnade*k dezercii. Dezercie zresz
tą takie bvłv a sad do1o w v  w Kra
kowie nieiednego wysłał orzed oluton 
egzekucyjny."

Jak wynika z listów nadesłanych 
do TV ood adresem audycji „Świad
kow ie” żołnierzami batalionu byli 
także ochotnicy, delegowani P ™ 7 
Dolskie nodziemie Sooro talem nic te3 
niezwvk!ei iednostki notraf!tbv wy- 
jaśaić oan Tadeusz Pitaeh czy Józef 
Flisiń-ki. który oodkreśla. że opiekun 
Henryka Słotwińskiego feldfebel 
Johainn Steinke uratował orzed nie
chybna śmiercią felczera Stefana Po
trzebnego Dosadzohego o dvwercję. 
Dywersii w batalionie nie było, była 
raczei nropolska nronaganda i dowód7- 
two hitlerowskie obawiało sie wysłać 
..Schutzmainnschaft Batailon 202” na 
front wschodni. Kiedv Hoslanie zbli
żyli sie do Wo!vnia oddzia' >rzerzu- 
conv został na wvooczvneik do Alza- 
cii. Steinke traktow ał Henryka Jak 
svna: Masskote Batailon sypiał w ic " 
go nokoiu. Malec n?u.czv! sie w oiski- 
weeo drvlu. składał w kostkę swój 
m undurek kładao sie do snu zrywał 
sie w iednei sekundzie iak dorośli na 
dźwięk dzwonka oglaszaiaoego ala rm -

Chociaż batalion wycofany został 
Z walk tonnia! nieookoiaco. ubywało 
żołnierzy, którzy pryskali do Polski 
nierzadko zabieraiac ze soba broń. 
Niektórzy z nich trafili ootem do Po
wstania W arszawskiego ale o tym 
Henryk nie wiedział, choć rozumiał, 
że dzieje sie coś dziwnego. Wojna 
nrzybliżała sie do Blschwiller milo
wymi krokami. Steinke obawiał się 
wiec. że orzvidzie chłooca znowu za
brać na front.

Wreszcie znalazło sie wyjście. W 
pobliżu koszar, edzie stacionował ba
talion mieszkała Amanda Staslorka, 
rodem z Sosnowca. Jak  trafiła w re 
jon H asenau do Btschwiller, nie wia
domo. może iednak za sprawa męża 
Kiedy Henryk trafił do iei domu 
m!a!a iuż dwie dorosłe córki, Wandę
i Elę. Oddział stacjonował wciąż je
szcze w Bischwiller i Słotwiński a 
właściwie Henri Slotwecki, bo Alzat
czycy natychm iast zniekształcili iego 
nazwisko, widywał sie ze swoim o- 
piekuinem. Steinke starał sie o w yro
bienie chloocu jakichś dokumentów. 
W akcie przekazania Henryka Aman
dzie Stasiorce. sporządzonym 16.IV 
1944 r„ którym  ta blisko 50-letnia 
kobieta ustanowiona została praw ną 
opiekunka chłonca, nazwano go ..znaj
dą”. Nazwisko Słotwiński uległo znie
kształceniu na Słotwiński. Później 
zniekształcono ie jeszcze bardzie; i 
dalś brzmi ono oficjalnie: Swotwiń*ki.

Ale to. co w yrabiano z jego na
zwiskiem. to  zaledwie ułamek tego. 
co po miało czekać wśród obcych, bo

Inaczej było z  „Batalionem 202”, o 
którym  ukraińscy nacjonaliści wie
dzieli. że skierowany został do ochro
ny ludności Dolskiej Mały Henryk 
Słotwiński nie trafił wiec do oddzia- , 
łu. który z daleka od linii frontu  za- \ 
żywa bezDiecanego popasu. Trzecia 
kompania skierowana została do Ja - 
nowei Doliny, gdzie ozesto staczać 
m usiała potyczki z banderowcami, 
którzy Drzestałi uważać „Schutzmann- 
schaft Batailon 202” za oddział nie
miecki. ChłODcem zaopiekował się 
feldfebel Johann Steinke, który, choć 
Niemiec, mówił p o  polsku, aby być 
rozumianym przez żołnierzy.

Na początku jest iaada pociągiem.

Foto: A rch iw um

Batailon 202”, interesuje on nas tylko 
jako schronienie Henryka Słotwiń
skiego. Dziennikarz „Głosu Wybrze
ża” Andrzej Preyss tak charak tery
zuje ten oddział: „(...) to była dziw na  
jednostka, Dół wojskowa, oół o o lic y j-  
na. tzw. batalion obrany 202, złożony 
z mieszkańców Górnego Ś lą sk a  ! in
nych terenów zagarniętych Polsce, 
którzy wprawdzie legitymowali sie 
niemieckim Dochodzeniem, ich rodzi
ny podpisały vodkslistv lub „Ein- 
deutschung”. iednak wychowanych 
przed wojna w granicach państwa 
polskiego. D osługujących sie Dolskim 
ieizvkiem. Dowództwo w batalionie 
sprawowali „autentyczni” Niemcy, a

po  polsku. I było 
mu mimo wszystko tak  ciężko, że po 
Dr as tu  nie mógł zapomnieć, iż iest 
Polakiem, Ale Alzatczycy naawali P° 
umarcie sale Boehe — „brudny szkop”. 
Później, gdy zrozumieli swoia Po
myłkę. nazywali go nie mniei oo- 
cardliwle: sale Polaco. I to ..Pola- 
czysko” wbllo mu sie w pamięć, która 
teraz nauczyła sie zatrzymywać prze
życia. orzechowywać ie i wartościo
wać.

Może dlatego, w momencie gdy 
skończyła sie wolna Henryk Słotwiń
ski w Alzacji, podobnie laik iego 
ojciec Ludwik w Polsce, wsizczął po
szukiwania naibliższych. Ale zarówno 
Polski Czerwony Krzyż jak francuska 
Service International de Recherch«s 
nie potrafiły wywiązać sie wtedy z 
zadania. Zresztą ludzi rozdzielonych 
orzez woime bvłv miliony i n ik t nie 
przejmował sie losem małego chłop
ca. który we francuskim  domu Aman
dy Stasiorkl marzył o Dowrocie do 
Polski. Od tam tej chwili musiało mi
nąć ieszcz® oonad 30 lat. w czasie 
których Henryk Słotwiński ani razu 
nie zamarł sie swoiei Doiskości.

c.d.n.

MICHAŁ POGODIN 
I POLSKA

Eugenia K ucharska jest autorką 
trzech książek — przynajm niej tyle 
ich wpadło mi w rękę — oraz wcale 
sporej serii rozpraw  i artykułów, po
święconych problem atyce polsko-ro
syjskich stosunków kulturalnych i li
terackich w pierwszej połowie XIX 
stulecia. Prace te  odznaczają się bo
gactwem wykorzystanego przez au 
torkę m ateriału: wprowadziła ona do 
naukowego obiegu wiele nie znanych 
dotychczas naszym badaczom źródeł, 
głównie odnalezionych w bibliotekach
i archiwach Związku Radzieckiego. 
Tak jest też z jej ostatnią pracą, m ia
nowicie z wydaną przez Państwowe 
W ydawnictwo Naukowe (1978) jako 
kolejny tom publikacji Wyższej Szko
ły Pedagogicznej w Opolu książką, 
zatytułowaną: „Michała Pogodina za
interesowania polskie".

Tem at ten zasługiwał z pewncścią 
na monograficzne opracowanie. Mi
chał Pogodin (1800—1875), wybitny 
historyk, publicysta i pisarz rosyjski,

reprezentujący kierunek słowianofil- 
ski, wieloletni profesor Uniwersytetu 
Moskiewskiego, byl bowiem człowie
kiem, który utrzym ywał liczne i bli
skie stosunki z wieloma Polakami, 
żywo interesował się sprawam i pol
skimi, czemu niejednokrotnie też da
wał wyraz w swoich tekstach i w y
powiedziach. Również i tym  razem 
studium E. Kucharskiej oparte zosta
ło o interesującą, nie znaną dotych
czas nauce polskiej podstawę źródło
wą: prócz źródeł drukowanych, z któ
rych zasadniczy zrąb stanowi tw ór
czość Pogodina, autorka wykorzysta
ła wiele interesujących materiałów  
rękopiśmiennych, pochodzących głów
nie z Oddziału Rękopisów moskiew
skiej Biblioteki im. Lenina oraz Cnn- 
trńlnego Archiwum L iteratury  i 
Sztuki w Moskwie. Blisko połowę 
książki zajęła edycja fragm entów ko
respondencji M. Pogodina, w której 
znalazły się listy tak  interesujących 
osób, jak Wacław Aleksander Macie

jowski, Adrian Krzyżanowski, S a
muel Bogumił Linde i innych. No
wych inform acji źródłowych E. K u
charska wprowadziła znów bardzo 
wiele, co jest tym  cenniejsze, im 
ważniejsze są sprawy, których one 
dotyczą. „Studia porównawcze nad 
wzajemnymi powiązaniami polsko- 
rosyjskim i w okresie po powstaniu 
listopadowym — powiada autorka — 
posiadają bogatą i niezwykle ważną 
dla wyjaśnienia całokształtu przy
czyn i uw arunkow ań wymiany kul
turalnej między sąsiednimi narodami 
literaturę. Jednak nie wszystkie ogni
wa tych kontaktów  zostały przebada
ne i wyświetlone”. Z pewnością bę
dziemy nieraz w racali do książki E. 
Kucharskiej o M. Pogodinie; gdzie 
przyjdzie nam zajmować się tą pro
blematyką.

Mimo wszystkich swych ewident
nych zalet, książka ta budzi jednak
i pewne zastrzeżenia. Autorka będąc 
specjalistką w zakresie historii lite
ra tu ry  rosyjskiej, doskonale daje 
sobie radę z materiałem  historyczno
literackim. Kiedy jednak pisze książ
kę o historyku — a takim  był M. 
Pogodin — powinna w każdym razie 
rozszerzyć swój badawczy horyzont 
poza litera tu rę  i wejść w dziedzinę, 
zwaną historią historiografii. W przy
padku polskich zainteresowań i kon

taktów  M. Pogodina takie rozszerze
nie horyzontu badacza było koniecz
ne, niestety jednak nie zostało w 
pełni osiągnięte. I pewnie dlatego pi
sząc np. o kontaktach swego bohate
ra  z wielkim polskim historykiem  — 
dem okratą Joachimem Lelewelem i 
dorzucając przy tej okazji garść cie
kawych informacji, E. Kucharska nie 
zaglądnęła w ogóle do tego, co o M. 
Pogodinie pisał Lelewel i co o sto
sunkach obu uczonych pisali dotąd 
historycy. Gdyby autorka rozszerzyła 
swe zainteresowania na historię his
toriografii, wówczas nie snułaby do
mysłów, czy emigranci polscy na Za
chodzie znali dzieło W. A. Maciejow
skiego z polskiego oryginału, czy z 
przekładu, bo wiedziałaby o tym, jak 
żywo się nim interesowano na wy
chodźstwie i jak wiele pisano o Ma
ciejowskim w prasie Wielkiej Emi
gracji, przedrukowując nieraz obszer
ne fragm enty z jego prac. Gdyby 
wreszcie autorka była odrobinę bar
dziej historykiem niż jest, nie suge
rowałaby czytelnikom niektórych 
swych interpretacji, a przede wszy
stkim  uniknęłaby sporej ilości błędów 
w odczytaniu publikowanych listów. 
Nie chodzi mi rzecz jasna o niepo
prawnie podane nazwisko Guizota, bo 
może to być spraw a korekty, ale o 
zabawne pomyłki w nazwach łaciń

skich w liście, w którym  W. A. M a
ciejowski piszp o „leges barbarorum ”,
o niezrozumienie słowa „m ajorat" w 
innym liście polskiego badacza i in
ne drobne potknięcia, których w tej 
cennej książce z pewnością być nie 
powinno.

Nie chciałbym, aby ktokolwiek są
dził, że odmawiam tej pracy w arto
ści. Nic podobnego: podkreślam raz 
jeszcze, że jest to interesująca, w ar
tościowa rozprawa, poświęcona waż
nemu zagadnieniu, rzucająca na kon
takty i zainteresowania polskie M. 
Pogodina wiele nowego światła. Upo
minam się tylko o jedno: jeżeli w kra
cza się w sąsiednią dyscyplinę nau
kową, należy zapoznać się z jej do
robkiem. Rusycystyczna perspektywa 
w przypadku pisania o wybitnym 
historyku okazała się zbyt wąska, by 
można było zintegrować w monogra
fii to, co się ma samemu do powie
dzenia, z tym wszystkim, co już po
wiedzieli inni. Myślę, że w przy
szłych swych pracach autorka z pew
nością uniknie potknięć, w ynikają
cych ze zbyt wąskiego ukierunkow a
nia swego naukowego w arsztatu.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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komunistyczne 
i robotnicze 

świata
ZARYS

ENCYKLOPEDYCZNY

„Partie komunistyczne i robotnicze świata — zarys encyklope
dyczny” — czytamy w słowie od wydawcy, którym jest „Książka 
i Wiedza” — ...iest w literaturze politycznej Polski Ludowe.) 
pierwsza publikacja w całości poświęcona partiom komunistycz
nym i robotniczym w poszczególnych krajach”.

Praca nad przygotowaniem 
te i publikacji trw ała 5 lat. Pu- 
blikacie te przygotowywał ze- 
sioól. Komitet redakcvimv stano
wili: Henryk Sobieski, Bogumił 
Sujka. Sylwester Szafarz, Ma
ria Zwolakowa. Wstęip naroisa! 
Ryszard Frelek.

Książką składa sie z trzech 
części. Cześć pierwsza poświę

cona iest oartiom komunistycz
nym i robotniczym w krajach 
socjalisty can vch. Posac zecól ne 
Dartie prezentowane sa według 
podziału geograficznego i wt{ 
nor zadku alfabetycznego k ra 
jów w których działa ia. I t ik  
prezentacie europejskich partii 
komunistycznych i robotniczych 
otwiera Albańska Partia Pracy.

Póżniei prezentowane sa partie 
aaiatyckie a nastennie Amery
ki Łacińskiej — Kuba

Cześć druea obeimuie partie 
komunistyczne i robotnicze roz
winiętych kraiów  kapitalistycz- 
nvch. I tu równieii zgrupowane 
sa one wedłup podziału geo
graficznego. .A wiec: Europa za
chodnia. Ameryka Północna. [ 
Azia (Japonia). Australia i No
wa Zelandia. Cześć trzecia o- | 
beim uie Dartie komunistyczne i 
robotnicze kraiów  rozw ijają
cych sie Afryki. Bliskiego 
Wschodu. Azji i Ameryki La- j 
cińskiei Książko zamyka roz- | 
dział poświecony ..Problemom 
nokoiu i soc i al izmu” — pismu 
oartii komunistycznych i robot
niczych.

Prace nad „Zarysem ency
klopedycznym” poświęconym 
oartiom komunistycznym i ro
botniczym zakończono w 1977 
roku a ukazała sie ona w 197S 
roku. stad też wszystkie dane 
dotyiczace liczebności noszcze- 
eólnych oartii. składów ich 
władz i ich dzieiów obetmuja 
rok 1976. Książką daie obszer
ny obraz historii partii komu
nistycznych i robotniczych na 
świecie.

„Partie komunistyczne i robot- 
nieie świata. Zarys encyklopedy
czny”. Książka i Wiedza, War
szawa 1978. str. 876. cena zł 170,—

W 1946 roku Edmund Osmań- 
czyk napisał i wydał książkę, 
którą zatytułował „SPRAWY 
POLAKÓW”. Była to książka — 
jak sam pisze — która budziła 
u wielu Polaków sprzeciw, 
gniew, irytację, ale właśnie dla
tego zmuszała do myślenia nad 
historią naszego narodu i na
szych sąsiadów 1 — nad przy
szłością narodu polskiego tudzież 
sąsiednich nam narodów”. To 
było przed 32 laty. Wtedy Ed
mund Osmańczyk miał lat 33.

Minęło 30 lat od tamtego cza
su i w 1976 roku tenże sam Ed
mund Osmańczyk, mając już 63 
lata doszedł do wniosku, że war
to byłoby „skonfrontować moje 
widzenie spraw Polaków sprzed 
30 laty z dzisiejszą Polską, Eu-

RZECZPOSPOLITA
POLAKÓW

l u p ą  i światem oraz dzisiejszymi 
sprawami Polaków”. I tak wła
śnie narodziła się inna książka:' 
„Rzeczpospolita Polaków”. „Za
łożyłem — pisze o niej Jmtor — 
że będzie to bardzo dokładna 
analiza, skłaniająca już tylko do 
myślenia, lecz nie do irytacji 
czy gniewu”. Ale w czasie pisa
nia Edmund Osmańczyk doszedł 
do wniosku, że to „założenie 
jest słuszne, ale niewykonalne”. 
Beznamiętna analiza tego, co Po

lacy przeżyli w swojej najnow
szej historii jest jeszcze niemoż
liwa. Mimo że tak bardzo jeste
śmy związani z dniem dzisiej
szym Polski i tak bardzo zaan
gażowani w tworzenie przyszło
ści naszego kraju, tkwimy cał
kowicie w przeszłości, jest ona 
niepodzielną częścią naszej te
raźniejszości i przyszłości. I o 
tych sprawach traktuje książka 
Edmunda Osmańczyka „Rzecz
pospolita Polaków”.

Edmund Osmańczyk — „Rzecz
pospolita Polaków”, PIW, War
szawa 1977, wydanie drugie, str. 
282, cena zł 30,—

• -

POLSKA
PARTIA

SOCJALISTYCZNA
1918-1921

Polska Partia Socjalistyczna 
powstała w 1892 roku i dzia
łała do 1948 roku- kiedy to po- 
łaczyla się z PPH, tworząc 
PZPR. Jei bujna i żywiołowa 
historia bvła iuż wielokrotnie 
opisywana i nadal iest przed
miotem zainteresowania histo
ryków. Kazimierz Więch za 
przedmiot swoich zaintereso
wań wziął pierwsze lata nie
podległości. a wiec okres od
1918 roku do XVIII Kompresu
PPS. który odfaył sie w Lodzi 
w  liioeu 1921 roku.

Byl to dla PPS okres szcze
gólnie trudny, gdyż tworzyło 
sie państwo polskie. rozpoczy
nał sie oroces tnte®racii ziem 
sood trzech zaborów, trzeba by
ło kształtować politykę part:' 
wobec wielu zupełnie nowych
i nieraz bardzo trudnych soraw

PPS weszła w ten okre,s zinte
growana. jednocząc w swych 
szereeaoh partie dzialaiace w 
różnych zaborach i regionach 
Autor opisuje — na podstawie 
swoich badań — proces kształ
towania sie DOlityki w połowie 
roku 1919. następnie stosunek 
PPS do soraw  woiny z Rosją 
^ladaieiAca. do spraw  pokoju, 
granic państwa polskiego oraz 
polityk; Dairtii w wielu spra- 
wach wewnełrznych młodego 
państwa. Omawia też niektóre 
problemy życia wewnaitrzioa"- 
tvinego PPS oraz zakres wpły
wów tei partii w  społeczeń
stwie.

Zam ykając sie w określo
nym czasie, ale szczególnym i 
dla oartii i dla młodego oań
stw a Dolskiego, mógł K a z im ie rz  

Wiech dłużej zatrzymać sie na 
wielu SiDrawach. dokładnie 
zbadać i zaprezentować czytel
nikowi.

Kazimierz Wiech — Polska Par
cia Socjalistyczna 1918—1921, Książ
ka i Wiedza, Warszawa 197&, str. 
458. cena zł 100,—

Wybrane
problemy
socjalistycznej
rodziny

Nowoczesne społeczeństwa — 
wbrew niektórym przypuszcze
niom i wątpliwej wartości teo
riom — wiele uwagi przywiązu
ją do prawidłowego rozwoju ro
dziny, upatrując w tym prawi
dłowy społeczny rozwój. Socja
lizm, dążąc do wszechstronnego 
rozwijania narodu szczególny 
nacisk kładzie na sprawne fun
kcjonowanie rodziny, otaczając 
ją niezbędną opieką. Nic więc 
dziwnego, że również naukowcy, 
teoretycy, a także działacze, zaj
mujący się prawidłowościami 
rozwoju socjalistycznego społe
czeństwa wiele uwagi poświęca
ją sprawom rodziny.

Książka i Wiedza wydała wła
śnie pracę zbiorową, pod redak
cją Jerzego Piotrowskiego, po
święconą temu zagadnieniu. 
Praca ta nosi tytuł: „WYBRA
NE PROBLEMY SOCJALISTY
CZNE.! RODZINY”. Składa się 
ona z 7 rozdziałów. Każdy po
święcony jest innemu zagadnie

MINIATURY
Na zamieszczonym obok zdję

ciu prezentujemy trzy m iniatu
rowe wydania bibliofilskie. 
Prezentujem y je na fragmencie 

Głosu Robotniczego”, aby u- 
zmysłowić Czytelnikom wiel
kość tych książeczek.

Są to:

Karola Marksa i Fryde
ryka Engelsa „Manifest 
Komunistyczny” , Wydaw
nictwa Artystyczne i Fil
mowe,

„Konstytucja Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej” , 
Książka i Wiedza,

„Międzynarodówka” , 
Ksiqżka i Wiedza.

Wszystkie te książeczki wy
dane są niezwykle starannie, na 
dobrym papierze, oprawione w 
skórę. Są to bibliofilskie ra ry 
tasy, a zawierają one teksty, 
które posiadają wartość zarów
no aktualną, jak ' i historyczną. 
Te książeczki mogą i powinny 
zainteresować nie tylko zbiera
czy, nie tylko bibliofilów, ale 
powiny znaleźć się w każdym 
domu.

lqxei*3H!

Foto: W. P aryt

100 lat 
polskiego 

ruchu 
robotniczego

kronika
wydarzeń

Książka nosząca tytuł 
„100 lat polskiego ruchu 
robotniczego” jest kroniką 
wydarzeń. Pierwsza notat
ka brzmi:

„1832, 17 III -  W Pa
ryżu powstało Towarzystwo 
Demokratyczne Polskie 
(TDP)...”

niu i opracowany przez innego 
autora. I tak:

— Jerzy Nowak opracował hi
storyczny rozwój teorii rodziny 
w marksizmie.

— Jerzy Piotrowski za^ł  s ę  
przemianami życia rodzinnego w 
Polsce,

— Jan Malanowski napisał o 
roli i miejscu rodziny w socjali
stycznym społeczeństwie.

— M ik o ła j K o zak iew icz  o
miejscu rodziny w systemie wy
chowania,

— Danuta Markowska napisa
ła o społecznej polityce partii i 
państwa wobec rodziny,

— Alicja Glińska o obowiąz
kach członków partii wobec ro
dziny,

— Mikołaj Kozakiewicz o ro
dzinie w rozwiniętym społe
czeństwie socjalistycznym.

Jest to — jak z tego widać — 
książka, którą powinni zaintere
sować się nie tylko wychowaw
cy, pedagodzy, .ale też działacze 
partyjni i po prostu wszyscy, 
którym problemy społeczne nie 
są obce.

„Wybrane problemy socjalisty
cznej rodziny”, pod redakcja 
Jerzego Piotrowskiego, Książka i 
Wiedza, Warszawa 1978, str. 234, 
cena zł 25,—.

Później idą wydarzenia z lat 
1835 — powstanie w Anglii or
ganizacji „Lud Polski” — 1844 
— przygotowania na Kielec- 
czyżnie i w Lubelskiem do po
wstania, 1846 — Walka w Rze
czypospolitej Krakowskiej czy
li rewolucja krakowska, 1848 — 
ukazanie się „Manifestu Komu
nistycznego” i tak dalej i tak 
dalej, aż do wydarzeń z 1975 re 
ku, które zakończyły się otw ar
ciem VII Zjazdu PZPR i wy
borem na I Plenum siódmej 
kadencji Biura Politycznego 
KC.

Kronika ta jest podzielona 
na cztery okresy. Pierwszy o- 
bejm uje od „prehistorii ruchu 
robotniczego” do listopada lf>18 
roku. Drugi okres obejmuje la
ta: od listopada 1918 do wrześ
nia 1939 roku, trzeci — od 
września 1939 do maja 1945 
roku, a czwarty — od maja 
1945 do grudnia 1975 roku, czy
li okres Polski Ludowej.

Autorzy tej kroniki wyda
rzeń: Aleksander Kochański, 
Tadeusz Rawski i Zbigniew 
Szczygielski na 424 stronach 
potrafili zgromadzić wielką 
ilość faktów istotnych dla his
torii polskiego ruchu robotni 
czego. Jest to książka, która 
powinna służyć nie tylko na
uczycielom. młodzieży szkolnej, 
studentom, ale również działa
czom partyjnym , członkom par
tii odbywającym szkolenie, po
znającym dzieją swojej partii. 
Jest to wydawnictwo ze wszech 
miar pożyteczne i potrzebne. 
I nie ulega wątpliwości, że na
kład 40 tys. okaże srę niewys
tarczający.

„100 lat polskiego ruchu robot
niczego, kronika wydarzeń”. 
Książką i Wiedza, Warszawa 1978, 
str. 424. cena zł 60,—

Ideologia
i polityka 
współczesnej 
socjal
demokracji

Nie sposób jest zrozumieć 
współczesny świat, historię 
międzynarodowego ruchu ro
botniczego, historię wielu k ra 
jów europejskich, jeśli nie zro
zumie się istoty tego zjawiska, 
jakim była i jest s o c j a l d e 
m o k r a c j a .  W okresie kształ
towania się ruchu robotniczego 
w wielu krajach partie przyj
mowały nazwę socjaldemokra
tycznych. I tak na przykład 
w historii polskiego ruchu ro
botniczego mamy Socjaldemo
krację Królestwa Polskiego i 
Litwy. W 1869 roku powstała 
jako pierwsza Socjaldemokra
tyczna Partia  Robotników w 
Niemczech.

Pod koniec XIX wieku i na 
początku XX marks^.m był mo
dny, popularny i atrakcyjny 
jako ruch intelektualny i przyj
mowały go nie tylko środowis
ka proletariackie w różnych

krajach, którym ukazywał on 
ich położenie i drogę rewolu
cyjnej jego zmiany, ale też 
przyjmowały go chętnie środo
wiska in te ligenck i, drobno- 
mieszczańskie, a także burżua- 
zyjni naukowcy. Tak więc 
marksizm obok rewolucyjnej 
teorii klasy robotniczej stał się 
też podstawą dla rewizjonis
tycznych spekulacji oraz refor- 
mistycznych programów partii, 
które obecnie dla odróżnienia 
od komunistycznych i robotni
czych nazywa się Socjaldemo
kratycznymi.

Genezę socjaldemokracji, jej 
współczesne oblicze, jej bazę 
społeczną, doktrynę i politykę 
prezentuje polskiemu czytel
nikowi książka Janusza W. 
Gołębiowskiego ot. „Ideologia i 
polityka współczesnej socjalde
m okracji”. Zawiera ona bogaty 
materiał dotyczący teraźniej
szości socjaldemokracji na 
świecie, orientuje w polityce 
partii socjaldemokratycznych i 
w tendencjach rozwojowych 
tych partii

Janusz W. Gołębiowski — „Ide
ologia i oollt'ka współczesnej so
cjaldemokracji” Wiedza Powsze
chna Warszawa 1978, str. 104. ce
na zł 30.—

Od 20 do 30 listopada trw ała w całym kraiu  dekada książki 
pooleczno-oolit ycznei „CZŁOWIEK — ŚWIAT — POLITYKA”. 
O dbrło sie wiele spotkań z pisarzami politykami, dziennikarkami, 
działaczami społecznymi, ludźmi nauki. Klub „Człowiek” — Świat
— Polityka zaoferował swoim członkom nowe atrakcyjnie pozyc;e. 
Dobiegła wiec końca dwunasta iuż dekada książki społeczno-po
litycznej.

Od kilku lat łódzka księgarnia „WSPÓŁCZESNA” — mieszcząca 
się orzv al T. Kościuszki 106/116 — !la zakończenie dekady orga
nizuje TYDZIEŃ KSIĄŻKI POSZUKIWANEJ. W tym roku będzie 
to  nieiako przedłużenie dekady książki społeczno-politycznej. edyż
i Tydzień Książki Poszukiwanej we „Współczesnej” odbywać się 
bedzie nod hasłem oopularyzacii książki sooleczno-ioolitveznei, 
choć wśród propozycji — iakie na ten czas przygotowała księ
garnia — znajda sie i książki o innei tematyce.

Co miedzy innymi proponuje ..Współczesna'"'
Wśród wielu różnych propozycji jest też książka Ryszarda 

Frelka i Włodzimierza T. Kowalskiego „Przed burza 1939”. Jest 
to scenariusz dokumentalnego widowiska telewizyjnego Widowi
sko to wzbudziło wielkie zainteresowanie wśród telewidzów, a 
także otrzymało nagrody. I tak za widowisko „Przed burza 1939’’ 
autorzy otrzym ali „Zloty Ekran" nagrodę tygodnika .B k ra r”. 
Ńa II Festiwalu Polskich Filmów i Widowisk Telewizyjnych 
„Olsztyn 78” autorzy tego widowiska otrzymali nagrodę specjalną.

Scena-iusze popularnych widowisk cieszą sie duża popularno
ścią. Tak bvło na przykład z „Polskimi drogami”. Tak teraz bę
dzie niewątpliwie z książka Aleksandra Mańkowskiego ood ty tu 
łem .Układ krażenia” która ukazuie sie tuż oo wejściu na ekrany 
telewizorów noweso polskiego serialu według scenariusza właśnie 
Aleksandra Młukowskie20 — „Układ krążenia”. Również i „Przed

burza 1939” powinno spotkać , sie z takim przyjęciem, jako że te
matyka drugiei woiinv światowei nadal cieszy sie wielka popu
larnością.

Wśród innych pozycji warto też zwrócić uwagę na „Wspomnie
nia więźniów Paw iaka”. Paw iak — najpierw  więzienie krym i
nalne. a póżniei śledcze wiezienie polityczne — powstał dawio. 
Kudowę iego rozpoczęto w 1829 reku. a ukończono w 1835 Służyło 
ono władzom carskim, póżniei Polsce burżuazyjnej, a w cza->

Z A W SZ E PO SZU K IW A N E
okupacji — było tragicznym ogniwem w systemie hitlerowskiego 
terroru. Niemcy zniszczyli archiwum Pawiaka. Stad dla ustWenja 
smutnych dzieiów tei hitlerowskiej każni 'szczególne znaczenie 
m aia wszelkie wspomnienia i lenne relacje więźniów Pawiaka. 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza wydala w 1978 roku Wspom
nienia więźniów Paw iaka”. Wspomnienia te zsruoowa.no ia 438 
.stronach, zaopatrzono notkami biograficznymi autorów oraz indek
sem nazwisk osób występujących w książce. Cena egzemplarza
— 100 złotych.

Poza tym  „WSPÓŁCZESNA" oferu je :
— „D zieje Polski”  pod redakcją  Jerzego Topolskiego,
— Historię Polski” w czterech tom ach.
— W ładysława T atark iew icza „H istorię filozofii” ,
—■ Krzysztofa M ichalskiego ,,Heidegger i filozofia w spółczesna” ,
— Jactjuesa de L aunay 'a  „W ielkie spory współczesności” ,
— Evy Lorenz „O dkryw cy i rabusie staroży tności” ,
— Jan a  Je llnka  „A tlas preh isto rii człow ieka” , ,
— M elchiora W ańkowicza „Szkice spod Monte Cassino” ,

Leszka Gondka „W yw iad polski w T rzeciej Rzeszy 1933—1935#” ,
— Paw ła Batow a „W m arszu i boju*’,
— W ładysława Kozaczuka „W ehrm acht” ,
— S tanisław a Lewickiego „Szpiedzy k ajzera  i H itlera” ,
— Rom ana K ilarskiego „O rganizacja wyw iadow cza R einharda G ehlena” ,
— S tanisław a S trum ph-W ojtk iew icza „T ie rg arten ” ,
— Zenona B orkow skiego „H urtow nicy  zbrodni” .

„Współczesna” zaiora.sza też na spotkania z autorami
- 4 grudnia 1978 roku o godzinie 15 książki swoie bedzie ood- 

oisywał autor ..Barbary Radziwiłłówny” Zbigniew Kuchowicz,
— 8 grudnia 1978 roku o godzinie 15 książki swoie bedzie pod

pisywał Stanisław Strumph-W ojtkiewicz,
..Odgłosy”, które patronują tygodniowi ks'ażki poszukiwanej we 

..Współczesnej" serdecznie zaoraczaia do księgarni, zanewniajac, 
że każdv miłośnik książki znajdzie coś dla siebie.

Opr. L. W.
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Dalszy ciqg ze str. 1

chcieli oni objąć g ran icam i państw ow y
m i jak  n ajw iększy  obszar ziem  na 
w schodzie. Postu low ali pow ró t do P o l
ski ziem na zachodzie, k tó re  h istorycznie  
były polskie.

Pow stało Jednak państw o wielonarodo* 
w e, w k tó ry m  ludność polska stanow iła  
około 70 p rocen t. Resztę stanow ili L itw i
n i, B iałorusin i, U kraińcy , 2yflzi, N iemcy 
oraz  n iew ielką g ru p a  Czechów.

W. MICHOWICZ: — Społeczeństw o 
Ś ląska , Pom orza i Poznańsk iego  czynem  
zbro jnym  zm usiło państw a zachodnie 
o b rad u jące  w P aryżu  do zrew idow ania 
p ierw o tnych  koncepcji zachodniej g ra 
n icy  Polski.

N atom iast paradoksem  był fak t, żc 
dw ie świeżo pow ołane do ty c ia  republik i 
stan ę ły  do w alki o g ran icę . A sta ło  się 
ta k  d latego , le  rząd polski n ie podjął 
pokojow ych prób u regu low ania  te j sp ra 
w y, z jak im i w ystąp ił rząd radziecki. W 
rządzie  polskim  liczono się z tym czaso
w ością władzy radzieck ie j, spodziew ano 
się , że ulegnie ona kon trrew o lu c ji.

A. BARSZCZEWSKA: — K onferencja  
P a ry sk a  uchyliła  się od rozpatryw an ia  
w schodnich  g ran ic  Polski. Byl to unik 
Jednoznaczny. Nie chciano  przyszłem u 
rządow i bu rżuazy jnem u  w Rosji zam y 
kać możliwości u regu low an ia  granic  z 
Po lską w tak i sposób, w Jaki to będzie 
jem u  odpow iadało.

W. MICHOWICZ: — W Polsce 
wprawdzie po władzę sięgnęli ludzie 
związani z lewicą, ale ich program 
nie był rewolucyjny. Ich zdaniem 
konflikty społeczne należało rozwią
zywać stopniowo, poprzez reformy, 
w ykorzystując wszelkie możliwe le
galne formy.

A. F. GRABSKI: — Była to bur- 
żuazyjno-demokrafyczna formuła 
państw a parlam entarnego, która obo
wiązywała do 1926 roku.

A. BARSZCZEWSKA: — Ale tei 
realizując ten model państw a burżu 
azyjnego, władza stanęła przed 
znacznie trudniejszym i problemami 
niż gdziekolwiek indziej. Trzeba by
ło doprowadzić do unifikacji wielu 
dziedzin życia, trzeba było w dość 
szybkim tempie zniwelować pozosta
łości po przeszło wiekowym rozbiciu 
Polski. Ziemie polskie scalone teraz 
w  jednym  państw ie nie były na przy
kład powiązane jednolitym syste
mem komunikacyjnym. Należało więc 
wszystkimi możliwymi sposobami 
umacniać proces integracji politycz
nej, społecznej 1 gospodarczej. A dzia
ło się to przy narastających konflik
tach klasowych i narodowościowych. 
Trzeba więc zapytać, czy system de
mokracji parlam entarnej, jaki usiło
wano zbudować w Polsce, był w sta 
nie rozwiązać te wszystkie konflikty 
ł czy sprzyjał integracji, . czy ją  u- 
trudniał?

A. F. GRABSKI: — Był on rozsa
dzany od wewnątrz. Z jednej strony 
był silny nacisk lewicy politycznej, a 
z drugiej — ugrupowań endeckich. 
Narodowa Demokracja była przecież 
stałym  kandydatem  do władzy. Na 
lewicy był ruch robotniczy 1 coraz 
silniej daje o sobie znać ruch ludo
wy.

W. MICHOWICZ: — Mówiło się 
często u nas o kryzysie parlam en
taryzm u. Współczesne badania histo
ryków wykazują, że polski parla
m entaryzm  funkcjonował nie gorzej 
niż na przykład francuski, który był 
dla burżuazyjnej Polski wzorem.

Nie mieliśmy przecież parlam en
tarnych tradycji, bo i skąd je mie
liśmy mieć po przeszło 100 latach za
borów. Poza tym była w  Polsce nie
bywale zróżnicowana mozaika poli
tyczna. W Sejmie były na przykład 
reprezentowane nie tylko strohnictwa
i ugrupowania polityczne wraz z re 
prezentacją komunistów, którzy o- 
stro  walczyli o spraw y społeczne, na
rodowościowe 1 gospodarcze, ale by
ła też liczna reprezentacja organiza
cji niemieckich, białoruskich, ukraiń
skich czy żydowskich.

Polski parlam ent, targany był we
w nętrznym i sprzecznościami, ale dat 
kilka trw ałych osiągnięć. Miał on do 
spełnienia cztery zadania- pierwsze
— rozwiązanie problemów społecz
nych i odbudowanie państwa pol
skiego pod względem gospodarczym, 
drugie — rozwiązanie problemu na
rodowościowego, czyli znalezienie od
powiedzi na pytanie, jak  w państwie 
polskim dokonać integracji żyjących 
tu  różnych narodowości, trzecie — 
określenie kierunków polityki zagra
nicznej i czwarte — stworzenie a r
mii, k tóra byłaby w stanie bronie 
całości 1 bezpieczeństwa Polski.

Nie wszystko dało się rozwiązać w 
jednakowym stopniu, ale przecież 
polski parlam ent wprowadził ograni
czoną wprawdzie, ale reform ę rolną, 
dał ustawodawstwo pracy. Stworzono 
system adm inistracji państwowej o- 
raz dokonano reform y systemu pie
niężnego.

A. BARSZCZEWSKA: — Tylko, ż ł  
ta  częściowa reform a rolna niczego 
nie rozwiązała. Pokazała dopiero o- 
grom problemu. Jedna trzecia wszy
stkiej ziemi pozostała nadal w r ę 
kach wielkich posiadaczy ziemskich. 
Ponad milion chłopów posiadało 
mniej niż dwa hektary ziemi. Ro
sła rezerwowa arm ia pracy. Byli to 
ludzie, którzy już wyszli ze wsi, a 
jeszcze nie wchłonął ich przemysł. 
Była to również rezerwa dla stron
nictw  politycznych- Nie obejmował 
ich już ruch ludowy, ale jeszcze nie 
byli w sferze oddziaływania robot
niczej lewicy rewolucyjnej. Stanowi
li potencjalną siłę społeczną, którą 
mogły wykorzystać różne ugrupowa 
nia polityczne.

A. F. GRABSKI: Właśnie. Nie 
przypadkiem w tym czasie II Zjazd 
Komunistycznej Partii Robotniczej

Polski dokonuje bardzo istotnych 
przewartościowań. Niepodległość s ta 
ła się faktem . KPRP dokonała więc 
przewartościowania swego podejścia 
do tej kwestii i stanęła na stanowis
ku, że rewolucja proletariacka pro
wadzi do utworzenia państwa socja
listycznego. Uznano konieczność sku
piania wokół klasy robotniczej nie 
tylko chłopstwa, ale też inteligencji
i drobnomieszczaństwa. Wysuwając 
hasło: „ziemia dla chłopów” KPRP 
domagała się pełnej reform y rolnej, 
podziału ziemi między małorolnych
i bezrolnych. W spraw ach narodo
wościowych wypowiedziano walkę z 
uciskiem Ukraińców ł Białorusinów. 
Była to nowa strategia partii, opar
ta  na leninowskich zasadach.

Sytuacja polityczna Polski nie po
zostawała bez zmian. W m aju 1926 
roku dokonał się przewrót, który 
był dla całego społeczeństwa w strzą
sem. Z jego skutków  nie wszyscy 
zdawali sobie sprawę. Był ten za
mach czymś bardzo dziwnym, zasta
nawiającym i nie dlatego, że grupa 
ludzi poparła ambicje jednego poli
tyka, bo to się w tym czasie w róż
nych krajach zdarzało. Dla mnie jest 
rzeczą zastanawiającą i naw et po
wiedziałbym przerażającą, że w ma
ju 1926 roku każda z partii popełni
ła swój „błąd majowy”.

Zmusza to do zastanowienia się 
nad kulturą polityczną tamtego cza
su. Do postawienia pytania, czy sła
bość systemu parlam entarnego, wy
nikająca z braku tradycji parlam en
tarnych, z braku doświadczenia, nie 
zaważała na okolicznościach tego 
groteskowego zamachu, który ode- 
gTał w  dziejach Polski niemałą rolę?

8. BANASIAK: — Nie zapom inaj
my, że wszystko, co dzieje się w 
Polsce w okresie międzywojennym, 
dzieje się za miedzą państwa należą
cego już do innej form acji społecz
no-politycznej. Nie pozostaje to bez 
wpływu na postawę ugrupowań le
wicowych, jak i ugrupowań kon trre
wolucyjnych. Zaostrza konflikty kla
sowe i polityczne.

Poza tym w Polsce bardzo silnie 
gruntowana była tradycja K onstytu
cji 3 Maja, tradycja ratow ania Pol
ski szlacheckiej. Ale na początku
XX wieku mógł to już być tylko 
sentyment, bez żadnego praktyczne
go znaczenia. Upadły też państwa 
zaborcze, których ustroje mogłyby 
być w jakim ś stopniu wzorcami dla 
rozwijającego się parlam entaryzm u.

Pozostały więc dla Polski dwie o- 
rientacje: francuska 1 angielska. An
gielska była jednak nie do przyję
cia, więc wybrano francuską. Tylko, 
że Francja, której ustrój nawiązywał 
do bardzo postępowych tradycji, nie 
wytworzyła silnych rządów i tam 
również trw ał nieustanny ferment, 
chociaż dniało się to w innych wa
runkach.

Wszakże czynnikiem, który naj
bardziej zaważył na międzywojen
nym dwudziestoleciu Polski, był 
czynnik narodowościowy. Polska bur- 
żuazyjna nie stworzyła państw a jed- 
nonarodowego i nie stworzyła fede
racji. Uzyskała na wschodzie grani
cę, która biegła przez żywe organiz
my innych narodów: Litwy, Białoru
si i Ukrainy. Na zachodzie nie do
staliśmy tego, co się nam prawnie 
należało. W sumie Polska miała gra
nice, które wszędzie rodziły zarzewie 
konfliktów.

W. MICHOWICZ: — Mówiło się 
wówczas, że Polska ma dobre sto
sunki tylko z jednym sąsiadem — z 
Morzem Bałtyckim. Bo i na połud
niu nie mieliśmy najlepszych stosun
ków z Czechami, gdzie terenem  spor
nym byl Śląsk Cieszyński.

A. F. GRABSKI: — Problem pole
gał na tym, że w państwie żyli lu
dzie różnych narodowości, którzy 
ciążyli ku państwom ościennym. Tak 
było z Niemcami, Litwinami, Biało
rusinam i i Ukraińcami.

W. MICHOWICZ: — Czynniki, o 
których mowa, wpłynęły na słabość 
polskiego parlam entaryzm u i ułatw i
ły Józefowi Piłsudskiemu dokonanie 
zamachu- w m aju 1926 roku. Ale nie 
jest to cała prawda. Uważam, ie  za

mach majowy był '  przygotowywany 
około 20 lat. Żeby to  uzasadnić trze
ba zapytać: dlaczego udał się zamach 
majowy?

Udał się dlatego, iż powszechnie 
wierzono w zbawienną rolę Piłsud
skiego. Wierzono, że on jeden może 
wyprowadzić Polskę z kłopotów i 
trudności. Skąd się wzięła ta wiara?

Piłsudski od końca XIX wieku, 
działając w PPS, w Organizacji Bo
jowej, w Związku Strzeleckim, w 
POW stworzył sobie kadrę. Przygo
tował ludzi, którzy form alnie nie 
tworzyli partii, przeciwnie, działali 
w różnych ugrupowaniach politycz
nych, na prawicy, w centrum  1 na 
lewicy, ale byli głęboko oddani Pił
sudskiemu.

Józef Piłsudski bardzo starannie 
przygotowywał swoją legendę. Jako 
Naczelnik Państw a świadomie naw ią
zał do tradycji kościuszkowskiej. 
Drapował się w szaty przywódcy lu 
dowego, nawiązywał do tradycji ple- 
bejskiej, um iejętnie posługiwał się 
frazesem socjalistycznym.

A. F. GRABSKI: — Najzabawniej
sze, że on sam głęboko wierzył w 
swoją legendę. Był romantykiem.

A. BARSZCZEWSKA: — W men
talności polskiej były utrwalone 
przekonania o zbawiennej roli walki 
zbrojnej, a więc i wodza. '

S. BANASIAK: — Jeszcze jeden 
czynnik działał na korzyść P iłsud
skiego. Po 8 latach niepodległego by
tu, wcale niełatwych, po okresie 
trudności gospodarczych, szam otani
ny, społeczeństwo polskie było zmę
czone tym wszystkim, co się wów
czas działo. Żadna z partii nie mia
ła takiego programu, który mógłby 
porwać i skupić wokół niej w ięk
szość społeczeństwa.

A. F. GRABSKI: — Ale Piłsudski 
tez nie miał żadnego programu.

S. BANASIAK: — Mial jednak du
że wyczucie sytuacji. Wiedział, kie
dy można wystąpić w charakterze 
przywódcy. Miał dobre układy ze 
szlachtą, z wielkim kapitałem, zasłu
gi w PPS, stworzył nawet złudzenia 
wśród komunistów, że ukróci bałagan
i rozpasanle klik. Stworzył złudzenie, 
że zaradzi nieudolności dotychczaso
wej władzy. Piłsudski więc wygrał 
nie przez to, że miał pozytywny pro
gram, ale przez negację istniejącego 
porządku.

A. F. GRABSKI: — Właśnie: Wy
grał niezadowolenie. Ulica była z 
nim.

S. BANASIAK: — W tym  czasie 
Europa przeżywała kryzys kolegial
ności. Poszukiwano powszechnie 
przywódców, ludzi silnych, którzy 
posiadaliby zasługi w walce patrio
tycznej, byli dobrymi żołnierzami. 
Te w arunki spełniał Józef Piłsudski. 
Dlatego, nie posiadając żadnej par
tii, a opierając się na kadrze ludzi, 
którzy byli z nim związani w prze
szłości, a teraz pełnili różne odpo
wiedzialne funkcje we wszystkich 
dziedzinach życia, ludzi zdyscyplino
wanych i lojalnych, mógł dokonać 
zamachu, który się powiódł.

W. MICHOWICZ! _  Nie zgodziłbym  się 
Jednak z tw ierdzen iem , i e  wówczas byl 
kryzys gospodarczy. Właśnie- w latach 
1921—1028 m am y okres p rosperity , a W ła
dysław  G rabski dokonał w tym  czasie 
re lo rm y  system u m onetarnego , w ypro
w adzając Polskę z gospodarczego cha
osu.

A. P. GRABSKI: — Piłsudskiego przed
kłopo tam i gospodarczym i u ra tow ała  ko 
n iu n k tu ra  na  w ęgiel, k tó ra  w ynikła w 
zw iązku ze s tra jk am i w Anglii. Gdyby 
nie to , to  z tą  p rosperity  nie byłoby w 
tym  czasie tak  dobrze.

Ale to inna  spraw a. B ardziej innie In 
te re su ją  polityczne sku tk i p rzew rotu  
m ajow ego.

W. MICHOWICZ: — N astąpiła ew oluc
ja  w k ie ru n k u  rządów  au to ry ta ty w n y ch .

A. F. GRABSKI: — O rządach a u to ry 
ta ty w n y ch  m arzyli Ju t endecy. Po p rze
wrocie m ajow ym  usiłow ali naw et doga
dyw ać się w te j sp raw ie z sanacją . A k
cen tow ali sw ój udział w kształtow aniu  
koncepcji państw a narodow ego.

W. MICHOWICZ: — Rok 1926 jest 
bez wątpienia punktem zwrotnym. 
Od tego momentu zaczyna się ewo
lucja rządów demokratycznych w 
kierunku rządów au tory tar
nych. Następuje stopniowe ogra
niczanie swobód demokratycznych. 
Traci na znaczeniu parlam ent, a je 
go niektóre funkcje przejmuje Józef 
Piłsudski. Proces ten osiąga swój 
szczyt w 1930 roku. Dochodzi do p ro
cesu brzeskiego, wydalono kilku po
lityków z kraju, dokonano pacyfika
cji wschodniej Galicji. K rajem  rządzi 
dość wąska elita, mająca swoich lu
dzi we wszystkich dziedzinach życia, 
dysponująca Bezpartyjnym Blokiem 
Współpracy z Rządem, a później

Obozem Zjednoczenia Narodowego.
I charakterystyczne jest to, że pro
cesy te  — zapoczątkowane przez P ił
sudskiego — wzmocniły się po jego 
śmierci, kiedy po krótkiej walce 
między obozem prezydenckim a Ed
wardem Rydzem-Smiglym zwyciężył 
ten ostatni.

A. F. GRABSKI: — Co ciekawsze, 
następcy Piłsudskiego mieli m niej
szy od niego autorytet, a potrafili 
więcej osiągnąć. Mimo tego, że była 
to właściwie kontynuacja drogi za
początkowanej przez Józefa P iłsud
skiego, po jego śmierci powstała zu
pełnie nowa formacja.

W. MICHOWICZ: — Historycy za
stanawiali się nawet nad tym, czy 
dla tego okresu nie dać nazwy:
III Rzeczypospolitej, ale zaniechano 
tego.

A. BARSZCZEWSKA: — Dlaczego 
była to nowa formacją? Mówiliśmy 
już o tym, że w poszukiwaniu mo
delu państwa skorzystano z wzorów 
francuskich. Tylko, że praktyczne 
wcielanie w życie teoretycznych za
łożeń tego modelu napotykało na 
różne trudności wynikające z ów
czesnej sytuacji społeczno-politycz- 
no-gospodarczo - narodowościowej. 
Między teorią a praktyką utworzyła 
się przepaść. Do momentu uchwale
nia Konstytucji marcowej był okres 
oczekiwania i nadziei, że uda się ten 
francuski, teoretyczny model wcielić 
w życie, że on się sprawdzi w p rak
tycznym działaniu w taki sposób, 
jak tego oczekiwano. Kiedy okazało 
się, że nie, zostały tylko złudzenia, 
które funkcjonowały już w coraz to 
mniejszych grupach. Złudzenia te o- 
statecznie rozwiały się w latach trzy
dziestych.

W te j' sytuacji trr.eba było szukać 
nowego modelu. Radziecki model 
państw a z klasowych względów byl 
dla ówczesnej Polski nie do przyję
cia. Ale 1 model faszystowski był 
również nie do przyjęcia.

A. F. GRABSKI: — P anow ało  w tym  
czasie pow szechne rozczarow anie w s to 
sunku  do b u rżu azy jn e j dem okracji. XV 
różnych k ra jach  przejaw iano  za in te reso 
w anie rządam i au to ry ta ty w n y m i.

A. BARSZCZEWSKA: Początek la t
trzydziestych  przynosi z sobą kryzys «o 
spodarczy, zaostrza ją  się kon flik ty  poli
tyczne i społeczne. S przy ja  to z a in te re 
sow aniu rządam i au to ry ta ty w n y m i. Roz
w ija  się faszyzm  we W łoszech, N iem czech, 
H iszpanii, P ortuga lii. W Polsce też ob 
se rw uje  się pew ne zain teresow anie fa 
szyzmem.

A. F. GRABSKI: — W ychodziło naw et 
pism o „F aszysta  Polski’*.

W. MICHOWICZ: — N iektórzy  h isto ry 
cy usiłow ali rządy z okresu  1935—1939 n a 
zyw ać faszystow skim i. N iesłusznie. G dy
byśm y p rzy jęli tak i p u n k t w idzenia, to 
isto ta  k o n flik tu  m iędzy Polską i N iem 
cam i faszystow skim i, przyczyny w ybuchu 
w ojny we w rześniu 1939 roku s ta ją  się 
d la  nas zupełn ie niezrozum iałe.

A. BARSZCZEWSKA: — Mówimy o 
negatyw nych  zjaw iskach, Jakie w y stąp i
ły w rozw oju Polski tefio okresu . W arto 
byłoby powiedzieć i o pozytyw ach, bo i 
tak ie  były.

W. MICHOWICZ: — Niewątpliwie, 
Dokonało się zjednoczeni^ państwa 
pod względem terytorialnym  i ustro
jowym. Gospodarczo była Polska 
państwem zacofanym, rolniczo-prze
mysłowym, ale. dokonał się pewien 
postęp w rozwoju przemysłu.

Było grono wybitnych polityków 
gospodarczych, jak choćby Włady
sław Grabski czy Eugeniusz K w iat
kowski, który był autorem  koncepcji 
wybicia okna na świat poprzez bu
dowę portu w Gdyni oraz utworze
nia Centralnego Okręgu Przemysło
wego. Zrobiono mały krok w roz
wiązywaniu problemów wsi. W wy
niku „drugiej reform y rolnej” z 1925 
roku Rozparcelowano około 1 600 ty
sięcy ha ziemi obszarniczej i kościel
nej. Ziemię tę otrzymała część chło
pów, w tym  bogatych. Za odszkodo
waniem, oczywiście.

A. BARSZCZEWSKA: — Nie roz
ładowała ona konfliktów społecz
nych na wsi, czego wyrazem były 
silne strajk i chłopskie, wydarzenia 
wówczas bez precedensu nierrtal w 
całej Europie.

S. BANASIAK: Polską rządziła 
wówczas wąska elita, którą umow
nie nazywa się pułkownikami lub 
kadrą legionowa. Trwało nieustanne 
przesuwanie ludzi ze stanowiska na 
stanowisko, dokonywała się demora
lizacja tej' elity rządzącej. Część z 
niej trw ała w oczekiwaniu na zaję
cie dogodnego stoika. Sprzyjało to 
kształtowaniu się konserwatyzmu lu
dzi rządzących. Ten konserwatyzm

utrudniał i przeszkadzał w realizacji 
wielu postępowych zamierzeń, nie
zbędnych dla rozwoju ówczesnej 
Polski.

Przykładem  może być wojsko. Na 
całym świecie dokonuje się moder
nizacja armii. W Polsce też usiłowa
no przekształcać niektóre dywizje 
kaw alerii w brygady pancerno-mt>- 
torowe. Nie mieliśmy wprawdzie 
ciężkiej broni pancernej, ale były 
jakieś tankietki, motocykle uzbrojo
ne w karabiny maszynowe. K adra 
dla tych jednostek pochodziła z dy
wizji kawalerii, ale ówcześni ofice
rowie tak bardzo byli przywiązani do 
koni, że nie chcieli się przesiadać na 
maszyny. Hamowali więc 1 u trudn ia
li postęp.

W. MICHOWICZ: — Niezależnie 
od konserwatyzmu kadry oficerskiej 
kawalerii, a chyba nie tylko kaw a
lerii, fakt istnienia arm ii mającej 
wprawdzie strzec bezpieczeństwa 
burżuazyjnego państwa, odegrał po
zytywną rolę, przyczynił się do zin
tegrowania społeczeństwa.

S. BANASIAK: — Ja  tego nie ne
guję.

A. F. GRABSKI: — Marszałek P ił
sudski był zdania, że samoloty nada
ją się tylko do obserwacji i do ni
czego więcej.

A. BARSZCZEWSKA: — Legioniś
ci byli nie tylko w armii. Ich kon
serwatyzm dawał o sobie znać w róż
nych dziedzinach życia.

S. BANASIAK: — W polityce spo
łecznej Piłsudskiego wystąpiło wy
raźne faworyzowanie kadry oficer
skiej i urzędniczej. W latach kryzy
su, kiedy panowało wielkie bezrobo
cie, i ludzie cierpieli głód, Piłsudski 
stał na straży stabilności plac ofi
cerskich i urzędniczych. Musiało się 
to dokonać czyimś kosztem. W m ia
stach narastało bezrobocie. Wieś 
chcąc wywiązać się z ustabilizowa
nych podatków, ograniczała własne 
spożycie, aby mieć z czego płacić te 
podatki.

N astępuje regres w polityce naro
dowościowej. Spis powszechny wy
kazał, że kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
nie przyznało się ani do języka 
mniejszości narodowościowych, ani 
do języka polskiego i uznało, że mó
wi „językiem tutejszym ”.

W gospodarce przedwojenna Pol
ska też nie dorobiła się klarownego 
programu. Często wymienia się Gdy
nię, jako przykład pozytywnej poli
tyki gospodarczej. Budowa Gdyni 
istotnie przebiegł? sprawnie, pomy
ślana była nowocześnie, z rozmachem. 
Wybudowano baseny o głębokości
12 metrów, podczas gdy na Bałtyku 
nie było statków  o takim zanurze
niu, ale dzięki tem u Gdynia do dziś 
jest nowoczesnym portem. Mówi się 
też o COP, ale COP miał dać pierw 
szą produkcję dopiero w 1940 roku.

W. MICHOWICZ: -  Nie było pro
gramu gospodarczego, ale go nie mo
gło być, bo w przeciwnym wypadku 
trzeba byłoby rozbić całą struk tu rę 
klasową. A kto to miał zrobić? Byli 
jednak ludzie, którzy myśleli w spo
sób nowoczesny i tak próbowali dzia
łać. Z różnym skutkiem.

S. BANASIAK: — Cała uwaga ów
czesnych grup rządzących była skon
centrowana na utrzym aniu władzy. 
Siły społeczne nie były w stania 
wymusić na ludziach rządzących 
spełnienia tych wszystkich postula
tów, które mogłyby zagwarantować 
rozwój ówczesnej Polski.

A. F. GRABSKI: — Nie było i nie 
mogło być. Były wprawdzie obiek
tywne przesłanki dla modernizacji 
państw a pod warunkiem , że naruszy 
się jego struk turę klasową. Ale prze
cież władza stała na stanowisku sta
bilizacji i obrony istniejącej struk 
tury społecznej.

S. BANASIAK: —• Jak i był stosu
nek obywateli II Rzeczypospolitej do 
niepodległości?

A. F. GRABSKI: — Niepodległość 
była wymarzona przez całe pokole
nia. Uważano, że odzyskanie niepo
dległości wiele rozwiąże, ale kon
frontacja marzenia z rzeczywistością 
wypadała na niekorzyść marzeń.

Z tego konfliktu m arzeń z rzeczy
wistością można było wyciągnąć trzy 
wnioski. Po pierwsze — zrezygnować
i machnąć na wszystko ręką, niech 
się dzieje co chce. Po drugie — dzia
łać w ramach istniejących możliwo
ści, aby zrobić jak najwięcej dla 
kraju  i to jest postawa wielu poli
tyków gospodarczych tamtego okre
su. I po trzecie — można dążyć do 
generalnej zmiany rzeczywistości.

W tym czasie rozszerza się plat
forma działania lewicy mimo istnie
nia rządów autorytarnych. Myślę tu  
już nie tylko o działającej w konspi
racji KPP, o PPS, ale i o dokonującej 
się radykalizacji ruchu ludowego.

A. BARSZCZEWSKA: — Nie moż
na wymagać od działaczy burżuazyj- 
nych, iżby w konsekwencji swego 
działania naruszyli podstawy struk 
tury klasowej Można najwyżej za
stanawiać się czy w ramach ich mo
żliwości i obiektywnych warunków 
zrobili tyle. ile mogli byli zrobić?

A. F. GRABSKI: — Niezależnie 
od tego, jak będziemy oceniali okres
II Rzeczypospolitej, to nie ulega w ąt
pliwości, że dokonała się in tegrnda 
narodu, że niepodległość stała Się 
wartością dla wszystkich. W latach 
dwudziestych było Jeszcze pytanie: 
czy niepodległa? W latach czterdzie
stych było już tylko pytanie: jaka 
niepodległa? Przecież w 1939 roku za 
niepodległość Polski ginęli również



I ci, którzy wyszli prosto z więzie
nia, którzy na pytanie: jaka niepod
legła? mieli klasowo różną odpo
wiedź.

W. MICHOWICZ: — Swego czasj 
wśród historyków toczyła się dysku
sja  nad tym, czy Polska miała szan
sę na inną politykę zagraniczną niż 
ta, jaką uprawiała?

W latach dwudziestych polska po
lityka zagraniczna była oparta na 
dwóch elementach: na systemie wer- 
Balsko-waszyngtońskim, w skład któ
rego wchodził pewien system kolek
tywnego bezpieczeństwa Ligi Naro
dów oraz na dwu sojuszach, na so
juszu z Francją, który to sojusz był 
wymierzany przeciwko Niemcom i 
na sojuszu z Rumunią, który to so
jusz był wymierzony przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Na początku lat trzydziestych zo
stała sform ułowana teza o nieanga- 
żowaniu się Polski ani po stronie 
Zachodu ani Wschodu. Sformułowa
no koncepcję balansowania między 
Wschodem a Zachodem. Obóz rzą
dzący uznał za swój sukces podpisa
nie trak ta tu  o nieagresji ze Związ
kiem Radzieckim w 1932 roku i de
k laracji o niestosowaniu przemocy 
podpisanej w 1934 roku z Niemcami. 
Tutaj w arto podkreślić, że ta dekla
racja nigdy nie miała charakteru 
•ojuszu z hitlerowskimi Niemcami.

Tragizm polityki zagranicznej wy
myślonej przez Józefa Piłsudskiego 
ł  Józefa Becka, a polegającej na ba
lansowaniu między Wschodem a Za
chodem, sprowadza się do tego, że 
koncepcja ta  rozbiła się o realia sy
tuacji międzynarodowej. Polska po 
1934 roku znalazła się w sferze 
wpływów Niemiec hitlerowskich. 
Prowadziła taką politykę, która ją 
pod te wpływy wciągała. Nie reago
wano na przykład dostatecznie silnio 
na agresywną politykę III Rzeszy,, na 
łam anie T rak ta tu  Wersalskiego. Za
wieszono artykuł 12 trak ta tu  w er
salskiego, który dotyczył praw  
mniejszości narodowych, zlikwidowa
no. S tałą Delegację przy Lidze Na
rodów, uchylono się od stosowania 
sankcji wobec agresora w wojnie 
etiopskiej, nie udzielono poparcia 
narodowi chińskiemu w jego wojnie
i  Japonią.

W wyniku nacisku lewicy, która 
podjęła walkę we Froncie Ludowym 
przeciw niebezpieczeństwu faszyzmu
i wojny, rząd polski zaczął oriento
wać się przede wszystkim na sojusze 
wojskowe z Francją l Anglią, za
niedbując jednak działania na rzecz 
umocnienia systemu bezpieczeństwa 
europejskiego. A taka możliwość ist-

i namawiany.
A. BARSZCZEWSKA: — A Gdańsk? 

Utworzenie Wolnego Miasta Gdań
ska było przecież stworzeniem za
rzewia stałych zadrażnień między 
Polską a Niemcami. Czy Gdańsk nie 
powstrzymywał rządu pplskiego od 
bardziej otwartego flirtu  z Niemca-
mi? . , . .

\ \ .  MICHOWICZ: — Gdańsk był 
papierkiem  lakmusowym w stosun
kach między Polską a Niemcami. 
Jak  tylko stosunki się zaostrzały, to 
zaraz wypływała sprawa Gdańska.

S tatu t Wolnego Miasta Gdańska 
uczyni! Polskę od D ow iedziała «  po" 
litytke zagraniczna Gdańska i ieK° 
obronę. Polska posiadała też na We
sterp latte  składnice wojskowa. Takie 
rozwiana nie dawało możliwość nie
m ieckiemu rządowi i Senatowi Gdań
ska do naruszania oraw  i obowiąz
ków Polski' eo słusznie było uwaf.ane

nasteiouie zaostrzenie stosunków mię
dzy Polska a Niemcami Gdańsk staie 
sie w e t ekstern do wolny. Niemcy zą- 
daią zwrotu Gdańska praz korytarza 
przez terytorium  Polski dla kom uni
kacji PtTUfl Wschodnich z Niemcami-

S. BANASIAK; — Polska nie mo
rfa wpłynąć na biec wydarzeń 
Wpływ na te wydarzenia miały inn<> 
czynniki. Orientacja proradziecka ów
czesnych władiz oolskich była nie
możliwa i to  z zasadniczych, klano
wych wzsledów. Można było w  ja
kim ś stopniu wpłynąć na poprawę 
stosunków ze wschodnim sąsiadem.

- ale nie można bvło myśleć o trw alej 
t  nim  współpracy be* zmiany ustro ju  
w Polsce.

W. MICHOWICZ: — Nie było ta- 
kiei alternatywy. Była natomiast al
ternatyw a sojuszu Polski. Francji, 
Anglii. Związku Radzieckiego. Cze
chosłowacji i Rumunii, który stw a
rzaj kolektywne bezpieczeństwo. Ale 
z  tei alternatyw y Polska nie skorzy
stała. Polska prowadziła wobec Nie
miec politykę niekonsekwentna, ale 
była to  polityka prowadzona z rozy- 
cii samodzielnego bytu państwowego
i suwerenności narodowej.

Tylko, że była to polityka bezsku
teczna Polska w swei oolityce za- 
cranleznei wobec Niemiec nie pot~a- 
fiła znaleźć takich instrumentów, 
które mogłyby uchronić naród orzed 
niemiecka agresja.

A. BARSZCZEWSKA: — To Jest zarzul 
ah lsto ryczny . To Jest to sam o, gdybyśm y 
żądali od nolltyków  b u riu azy jn y ch . aby 
budow ali w Polsce socjalizm.

A. F. ORAHSKI: — To jes t utopili.
I  w jednym  i d rug im  przypadku .

W. MICHOWICZ: — W cale nie. P rz y 
kład w spólnego działan ia  Polski i ZSKH 
przeciw ko m ontow aniu  przez Niemcy 
h itlerow skie 1 W iochy tzw. P ak tu  Czte
rech , rozw ój dw ustronnych  kontaktów  
gospodarczych 1 k u ltu ra ln y ch  itp . w 1933 
roku , w skazuje, te  m ołliw e było m ode
low anie stosunków  ze w schodnim  sąsia
dem  Polski na  zasadach w zajem nych ko 
rzyścią A w każdym  razie bezwzględnie 
należało w zm acniać w spólnie z ZSRR i 
m ocarstw am i zachodnim i system  bezpie
czeństw a zbiorow ego. Tym czasem  Polska 
odegrała, d es tru k cy jn ą  rolę w okresie 
tw orzen ia  „P ak tu  W schodniego” , działa
jąc zresz tą  do spółki z przyszłym  ag re
sorem .

S. BANASIAK: — Polska polityka 
zagraniczna mogła wpływać hamu- 
iaco luib przyspiesza j aco na oewne 
wydarzenia. W niektórych przypad
kach stanowisko Polski ułatw iało po
czynania Niemcom hitlerowskim. Z 
drugiej iednak strony równie bez
skuteczna. iak wobec Niemiec. bvła 
r>olitvka Polski zmierzająca do zapo
bieżenia woinie. Wszystko, oo zro
biono. zirobiono za oóżno. Nawet COP 
oomvślanv bvł zbyt późno. W kon
sekwencji z naszych inwestycji sko
rzystał H itler.

Zaprzepaszczono możliwość porozu
mienia sie z sąsiadami. Na przykład 
z Litwa i Gzechosłowacją...

W. • MICHOWICZ: — Z Litwa nie 
bvlo żadinei możliwości (porozumienia 
sie. Litwini ogłosili, że ich stolica iest 
Wilno. Piłsudski sie z tym  wpraw- 
dizie nie zgodził. ale przez to p łasz 
czyzny do porozumienia nie było. 
Tylko, że to jest argum ent za moja 
teza. Jak  również i to. że Polska nie 
musiała sie mieszać do „rozbioru 
Czechosłowacji”. To było karygodne.
I nie ma na to żadnego wytłumacze
nia.

A. BARSZCZEWSKA: — Tego postępku 
n ic m ożna Ju t n aw et oceniać w k a tego 
riach  dyp lom atycznych , a Jedynie w k a 
tegoriach  m oralnych  1 oceną Je tt Jedno 
znaczna.

W. MICHOWICZ: — W sły n n e j m ajo 
w ej m ow ie 1939 r. Józef Beck przyznał 
się w łaściw ie do k lęski sw oje j polityki.

A. F. GRABSKI: — Była to m ow a t r a 
giczna, w strząsa jąca , a Jednocześnie 
piękna.

W. MICHOWICZ: — Ta mowa by
ła niewątpliwie wynikiem nacieku 
społeczeństwa polskiego, kitóre było 
zdecydowane bronić swoiei niepod
ległości swego bytu narodowego. W 
tei mowie była i siła i słabość 
Becka. Siła — bo ozuł. że może sie 
odwołać do społeczeństwa, bo ma je
go ooioaroie. słalbość — bo musia’ 
zrezygnować z tej linii swei polityk', 
która nakazywała miu nie drażnić 
Niemców, a która doprowadziła go 
do teeo. że zrozumiał s woi a klepkę, 
chociaż do końca miał nadzieje. że 
uda sie uniknąć konfliktu z Niem
cami.

W obliczu zagrożenia państwa o- 
kaizało sie. że procesy integracyjne 
posały tak daleko, iż nie było dla 
Polaków innei alternatyw y iak tylko 
bronić swojej oiczvznv. Była to 
obrona — iak sie później okazało — 
fizycznego bytu narodu. I tuitad trze
ba podkreślić wielki sukces nauczy
cielstwa. Patriotyczna nostawa naro 
du. a szczególnie młodzieży I to za
równo w czasie kampanii wrześnio
we i 1939 roku iak i później w cza
sach okupacji niewątpliwie były 
wynikiem pracy wychowawczej pol
skiego nauczyciela.

I leszcze iedna sprawa. Z państw o
wego punktu widzenia niezwykle 
istotne było to. że po kiesce wrześ
niowej utrzym ała sie ciągłość wła
dzy, Wprawdzie rzad polski opuścił 
kraii ale na emigracji powstał nowy 
rzad oolski. Utrzymał sie aoarat dy
plomatyczny reprezentujący państwo 
polskie, co miało kolosalne znaczenie 
dla Polaków, którzy znaleźli sie na 
emigracji Pod polska komenda za
częła odradzać sie arm ia oolska.

A.F. GRABSKI: — Dla ścisłości 
chciałbym zasygnalizować, że niektó
rzy historycy w sprawie ciągłości na- 
szei niepodległości m aia zdanie od
mienne. Przychylam sie do poglądu 
tych. którzy uważaja. że dwudziesto
lecie nałoży rozpatrywać łącznie z 
okresem okuioacii i walki Polaków na 
obczyźnie, gdyż była to jedna for
macja społeczno-polityczna. Zmiana 
dokonała sie pod koniec okupacji.

A. BARSZCZEWSKA: — Została 
zachowana ciągłość władizy. To praw 
da. Ale aktualne były pytania: do 
ozeso na wiązuje ta  władza? I drugie
— kto ponosi winie za klęskę z wrześ
nia 1939 roku?

A.F. GRABSKI: — Dyskusja nad 
tym. kto iest winny kieski toczyła 
sie wszędzie, gdzie byli Polacy. Z tej 
dyskusji wynikał ieden wniosek: ci, 
którzy byli winni kieski nie mieli 
moralnego prawa sprawowania ja
kiejkolwiek władzy. Nie przypadkiem 
ludziom reprezentującym  władize we 
Francji czy Londynie, chociaż sam 
Władysław Sikorski cieszył sie Po
wszechnym uznaniem i stał sie na
wet symbolem wyzwolenia Polski, 
trudno było podioorzadkować sobie 
rueh oooru w fazie iego żywiołowego 
tworzenia sie.

W. MICHOWICZ — P opu larne  było 
wówczas pow iedzenie: „Im  słonko w yżej, 
tym  S ikorski b liże j” .

A. F. GRABSKI: — Na początku  sta 
rano  się tw orzyć podziem ie w oparciu  o 
E dw arda R ydza-Sm iglego, k tó ry  w rócił 
do W arszaw y i nie odegrał żadnej ro li

S. BANASIAK: — Społeczeństwo 
polskie odwróciło sie od skompromi
towanych polityków. To prawda. Me 
nie mieliśmy polskiego Quislinga 
Niemcy próbowali pertraktow ać 7  
przedstawicielami różnych ugrupo
wań. Bez skutku. Musieli stworzyć 
w łasna adm inistracje. Społeczeństwo 
Dolskie solidarnie izolowało te oku
pacyjna. wroga adm inistracje. Pano
wało powszechne ooteoienie dla tych. 
którzy w jakikolwiek sposób próbo
wali kolaborować z hitlerowcami.

Społeczeństwo polskie przystąpiło 
do obrony przed biologicznym wy
niszczeniem. I tu  ujawniły sie roz
bieżności. Jedni byli za aktywnym 
działaniem. inni — za działaniem po
wolniejszym. Przez pierwsze lata o- 
kunacii. mniei wiecei do 1941 roku. 
trw a tworzenie ruchu oooru. Jest to 
okres organizacyjny. Tu szczególna 
role odesrala legenda Sikorskiego.

W tym czasie aż do powstania PPR 
w bardizo trudnej sytuacji znajdowa
ła sie oolska lewica. Zaczynano od 
systemu kółkowego, niemal iak w
XIX wieku. Powstało tych małych 
niezbyt liczebnych organizacii lewi
cowych dużo. obejmowały one znacz
na cześć klasy robotniczej.

Natomiast w PPS i w ruchu ludo
wym dokonuje sie w tym czasie roz- 
wairstwienie. Wyłanłada sie trzy nur
ty: prawica, która ansażuiie sie oc 
stronie rządu emigracyjnego, cen
trum  które skupia podstawowe m a
sy członków oraz stopniowo, ale »>- 
ram wyraźniej rysuiaca sie lewicę, 
która stale na stanowisku dokonani p 
radykalnych reform sioołeeznych.

A.F. GRABSKI: -  W rządzie Wła
dysława Sikorskiego reprezentowane 
była i PPS i ludowcy. Był to swego 
rodząi-u rzad iedmości narodowej, od 
którego odsunięto przedstawicieli sa- 
nacłi. iako winnych kieski, i w któ
rym nie bvło radykalnej lewicy Póź
niej. kiedy rzad em igracyjny skłan al 
sie na warwo, wiele ugrupowań z 
centrum  i z  lewa znalazło sie na lo
dzie.

S. BANASIAK: — Problem winy 
nie został rozstrzygnięty. Lewica o- 
bairczała wina przede wszystkim dwie 
osoby: Edwarda Rydaa-Smlgłego i 
Józefa Becka. Ale w miarę upływu 
czasu problem winy schodził na olan

dalszy, a na czoło wysuwało sie py
tanie: jaka bedzie odrodzona Polska?

Program  rządu emigracyjnego, iego 
delegatury na kraj. AK j innych u- 
aruipowań politycznych mówił wyraź
nie. że Polska bedzie miała taki sam 
ustrój, jaki miała przed woina. a 
wiec bedzie to państwo burżuazyjne. 
oparte na dotychczasowej konstytu
cji. Chociaż niepodległa Polskę wi- 
diziano iako państwo pozbawione tych 
wad i niedogodności, iakie występo
wały w okresie przedwojennym.

W ówczesnych rozważaniach w a -  
ca problem airanic. Państw o oolsk.t 
utraciło w czasie woiny wszystk e 
aranice. Niemcy dokonały zmiany na 
zachodzie. Ziemie wschodnie powró
ciły do Litwy. Białorusi i Ukrainy. 
Czeski rzad em igracyjny Benesza w 
Londynie zdecydowanie sprzeciwiał 
sie przyznaniu Polsce S łask a Cieszyń
skiego. Trzeba wiec było wysunąć 
iakieś koncepcie na tem at przyszłych 
granic państwa polskiego.

W 1939 roku pewne grupy z pol
skiego podziemia, które m aia powią
zania z rządem emigracyjnym, wysu
wał a koncepcje powrotu Polski na 
ziemie zachodnie 1 opracowano różne 
postulaty granicy zachodniej aż do 
Odry. Natom iast na wschodzie po
stulowano. jako minimum, granice 
sprzed 1939 roku. Podeimowamo też 
próby popularyzowania wschodniej 
granicy Polski z 1772 roku.

PPR w  sworiei deklaracji progra
mowej mówiła o  odzyskaniu na za
chodzie terenów  zgermanizowanych ! 
przemocą w ydartych Polsce, a n& 
wschodzie o prawie narodów do sa
mostanowienia. W 1943 roku PPR nie 
precyzowała iednak dokładnie swojej 
koncepcji terytorialnej.

A.F. GRABSKI: — Koncepcje po
w rotu Polski na ziemie zachodnie nie 
bvłv czymś nowym, Mówiło sie o tym
i na prawicy 1 na lewicy. Ale te dys
kusje tylko w określonych w arun
kach historycznych mogły stać się 
proeramem.

S. BANASIAK: — O. ile prawica 
m yślała o wielkim państwie wielo
narodowym. sięgającym od morza do 
m orza to  lewica, aie określając je
szcze dokładnie granic, dążyła do 
stworzenia państwa iednonairodowego 
do którego powróciliby także rozsiani 
po świecie emigranci. I kiedy na 
skutek ewolucji sytuacji politycznej 
na świecie program lewicy staie się 
realny, prawica zaczyna wycofywać 
sie z żadań terytorialnych na zacho
dzie. aby tylko iak naiwiecei zacho
wać na wschodzie.

A.F. GRABSKI: — Ale też na pra
wicy bvli ludzie, którzy podjęli 
współprace z rządem w Lublinie, aby

tylko pomóc w realizacji wielkiego 
marzenia Polski — powrotu nad 
Odre Wielki polski historyk. Zyg
munt Wojciechowski, nie ukrywający 
swoich prawicowych przekonań, w 
lutym 1945 roku oddał swoja wiedze 
historyczna na potrzeby nowej Pol
ski, aby popularyzować dowody his
toryczne przynależności tych ziem do 
Polski.

Tak wiec historia Postawiła p ra
wice wobec wyboru albo zachować 
swoie n o g i ad v albo zrezygnować i 
nich dla wykorzystania szan
sy powrotu nad Odrę. I wie
lu ludzi prawicy dokonało właśnie 
takiego wyboru.

W. MICHOWICZ: — Trzeba roz
różniać wszelkie opracowania robione 
na potrzeby wewnetrane, od progra
mu głoszonego oficjalnie Nie neguję, 
że w wewnetrznvch d y skusi ach mó
wiono o eranicv na Odrze, ale rzad 
Władysława Sikorskiego wysunął, je
śli chodzi o sprawy granicy na za
chodzie nas temid aee postulaty. Po

pierwsze — przyłączenie do Polski 
Prus Wschodnich i Gdańska W tej 
sprawie nie było żadnych wątpliwości. 
Przyszła Polska nie mogła istnieć be* 
Gdańska i Prusy nie mogły należeć 
do Niemiec. N atom iast w sprawie 
granicy zachodniej Polski rzad Wła
dysława Sikorskiego postulował włą
czenie Śląska Opolskiego oraz prze
suniecie granicy, gdzieś w rejon Słup
ska. O Odrze nie było mowv. W spra
wie granicy wsehodniei rza<ł londyń
ski stał tw ardo na stanowisku przy
jętym podczas pokoju ryskiego w 
1921 roku.

A. BARSZCZEWSKA: — Ale rok 
1943 przynosi nowa jakościowo wizję 
przyszłej Polski. Właśnie wtedy za
częły sie kształtować koncepcie. któ
re zrealizowały sie w Polsce Ludo
wej. To bvła nowa jakość

S. BANASIAK: — Rok 1941 na
zwałbym rokiem wielkich nadziei. 
Polacy, widząc woiska hitlerowskie 
Brufpuia.ee sie u granicy z ZSRR li
czyli, że woiska radzieckie rozbija 
Niemców Te nadzieje sie nie spełni
ły. Postępy woisk niemieckich w 
ZSRR brak jakichkolwiek oociesza- 
iacvch wieści z Zachodu, wszystko to 
razem bardzo przygnębiało Polaków 
w okupowane i Polsce. A orzecież nie 
zaprzestano walki.

W. MICHOWICZ: Z nowym
proeram em  wystąpiła PPR. Jei pro
gram społeczny i polityczny odwo
ływał sie do szerokiej bazv frontu 
narodowego. PPR budowała przyszłość 
Polski w oparciu o szeroki patriotycz
ny front narodowy.

A.F. GRABSKI: — Było to  naw ią
zanie do tradycii PPS. do tvch prze
wartościowań iakich dokonał II 
Ziazd KPRP. wyciągnięto wnioski ze 
Wszystkich poprzednich porażek i nie
powodzeń. a także z sukcesów i zwy
cięstw oolskiei lewicy rewolucyjnej.

W. MICHOWICZ: — Od 1943 roku. 
kiedy coraz bliżej jawiła sie wi <ja 
zakończenia woiny i wyzwolenia 
ziem oolskich sood okupacji, obóz 
londyński zaczyna ewoluować coraz 
bardziei na prawo r>od względem 
społecznym i nolitvcznym.

8. BANASIAK: — Jest w t.vm pra
widłowość społeczna Ziemie polskie 
moeły bvć wyzwolone tylko priez 
Armie Czerwoną. Niemcy doznali o >- 
rażek na wszystkich frontach. A1 i a f  
mieli przewagę ’.ia morzu f w >*o- 
wietrzu. Kieską Niemiec bvla prze
sadzona. I przesadzone bvlo wyzwo
lenie Polski od wschodu. Teraz do 
ełosu zaczęły dochodzić interesy k a 
sowe.

Lewica w tvch w arunkach histo
rycznych przyjęło bardzo dobry pro
gram oeólqpnąrpdo\Yv> dem okratycz
ny. w którym  nie akcentowano tvlko 
interesów  klasy robotniczej Zazna
czono wprawdzie kierunek ewoi’icji 
tego programu, ale w tym konkret
nym momencie historii bvł to pro
gram który znaidował uznanie ~ze- 
rokich w arstw  społecznych

Praw ica uległa natomiast klasowe
m u 7.aśleoieniu. zaostrzyła swói o-o- 
gram. Interes klasowy przesłonił in
teres narodowy. Zresztą w wyniku 
teeo dosz>o do tragicznego w dz:e- 
iach nasizeeo narodu powstania w 
Warszawie.

Gdyby lewica i prawica, w tro.?;e
0 interes narodu silnie z soba współ
pracowały to I oozvcia Polski na- 
arenie międzynarodowej bvłabv i ni a
1 nasze żadania terytorialne na za
chodzie przyjmowane bvłvby inaczej. 
A tak przecież było z tvm snoro kło
potu.

W. MICHOWICZ: — Dzięki stw o
rzeniu szerokiego frontu narodowego 
można było zrealizować generalne re
formy społeczne, można bvło wywal
czyć or7.v pomocy Zwiaaku Radziec
kiego uranice na Odrze i Nysie Łu
życkiej Problem granicy wschodniej 
został rozwiązany na zasadzie °tnicz- 
nei. według koneeocii orononowa^ej 
już w 1918 roku. Dzięki temu no- 
wstała Polska iako państwo jednona- 
rodowe w granicach możliwie opty
malnych.

N urtujące od wielu 'la t  Polaków 
pytania o niepodległość i iei kształt 
zlały sie w iedno stworzyły n o w ą , 
trw ała wartość, daiac tvm samym 
podstawę dla na sze i narodowej ak 
tywności.

I jeszcze iedno. Wspomniałem, że 
przed woina żartowano, że Polska °na 
dobre stosunki tvlko r. iednym są
siadem — z Morzem Bałtyckim Tera/ 
sytuacją zmieniła sie radykalnie Ma
my obecnie dobre stosunki nie tylko 
z wszystkimi sąsiadami ale z wielo
ma państwami na całvm świecie I to 
iest wielkie osiągniecie które stało 
sie możliwe dzięki dokonane! rewo
lucji.

Opracował: 
LUOUSZ W ŁODKOW SKI

mała.
Jednak mimo tego, że Polska zna

lazła się w  kręgu wpływów hitle
rowskich Niemiec, to przecież, pod 
naciskiem mas, nie przyłączyła się 
do P ak tu  Antykomlnternowskiego i 
rząd polski ńie doszlusbWał do prupy 
państw  gotowych do uderzenia na 
ZSRR, mimo że był silnie kuszony
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TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

TEATR NA TAGANCE
*

Widziałem kilka spektakli w małym i niepozornym, dalekim 
od monumentalnych wzorów teatralnej architektury budynku 
moskiewskiego Teatru na Tagance, który jest bez wątpienia naj
bardziej popularnym i owianym legendarną sławq teatrem 
w ZSRR. Były to przedstawienia z różnych okresów blisko pięt
nastoletniej historii tego teatru prezentujące rozmaite aspekty 
jego bogatej poetyki artystycznej.

Foto: A rch iw um
Teatr na Tagance. Dobry człow iek z Seczuanu. Jang Sun - W. W ysocki

Trudno na ich podstawie definio
wać sceniczny język, a tym bardziej 
Styl Teatru na Tagance, ale naw et 
fragm entaryczna znajomość dostarcza 
wrażeń tak intensywnych, że w św ia
domości widza układają się one we 
wzór niebywale sugestywny, łatwo 
rozpoznawalny i czytelny. Jego wy
razistość uw ydatnia kontekst tea tra l
nej Moskwy, w której dominują tea
try  profesjonalnie znakomite, ale 
profesjonalizm em dla polskiego tea
trom ana nieco tradycyjnym  i akade
mickim. Duch wielkiego S tanisław 
skiego nadal unbsi się nad sceną ra 
dziecką, w nim bowiem w sposób 
wyjątkowo trafny i głęboki wyraził 
się rosyjski stosunek do życia i kul
tury.

We foyer Teatru na Tagance wiszą 
obok siebie

cztery portrety

Stanisławskiego, Brechta, W achtan- 
gowa i Meyerholda. Nazwiska czte
rech gigantów XX-wiecznego teatru  
określają wybór teatralnej tradycji, 
zaświadczają o jego ideowym i este
tycznym rodowodzie. Zdawać by się 
mogło, że ta  konstelacja grzeszy pa
radoksem, że przynajm niej niektórzy 
z czcigodnych antenatów  nigdy nie 
przystaliby na to symboliczne są
siedztwo, "tak bardzo ich koncepcje 
tea tru  różniły się od siebie, powsta
jąc często w bezpośredniej polemice
i opozycji. Ten hołd złożony wielkiej 
przeszłości mógłby też nasuwać przy
puszczenia, że przekraczamy progi 
tea tru  epigońskiego, niewolniczo za
patrzonego w cienie niezapomnia
nych przodków. Te mylne pozory 
rozwiewają się po obejrzeniu jakiego
kolwiek, choćby nie całkiem udane
go spektaklu na Tagance. Wówczas 
portretow a dedykacja w yjaśnia się
i nabiera głębokiego sensu. Stajem y 
bowiem przed sceną ogromnie żywą, 
atakującą niespotykaną wyobraźnią 
całego zespołu, gdzie upostaciowana 
tradycja przekształca się w organi
czną syntezę o absolutnie oryginalnej, 
choć złożonej ze znanych pierw ia
stków ekspresji teatralnej.

Gdyby zapytać o rzeczywiste źród
ła  tego teatru  należałoby cofnąć się 
do jego początków. Scena ta  pow sta
ła w 1963 roku, kiedy to absolwenci 
studia teatralnego przy Teatrze im. 
Wachtangowa na Arbacie pokazali w 
spektaklu dyplomowym „Dobrego 
człowieka z Seczuanu, Bertolta 
Brechta w reżyserii aktora tego tea 
tru  i pedagoga Ju rija  Lubimowa. To 
historyczne już dziś przedstawienie, 
mimo iż nadal utrzym uje się w re 
pertuarze na Tagance, było artysty 
cznym szokiem w życiu kulturalnym  
Moskwy. Już sam wybór repertuaro
wy wnosił atm osferę zaskoczenia i 
niepokoju. Brecht był dram aturgiem  
praktycznie nieznanym, bo w latach 
niedawno minionych oficjalnie nie za
akceptowanym. W nowym klimacie 
kulturalnym  próbowano go wystawić, 
ale były to, próby nieśmiałe, nieuda
ne, mijające się z ideą brechtowskie- 
go teatru. Było to — jeśli wierzyć 
wspomnieniom i krytyki i widzów
— przedstawienie oszałamiające. Po
rywało niezwykłą lekkością, fantazją, 
huraganowym tempem, energią akto
rów, niezwykłością teatralnych chwy
tów, ironią i dowcipem. „W tym 
śmiechu i w tej energii — pisał je
den z krytyków  — była odwaga a- 
krobaty kończącego grożące śm ier
cią salto i posyłającego zam arłej pub
liczności lekkomyślny pocałunek, k tó
ry  ukrywa pot i strach, wątpliwości
i zmęczenie od nieustannego tren in
gu”.

W „Dobrym człowieku z Seczua- 
nu" objawiło się ze spontaniczną siłą 
indywidualne oblicze tego teatru, dla 
którego brechtowski spektakl stal się 
swego rodzaju kodem genetycznym 
przyszłego stylu tej sceny. A więc 
Brecht, Bertolt Brecht, jako pierwszy 
patron Taganki. Ale był to Brecht 
odczytany swobodnie, „na luzie”, bez 
doktrynalnego skrępowania cechują
cego wielu reżyserów, którzy w ysta
w iając jego sztuki w patru ją się w 
M istrza jak królik w węża boa.

Po tym przedstawieniu, od którego 
szumiało w całej Moskwie, a nazwi
sko niezbyt znanego aktora Lubimo
wa z dnia na dzień urosło do sensa
cyjnej wielkości, postanowiono za 
chować młody zespół i oddać mu 
scenę podupadającego Teatru  Dram a
tu i Komedii na Placu Tagańskim. 
Początki nie były łatwe. Po wspania
łym debiucie młody, przeżywający 
okres „burzy i naporu" tea tr  spotyka 
p o rażk a— nieudana inscenizacja „Bo

hatera naszych czasów” Lermontowa. 
Jednakże wkrótce następne olśnienie:

„Dziesięć dni, 
które wstrząsnęły światem”

jeden z najwybitniejszych i n a jbar
dziej charakterystycznych spektakli 
tea tru  Lubimowa, właśnie Lubimo
wa, bowiem on jest autorem  zdecy
dowanej większości przedstawień na 
Tagance i to autorstwo wyciska na 
teatrze wyraźne piętno.

W „Dziesięciu dniach” spotykamy 
się z teatrem  już dojrzałym, o w y
pracowanym autografie. „Dziesięć dni, 
które wstrząsnęły św iatem ’ z pod
tytułem  „Widowisko ludowe w  2 czę
ściach, z pantomimą, cyrkiem, bufo- 
nadą i- strzelaniną”, to spektakl ty l
ko prawem  pretekstu  w sparty o zna
ną książkę am erykańskiego publicy
sty Johna Reeda. Bowiem fabuła h is
torii rewolucji należy do powszechnej 
świadomości, jest w ielkim mitem po
czątku stworzenia nowego świata. 
Stąd przedstawienie przybiera s tru 
kturę mityczną i swoim klim atem  u- 
czuciowym pragnie narzucić odbiorcy 
atm osferę tam tych dni. „Dziesięć 
dni” w Teatrze na Tagance sta ją  się 
świętem teatru  i rewolucji. W dniu 
prem iery cały budynek teatralny  był 
ozdobiony czerwienią i rewolucyjny
mi hasłam i (pisanymi w stylu starej 
ortografii). Żywioł teatralności wcią
ga widza od progu w myśl znanego 
powiedzenia Stanisławskiego, że 
„teatr winien zaczynać się od szatni”. 
Wchodzącego do tea tru  w itają akto
rzy w strojach czerwonogwardzistów, 
którzy nabijają bilety na bagnety ka
rabinów jak  ongiś m andaty wyborcze 
w Smolnym. W hallu rozbrzmiewają 
rewolucyjne czastuszki. Mroczną sa
lę przecinają promienie reflektorów.

Przedstawienie składa się z kilku
nastu epizodów, które znaczą dosko
nale wszystkim znany przebieg h is
torycznego eposu. Ta powszechna zna
jomość historii uw alnia inscenizatora 
od pietyzmu rekonstrukcji i pozwala 
w to miejsce wprowadzić bogaty re 
pertuar znaków scenicznych zaczer
pniętych z różnorodnych konwencji 
teatralnych, co nie zakłóca przebie
gu sensu i składa się na stylistyczny 
efekt zadziwiająco harm onijny i jed
nolity. Jest w tym  spektaklu istne 
m ixtum  compositum w irujące w za
wrotnym, zapierającym  dech w p ier
siach tempie, które daje sugestywne 
odczucie przysłowiowego w ichru his
torii. Songi, pantomima, chwyty ko
medii dell arte, akrobacja, chiński 
tea tr  cieni, kabaret, scena ja rm ar
czna, stylizacja na okna ROSTA, pro
jekcja filmowa, napisy, portrety  — ta 
trudna do ogarnięcia teatralna lawina 
zwala się na oszołomionego widza 
niewyczerpanym bogactwem i inten
sywnością teatralnej ekspresji. Jest 
to tea tr  wyzywająco teatralny, wyz
wolony z obawy o brak  kom unika
tywności a wyzwalający wyobraźnię 
poetycką.

Gdyby pedantycznie szukać histo
rycznych paranteli, to najwyższe sko
jarzenia biegną w stronę Wsiewołoda 
Meyerholda, bodaj najwybitniejszego, 
a w każdym razie najwszechstron
niejszego spośród XX-wiecznych re
form atorów teatru. Oczywista, sam 
tem at podsuwał twórcom „Dziesięciu 
dni” niewyczerpane źródło, jakim 
był program  Teatralnego Październi
ka Meyerholda i czerpią oni z tego 
źródła pełnymi garściami. Ale zno
wu, jest to jedynie teatralny  alfabet, 
z którego na scenie Taganki sponta
nicznie powstaje przekaz całkowicie 
oryginalny i nowy. Trudno jednak w 
tym miejscu nie sformułować pewnej 
wątpliwości, która narzuca się przy 
tym  widowisku. Otóż urzeczenie Lu
bimowa możliwościami teatralnego 
tworzywa powoduje, że barw ny ka
lejdoskop teatralnych efektów prze
słania szerszy, historiozoficzny sens 
demonstrowanych faktów. W irtuoze
ria  inscenizacyjna chwilami zaczyna 
przeszkadzać refleksji.

Słowo o aktorach, którzy w tym 
przedstawieniu szczególnie wobec 
rozmaitości przywoływanych stylów, 
a co za tym  idzie technik aktorskich 
wznoszą się na niedoścignione szczy
ty precyzji i doskonałości. Lubimow 
wymaga od swoich aktorów żelaznej 
kondycji i wszechstronnych psycho
fizycznych predyspozycji. Jego kole
ktyw  jest idealnie zgrany, spektakle 
w tym wykonaniu sprawipją wraże
nie zabawy i improwizacji, za który
mi kryje się wszakże nadludzki wy
siłek'. Zespół ten w akcji przypomina 
teatr studencki, które to określenie 
w polskim życiu teatralnym  od kilku
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la t stało się swoistym, lecz od razu 
czytelnym idiomem. Idiom ten  za
w iera w sobie jeden bardzo istotny 
wyróżnik, który decyduje również o 
tożsamości T eatru na Tagance. Jest 
nim

poezja.
Nie chodzi tylko o poezję 

sceniczną pojmowaną, jako metalo- 
ryczny styl teatralny, który rodzi się 
z nieoczekiwanych zderzeń sytuacji, 
kontrastu  nastrojów, efektów sceno
graficznych i świetlnych, czy symbo
licznego użycia rekwizytu. Chodzi o 
świat poezji zaw arty w słowie, które 
prom ieniuje ze sceny. Oczywista, 
kreacyjny typ teatru , jakim  jest Ta- 
ganka ma do literatu ry  dramatycznej 
stosunek dość nonszalancki. Tekst 
teatralny dominuje tu  nad tekstem 
teatralnym  i wyznacza jego nowy po
rządek znaczeń. Zatem jak  gdyby 
prawem rekom pensaty tea tr  Lubimo
wa ma w swoim repertuarze spekta
kle oparte głównie na słowie, które 
pochodzi z poezji. Takie przedstaw ie
nia jak  „Towarzyszu, wierz!”, „Po
słuchajcie...”, czy „Antyświaty”, mo
głyby równie dobrze nosić odpo
wiednio tytuły „Puszkin’ , „M ajakow
ski”, „Wozniesieński”, są bowiem 
montażami z poezji tych autorów i 
sta ra ją  się w jednym  teatralnym  u- 
jęciu wyrazić podstawową ideę poe
ty. Są to przedstawienia mniej wy
bujałe teatralnie, ascetyczne, jak 
zwykli pisać recenzenci, nastawione 
na słowo i jego znaczeniową kompo
zycję. Często oparte na zaskakują
cym pomyśle, który stanowi oś całej 
inscenizacji. Na przykład w spekta
klu o M ajakowskim poetę odtwarza 
pięciu aktorów, którzy w yrażają róż
ne strony skomplikowanej osobowo
ści tytana. P isał o tym  przedstawie
niu wybitny znawca teatru  radziec
kiego W ładimir Frołow: „Słowa Ma
jakowskiego są jak  nerwy w żywym 
organiźmie.

Podobny chwyt konstruow ania po
staci poety poprzez kilka kontrastu
jących ze sobą hipotez aktorskich za
stosował Lubimow w widowisku po
święconym Puszkinowi. Główny kon
flikt przenikający życie i twórczość 
artysty  został zobrazowany wizual
ną metaforą ustawionych naprzeciw 
siebie carskiej karety  i niewolniczej 
kibitki. Spektakl o Puszkinie nie jest 
oparty na żadnej z jego sztuk. Jego 
tekst składa się z poetyckich strof 
zmieszanych z dokumentami, listami, 
oficjalnymi zarządzeniami i donosa
mi. I nie jest to również sceniczna 
biografia, lecz próba ujawnienia u- 
czuć i myśli Puszkina, a poprzez je 
go osobowość dramatycznych losów 
poezji rosyjskiej.

Ten gatunek wypowiedzi tea tra l
nej pierwsze swoje' spełnienie w tea
trze Lubimowa znalazł w „Antyświa- 
tach” opartych na poezji Wozniesień- 
skiego. Było to przedstawienie de
m onstracyjnie otw arte pod względem 
kompozycyjnym, rozpadające się na 
pojedyńcze utwory, których znacze
niowa summa narastała w miarę 
upływ u kolejnych części. W centrum  
sceny znajdował się sam Wozniesień
ski, który czytał własne wiersze, sta
jąc się żywym wcieleniem idei syn
tezy poezji i teatru . „Antyświaty”, 
to  poetycki kom entarz do współczes
nego św iata ery atomowej, który jest 
miejscem bezustannej konfrontacji 
dwóch systemów społeczno-polity
cznych. Etyczna krytyka cywilizacji 
zachodniej i jej w ynaturzeń zawiera 
w sobie głębokie wartości duchowe, 
płynie bowiem ze źródeł wielkiej t r a 
dycji humanistycznej rosyjskiej kul
tury.

Jednym z najistotniejszych w ąt
ków repertuarowych Teatru na Ta
gance jest

temat wojny.
Wojna ojczyźniana jest wielkim te
matem radzieckiej literatury , filmu, 
m alarstwa, także teatru. In te rp re ta
cja wojennego kataklizm u ma w kul
turze radzieckiej — podobnie jak  w 
naszej — charakter martyrologiczny. 
W repertuarze tagańskiej sceny znaj
duje się montaż poetycki „Polegli i 
żywi”, zbiorowy portret wojennego 
pokolenia poetów, których tragiczne 
wiersze aktorzy czytają przed pło
nącym na proscenium wiecznym 
ogniem. Jednakże najpełniejszy, na j
bardziej poruszający i najtragiczniej
szy wyraz tem atyka wojenna znala
zła w scenicznej adaptacji znanej po
wieści B. Wasiliewa „Tak tu  cicho o 
zmierzchu...”, która stała się jednym 
z największych sukcesów artysty 
cznych teatru. Rzadko zdarza się 
spotkać tea tr  o tak bardzo skoncen
trowanej sile emocjonalnego oddzia
ływania, która rodzi się z prostoty
i naturalności środków wyrazu. Jest 
to historia plutonu kobiet dowodzo
nego przez mężczyznę sierżanta, z 
którego jedynie dowódca zostaje w 
finale przy życiu. Sześć dziewcząt gi
nie, jedna po drugiej, w nierównej 
walce z niemieckim batalionem. 
W strząsający tragizm tego teatra lne
go epitafium  wynika z poczucia ab
surdu i głębokiej niesprawiedliwości, 
która z miażdżącą silą spada na 
dziewczyny delikatne i piękne, stwo
rzone do miłości, a nie do wojny.

Aktorską rewelacją tego przedsta
wienia był wykonawca roli sierżanta 
Waskowa — W iktor Szapowałow. Wa- 
skow w jego wykonaniu, to typowy 
„starszina”, postać wielce popularna 
we frontowej piosence i anegdocie.

Przedstawienie „Tak tu  cicho o 
zm ierzchu” wywierało tak  ogromne 
wrażenie na widowni, która oglądała 
je ze ściśniętym gardłem  i ze łzami 
w  oczach dzięki temu, że było po
święcone bezimiennym bohaterom na
rodowej wojny. Ich heroizm był he
roizmem „nieznanego żołnierza”, k tó
rego postawa patriotycznego oddania 
zadecydowała o zwycięstwie.

Z tych kilku lakonicznych rysów 
do portretu  T eatru na Tagance wy
łania się obraz teatru  niecodziennego, 
nowatorskiego pod każdym wzglę
dem, poszukującego nieustannie no
wych rozwiązań inscenizacyjnych, za
skakującego Wyborami repertuaro
wymi, które były prowokacyjnymi 
aktam i aneksji lK eratury epickiej i 
lirycznej, jakby badaniem granic poe
tyki kreowanego teatru . Stąd pewne 
zdumienie może budzić obecność w 
repertuarze tej sceny klasycznych po
zycji dram atu  światowego. To nie tyl
ko patronujący teatrow i Brecht, któ
rem u hołd oddano w debiutanckim 
przedstawieniu, a także w „Życiu 
Galileusza” i „Matce Courage’ , ale 
to również wybitna inscenizacja 
„Świętoszka” i słynne wystawienie 
„Ham leta” z Władimirem Wysockim w 
roli tytułowej.

„Hamlet"

Lubimowa stanowi niewątpliwie opus 
magnum tego teatru, mimo iż na 
pierwszy rzu t oka odbiega od jego 
wyraziście ukształtowanych form uł 
estetycznych. Miast dramatycznej stru  
k tury  otw artej i swobodnej znajdzie 
my dążenie do maksymalnej logiki i 
jasności kompozycyjnej jakby na 
przekór ciemności samej sztuki; miast 
bogactwa i rozmaitości inscenizacyj
nych rozwiązań asceza i dążenie do 
m aksym alnej kondensacji ekspresji; 
w miejsce aktorstw a tasującego roz
m aite konwencje gra głęboko psycho
logiczna, przeżywająca. Raz jeszcze 
T eatr na Tagance zaskoczył swoich 
wielbicieli przyzwyczajonych do pew
nej ekscentryczności. „Hamlet” stał 
się m iarą dojrzałości i mądrości ca
łego zespołu.

„Hamlet” na Tagance ma barwę zie
mi. Przez cały czas na proscenium 
grabarze kopią grób, zanurzają łopa
ty w prawdziwej ziemi gotowej w 
każdej chwili przyjąć każdego. Głów
nym bohaterem  przedstawienia staje 
się podstawowy i jedyny element 
scenografii: ogromna szara kurtyna 
przesuwająca się w czasie przedsta
wienia bezszelestnym ruchem w róż
nych kierunkach soeny. K urtyna 
spełnia najprzeróżniejsze funkcje: w 
jej splotach zawisa ukrzyżowany 
Hamlet, przebita ostrzami mieczy 
tworzy tron dla Klaudiusza, ukrywa 
zabitego za chwilę Poloniusza, zmia
ta  trupy... Wszechobecna kurtyna jest 
wspaniałym pomysłem inscenizatora i 
jego scenografa Dawida Borowskie
go. Jest materializacją egzystencjal
nego niepokoju przenikającego sztu
kę, symbolizuje „to, co nie śniło się 
filozofom”. Ogromna, przerażająca, 
cicha i szybka ■— jak śmierć. Albo
wiem w tym „Hamlecie” tragedia 
rozgrywa się w cieniu śmierci. Lu
bimow w swojej inscenizacji szek
spirowskiego arcydzieła zdaje się po
dążać tropem głośnej interpretacji 
wybitnego radzieckiego psychologa 
Lwa Wygotskiego, który dostrzega! 
w „Hamlecie'' „głębokie odczucie

cm entarza”, „szczególny stan ' grobo
wego sm utku”.

Niezwykła kurtyna pełni jeszcze 
jedną funkcję — nadaje przedstaw ie
niu szaleńczą dynamikę. Rytmizuje 
jego przebieg, dzieli sceny i epizody, 
tworzy jakby filmowy montaż cało
ści.

Hamleta gra W ładimir Wysocki. W 
jego in terpretacji bohater Szekspira 
nie hamletyzuje, lecz działa. Posiada 
pełną świadomość dokonanej zbrodni, 
przeprowadzone śledztwo jedynie po
tw ierdza jego domysły. Po zaledwie 
jednym obejrzeniu przedstawienia 
odniosłem wrażenie, że Wysocki, 
aktor skądinąd znakomity nie wyko
rzystał wszystkich możliwości k ry ją
cych się w takim  odczytaniu, lecz 
poprowadził rolę jak  gdyby tylko 
jedną jego krawędzią. Jego Hamlet 
jest aniołem zemsty dążącym za 
wszelką cenę do zagłady mordercy 
ojca. „Cały był jak piekąca rana, jak 
ognisty nerw, cały w ognistym po
rywie w alki” — zanotował Frołow.

Trudno pisać o Teatrze na Tagance
i jednocześnie nie poświęcić — choć
by prawem m arginesu -r- kilku słów 
Wysockiemu, który sam w sobie jest 
zjawiskiem legendarnym, wywiedzio
nym z tego samego ducha, co Wasy- 
lij Szukszyn. Oprócz Hamleta, który 
przyniósł mi lekkie rozczarowanie, 
widziałem go jeszcze w jednej roli, a 
mianowicie Kiereńskiego „Dziesięciu 
dniach”. Była to kreacja niepowta
rzalna, rodzaj ostrej karykatury  za
granej brawurowo jaskraw ym i b ar
wami. Jednakże aktorstw o Wysockie
go, aktorstwo mimo w arunków a- 
m anta przede wszystkim charaktery
styczne jest tylkę jedną, niejako ofi
cjalną stroną jego legendy. Wysocki 
jest bowiem postacią niesłychanie po
pularną dzięki pieśniorh śpiewanym 
wspaniałym, zachrypniętym  drapież
nym basem. Te przy akom paniam en
cie gitary śpiewane pieśni językiem 
moskiewskich przedmieść, to żywa 
kronika miejskiego folkloru i oby
czaju, poetycko-satyryczny zapis te 
raźniejszości i czasów minionych, 
który kreuje samorodny ta len t ich 
autora i wykonawcy do miana 
„Franciszka Villona Związku Ra
dzieckiego”.

W racajmy jednak na widownię tea
tru, a stąd do wyjścia, pora bowiem 
kończyć tę garść wrażeń z wieczo
rów spędzonych na Tagance. Opu
szczając ten tea tr  szukałem dlań ana
logii w polskim, bujnym  przecież 
życiu teatralnym . Na pierwszy, bar
dzo powierzchowny rzut oka tea tr  
Lubimowa kojarzy się z teatrem  Ha
nuszkiewicza. To również teatr ży
wiołowej inscenizacji, ale jednak b ar
dziej sfunkcjonalizowanej, nigdy nie 
ocierającej się o grafomański nad
m iar i efekciarską ekstrawagancję. U 
Lubimowa każdy efekt teatralny wy
rasta z idei, k tórą wyraża bardzo 
czysto i precyzyjnie. Nie znajdziemy 
tu zachłystywania się własną inwen
cją, teatralną retoryką ignorującą 
praw a tekstu dramatycznego. Wysoki 
kunszt teatralny łączy się na tagań
skiej scenie z szacunkiem dla św ia
ta  myśli zapisanych w literackim  
oryginale.

Widziałem zaledwie kilka przedsta
wień, które obudziły prawdziwą 
tęsknotę do tego teatru. Kiedy po 
raz ostatni opuszczałem jego widow
nię rzuciłem za siebie kopiejkę. Na 
znak powrotu.



Leopold Buczkowski (ur. 1905) na
leży do tych nielicznych autorów 
współczesnych, których twórczość 
zyskała uznanie przeważającej więk
szości kom entatorów bieżących wy
darzeń literackich. Jego powieści 
„Czarny pot<?k” (1954) i „Dorycki 
krużganek” (1957) weszły na stałe do 
kanonu znaczących dokonań polskiej 
prozy współczesnej. Ma szanse do
łączyć do nich najnowsza powieść 
Buczkowskiego — „Kamień w pie
luszkach”.

Odrębność artystyczną Leopolda 
Buczkowskiego wyznacza w pierw 
szym rzędzie specyficzna odmiana 
narracji. Niektórzy krytycy powiada
ją  nawet o stworzeniu przezeń ,yno- 
wej przestrzeni narracji", co jest w 
moim mniemaniu sformułowaniem 
dość nieostrym, niemniej jednak 
świadczy o wyraźnej „inności" w wi
dzeniu i kształtowaniu świata 
przedstawionego. Określa go kilka 
wyznaczników. Rzecz podstawowa —
i najbardziej chyba rzucająca się w 
oczy — to bogata wizyjność m alar
ska typu nadrealistycznego (Bucz: 
kowski po roku polonistyki w K ra
kowie studiował przecież w w ar
szawskiej Akademii Sztuk Pięknych), 
przesycona mnóstwem szczegółów, 
bogata w barwy, zapachy, w różno
rodne odmiany m aterii. Towarzyszy 
jej nieprzerwanie brak zarówno 
chronologicznego, jak  i przyczyno
wo-skutkowego porządku fabularne
go. Jest to proza zdecydowanie afabu- 
larna, skojarzeniowa, im presyjna — 
lek turę można by rozpoczynać i 
kończyć w dowolnym niemalże miej
scu. Istnienie, byt — zdaniem auto
ra „Kamienia w pieluszkach” — po
lega na doznawaniu pewnych s t a 
n ó w ,  na perm anentnym  s t a w a 
n i u  s i ę ,  zaś jego pisarstwo ma 
stany owe po prostu odtwarzać, po
kazywać intelektualny i emocjonal
ny klim at różnych sytuacji życio
wych. Buczkowski konsekwentnie 
przedstaw ia postaci i wydarzenia 
związane z drugą wojną światową 
(i innymi wojnami, tym razem cof
nął się na przykład aż do powsta
nia listopadowego — por. funkcję 
m itu podchorążych). To właśnie wy

FAUST JAKO 
ANIMA MUNDI

padki woóenne powodują (choć z 
drugiej strony na pewno są w tej 
prozie tylko przejawem szerszego 
widzenia spraw), Iż rzeczywistość 
przedstawiona powieści Buczkow
skiego nieustannie jest wypełniona 
chaosem, grozą, przypadkowością, 
niespodziankami. Jest ona niejako 
poszarpana na niewielkie fragmenty, 
epizody, urywki wspomnień, rozmów, 
zapisów. Tworzywem, które owe o- 
kruchy życia spaja w całość staje 
się refleksja filozoficzna, próba in
telektualnego uogólnienia praktycz
nych życiowych przypadków, próba 
tworzenia systemu, czy też syste
mów, interpretacyjnych na użytek 
dnia dzisiejszego, i nie tylko.

Rejestrowanie stanów (zauważmy, 
iż stanam i z odpowiednią numeracją 
nazywa również Buczkowski kolejne 
rozdziały) jest chwytaniem życia na 
gorąco, odnotowywaniem wszystkie
go, co się aktualnie dzieje na róż
nych piętrach rzeczywistości, a więc
1 w świecie zewnętrznym, i w świe- 
eie zjawisk psychicznych. W tej 
prozie nie istnieje ani przestrzeń, 
ani kategoria czasu — panuje 
wszechwładna s y n c h r o n i a .  U- 
chwycenie wszakże „stawania się” 
przy pomocy sztuki słowa nie jest 
zabiegiem prostym, ni łatwym, 
przede wszystkim nigdy nie może 
być ono adekw atne — słowo przy 
pomocy obrazów i pojęć jedynie na
śladuje, kopiuje rzeczywistość. Dla
tego też „stawanie nie da się zdefi
niować za pomocą pojęć pro
stych” — przestrzega Buczkowski od 
razu na początku powieści — „wszel
kie tego rodzaju próby, jak na przy
kład mówienie, że stawanie się jest 
jednością 1 bytu, i niebytu, kończą 
się gadaniem w kółko". Cała tru d 
ność ujęcia istotny „stawania się” 
przy pomocy systemów pojęciowych

polega na tym, iż życie nie jest 
pojęciem, lecz dzianiem się, czynnoś
cią, zmiennością, ujawnianiem  coraz 
to nowych elementów 1 składników. 
N arrator „Kamienia w pieluszkach” 
podkreśla więc bez przerwy n o- 
w o ś ć staw ania się.

Rzeczywistość przedstawiona „Ka
mienia w pieluszkach” jest całkowi
cie zdezintegrowana. Motywem prze
wodnim, 1 w pewnej mierze porząd- 

, kującym, staje się śledztwo, śledztwo 
wieloaspektowe: filozoficzne, psycho
logiczne, historyczne 1 wreszcie k ry
minalne, obejmujące bardzo zróżni
cowane obszary życia. Z owego 
śledztwa powstaje — tworzony przez 
bardzo różne osoby — protokół. H i
storia jego powstawania zakreśla 
(ale też w pewnym tylko przybliże
niu) ramy najnowszej powieści Leo
polda Buczkowskiego.

Wspomniana dezintegracja stano
wić ma literacki wyraz bezkresu 
wszechświata, a dokładniej — jego 
chaosu i sprzeczności. Najbardziej 
ewidentna spośród tych sprzeczności 
polega na tym, że nieskończoność i 
bezkres objawiają się w istocie, 
która posiada swój kres 1 określoną 
granicę, objawiają się w człowieku. 
Świadomość tego jest rezultatem  
wkroczenia w trzeci etap rozwoju 
św iata, od świata bezkształtnego, 
poprzez św iat form, do św iata pożą
dań. Jednym z pierwotnych i na j
trwalszych pożądań okazuje się po
trzeba p o z n a w a n i a .  Przejawia 
się ona różnorodnie, nieraz bardzo 
powierzchownie i pragmatycznie, 
tak naprawdę jednak posiada w y
miar ontologiczny. Dlatego też sens 
„Kamienia w pieluszkach" i. powo
dzeniem mieści się w kilku słowach 
sumujących dyskusję o Montalgne'u, 
znakomitym obserwatorze ułomności 
ludzkich: „Zadaniem człowieka jest

szukanie, nie zaś znalezienie praw 
dy. Dla nas wskazane jest wątpie
nie i badanie”. Odwołanie się do 
kartezjańskiej tradycji pomóc ma w 
przypomnieniu istotnej, 1 jakże prze
wrotnej, dewizy humanizmu: czło
wiek miarą wszechrzeczy. Także 
miarą poznania. Tyle wobec tego 
prawd — konkluduje narrato r „Ka
mienia w pieluszkach” — ile jedno
stek ludrkich. Tyle sensów istnienia
1 tyle dróg wiodących do celu.

Skoro mowa o poznawczych tę
sknotach ludzkości wyrażanych w 
literaturze — jakże mogłoby za
braknąć Fausta, postaci najbardziej 
chyba reprezentatyw nej w tym za
kresie. Występuje więc na kartach 
„Kamienia w pieluszkach” Faust, 
lecz nie w swym najbardziej zna
nym, goethowskim wcieleniu, a ra 
czej jako anima mundi, jako Poję
ciowa „powszechna substancja św ia
ta", rozpostarta pomiędzy rozumem
i empirią. W ten sposób ujawnia 
się w tej prozie swoista gra wyo
braźni i intelektu, a wszystko pod
porządkowane jest (po niezliczonej 
ilości pytań i rozważań, tragicznych 
na przemian i szyderczych) starej, 
prostej, niepodważalnej prawdzie, 
jaką kończyła się niejedna choćby 
przypowiastka filozoficzna w yrażają
ca niepokój o ten najlepszy ze 
światów: „Czuję ten św iat na jamie 
brzusznej, na ramionach, na karku
i potylicy, na plecach i krzyżu. Prócz 
tego są jeszcze rozmaite punkty na 
głowie, na skroniach, na szyi, na 
twarzy i różnych członkach ciała. 
Przecież ważny jest fakt istnienia 
człowieka, to, że żyje, że trawi, że 
ma głowę i brzuch, że w ogóle jest”.

O odrębności artystycznej Leopol
da Buczkowskiego Już mówiłem. 
Odrębność zaś intelektualna autora 
„Kamienia w pieluszkach” opiera 
się — jak  widać — nie na wyjątko
wości problematyki, ale na sposobie 
jej stawiania. Na podkreślaniu indy
widualnej miary spraw  egzystencjal
nych, na eksponowaniu odrębności 
poszczególnych istnień w monadycz- 
nym świecie. Na m anifestowaniu 
wiary w sens ciągłego poszukiwania 
prawdy, w konieczność ustawicznego

recenzje

krążenia myśli wokół człowieka i 
świata, na poddawaniu w eryfikacji 
eschatologicznych mitów. Na jawnym 
eksponowaniu gnoseologicznych tęs
knot. Jest to problem atyka dość ty 
powa dla znacznego odłamu polskiej 
prozy współczesnej — pojawia się w 
książkach między innymi Andrzeja 
Kuśniewicza, Leona Gomolickiego, 
Wandy Karczewskiej, Bernarda 
Sztajnerta, Władysława Terleckiego.
I w każdym przypadku znajduje in
dywidualne rozwiązanie W kontek
ście tego, co powiedziałem powyżej, 
nasuwa się dość jednoznaczna inter
pretacja tytułu powieści Buczkow
skiego — oto kamień symbo'izować 
może „tw ardy” problem bytu, owi
jany różnymi „miękkimi” teoriami
i poglądami. Takie wyjaśnienie 
mieściłoby się w pewnej tradycji 
naszej literatury, chrćby w sferze 
ideowej puścizny Witkacego czy 
Leona Chwistka: wyraźnie przecież 
koresponduje z Chwistkowym sfor
mułowaniem „metafizycznego jądra 
gór wysokich”.

Proza Leopolda Buczkowskiego nie 
jest przeznaczona dla czytelnika po
szukującego w literaturze rozrywki
i łatwej fabuły gwoli urozmaicenia 
wolnego czasu przeznaczonego na 
niedzielną lekturę. Wymaga obycia 
z literaturą współczesną, znajomości 
tradycji literackiej i filozoficznej. 
Wymaga wysiłku myślowego. W za
mian za to oferuje rzetelną przygodę 
intelektualną.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

Leopold B uczkow ski, „K am ień w  
pielu szkach”, W ydaw nictw o L itera
ckie, K raków  1978, nakład 10 000 •+■ 
283 cgz., s. 296, cena z ł 50,—

Tak się jakoś złożyło, że przega
piłem sztukę Gorina gdy była dru
kowana w „Dialogu”, obejrzałem ją 
natom iast i wysłuchałem dwukro
tnie — raz z am fiteatralnej strom i
zny skierniewickiego kino-teatru 
„Polonez”, drugi raz w ciasnocie 
macierzystej salki Teatru Ziemi 
Łódzkiej przy ul. Kopernika.

W „Polonezie” było tłoczno, a za
łoga „Fumosu” — której spektakl 
został zadedykowany — odbierała 
przedstawienie nader życzliwie i 
ciepło, w Łodzi publiczność nie bar
dzo dopisała, a jednak ten właśnie 
spektakl był lepszy, bardziej poety
cki i intymny. Nagle też zdałem so
bie sprawę, że tekst Gorina brzmi 
bardzo znajomo i swojsko, że znam 
jeżeli nie tę melodię, to przynaj
mniej tę orkiestrację... Ależ tak, mi
strzem  radzieckiego pisarza musiał 
być bez wątpienia jego wspaniały 
rodak Eugeniusz Szwarc, autor 
„Człowieka i cienia”, „Nagiego kró
la ”, „Smoka” i innych przemądrych 
baśni dla dorosłych! Ten sam śpiew
ny, mieniący się kropelkami słów 
dialog i nagle — niby błysk wydo
bywanych szpad — ostra, gwałtowna 
kwestia i replika nieporównywalnej 
celności... Jeżeli jednak mam rację, 
to i polska wersja ty tu łu  nie brzmi 
fortunnie, „Samyj praw diw yj” to po 
prostu „Najprawdziwszy”, a nie jakiś 
tam  „Prawodomówny kłam ca”, co — 
przypomnijmy „Łgarza nad łgarza- 
mi” — zdaje się sugerować kroto- 
chwilę z kręgu Goldoniego.

Tymczasem Gorinowi ani w głowie 
farsa, w jego gorzkiej komedii wiele 
mówi się co praw da o uśmiechu, ale 
ten uśmiech wymaga odwagi, nie
omal — bohaterstwa. Sławny nie

„UŚMIECHAJCIE SIĘ, 
PAŃSTWO, UŚMIECHAJCIE!"
miecki obieżyświat i łgarz, baron 
Hieronim von Munchhausen, którego 
fantastyczne przygody spisał w 
XV1}I wieku wybitny poeta Gotfryd 
Burger, nie jest wprawdzie figurą 
szczególnie popularną na polskim 
gruncie, ale to ktoś trochę jak P ap
kin, a trochę jak Zagłoba, tyle że 
jeszcze zuchwalszy w m ijaniu się z 
pradopodobieństwem, śmiało dosia
dający arm atniej kuli, bądź też cel
nym strzałem  strącający spod nieba 
w czeluść kominka już upieczone 
dzikie kaczki.

I oto Gorin bierze za bohatera ba
rona, obdarza żoną i synem, którzy 
od niego odeszli, kochanką, która 
weń święcie wierzy, a nadto — i co 
najważniejsze — świadomością bun
townika. Nieważne jest, czy baron 
kłamie, lecz przeciwko komu i cze
mu kłamie, broniąc praw a do m a
rzenia i praw a do korzystania z ży
cia w całej jego urodzie.

Hazardownie staw iając na. jedną 
kartę swój los wraz z losem kocha
nej 1 kochającej kobiety, odrzucając 
wszelaki kompromis, nawet płynący
— zda się — z rozsądku i przyno
szący doraźną korzyść, najpraw dziw 
szy z baronów von Munchhausen 
wyrasta ponad swoich współczesnych
i odchodzi od nich po ścieżce u tka
nej z promieni księżyca.

„Jesteście zbyt poważni” — mówi,

ale tylko M arta zdaje się go rozu
mieć. — Proszę państwa, poważna 
twarz bynajmniej nie świadczy o 
mądrości. Wszystkie głupstwa na 
ziem i popełn iane są z tym  w łaśn ie  
w yrazem  tw arzy. U śm iechajcie  się, 
państwo, uśmiechajcie!”

*
No tak, „Prawdomówny kłam ca” 

to bardzo piękna i m ądra sztuka, 
ale trzeba jeszcze utrafić w jej kli
mat i trzeba jeszcze ją zagrać. Sala 
skierniewickiego „Poloneza’’ ma zna
komitą widoczność i zaskakująco do
brą słyszalność, trudno powiedzieć 
jednak o niej, że jest przytulna, a 
spektakl ogląda się niby z lotu p ta
ka. I jeżeli Teatr Ziemi Łódzkiej 
chce w tym  gościnnym mieście od
nosić prawdziwe, a nie po troszę 
kredytowane sukcesy, musi lic?yć 
się z koniecznością przebudowywa
nia swoich spektakli, obliczania jch 
na odmienną optykę, grania — jeżeli 
można tak powiedzieć — nie tylko 
do przodu, w stronę widowni, ale 
jednocześnie do przodu i wzwyż. Nie 
trzeba przesadnie natężać głosu, bo 
szept również dojdzie, ale trzeba p a
miętać, że widz ma zmienioną per
spektywę, taki mniej więcej prze
gląd scenicznych wydarzeń, jak  pił
karska publiczność z trybun.

Najwyraźniej ową zmienioną opty
kę wyczuwałem śledząc rolę Hen

Od czasu gdy Boy przekłuł latami 
nadm uchiwany balonik, nikt nie śmie 
już bajdurzyć o  poczciwości dawnego 
obyczaju, tak barwnie odm alowywane
go we fredrowskich komediach. „Da
m y i huzary” mogii tu być przykła
dem  niemalże skrajnym: owóż i mc 
Orgonowa w towarzystwie pary siost
rzyczek przyjeżdża stręczyć osiemna
stoletnią córkę trzykroć od niej star
szemu własnem u bratu, co — nawia
sem  mówiąc — zdaje się być sprzecz
ne z prawem kościelnym i wym agało
by zapewne papieskiej dyspensy...

Najazd dam na wioskę Majora sta
nowi sprawnie działający motor ko
medii, zaś Fredro -  mając w tej ma
terii nie najradośniejsze doświadczenia 
własne — charaktery starszych pań 
karykaturuje dość złośliwie, wsza- 
koż i gromadka huzarów nie wychodzi 
w  pełni zwycięsko z tej niełatwej pró
by charakterów. Safandułą okazuje się  
zwłaszcza Porucznik, który mimo dość 
już zaawansowanego tajemnego ro
mansu z Zosią bynajmniej nie próbuje 
walczyć o  swoją miłość i tyle tylko u- 
mio poradzić dziewczynie, aby próbo
wała zyskać na czasie, pozornie ule
gając woli matki i kokietując wujasz- 
ka. Ta łże jak z nut, wcale zgrabnie 
odgrywając przewrotną komedię, aż 
Major biedaczysko tajeć zaczyna, co od 
biedy rozumiem, bo chociem od niego 
młodszy, gdyby mi jakaś urodziwa 
smarkula poczęła prawić podobne 
komplementa, też pewno bym zgłupiał, 
choć starszym panom głupieć stanow
czo nie uchodzi.

Co powikłane, zostanie oczywiście > 
rozplątane, dostanie Zosia swojego Po

rucznika, a i fortunkę Majora na do
kładkę, bo hojny zapis rozwiązuje tu 
sprawę, tak jak dwa majątki Klary 
pozwalają wołać „Zgoda! zgoda!” w  
finale „Zemsty”. Owym handlowym  
podejściem do małżeństwa Fredro by
najmniej się Jednak nie gorszy, jest 
realistą z krwi i kości, wie przeto, że 
komediowa konstrukcja konstrukcją, a 
życie życiem  i jakaś solidna m otywa
cja dla pogodnego zakończenia znaleźć 
s :ę koniec końców musi.

„Jeżeli to Jest życie „nieskompliko
w ane”, niechże je |?ęś kopnie- Mnie się 
ono wydaje diabelnie skomplikowane.
1 ani rusz nie umiem pojąć, na cnym 
polega jego „pogoda”, jego wyższość 
nad dzisiejszym, okrzyczanym życiem. 
Nie ma się na co oburzać; takie były 
obyczaje; ale rozczulać się, ale w zdy
chać do tego?"

Tak pisał Boy-Żeleński w  roku 1925, 
od tego czasu minęło jednak kolejnych 
lat pięćdziesiąt, życie Jeszcze bardziej 
się zdemokratyzowało, liczyć się  
wprawdzie zaczął status wykształcenia, 
ale przecież nie posag, czy jakieś tam 
arystokratyczne koligacje. Prawie już 
nie wiem y, co to znaczy „żenić się we 
własnej sferze”, ba, nikogo nie zgorszy 
naw et romans z  kucharką, zwłaszcza,

ryka Dudzińskiego, bardzo pięknie, 
na półtonach i zawieszeniach głosu 
buuującego rolę oportunlsty Burm i
strza. ‘W Łodzi niektóre kwestie 
aktor mówił nie do partnerów , a 
właściwie do ściany, jakby się w sty
dził, jakby chciał ukryć twarz, którą 
przez swoją małoduszność i tak 
przecież tracił. Mimo wypchanego 
brzuszka był przedziwnie miękki i 
lisi w ruchach, czaił się, wymykał, 
ani przez moment nie śmiał spojrzeć 
w oczy zdradzanego właśnie przyja
ciela... I tak chyba Henryk Dudziń
ski grał również na scenie „Polone
za”, pastelowe barwy okazały się 
jednak zbyt słąbe, skierniewicki 
Burmistrz był mi obojętny, łódzkie
mu — mogę szczerze pogratulować.

Ale 1 odwrotnie, sceny zbiorowe — 
jak choćby pyszne kostiumowo o- 
twarcie II aktu — komponowały się 
w Skierniewicach lepiej, z wyżyn 
am fiteatru doskonale widać dynami
kę ruchu, gdy w łódzkich w arun
kach bezlitośnie zamazuje się per
spektywa, a obraz jak gdyby spła
szcza.

Dcjść jednak tych przeciwstawień, 
bo wyczerpię cały przydział miejsca, 
a przecież i aktorzy chcieliby coś od 
recenzenta usłyszeć. Powiem więc 
przede wszystkim iż spektakl — w 
reżyserii A ndrzeja J. D ąbrow skiego
— nie wydał mi się w pełni wyrów
nany, sztuka Gorina cała winna 
być skąpana w poezji, gdy w przed
stawieniu zdarzały się sceny jałowe, 
zdawkowo realistyczne, służące li 
tylko posuwaniu naprzód akcji.

E uzeblus^  O lszew ski włożył bez 
wątpienia Olbrzymią pracę w rolę 
barona von M unchhausena, był cie
pły, serdeczny, naturalny, choć —

rzecz dziwna — w Lodzi podobał mi 
się zdecydowanie bardziej w pierw 
szej, w Skierniewicach zaś w drugiej 
części przedstawienia.

B arbara Szym anow ska rolę M arty 
zagrała na jednym, czystym i szcze
rym tonie bezgranicznie zakochanej 
kobiety, zabrakło jedynie psychologi
cznej motywacji dla jej nagłego o- 
dejścia, którą trzeba byk) zmieścić 
gdzieś tak, żargonem dziennikarskim 
mówiąc, między wierszami.

Sabina Mielczarek (Jakobina von 
M ynchhausm ) miała doskonalą sce
nę w II akcie, gdy przyciska do mu- 
ru świętoszkowatego Pastora, tę 
wszelako postać Remigiusz Kogacki 
po całej serii interesujących sceni
cznych osiągnięć potraktował za
skakująco powierzchownie.

E ugeniusz K orczarow ski (Teofil 
von Munchausen) chyba odrobinę 
przesadził w nieustannej afektacji, 
Bogdan Juszczyk (Ramkopf) szczę
śliwie zatrzymał się na pół kroku 
przed granicą groteski, ładną rolę 
służącego Tomasza dał A ndrzej B ła 
szczyk, nie miałbym również za
strzeżeń do stosunkowo mniejszych 
ról K azim ierza Jaw orsk iego (Sędzia)
1 T om asza K arasińsk iego (Feldfebel). 
Ten ostatni bardzo systematycznie 
udawał zwłaszcza echo — jeszcze 
jeden pomysł rodem prosto ze 
Szwarca.

Scenografia M ałgorzaty T reutler, 
muzyka — S tan isław  Syrew lcz.

JERZY PANASEWICZ

P ań stw ow y T eatr Z iem i Ł ódzkiej —  
G rigorij Gorin: „Praw dom ów ny  
kłam ca” —  U roczysta prem iera w  
Sk iern iew icach  14 listopada 1978 r.

ZA ŁGA N A  SIELA N KA  
NA PRAWDZIWEJ SŁOMIE

że o kucharkę diablo trudno.
Owo narastające oddalenie w  czasie 

powinno w zasadzie sprzyjać realiza
cjom fredrowskich komedii, wszystko 
bowiem było tak dawno, że — Jak to 
mówią — „już nieprawda”, niczego 
nadto nie bierzemy do siebie i nie 
próbujemy odczytywać poprzez do
świadczenia współczesności. Można grać 
„Damy i huzary” tak lub owak, stylo
wo lub nie bardzo, z wiernością dla 
munduru, lub bez wierności, trzeba je 
jednak grać wesoło i bujnie, z jakimś 
organizującym całość nadrzędnym po
mysłem, rzecz bowiem nie na solowych 
popisach się zasadza, a na zespołowym  
koncercie.

Zdzisław Dąbrowski — wsparty 
przez scenografa Zofię Pietrusińską — 
postanowił zagrać rzecz na prawdzi
wej słomie, z prawdziwą balią, w 
której Major moczy bose nogi i bodaj 
nawet z prawdziwymi gdaczącymi ku
rami, tyle że nagranymi na magneto
fon. Gdybym był kurą, pewno upom
niałbym  się o tantiemy, szczęśliw ie nie 
jestem, powiem więc tylko nieśmiało 
iż nie cieszyło m/nie to nazbyt. W I 
akcie huczne oklaski zerwały się 
raz tylko, na istotnie efektownie po
m yślane, ślicznie charakteryzujące po

stać Kapelana wejście Jubilata t-  
Janusia Mazanka, w szystko inne ciąg
nęło się wszakże dość ospale. choć 
Jerzy Korsztyn w roli Porucznika 
w iercił się i podskakiwał niby harcerz 
na biwaku.

Akt następny — uświetniony w y 
strzałem  z moździerza — poszedł już 
znacznie żwawiej, w  czym główna za
sługa pań wyraźnie górujących w tej 
nierównej bitwie. Ostrą, wyrazistą 
Orgonową była Ewa Zdzieszyńska, 
Ewa Frąckiewicz zagrała Anielę na 
pograniczu szarży, miała jednak kilka 
scen doprawdy burzliwie zabawnych, 
Halina Pawłowicz rolę Dyndalskiej po
traktowała nieco łagodniej, poprzez 
odmienność zastosowanych środków 
bardzo ładnie kontrastując z partner
kami

Słodką — lecz nie przesłodzoną! — 
Zosią była Magdalena Cwenówna, 
mniej ciekawych propozycji miał nato
miast reżyser dla trójki pokojówek 
(Halina Miller, W iesława Grochowska
i Julitta Sękiewicz), które głównie 
ciekawsko w ychylały głowy i stukały  
do okien swoich chlebodawczyń. choć 
one to właśnie — obok szeregowych  
huzarów — reprezentują w tej sztuce 
glos rozsądku.

Wspomnianych huzarów — w zasa
dzie z powodzeniem — zagrali, Włodzi
mierz Musiał (Grzegorz), Mieczysław  
Antoni Gajda (Rembo) i Andrzej Łąg- 
wa (Kordesz); gorzej nieco poszło o- 
ticerskiej kadrze, którą — tu o wyba
czenie proszę — oceniałbym wedle  
szarży.

Rola Porucznika jest w  sztuce 
rolą zdecydowanie najgorszą, przeto 1

Jerzy Korsztyn w zgodzie ze sceniczną 
tradycją nic z niej nie zdołał wycis
nąć. Ireneusz Karamon zagrał Rotmi
strza jakby bez przekonania, wąsy — 
z których prześm.ewają się pokojowki
— były zupełnie m artwe, a przypom
nijmy sobie jak genialnie potrafiły 
grać wąsy u Dyndalskiego!

Wreszcie Major, rola złożona, trud
na, pełna dwuznaczników, bo uczciwie 
powiedziawszy tein mocno niemłody 
pan — przy całej wielokrotnie wysła
wianej szlachetności — całkiem serio 
zaczyna zabierać się do naiwnej na
stolatki. Mirosław Szonert pamiętał o 
tym wszystkim  dobrze, gdzie mógł, ro
lę tonował i tylko od czasu do cza
su, wyraźnie przymuszany przez au
tora, skakał prawie że w farsę, niby 
pływak w wodę. Dawało to wrażenie 
pewnej niespójności, gotów byłem ra
czej współczuć Majorowi, niżli się z 
niego prześmiewać. ■

Janusz Mazanek zagrał Kapelana z 
delikatnym, niemal serdecznym humo
rem, za co jedynie dziękować należy
i prosić o jeszcze, co — proszę wie
rzyć — bynajmniej nie Jest Jubileuszo
wym  komplementem.

A sam spektakl, cóż, może dojrze
je po kolejnych spotkaniach z widow- 
ńią, może jeszcze przetoczy się przez 
salę huczny śmiech fredrowski.

J.P.
TEATR POWSZECHNY — A leksander 
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A m erykańska K om isja  P ap ierów  W artościow ych  I W alut (SEC) poszukuj*  
nie leg a ln y ch  w płat, jak ie  a m e r y k a ń sk ie  koncerny dokonują na rzecz partii 
politycznych , przed staw icie li zagran icznych rządów. Od grudnia 1977 roku w 
U SA  obow iązuje  zakaz dokonyw ania  tak ich  transakcji.

D rukujem y następna cześć „Raportu sp ecja ln ego” —  cześć p ierw sza « k a-  
zała sie  w  poprzednim  num erze ..O dgłosów ” — jaki opu b likow ało  am eryk ań
sk ie pism o U .S. NEW S A N D  WORLD REPORT.

„WEJŚĆ OPOWIEŚCIĄ 
PROSTO W SERCE..."

Piąć film ów , tylkp jedna powieść i 
t i l k a  zbiorów opowiadań — oto twór
cza  suma życia Szukszyma. „Wybrańcy 
bogów umierają młodo”. W przypadku 
W asilija M akarowicza ta okrutna 
prawda brzmi szczególnie dotkliwie. 
Albowiem  jego samorodny talent do
piero nabierał kształtu i sil, stopniowo 
dojrzewał, przymierzał się do tematu, 
który mógł ujawnić jego rzeczywista 
skalę, do film u o buncie chłopskim  
Stiepana Razina. F ilm  miał nosić tytuł 
„Przyszedłem , aby dać wam  wolność”
1 Szukszyn m iał w nim zagrać główną 
rolę; zdążył napisać tylko scenariusz.
N ie dożył mądrej i patriarchalnej sta
rości, którą opiewał w swoich opowia- n  
daniach i film ach. Nie doczekał się  
uznania i sław y, która przyszła dopie
ro po śmierci.

Szukszyn surowo oceniał swój film o
w y  dorobek. Zaledwie dwa film y uwa- 
ia ł  za dzieła dojrzałe: „Kalinę czer
woną” i „Pogwarki". Znamienne, że 
tylko te dwa film y spotkały się z 
aplauzem  publiczności. Ogromną w « ę  
przyw iązyw ał do odbioru sw ojej twór
czości, zwłaszcza film ow ej. Ciężko 
przeżywał brak zainteresowania wido
w ni dla swoich trzech pierwszych  
utw orów . Jego debiut „Jest taki chło
pak” przemknął prawie niezauważony  
przez polskie ekrany kilkanaście lat 
temu. I dopiero sukces „Kaliny czer
w onej” zwrócił uw agę publiczności i 
krytyki na poprzednie film y, na pew
no mniej udane, ale przecież zazna
czone piętnem  jego osobliwej filozofii 
{moralnej i intensyw nej uczuciowości, 
.w szystko bowiem  co zrobił, w yreżyse
row ał czy napisał nosi od razu czytel
n y  i rozpoznawalny ślad jego osobowo
ści.

..Pogwarki” kryją się w  cieniu „Ka
lin y  czerwonej” . W ydaje saę jednak, 
i e  jest to film  bardzo istotny dla zro
zum ienia całej twórczości Szukszyna, 
tak literackiej jak 1 film ow ej, ujawnia  
bowiem  w  krystaliczny sposób jej pod
staw ową zasadę. Jest to zasada, która i, 
wyrasta z ludowych wyobrażeń o  sztu
ce. W yobrażenia te kojarzą sztukę z 
pieśnią, baśnią, ustnym  opowiadaniem.
Cel takiego opowiadania jest zawsze 
taki, aby to, czego się słucha było i 
ciekaw e i potrzebne, aby miało Jakiś 
sens moralny. W ostatnim ujęciu ,.Po- 
gw arek” ich główny bohater, trakto
rzysta Iwan Rastorgujew siedzi na 
zaoranym polu z bosymi nogami w  
bruździe i zwraca się wprost do pu
bliczności: „I to Już wszystko, kochani 
m oi”. I ta konwencja ludowego opo
wiadania po prostu o tym . co *lę zda- fi 
rzyło podc*as podróży Wani i jego ■  
żonie Niurze przenika cały film . nada- ■  
je mu sw oisty klim at intymności, bez
pośredniego obcowania z ludźmi na ■  
ekranie. Pozwala „wejść oiyiwleśeia ■  
prosto w  serce” — jak wielokrotnie B  
powtarzał Szukszyn.

„Pogwarki” to opowieść — jak czę
sto w baśniach i legendach — o podróży.
Jej bohaterowie jadą w przeciwnym  
kierunku aniżeli pamiętny Jegor Pro- 
kuddo z „Kaliny czerwonej", który z 
miasta wraca na wieś. do rodzinnych 
źródeł, jasnych i czystych. Oni jadą z 
odległej ałtajskiej wioski na spotkanie 
cyw ilizacji. W ..Pogwarkach” wraca 
jeden z podstawowych m otywów szu- j 
kszynowskiej prozy — konfrontacja 
miasta i wsi. Jest to spotkanie dwóch 
odmiennych sposobów m yślenia 1 war
tościowania, stylów  życia, słowem — 
kultur. Szukszyn odwraca m iejskie po
jęcia i wyobrażenia na temat w ti. 
Ujawnia rzeczywistą pseudokulturę 
miasta 1 jego fałszyw e wartości, a 
przeciwstawia im głęboki instynkt mo
ralny wsi.

W „Pogwarkach” Szukazyn po raz 
pierw szy w ystąpił w  sw oim  film ie 
jako aktor i stworzył kreację, która 
stała się centrum całego utworu. Pod- > 
róż do miasta staje się tutaj podróżą 
w  głąb charakteru rosyjskiego chłopa. 
Szukszyn w  kolejnych scenach odsłania 
ogromne bogactwo psychologiczne tej 
postaci, które zasadza się na grze kon
trastów: od pełnego zaufania do skraj
nej podejrzliwości, od skrępowania 
wiejskim i kompleksami do pyszałko- 
watej swobody, od naiwności do chv- 
trości, od dobrotliwej prostoduszności 
do gniewnego uniesienia itd. Te zm ien
ne reakcje Wani są rezultatem  prób 
dostosowania się do zm ien!ających się 
sytuacji i świadczą o pragnieniu u- 
chwycenia sensu innych niż wiejskie, 
niepojętych norm zachowania. Na wsi 
w szystko było jasne, oczywiste i usta
lone. Tutaj sytuacja ciągle zmienia 
*ię, a każda zmiana grozi niebezpie
czeństwem .

Film Szukszyna skrzy się niew y- I;* 
mowną wielością obserwacji obyczajo
wych i psychologicznych, jakichś zna
kom icie trafnych m ikrogestów i odru
chów a także doskonałym, soczystym  
dialogiem, który notuje w szelkie od
cienie potocznego języka i miejskiego
i wiejskiego.

Dochodzi tutaj do głosu ze znacznie 
większą siłą satyryczny humor Szuk
szyna. który nie oszczędza nikogo, tak
że zaplątanych w m iejskie tryby ludo
wych bohaterów. Pewną słabośc;a 
„Pogwarek” jest zdecydowanie mniej 
sugestyw ne ukazanie życia w mieście, 
sekwencja m oskiewska jest blada, film  
w tym  m iejscu wyraźnie traci od
dech.

„Pogwarki” są. wstępem  do „Kaliny 
czerw onej” nie tylko ze względu na 
kreację Szukszyna, ale także na po
dobny k rąg problemowy, atmosferę 
obyczajową i moralną. Nie mają Jed
nak w sobie nic z owego krzyku ser
ca. egzystencjalnej nostalgii, która 
przeszywała tamten film . Żywioł ko- s  
mediów"/ zagłusza tutaj żywioł lirycz
ny. To opowieść o ludziach, którzy bę- jj 
dą j y l i  długo i szczęśliwie. |

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

SEC zwróciła sie do Sad<u Federal
nego o  wszczęcie postępowania kar
nego przeciwko In tern ation a l T ele- 
phone and T elegraph Corporation  
(ITT) w awiaz.ku ze zlekceważeniem 
Drze® te firm ę żadania dostarczenia 
dokumentów dotyczących 9 mim do
larów  wvdaitkowamvch prawdopodob
nie na nielegalne w ypłaty dla k lien
tów zaffraniaznych. Dwóch urzędni
ków ITT obroniło swoja niewinność 
wobec zarziutów krzywoprzysięstwa 
podczas zeznań pr*ed gremium se
nackim. które rozpatrywało sprawę 
przekazania przez te  firm ę 350 tys. 
dolarów przeciwnikom byłego m ark
sistowskiego prezydenta Chile. Salva- 
dora Allende.

Control Daita Corporation została w 
1978 roku uanana winna przygoto
walnia olamu nielegalnych płatności 
na rzecz osobistości zagranicznych 1 
skaizano la na 1.380 tys. dolarów 
grzywny. W inne i rozpatrywanej w
1978 roku sprawie Williams Compa- 
nies działaiacy w  Tulsa konglom erat 
zaim uiacy sie nawozami sztucznym;, 
metalami i oprzyrządowaniem do ru
rociągów został skazany na 198 ty ' 
dolarów kary  po udowodnieniu mu 
podobnych zarzutów.

Dalsze rozprawy sadowe moga wy
niknąć z 360 przypadków badanych 
przez władze celne, które stały się 
katalizatorem  w ściganiu pogwałceń 
prawa orze* korporacie ponadnarodo
we działając na podstawie Ustawy o 
Tajemnicy Bankowe! i przepisów 
antydumpingowych. 30 agentów cel
nych wspólpracuie z prawnikam i Mi
nisterstw a Sprawiedliwości w tvch 
sprawach Firmom am erykańskim  za- 
rzuca sie niekiedy zarówno dawanie 
iak i korzystanie z nielegalnych ra
batów za granica.

Naiwyżsi urzędnicy Ford Motor 
Company sa oskarżeni. w sprawie o 
oszu;kan;e na 50 min dolarów akcjo
nariuszy. o wziecie łaoówki w wy
sokości 2 min dolarów od ..na-iwyż
szych osobistości rządu filipińskiego” 
zn zbudowanie przynoszące 1 straty 
fabryki na wyspach. Ford zaprzecza 
zarzutom.

W Jednym z zakrojonych na naj
szersza skale w historii śledztw w 
sprawie oszustw prowadzonych prze? 
wladize celne inny oddział specjalny 
zbiera dowody domniemanych tajem 
nych płatności na rzecz importerów 
am erykańskich ze strony iapońskich 
producentów telewizorów Około 100 
kompanii amerykańskich zostało ob- 
ietvch śledztwem w tvm: Sears. Roe
buck and Company. J.C. Penny Com
pany. General Electric Company, 
Montgomery Ward and Company 1 
W estern Auto Suippiy Cocnpany. Wy
siłki skupiała sie na dowiedzeniu za
rzutu że firm y te otrzymywały tajny 
rabat w wysokości od 5 do 15 dola
rów- od każdego sprzedanego japoń
skiego odbiornika telewizyjnego, i że

niektóre z  nich fałszowały sprawo
zdawczość. by obejść ustawodawstwo 
antydumpingowe, co jest przestęp
stwem kryminalnym.

Osoby prowadizace śledztwo infor
m ują o stwierdzeniu Japończyków, iż 
oferowali oni łapówki, ponieważ my
śleli. że iest to ..amerykański sposób 
prowadzenia interesów”.

Coraz wiecei dowodów n ie le g a ln e j 
działalności skłania do p o s ta w ien ia  
pytania: Czv amerykańscy ludzie in
teresu starta sie coraz bardznert sko
rumpowani?

Prokuratura , profesorowie praw a • 
soc.iolodzy' oodkreślaia. że nie ma 
statystyk orzesteoczości urzedniczej, 
które umożliwiałyby porównanie * 
takimi przestępstwami iak m order
stwa czv nanadv. Nie dysponując 
r>ewnvmi danymi większość eksper
tów  przyjm uje iednak. że zdecydowa
na większość am erykańskich ludzi in
teresu iest uczciwa.

Stanley Sporkin z  SEC mówi:
— Większość kompanii ma bardzo 

surowe przepisy przeciwko łapówkom 
itp. nonie waż takie postępowanie leży 
w  ich interesie. Kompanie niei chcą, 
bv ich agenci handlowi byli nie
uczciwi. Jest to dziedzina, w której 
mamy przedsiębiorstwa odnoszące 
duże korzyści z mądrości politycznej.

J.D. Anderson. przewodniczący 
Guarantee M utual Life Company był 
szpfem badań prowadzonych przez 
Izbę Handlowa USA. w wyniku któ
rych określono przekupstwa i łapów
ki iako .. zwiększa i ace sie”. Nawet on 
iest głęboko przekonany, że skorumpo
wany urzędnik trafia sie ..raz na mi
lion”. Zdaniem Andersona:

— Są przykłady ludizi interesu, któ
rzy sa nieuczciwi, ale trafia ia  sie oni 
rzadko Ogromna większość urzędni
ków zatrudnionych w businessie, któ
rych znam. jest uczciwa i sa oni lep
szym przykładem tego co uczciwe, 
słuszne i legalne niiż orzecietny Ame
rykanin. Kilku, których znałem, a 
którzy próbowali ..chodzić na skróty”
i nie bvli uczciwi wobec akcjonariu
szy. zniknęło. Sa oni w sposób nie
unikniony przyłapywani na gorącym 
uczynku i odchodzą.

Przed odejściem ze stanowiska pre
zesa Bendix Corporation i objęciem 
funkcji sekretarza skarbu Michael 
Bluimenthal skrytykował świat in te
resu za to. że zachowuje sle tak .jak
by każda sugestia w sprawie nie
właściwego postępowania kompanii... 
stanowiła atak na system wolnej 
konkurencji jako tak i”. Wskazując na 
coraz większą ilość przypadków nie
le g a ln i  działalności i coraz bardziej 
wrogą postawę opinii publicznej wo
bec świata biznesu Blumenthal na
woływał. bv pracownicy tei branży 
utworzyli orgamiizacie podobna do 
Stowarzyszenia Prawników Amery
kańskich. która określałaby i prze
strzegała stosowania norm etycznych 
businessu.

Zalew dowodów nielegalnej dzia
łalności kół gospodarczych wyciąga
nych na światło dzienne bierze sie po 
części ze zmiany podejścia orze* in
stytucie federalne. Trend do badania 
tych smraw wywołany skandalem 
W atergałe został przyspieszony przez 
prezydenta Cartera, który skarżył sie, 
że .jwielcy fałszerze unikana ponie
sienia pełnych konsekwencji za swoje 
poczynania” i nakierował władze wy
konawcze na zlikwidowanie prze
stępstw urzędniczych. Śledztwa wy
kazuj a. że w pewnych dziedzinach 
działalności przedsiębiorstw  pryw at
nych zwłaszcza w transporcie, han
dlu alkoholami i w dostawach dla 
armii, świadczenia lufo przynajm niej 
kosztowne zjednywanie sobie ludzi 
iest praktyka powszechna od lat.

U jaw niajac zakwestionowane płat
ności Seagram Company. SEC o św ia d 
czyła:

.D aw anie obfitych napiwków kel
nerom i właścicielom baru  w nadziei, 
że wykaża dobra wole I zwiększą 
sprzedaż produktów przedsiębiorstwa, 
iest powszechna praktyka handlową.. 
Urzędnicy darta upominki i n iew ie lk ie  
sumy oieniedzy oficjalnym przedsta
wicielom władz, agentom zamówień, 
przedstawicielom związków zawodo
wych. iak też urzędnikom i klientom, 
bv zapewnić sobie ich pozytywne po
dejście”.

Siły zbro-me odkryły, że mogłyby 
zmmieiszvć o 8 proc. rachunki płaco
ne za mięso stosując rozwiązanie za
lecone orzez Senat, który określił spo
sób zaopatrywania s.ie przez wojsko 
iako przeżarty przez przekupstwa od 
dostarczania biletów na mecze oiiki 
nożne i do podstawiania prostytutek.

Władze zarzucana firm ie Joseph 
Schłitz Brewimg Company w akcie 
oskarżenia obejmującym 747 naruszeń 
prawa, nielegalne wypłacenie 947 575 
dolarów 72 różnym detalistom w tym 
również takim  iak Chicago Ctlbs i 
zespoły koszykówki Texa.s Rangers, 
Dobbs Houses Inc., Rec Lobster Inns, 
Hilton Hotels oraz przedstawiciele 
nielegalnych handlarzy alkoholem w 

. stanie Alabama.

Jedna z naibardziei skomplikowa
nych spraw łapówkowych w ostatnich 
czasach zakończyła sie w listopadzie 
ub roku. kiedy to 5 oskarżonym udo* 
wodniono udział w przekupstwie na 
sumę 1.3 min dolarów, iakie wypłacił 
Ingram  Corporation, konglomerat z 
Nowego Orleanu. bv uzyskać wielo- 
milionowy kontrakt od władz m iej
skich Chicago.

Wybuchł koleiny skandal. kiedy 
bvłv wiceprezes 'Ingram  — William 
J. Benton przyznał, iż sprzeniewierzył 
500 tys. dolarów przeznaczonych na 
lanówki Benton zeznał że wvda! oo- 
łowe tvch pieniędzy .na prezenty dla 
moiei żony. na kobiety w Euronie. na 
Dalekim Wschodzie 1 w Australii oraz 
na moie osobiste rozrywki”.

Świadczenia nie zawsze m ają po
stać gotówki. Przedsiębiorca budow
lany. Robert J. Lowry * Hyattsyille, 
stan Maryland, spowodował śledztwo 
prowadzone przez władze federalne, 
kiedv obwinił przedstawicieli Gene*al 
Seryice® Adm inistration o to. że do
magali sie opłacania im podróży pod
syłania cali girls i bezpłatnego malo
w ania ich domów, jak też gotówki w 
zamian za przyznawanie przez nich 
kontraktów  rządowych. Federalne 
władze śledcze badaia sprawozdaw
czość 60 przedsiębiorstw budowlanych
i mówi sie. że znaleziono dowody na 
wypłacenie 2 min dolarów za prace, 
które nigdy nie zostały wykonane.

Osoby prowadzace śledztwo z ra 
mienia In tersta te  Commeroe Commis- 
sion poinformowały podkomitet Se
natu. że nie wvkrvte łapówki I świad
czenia na rzecz ekspedytorów w 
przypuszczalne! wysokości 2 mld do
larów  rocznie soadarta na konsumen
tów w postaci wvżsizvch kosztów iak 
też o tym. że wykryły wiele przy
padków wydawania wystawnych 
obiadów i opłacania wakacii urzęd
nikom federalnym. Southern Raiiway 
wvdałv ruo 1.2 min dolarów na roz
rywki dla personelu federalnego. F ir

m a t» zapłaciła nip. w 1975 roku 4U0 
tys. dolarów za karm ę dla ptaków, 
na które polowano w Iednei z m iej
scowości wypoczynkowych. Pewien 
urzędnik śledczy mówi:

— Zrobili oni wszystko z w yjąt
kiem wy trenowani a ptaków, by le
ciały prosto na lufy.

Okazywanie podejrzanych wzglę
dów i świadczeń staie sie znaca.iie 
powszechniejsze n a  niższych szcze
blach adm inistracji. Na początku tego 
roku CHICAGO SUN-TIMES poie^t 
reporterom  obserwowanie pewne 1 ta 
werny. która pogwałciła wszystkie 
mieiskie przepisy budowlane. W cią
gu 4 miesiecy ich działania w taw er
nie nie było ani razu kontroli tfi 
strony władz miejskich. Właściciel o- 
trzvm vwał nieustanne żadania łapó
wek: inspektor pożarowy domagał się
10 dolarów, inspektor budowlany 15 
dolarów. Inspektor od Instalacji 100 
dolarów, zaś inspektor od wentylacji 
150 dolarów. SUN TIMES i Bet‘er 
Government Association uważają, że 
jedna trzecia mieszkańców Chicago 
wie o takich sprawach lub była w 
nie zamieszana.

Trzyletnie śledztwo zostało uko-o- 
nowane aresztowaniem przez agentów 
FBI 18 osób. w tvm szefów Towa
rzystwa Żeglugowego i kierowników 
dwóch odziałów terenowych w Miami 
International Longshoremens A'-‘tO- 
ciation fILA) na podstawie zawier a- 
iacego 70 zarzutów aktu oskarżenia w 
siorawie łanówek wypłacanych przez 
norty na wybrzeżu atlantyckim  i w 
Zatoce Meksykańskie! instytucjom  
odpowiedzialnym za konserwacje wy
brzeża morskiego. Przedstawiciele ad
ministracji inform uia że przedsię
biorcy stojąc wobec wymuszania i za
praszania dawali przedstawicielom 
ILA łapówki i świadczenia w postaci 
setek tysięcy dolarów w gotówce, bi
letów na wycieczki statkam i i innych 
kosztownych upominków.

Naukowcy prawnicy uważają, że 
arbitralne i dyskrym inacyjne orzecz
nictwo sadowe nie działa dostatecznie 
odstraszaiaco na przestępczość urzęd
niczą. Am erykańskie Stowarzyszenie 
Praw ników  podarte, że 90% osób ska
zanych za napady na banki wędruję 
do wiezienia, ale tylko 17% skaza
nych za sprzeniewierzenia funduszy 
bankowych w ędruje za kratki. Opra
cowany orzez American Management 
Association projekt walki z przestęp
czością gospodarcza ujaw nia że usta
wodawstwo stanowe iest niew ystar- 
ozaiace do ścigania. Do ubiegłego ro
ku w stanie Indiana przekupstwo 
handlowe karano grzywną od 25 do 
100 dolarów. August Bequai, specja
lista od zagadnień prawnych w Ame
rican University. uważa, że przy 
istniejącym  ustawodawstwie iest rze
czą niemożliwa. bv koła gospodarcze 
uniknęły wciągnięcia w proceder ła
pówkowy.

Władze stanowe sa coraz bardziej 
świadome problemu łapówek Dzięki 
pożyczce federalnej w wysokości 328 
tvs. dolarów Amerykańskie Stowa
rzyszenie Prawników opracowało 
wzorcowy model dokonywania zaku
pów przez władze stanowe, który *o- 
stał zastosowany w Kentucky a roz
patryw any iest w Tennesee, A rkan
sas, Maryland. Zachodniej Wirginii, 
Pensylwanii i Teksasie, Carl Pallo, 
doradca orawny do spraw  budowla
nych w stanie Kentucky ocenia, że 
nowy model może zmnieiszyć o 20 
procent wydatki władz stanowych. 
Stosując ten wskaźnik dla wszystkich 
stanów i władz lokalnych w całym 
kraju  roczne oszczędności moga prze
kroczyć 17 mld dolarów Kongres za
czyna orzeiawiać coraz większe zain
teresowanie defraudacjam i i stratam i 
powstającymi przy zaopatrywaniu 
adm inistracji.

August Beąuai twierdzi, że:

— Przekupstwa i korupcia spra- 
wiaia. że demokracja iest mniei sku
teczna i oodkopui8 zaufanie ludzi — 
mówi on. Na dalsza mete można dojść 
do punktu, w. którym  system straci 
tyle poważania, iż ludzie nie będą 
wierzyć w  niego.



U PRZYJACIÓŁ
L A U R E A C I  R A D Z IE C K IC H  N A - 

G R O D  P A Ń S T W O W Y C H . J e d n y m  z 
w a ż n y c h  a k c e n tó w  81 ro c a n ic y  R e -  
w o lu c i  i P a ź d z ie r n ik o w e  i b y ło  t>rzy- 
zn am ie  a a c r ń d  D a ń s tw o w y o h  lu d z io m  
s a c z e e ó ln ie  z a s łu ż o n y m  d la  e o s o o d a r-  
iki. n a u k i  1 t e c h n ik i  o r a z  k u l tu r y .  
L a u r e a tó w  w  d z ie d z in ie  l i t e r a tu r y  i 
isizitulki o r z e d s ta w ił  n a  l a m a c h  ..Iz w .o -  
s iti"  T . C h re rm i/k o w . c z ło n e k  k o to U jl  
n a g r ó d .  W ś ró d  n ic h  z n a le ź l i  s ie  w y 
b i t n i  i o o rm J a m i tw ó rc y .  D. G ra .n in  
o t r z y m a ła  n a e r o d c  z a  D ow ieść  ..K la w -  
d ia  W ilo r" . u k a a u ia c a  b o h a te r s tw o  
k o b ie tv -o fi» c e ra  w  c z a s ie  w o ln y . Z a 
iD oem aty  ..O rli  s t e n ”  1 „ W ie ś” , o  o ś w ie 
c o n e  ż y c iu  w s o ó lc z e s n e e o  K a z a c h s ta 
n u  D Pzyznam o n s ie ro d e  n o e c le  D. M o l-  
daiE&li le w o w i. W y ró ż n io n y  n a e r o d ą  
W . A s ta f ie w  w  k s ią ż c e  „ N ie z w y k ła  
r y b a ”  o o d e im u ie  D ro b ie m v  o c h ro n y  
ś r o d o w is k a  c z ło w ie k a . L a u r e a te m  w  
d z ie d z in ie  l i t e r a tu r y  z o s ta ł  ró w n ie ż  
A . A le k s in . o is a r z  sz c z e g ó ln ie  o o o u -  
l a r n v  w ś ró d  n a  i m ło d sz y c h  c z y te ln i 
k ó w . k tó r e g o  k s ią ż k i  D o s ia d a ła  w y 
s o k ie  w a lo r v  dvda .k tv czm e P o o u la r -  
■neeo o o e te  A . W o z n ie s ie ftsk ie s ro  w y 
ró ż n io n o  za c a ło ś ć  tw ó ro a o śc i  z  n o d -  
k r e ś l e a i e m  w a ilo ró w  ie g o  m a irio w sze - 
« ó  to m u  „ M is tr z  s z tu k i  w i t r a ż o w e j” . 
W  d a led a im ie  m uzy ik i .i d z ia ła iln o śc i 
k o n c e r to w o - w v k o n  a w e ź *  n a g r o d ę  
p r z y z n a n o  k i e r o w n i k o m  a r ty s ty c z n e 
m u  z n a n e g o  c h ó r u  u k r a iń s k ie g o  Im . 
G , W le ro w k i  —  A. A w d ile w s k ie m u , 
« a is łu ż o n v m  so l is to m  aesux>lu lm . A le k 
s a n d r o w a  —  I. B  iei a aew o w i i A , S i« t'-  
u rie iew o w l. a ta k ż e  d y r y g e n to w i  
e s to ń s k ie m u  N . J a r v ie m u .  L a u r e a te m  
w  d z ie d z in ie  m u z y k i  z o s ta ł  ró w n ie ż  
z n a n y  tw ó r c a  oroer i s y m fo n i i  o o a r -  
ł v o h  n a  f o lk lo r z e  r o s y j s k im  —  A. 
C h o to n in o w . W  d z ie d z in ie  - t e a t r u  w y 
r ó ż n io n o  tw ó r c ó w  soekitaUclu —  a d a p -  
t a c i  i n o w le ś c i  S z o ło c h o w a  ..C ich y  
D o n ” , k tó r a  w y s ta w i ł  len lm ® radzk i 
T e a itr  im . G o rk ie g o  w  re ż y s e r i i  G . 
T o w s to n o g o w a . N a g ro d a  w y ró ż n io n o  
tw ó r c ó w  f i lm o w e !  k r o n ik i  s a ty ry c z n e j  
„ F l t i l ” . w ś ró d  k tó r y c h  a n a i d u i e  s ię  
zn a in v  t>i:sarz. k ie r o w n ik  a r ty s ty c z n y  
te g o  z e s o o łu  S. M ic h a łk ó w . W  diz:e -  
dz iin ie  film iu  f a b u la r n e g o  la u r e a te m  
z o s ta ł  r e ż y s e r  G , Danielij®*. w  sz c z e 
g ó ln o ś c i  za  f i lm  „ M lm in o ” . N a g ro d y  
w rzyzam o ró w n ie ż  g r u a ie  r e a l iz a to ró w  
t e le w iz y jn y c h  f i lm ó w  s e r y jn y c h  „ N a 
sz a  b io g r a f i a ”  i „ Z ro d z o n a  z  r e w o 
l u c j i ” . P rz y z in a n o  t a k ż e  n a g ro d y  w  
d z ie d z in ie  p la s ty k i  i  a r c h i t e k tu r y .

C Z E C H O S Ł O W A C K I R Y N E K  W Y 
D A W N IC Z Y . W  C z e c h o s ło w a c ji  u k a -  
zu ile s ie  r o c z n ie  o k . 7 ty s .  ty tu łó w  
k s ią ż e k  w  łą c z n y m  n a k ła d z ie  o o n a d  
80 m in  eg z . C e n y  k s ią ż e k  a l e  sa  w y 
so k ie . a  n a k ła d y  c ią g le  w z ra s ta .ia . co, 
s io raw la . i e  kw ia«ka d o c ie r a  d o  sz e 
ro k ie g o  k r ę g u  o d b io rc ó w . S z e ro k ie m u  
ro z o o w sz e o h n ia in lu  l i t e r a tu r y  sr» rzv la  
t a k ż e  s ie ć  45 ty s . b ib l io te k .  O b e c n ie  
n a  je d n e g o  m ie s z k a ń c a  D rz y n a d a  
ro o z n ie  3.5 eg z . (w  o k re s ie  m ię d z y 
w o je n n y m  —  2,2 eg z .) c o  d a je  C z e 
c h o s ło w a c j i  c z o ło w e  m ie js c e  w  ś w ie 
c ie . D z ia ła ln o ś ć  e d y to r s k a  o r a w a d z i  
56 ró ż n e c o  r o d z a ju  i n s ty tu c j i  w y d a w 
n ic z y c h . sikuol ornych o r z e w a ż n ie  w  
P r a d z e  I B r a ty s ła w ie .  T a k ż e  c z e c h o 
s ło w a c k a  s o e c la łn o ś c ia  sa  m a s o w e  
k lu b y  c z y te ln ic z e , k tó r y c h  g łó w n y m  
c e le m  Je s t o d p o w ie d n i  d o b ó r  l i t e r a 
t u r y  r o d z im e j  i o r z e k ła d o w e i  w  s t a 
r a n n y m  o p r a c o w a n iu  e d y to r s k im  i do 
a r z v s te n n v c h  c e n a c h .  K i lk a n a ś c ie  la t  
t e m u  D rzv w y d a iw n lc tw ie  C z e sk o s ło -  
v e n s k y  s r> iso v a te l” z a ło ż o n o  ..K lu b  
P r z y j a c ió ł  P o e z j i”  z r z e s z a ją c y  o o n a d
25 ty s . c z ło n k ó w . W  s e r ia c h  w y d a w -  
n ^ z y d h  te g o  k lu b u  u k a r a ło  s ie  t w i a d  
200 ty tu łó w ,  o  łacz tn w n  n a k ła d z ie  3 
m in  e ez .

P O L O N IC A  K U L T U R A L N E  W 
N R D . D u ż y m  z a in te r e s o w a n ie m  c ie 
s z ą  s ie  w  N ie m ie c k ie !  R e o u b lic e  D e- 
im o ik ra łv c z n e i k s ią ż k i  D o lsk ich  a u to 
r ó w  O g ó łe m  o rz e t łu m a c z o n o  n a  je 
ż y k  n ie m ie c k i  o k . 600 ty tu łó w . W sro d  
iDozvcil. k tó r e  w y d a n o  w  b r . z n a jd u -  
j a  s ie  m .in . k s ią ż k i  O rz e sz k o w e j D ą 
b r o w s k ie j .  B re z y . Czesw ki. H o lu ją . 
R e d iliń sk ie g o . Z a łu s k ie g o . D o n a .jb a r -  
d z ie l  z n a n y c h  i o o s iz u k iw a n v c h  n a le /3  
u tw o r y  P r u s a .  S ie n k ie w ic z a  K o 
sz e w s k ie g o . B o ro w s k ie g o . L e m a . 
t r a m e n t a .  F ie d le r a .  M e is s n e ra  W ś-ó d  
■ publiczności k in o w e !  n o m ila rn o ś ć  z d o 
b y ły  s o b ie  o o ls k ie  f i lm y , k tó r e  d o ść  
l ic z n ie  g o sz czą  n a  e k r a n a c h .  O b e c n ie  
n a  e k r a n a c h  z n a id u ie  s ie  f i lm  B . P o 
r ę b y  . G d z ie  w o d a  c z y s ta  i t r a w a  z ie 
lo n a ” . P o ls k ie  f i lm y  sa  t a k i e  czes*o 
e m i to w a n e  w  o r  o g r a m  a c h  te le w iz j i  
N R D . O b e c n ie  w  n ie rw s z y m  D ro g ra -  
m ie  n a d a w a n y  ie s t  C z te rd z ie s to la 
t e k ” . a w  d r u g im  .K o lu m b o w ie ” 
C z ę s ty m i 1 o c z e k iw a n y m i g o ść m i ' ą  
w  N R D  o o ls k ie  z e s p o ły  m u z y c z w  
e s t r a d o w e ,  s y m fo n ic z n e , a  ta k ż e  w y -  
s te i ły  so l is tó w  W  r e o e r tu a r a c h  t e a 
t r ó w  z n a ld u ia  s ie  s z tu k i  o o lsk ic h  d r a 
m a tu r g ó w  o o d o b n ie  ! a k  o r a c e  n a 
s z y c h  o l a s t r k ó w  t r a f i a i a  c z ę s to  do  
s a lo n ó w  w y s ta w ie n n ic z y c h  D o w a ż 
n ie js z y c h  im o re z  k u l tu r a ln y c h  o " f -  
z e n tu ! a c v c h  m ie s z k a ń c o m  N R D  n a s z  
d o r o b e k  w  te i  d z ie d z in ie  n a le ż a ły  w  
o s ta tn im  c z a s ie  m .in . w v s te n v  C e n 
t r a ln e g o  Z e so o lu  A r ty s ty c z n e g o  W o j
sk a  P o lsk ie g o . b e r l iń s k a  w y s ta w a  
z b io ró w  M u z e u m  N a ro d o w e g o  w  
W a rs z a w ie .  w y s te o y  F i lh a rm o n i i  
W ro c ła w s k ie i  w  D re ź n ie  w y s ta n y  
w y d a w n ic tw  .K s ią ż k i i W ie d z y ” . W ie 
le  k o le jn y c h  s n o tk a ń  z  p o ls k a  k u l 
t u r a  za io o w ie d z ia n o  ró w n ie ż  n a  n a j 
b l iż s z a  o rz y sz ło ść .

7 listopada zakończyły się w 
Stanach Zjednoczonych tzw. 
wybory częściowe: dokonano 
ponownego wyboru członków 
Izby Reprezentantów, 1/3 człon- 
ków Senatu, 2/3 gubernatorów 
stanów i miejscowych organów 
władzy. W sztabach partii do- 
minujgcych na amerykańskiej 
arenie politycznej — republika
nów i demokratów — dokonano 
bilansu zysków i strat. Partia 
Demokratyczna utrzymała w 
Izbie Reprezentantów Kongre
su większość, chociaż utraciła 
13 mandatów. Posiada ona o- 
becnie 274 miejsca z ogólnej 
liczby 435. W Senacie będzie 
mniej o 3 przedstawicieli Par
tii Demokratycznej niż w po
przednim składzie: 59 wobec 
41 republikanów.

W  w y b o r a c h  g u b e r n a to r ó w ,  w  36 
s ta n a c h  c z ło n k o w ie  P a r t i i  D e m o k r a 
ty c z n e j  s t r a c i l i  5 m ie js c . O d  t e j  
c h w il i  w  18 s ta n a c h ,  s p o ś r ó d  50, s t a 
n o w is k a  g u b e r n a to r ó w  z a jm u ją  
c z ło n k o w ie  P a r t i i  R e p u b l ik a ń s k ie j .  
W y n ik i  g lo s o w a n ia  p o k a z a ły  iż  w ię k 
sz o ść  A m e r y k a t ió w  n ie  z g a d z a  s ię  n a  
o d g r y w a n ie  ro l i  s t a ty s tó w  w  ty m  
s p e k ta k lu  p o l i ty c z n y m . D w ie  t r z e c ie  
o b y w a te l i  U S A  m a ją c y c h  p r a w o  g ło 
su  z b o jk o to w a ło  w y b o r y  i  n ie  p o sz ło  
do  u r n  w y b o rc z y c h . D la  w ię k s z o śc i  
A m e r y k a n ó w  p o l i ty k a  s p r o w a d z a  s ię  
po  p r o s tu  d o  w y b o r u  m ię d z y  d e m o 
k r a t a m i  a  r e p u b l ik a n a m i .  J u ż  p o n a d  
s to  l a t  w y b o ry  o b r a c a ją  s ię  w o k ó ł 
n a z w  ty c h  d w ó c h  g łó w n y c h  p o l i 
ty c z n y c h  k o n g lo m e r a tó w . Z d a n ie m  
w ie lu  a u to r y te tó w ,  o b s e r w u je  s ię  
o b e c n ie  p e w n e  o s ła b ie n ie  ic h  s t r u k 
t u r y ,  n ie m n ie j  t e  d w ie  p a r t i e  n a d a l  
o k r e ś la ją  a m e r y k a ń s k i  p ro c e s  w e 
w n ą t r z p o l i ty c z n y .  P r z y n a le ż n o ś ć  p a r 
t y jn a  z a c h o w u je  s w o je  z n a c z e n ie  j e 
ś l i  c h o d z i o  z w y c ię s tw o  n a  w y b o ra c h ,  
a le  j e j  w a g a  w ś ró d  w y b o rc ó w  n ie  
j e s t  ju ż  t a k  w ie lk a  j a k  b y ła  k i lk a  
l a t  te m u . B a d a n ia  o>pinii p u b l ic z n e j  
w s k a z u ją ,  że  b l i s k o  1/3 czę ść  a m e 
r y k a ń s k ic h  w y b o rc ó w  u w a ż a  s ię  za  
n ie z a le ż n y c h  i  g ło s u je  n a  k a n d y d a 
tó w  n ie  z e  w z g lę d u  n a  ic h  p r z y n a 
le ż n o ść  p a r t y j n ą ,  le c z  p o w o d u ją c  s ię  
w ła s n ą  o c e n ą  z a le t  i zd o ln o śc i k a n 
d y d a ta ,  Je g o  p o z y c ją  1 s to s u n k ie m  d o  
n a jw a ż n ie js z y c h  p r o b le m ó w  k r a ju .  
N ie z a d o w o le n ie  s p o łe c z e ń s tw a , z 
d w u p a a r ty jn e g o  s y s te m u  s ta le  r o ś n i e .  
W s k a z u ją  n a  to :  s p a d e k  l ic z b y  w y 
b o rc ó w  f a k ty c z n ie  b io r ą c y c h  u d z ia ł  
w  g ło s o w a n iu ;  w z ro s t  l ic z b y  w y b o r 
c ó w  n ie  z w ią z a n y c h  z ż a d n ą  z o b u  
p a r t i i ,  r o s n ą c a  ro la  „ t r z e c ic h  p a r 
t i i ”  i o k o lic z n o ś c io w y c h  p o li ty c z n y c h  
k o a l ic j i ,  tw o rz o n y c h  g w o li o s ią g n ię 
c ia  k o n k r e tn y c h  c e ló w  w  w ą s k im  z a 
k r e s ie .  C o ra z  m n ie j  w y b o rc ó w  w id z i 
j a k ą ś  i s to tn ie js z ą  ró ż n ic ę  m ię d z y  r e 
p u b l ik a n a m i  a  d e m o k r a ta m i .  T o  t a k 
że  s p r z y ja  o s ła b ie n iu  w p ły w ó w  o b u  
p a r t i i

P o n ie w a ż  w y n ik  w y b o ró w  o k re ś la  
s ię  i lo śc ią  g ło só w , p r z e to  p o d s ta w o 
w y m  z a d a n ie m  p a r t i i  j e s t  p r z y c ią g 
n ię c ie  m o ż liw ie  n a jw ię k s z e j  l ic z b y  
w y b o rc ó w . T r a d y c y jn ie  o z n a c z a  to ,
i i  p a r t i a ,  r e p u b l ik a ń s k a  b ą d ź  d e m o 
k r a ty c z n a ,  u s ta w ia  s ię  n a  m o ż liw ie  
n a j s z e r s z e j  c h o c ia ż  m g lis te j  p l a t f o r 
m ie  p o l i ty c z n e j .  U w a ż a  s ię , że  je ś l i  
p a r t i a  z a m ie r z a  n a  s e r io  w a lc z y ć  o  
s ta n o w is k o  p r e z y d e n c k ie  to  j e j  p r o 
g r a m  p o w in ie n  z a in te r e s o w a ć  w ie le  
w a r s tw  a m e r y k a ń s k ie g o  s p o łe c z e ń 
s tw a  —  b iz n e s m a n ó w , f a rm e r ó w , r o 
b o tn ik ó w , m n ie js z o ś c i  e tn ic z n e  i t a k  
d a le j .  D o p ro w a d z i ło  to  do  te g o , że
— ta k ie g o  z d a n ia  j e s t  w ię k s z o ść  A - 
m e r y k a n ó w  —  m ię d z y  o b u  p a r t i a m i  
n ie  m a  ró ż n ic y , c h o c ia ż  r e p u b l ik a n ie ,  
w  p o r ó w n a n iu  z d e m o k r a ta m i ,  t r z y 
m a ją  s ię  z a z w y c z a j  n ie c o  b a r d z ie j  
k o n s e r w a ty w n e j  f ilo z o fii  p o l i ty c z n e j .

W  rz e c z y w is to ś c i  m a s z y n y  p a r t y j 
n e  z a c z y n a ją  s ię  o b r a c a ć  d o p ie ro  
w r a z  ze  z b l iż e n ie m  s ię  w y b o ró w  p r e 
z y d e n c k ic h . W  t e r e n ie  w y b ie r a ją  d e 
le g a tó w  n a  z ja z d  k r a jo w y ,  o r g a n iz u 
j ą  w ie c e  p r z e d w y b o rc z e ,  z b ie r a ją

p ie n ią d z e  n a  k a m p a n ię  w y b o rc z ą  1 
s o n d u ją  n a s t r o j e  w y b o rc ó w . L id e rz y  
p a r t i i  n a  s z c z e b lu  k r a jo w y m  o r g a n i 
z u ją  i u k i e r u n k o w u ją  k r a jo w y  z ja z d  
p a r t i i ,  n a  k tó r y m  w y s u w a  Bię k a n 
d y d a ta  n a  p r e z y d e n ta ,  a  p ó ź n ie j  k i e 
d y  z o s ta ł  j u ż  w y b r a n y ,  p o m a g a ją  w  
p r o w a d z e n iu  p a r t y j n e j  k a m p a n i i  w y 
b o rc z e j  do S e n a tu  i  Iz b y  R e p re z e n 
ta n tó w .

K a ż d y  o b y w a te l  w  w ie k u  18 l a t  
m o że  s ię  p r z y łą c z y ć  do  p a r t i i  p o  z a -  
j e s t r o w a n iu  s ię  w  c h a r a k t e r z e  c z ło n 
k a ;  w  n ie k tó r y c h  s t a n a c h  w y s ta rc z a  
d o  te g o  g ło s o w a n ie  n a  p a r t i ę  n a  w y 
b o r a c h  w s tę p n y c h .  P r z y n a le ż n o ś ć  do 
p a r t i i  n ie  p o c ią g a  za  s o b ą  a n i  o k r e 
ś lo n y c h  o b o w ią z k ó w , a n i  p ła c e n ia  
s k ła d e k .  K o b ie ty  s ta n o w ią  51,3 p ro c . 
lu d n o ś c i  k r a j u  i 52,2 p ro c . w y b o rc ó w , 
a le  z a jm u ją  z a le d w ie  ok . 8 p ro c . s t a 
n o w is k  z w y b o ru .  W  ty m  r o k u  w  
K o n g re s ie ,  w ś ró d  535 c z ło n k ó w  (435 
w  Iz b ie  R e p r e z e n ta n tó w  i 100 w  
S e n a c ie )  z n a jd u je  s ię  ty lk o  20 k o b ie t .  
S ta n o w is k a  g u b e r n a to r ó w  z a jm u ją  
ty lk o  d w ie  k o b ie ty ,  a  w ic e g u b e r n a -  
to r ó w  —  3. M u rz y n i ,  k tó r z y  t e o r e ty 
c z n ie  o t r z y m a l i  p r a w o  g ło s u  ju ż  w  
1870 ro k u , do  r o k u  1965 ( u s ta w a  o 
p r a w a c h  w y b o rc z y c h )  z a jm o w a l i  m i
n im a ln ą  ilo ść  s ta n o w is k  z w y b o ru .  
W  1978 r o k u  w  I z b ie  R e p r e z e n ta n 
t ó w  b y ło  16 M u rz y n ó w , a  w  S e n a -

a u to r e k la m ie  w s p ó łc z e s n y c h  k a n d y 
d a tó w , k tó r y c h  d o b ie r a  s ię  b a rd z o  
s t a r a n n i e  n a w e t  p o d  w z g lę d e m  w y 
g lą d u  z e w n ę tr z n e g o  l ic z ą c  s ię  z t e 
le w iz y jn y m  a u d y to r iu m .

W  m in io n y m  s tu le c iu  k a n d y d a c i  
r z a d k o  o p u sz c z a li  s w o je  d o m o s tw a  i 
m ie j s c a  p r a c y  ż e b y  p ro w a d z ić  k a m 
p a n ię  w y b o rc z ą . N a w e t  w y ś c ig i  do 
p r e z y d e n c k ie g o  f o te la  o d b y w a ły  sią  
j a k  g d y b y  w  c z a s ie  p r a c y .  J e s z c z e  w  
1896 r o k u  r e p u b l ik a n in  W ill ia m  
M c K in le y  w y g r a i  k a m p a n ię  z „ r e 
p r e z e n ta c y jn e g o  s k r z y d ła ” sw e g o  d o 
m u  w  s t a n ie  O h io . N ie  s p o s ó b  p o r ó w 
n a ć  ó w c z e sn e j  n ie f ra s o b l iw o ś c i  z 
d z is ie js z y m i s t r e s a m i  k a n d y d a ta ,  
w y s tę p u ją c e g o  n a  s a m y m  ś r o d k u  a -  
r e n y  w  g łó w n y m  p r z e d s ta w ie n iu  t e 
go  la t a j ą c e g o  c y r k u ,  czy  te ż  s k a z a 
n e g o  n a  c a łe  m ie s ią c e  w łó c z ę g i  z 
m ia s ta  d o  m ia s ta  i m ie s z k a n ia  n a  
w a l iz k a c h .  P r e z y d e n t  J im m y  C a r te r ,  
j a k  in fo rm o w a ła  sw e g o  c z a s u  p r a s a  
a m e r y k a ń s k a ,  ro z p o c z ą ł  w y ś c ig  ju ż  
c z te r y  l a t a  p r z e d  w y b o r a m i  i p r a w ie  
a n i  r a z u  n ie  z s z e d ł  z  p o li ty c z n e j  
b ie ż n i  w y ś c ig o w e j. D z iś , k a n d y d a c i  
n im  p r z y s tą p ią  do  k a m p a n i i  p r z e d 
w y b o rc z e j  n ie r z a d k o  u c z ę s z c z a ją  do 
s p e c ja ln y c h  sz k ó ł, a  n a w e t  b io r ą  le 
k c je  s z tu k i  k r a s o m ó w s tw a .  W s p ó ł
c z e s n a  k a m p a n ia  p o l i ty c z n a  w  U S A  
w y m a g a  z ło ż o n e j s t r u k t u r y  o r g a n l -
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c ie  je d e n .  D w ó c h  M u rz y n ó w  z a jm u 
je  s ta n o w is k a  w ic e g u b e r n a to r ó w .  T a  
ilo ść  p r z e d s ta w ic ie l i  lu d n o ś c i  m u 
r z y ń s k ie j  n a  s t a n o w is k a c h  z w y b o ru  
j e s t  z u p e łn ie  n i e p r o p o r c jo n a ln a  do  
lic z b y  M u rz y n ó w , z a m ie s z k u ją c y c h  
S ta n y  Z je d n o c z o n e  (12 p ro c . o g ó łu  
lu d n o ś c i  U S A ).

D e c y d u ją c ą  ro lę  w ś ró d  a m e r y k a ń 
s k ic h  w y b o rc ó w  —  j a k  p o d k r e ś la  
p u b l ic y s ta  a m e r y k a ń s k ie g o  d z ie n n ik a  
„ U S  a n d  W o rld  R e e p o r l” —  o d g ry 
w a ją  o b e c n ie  n ie  r e p u b l ik a n ie  1 n ie  
d e m o k ra c i ,  le cz  m g l is ta  i d u ż a  g r u 
p a  o b y w a te l i  k r a ju ,  n a z y w a ją c a  s ie 
b ie  n ie z a le ż n ą . O  n ic h  z a b ie g a  s ię  
n a jb a r d z ie j .  Z  b a d a ń  I n s t y t u t u  G a l-  
lu p a  w y n ik a ,  iż l ic z b a  A m e r y k a n ó w  
u w a ż a ją c y c h  s ie b ie  za  n ie z a le ż n y c h  
w z ro s ła  z 16 p r o c e n t  w  1937 ro k u  do
31 p r o a  w  r o k u  1977. W  k o n s e k w e n 
c ji  w s z y s tk ie  k r a jo w e  i  te r e n o w e  
k a m p a n ie  p r z e d w y b o rc z e  są  n a s t a 
w io n e  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  p r z y 
c ią g n ię c ie  n ie z a le ż n y c h .  A le  ja k o  
k a n d y d a c i ,  n ie z a le ż n a  n ie  o d g r y w a ją  
i s to tn ie j s z e j  ro lL

Z a w iło ś c i  1 k o s z ta  k a m p a n i i  p r z e d 
w y b o rc z e j  —  o d  w y b o ró w  d o  r a d y  
m ie js k ie j  aż  p o  w y b o ry  p r e z y d e n c 
k ie  —  w z ro s ły  o s ta tn im i  l a ty  w  n ie 
p ra w d o p o d o b n y  w p r o s t  sp o só b . O -  
b e c n ie  k r a jo w e  k a m p a n ie  p r z e k s z ta ł 
c i ły  s ię  w  k o s z tu ją c e  w ie le  m il io n ó w  
d o la ró w  b u fo n a d y , d o  k tó r y c h  
w p rz ę g n ię to  s p e c ja l i s tó w  z z a k re s u  
b a d a ń  o p in ii  p u b l ic z n e j ,  p r o f e s jo n a l 
n y c h  m e n e g e ró w  k a m p a n i i  w y b o r 
c z y c h , o ś ro d k i  k o m p u te r o w e , r e k l a 
m y  te le w iz y jn e ,  r a d io ,  p r a s ę  i tp .  i td .  
K a m p a n ie  w y b o rc z e  do  K o n g r e s u  
p r z y b r a ły  c h a r a k t e r ,  p o d  w ie lo m a  
w z g lę d a m i, m in ia tu ro w e g o  w z o rc a  
w y ś c ig ó w  p re z y d e n c k ic h ,  ró ż n ią c  się  
od  n ic h  je d y n ie  s k a lą  sz u m u . D a w 
n ie j  w y m a g a ło  s ię  ty lk o  n ie c o  w ię 
c e j z w y k łe j  I n fo r m a c j i  o k a n d y d a c ie
i k i lk u  f a j e r w e r k ó w  p o li ty c z n e g o  
k ra s o m ó w s tw a . K a n d y d a t  ze  z n a n y m  
n a z w is k ie m  i d o b r ą  r e p u ta c j ą  
w ś ró d  w ła ś c ic ie l i  z ie m s k ic h  w  o g ó 
le  r z a d k o  s ię  z e tk n ą ł  z j a k ą ś  o p o z y 
c ją  n a  w y b o ra c h .  T e  d o s to jn e  w y b o 
r y  u s tą p i ły  o b e c n ie  m ie js c a  z a ż a r te j

z a c y jn e j ,  u d z ia łu  m n ó s tw a  s p e c ja l i 
s tó w  i e k s p e r tó w .  W ie lu  z  n ic h , k i e 
d y  k a n d y d a t  z w y c ię ż a , o t r z y m u je  
s ta n o w is k a  w  je g o  a p a r a c ie  a d m in i 
s t r a c y jn y m .  N ie  w sz y sc y  c i p o m o c 
n ic y  s ą  z w o le n n ik a m i k a n d y d a ta  n a  
to  czy  in n e  s ta n o w is k o .  M o g ą  to  b y ć  
t y lk o  p r o fe s jo n a ln i  p o l i ty c z n i  k o n 
s u l ta n c i  u d z ie la ją c y  p o r a d  za  h o n o 
r a r ia -  N a jw a ż n ie js z ą  ro lę  o d g ry w a  
je d n a k  c z ło n e k  .^ k w a te ry  g łó w n e j” , 
k tó r y  t r z y m a  w  r ę k u  f i n a n s e  c a łe j  
k a m p a n i i  w y b o rc z e j ,  z d o b y w a  p ie 
n ią d z e  n a  o p ła c a n ie  w y d a tk ó w  id ą 
c y c h  n ie r a z  w  g r u b e  m il io n y  d o la 
ró w . W y ją tk o w o  w a ż n ą  ro lę , w  k a m 
p a n ia c h  p r z e d w y b o rc z y c h *  o d g r y w a ją  
m a s o w e  ś r o d k i  in f o rm a c j i .  N a  p r z y 
k ła d  w  k a m p a n i i  1976 ro k u ,  C a r t e r a
—  F o rd a ,  n a  r e k la m ę  te le w iz y jn ą ,  
p r a s ę ,  w ie c e  i w y c ią g a n ie  p ie n ię d z y  
od  w y b o rc ó w  w y rz u c o n o  s e tk i  m ilio 
n ó w  d o la ró w .

T e  p o l i ty c z n e  k a m p a n ie  n i e  ty lk o  
s ię  s k o m p lik o w a ły ,  lecz  n a b r a ły  t a k 
że b r z y d k ic h  c e c h  p e r s o n a ln y c h  ro z 
g r y w e k . N a jn o w s z y m  w a r ia n te m  te j  
„ tw a r d e j  t a k t y k i ”  b y ły  b r u d n e  c h w y 
ty  N Ix o n a . J e d n a k ż e  n ie  c a la  k a m 
p a n ia  o d b y w a  s ię  p r z e d  o c z a m i s p o 
łe c z e ń s tw a . W ie le  d z ie je  s ię  za  k u 
l is a m i, g d z ie  k a n d y d a c i  w a lc z ą  o p o 
p a r c ie  w p ły w o w y c h  g r u p  f in a n s o 
w y c h , p r z e r ó ż n y c h  lo b b y , z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h  lu b  k o n c e rn ó w . M u sz ą  
z a w ie r a ć  p r z y ja ź n ie  z lu d ź m i z k r ę 
g u  a m e r y k a ń s k ie j  o l ig a r c h i i ,  o d  k tó 
r y c h  o c z e k u ją  p o m o c y  f in a n s o w e j .  
H e r b e r t  A le x a n d e r ,  a u t o r  k s ią ż k i  
„ F in a n s o w a n ie  p o l i ty k i” , o c e n ia  k o sz 
t a  k a m p a n i i  p r e z y d e n c k ie j  L in c o ln a  
w  1860 r o k u  n a  s u m ę  100 ty s . d o la 
ró w . W  1976 r o k u  k a m p a n ie  w y b o r 
cze  o b u  p a r t i i  k o s z to w a ły  Już , o g ó 
łe m , c k o ło  545 m il io n ó w  d o la ró w .

W ię k sz o ść  A m e r y k a n ó w  p r z y z n a je  
iż w  z a s a d z ie  b a r d z o  m a ło  w ie  o te j  
p o l i ty c z n e j  g rz e . P r z e c ię tn y  w y b o rc a  
p r z e b ie g a  o c z a m i p r z e d w y b o rc z ą  
b r o s z u r ę  k a n d y d a ta ,  w y m ie n ia  o p i
n ię  z  k i lk o m a  z n a jo m y m i 1 id z ie  do  
u r n y  w y b o rc z e j .
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•  Z 10 m ilionów  lud n o śc i p a ń s tw  
a ra b sk ic h  leżący ch  nad  Z a to k ą  P e rsk ą j  
A ra b ii S a u d y jsk ie j ,  O m an u , B a h ra jn u , 
K a ta ru , K u w e jtu  I Z jedno czo n y ch  E m i
ra tó w  A ra b sk ic h  (ZEA) — połow ę s ta 
n ow ią  o b co k ra jo w cy . W ZEA n ie m a l 
w szyscy  ro b o tn ic y , tj. m n ie j w ięce j 380 
ty s. osób, czyli 80 proc. lu d n o śc i, są  
im ig ra n ta m i. W K a ta rz e  s ta n o w ią  on i 
ok. 65 proc. lu d n o śc i, B a h ra jn ie  — 60 
p roc., w  K u w e jc ie  — 70 proc . c a łe j  s i
ły  roboczej < ponad połow ę ludnośc i. 
B ra k  rą k  do p racy  w  A ra b ii S a u d y j
sk ie j  je s t je d n ą  z g łó w n y ch  p rzeszk ó d  
s to ją c y c h  na  d rodze  ekonom iczn eg o  
ro zw o ju  k r a ju .  P rz y jm u je  się , iż A ra 
bię S a u d y jsk ą  zam ie sz k u je  ok. 7 m in  
lu d z i (sp isu  ludnośc i n ig d y  ta m  n ie  
p rz e p ro w a d z a n o  i podane liczby  d e m o g ra  
ficzne  są  p rzy b liżo n e -red .) , i  k tó ry c h  ok.
1,5 m in  p ro w ad z i do d n ia  d zisie jszego  
koczow niczy  t r y b  życ ia , a ponad 1 m in  
z a g ra n ic z n y c h  ro b o tn ik ó w  m ieszk a  ta m  
ju ż  s ta le  lu b  p rz e b y w a  od d łuższego  
czasu . Z pozosta łych  ok. 4 m in  m iesz
k a ń có w  połow ę — k o b ie ty  nie b io rą  
u d z ia łu  w  s fe rze  p ro d u k c ji  — około 
pó ł m ilio n a  s ta n o w ią  dzieci. T ak  w ięc 
w ła sn a , cz y n n a  zaw odow o ludność  k ró 
le s tw a  n ie  p rz e k ra c z a  p ó łto ra  m ilio n a  
osób. Z godn ie  z p rognozą  ja p o ń sk ie j 
k o m p an ii lo tn ic z e j „ J a p a n  A lr lin e ” , 
p rz e w ie z ie  o n a  do A ra b ii S a u d y jsk ie j  
w  c iąg u  n a jb liż sz y c h  4 la t  da lszy ch  300 
ty*. ro b o tn ik ó w  z A zji. P o n ad to  ocze
k u je  s ię  n a  p rz y b y c ie  do tego  k ra ju  
200 ty s . ro b o tn ik ó w  z In n y ch  reg ionów  
św ia ta . T a k  w ięc  ju ż  w k ró tc e  rząd  t e 
go k r a ju  s ta n ie  p rzed  n a jo s trz e jsz y m  
p ro b le m e m  w  h is to r ii  A ra b ii S a u d y j
s k ie j  („M id d le  E a s t”).

•  11 l is to p a d a  n a ró d  A n g o li św ię to 
w a ł p a m ię tn ą  d a tę  w  h is to r ii  k r a ju  — 
trz e c ią  roczn icę  n iep o d leg ło śc i. M łoda 
r e p u b lik a , po c a łk o w ity m  u w o ln ien iu  
s ię  s p ę tó w  k o lo n ia liz m u , p ra c u je  dziś 
sa m o d zie ln i*  n ad  u rz e c z y w is tn ie n ie m  
n a jw a ż n ie jsz e g o  z a d a n ia  obecnego  e ta 
pu  re w o lu c ji  — o d b u d o w ą  z ru jn o w a n e j 
g o sp o d a rk i n a ro d o w e j, u m a c n ia n ie m  
p o lity c z n e j i e k o n o m iczn e j n ieza leżn o ś
ci.

•  D z ia ła lność  p ry w a tn e j  sach o d n io - 
n le m ie c k ie j f irm y  O rb ita l T ra n s p o r t  
unti R a k e t te n  A G  (O TR A G ) w zb u d za  
g łęb o k i n iep o k ó j św ia to w e j op in ii p u 
b liczn e j. W y d z ie rżaw iw szy  od rząd u  
Z a iru  te ry to r iu m  o pow . 200 ty s. km  
k w . „n a  n ieo g ran iczo n e  u ż y tk o w a n ie ” 
aż  do 2000 ro k u , f i rm a  O TR A G  w y b u 
d o w a ła  ta m  poligon do p ró b  d o św ia d 
c za ln y ch  * ra k ie ta m i. O fic ja ln y m  ce
lem  ły c h  e k sp e ry m e n tó w  je s t  sk o n 
s tru o w a n ie  „ ta n ic h "  r a k ie t ,  w y n o sz ą 
cych  n a  o rb itę  sz tu c z n e  s a te lity  Z iem i. 
J e d n a k ż e , ja k  p rz y z n a ją  to  sam i w ła ś 
cic ie le  f irm y , r a k ie ty  te  m ogą być 
ta k ż e  u ż y te  d la  ce lów  m ilita rn y c h . 
I s tn ie ją  liczne  dow ody  śc is łe j w sp ó ł
p ra c y  O T R A G  z zach o d n io n iem ieck iin l 
k o n c e rn a m i w o jsk o w o -p rz e m y sto w y m i 
P ra s a  św ia to w a  p o d k re ś la , iż d z ia ła l
ność t e j  f irm y  n ig d y  by nie by ła  m oż
liw a , g d y b y  n ie  je j  p o w iązan ia  z o k re ś 
lo n y m i k o lam i b loku  N A T O  („S pie- 
g e l ).

•  P ira c tw o  Jest po dziś dzień  p r a w 
d z iw ą  p lag ą  d la  ry b a k ó w  i s ta tk ó w  
h a n d lo w y c h  p ły w a ją c y c h  po M orzu Po- 
łu d n io w o -C h iń sk im . P ira c i z S u m a try  
s ta le  n a p a d a ją  na  k u t r y  ry b a c k ie  1 
s ta tk i  h an d lo w e  w  C ieśn in ie  M a lak k a . 
•Iedna z f irm  jap o ń sk ic h  u z n a ła  ' ynd y 
f ilip iń s k ie  za ta k  n iebezp ieczne  d la  że
g lu g i, i i  n a k a z a ła  sw oim  s ta tk o m  r e j 
sy  do In d o n ez ji z p om in ięc iem  F ilip in . 
S ta tk o m  p a sa ż e rsk im  1 tu ry s ty c z n y m  
z a leca  się o m ija n ie  M orza C elebes. C za
sy  h a k a , ab o rd ażu  i sz p ad y  d aw n o  ju ż  
p rz e m in ę ły . A z ja ty ccy  p irac i d o k o n u ją  
n a p a d ó w , a ta k u ją c  n iesp o d z iew an ie  z 
z am ask o w an y ch  za to k  n a  szy b k ich  i 
m ocnych  k u tra c h , częs to k ro ć  o p an ce 
rzonych . S ą  u z b ro je n i w  k a ra b in y  m i -  
sz y n o w e, g ra n a tn ik i  a n a w e t ru szn ice  
p rz e c iw p a n c e rn e . C hciw ość p ira tó w  nie 
z n a  g ra n ic , podobnie  z re sz tą  jak  i ich 
o k ru c ie ń s tw o : spośród  500 osób, k tó re  w 
u b . ro k u  p a d ły  o f ia rą  n a p a d u  p ir a 
tó w , a i  300 zam o rd o w an o  i u top iono . 
(„ T im e s”).

•  W L ly e rp o o lu , gdzie  d o tąd  do bó 
je k  u liczn y ch  odnoszono się  ze spoko
je m  I p e w n ą  to le r a n r ją ,  odczuw a się 
dziś d u że  zan iep o k o jen ie  m ieszk ań có w . 
L iczba  p rz e s tę p s tw  z u szkodzen iem  c ia 
ła  o f ia r  g w a łto w n ie  w zro sła  (20 proc. 
w  c iąg u  p a ru  m iesięcy ), co bardzo  ze 
psu ło  re p u ta c ję  m ias tu . W łaściciele  ho
te li  tw ie rd z ą , iż t ra c ą  z teg o  pow odu  
3 m in  fu n tó w  sz te rlin g ó w  roczn ie , po
n iew aż  lu d z ie  In te re su  bo ją  się zo s ta 
w ać  w  m ieśc ie  n a  noc. P o n ad to , ty lk o  
w  ty m  ro k u , z u lic  L ly e rp o o lu  s k r a 
dziono 13.524 sam ochody . („ G u a rd ia n ”).

(C)

PROGRAM SKUTECZNYCH KROKÓW 
Narada państw Układu Warszawskiego

W ydarzeniem  najw yższej wagi. zawsze 
pilnie śledzonym , są obrady Doradczego 
Ko-mltetu Politycznego P aństw  — Stron 
U kładu W arszaw skiego. Dzieje sie taik, 
ponieważ państw a socjalistyczne swą 
ak tyw ną polityką m iędzynarodow ą to ru 
ją  drogq trw ałem u podojowi I p a r tn e r
skiej w spółpracy, a K om itet Polityczny 
każdorassowo sta ran n ie  analizu je  ak tu a ln ą  
sy tuację  l wyciąga z n.lej praktyczne 
wnioski.

/sk o ń c zo n e  w m iniony czw artak  ob ra
dy w Moskwie przyniosły wspólna dek la
rac ję , '(t6ra przede w szystkim  wynosi 
problem  rozbrojenia I wyra*a gotowość 
państw  socjalistycznych dialogu t  Z a. 
chodem na ten najak tualn ie jszy  obecnie 
tem at A* pięć z o^mlu punktów  apelu 
tlo w szystkich państw  l narodów  dotyczy 
szeroko rozum ianej p roblem atyki rozbro
jeniow ej.

Propozycje krajów socjalistycznych są 
czytelne: w yelim inow ać * arsenałów  mo
cą porozum ienia pięciu m ocarstw  nuk le 
a rnych  broń jądrow ą, ograniczyć budże

ty wojskow e, doprow adzić oo poray iln  ,o 
finału rokow ania radzlecko-am orykańskie  
na tem at zbro jeń  strateg icznych , zredu
kować siły zbro jne  l rozbrojenia w Eu
ropie środkow ej (o czym od pięciu lat 
dysku tu je  się w W iedniu), podjąć nego
cjacje  na tem at tych czynników  odprę
żenia m ilitarnego, k tó re  dotychczas nie 
są przedm iotem  żadnych rozmóiw, po
w szechnie Wyrzec się stosow ania siły. po
rozum ieć się co do tego, że państw a, 
ttćrre złożyły swe podpisy pod Aktem 
Końcowym  KBWE. nie użyją Jako p ier
wsze przeciw ko sobie broni nuk learnej...

Prócz tego, najobszern iej p o trak tow a
nego problem u, problem u roz
brojenia deklaracja siedm iu państw* 
socjalistycznych fo rm ułu je  postu la
ty : położenia ostatecznego i r e s u  
kolonializm ow i l jego nowym  fo r
mom, pełnego poszanow ania suw erenno
ści, przestrzegania zasad rów noupraw nie
nia I n ieingerencji w spraw y w ew nę
trzne. P rzedstaw ia więc program takiej 
odnowy stosunków międzynarodowych.

która nie pozostawi możliwości wybuchu 
now ej wojny i zespoli wysiłki w celu za
pewnienia wszystkim narodom poczuci* 
bezpieczeństwa.

T endencje  odprężeniow e zaczęty w yw ie
rać pozytyw ny w pływ  na rozwój wielu 
w ydarzeń m iędzynarodow ych. Zasady 
K onferencji Bezpieczeństw a 1 W spółpra
cy w Burople nie tylko znalazły swe 
p rak tyczne odzw ierciedlenie w licznych 
układach, um ow ach 1 porozum ieniach, ale. 
co w ięcej, stały się zauw ażalne w postę
pow aniu wielu pSństw  Ale równocześnie 
dostrzegać możni zjaw iska przeciwne — 
ham ow ania procesu polepszania sto sun
ków m iędzynarodow ych, a naw et odw ra
cania go. Chodzi tu ta j o próby nasilania 
zbrojeń, przeciw staw iania się w yzw oleń
czym dążeniom kra jów  rozw ijających się. 
czy te i  Ingerencji państw  Im perialistycz
nych w w ew nętrzne spraw y k ra jów  so
c jalistycznych. Każdy ta:tl fsk t godzi w 
odprężenie.

Program  państw  socjalistycznych jest 
p rogram em  elim inacji wszystkiego, co 
ogranicza korzystne tendencje w św iecie 
oraz podejm ow ania w ysiłków  budujących  
trw ały  pokój. Tak też odczytana zastałe 
dek larac ja  m oskiew skiej n arady  D orad
czego K om itetu Politycznego P aństw  — 
S tro n  Ulkładu W arszawskiego.

W dzień później po pub likacji tego 
podstaw ow ego dokum entu  podano do pu 
blicznej w iadom ości ośw iadczenie przy
wódców sześciu partU kom unistycznych i 
robotn iczych odnoszące się do sep ara ty 
stycznego dialogu Egiptu |  Izraela. Po- 
tępls ten dialog, gdyż prowadzi on do 
an ty arab sk lch  porozum ień, sprzecznych z 
potrzebą osiągnięcia kom pleksow ego uare- 
gulow anla sy tuacji na Bilskim  Wscho
dzie.

O św iadczenie przynosi poparcie dla 
uchw al konferencji bagdadzklej szefów 
państw  | rządów  krajów  a ra b s iic h . 
S tw ierdza, że pod ję te  przez ten szczyt 
decyzje mogą odegrać w ażną rolę w wal
ce o spraw iedliw e u rg u lo w a n ie  pro
blem u bliskowschodniego.

Również 1 ten dokum ent wzbudził du
że zain teresow anie kom entato rów  św ia
tow ych.

W. SŁAWSKI



m

WIESŁAW MACHEJKO

OSTATNI
LOT

4 września 1939 roku około godziny 14 mieszkańcy wsi Wa- 
lewice zobaczyli nisko lecqcy samolot, do którego strzelały dwa 
niemieckie myśliwce. Samolot płonqł. Zniknqł za drzewami. Po 
chwili usłyszeli huk i ujrzeli słup dymu. Myśliwce odleciały. Na 
kartoflisku pozostały szczątki płongcej maszyny i troje ludzi. 
Czwarty zawisł na gałęziach lasu. Taki był ostatni lot bombow
ca ŁO Ś jednego z dziewięciu 212 eskadry bombowej Pierwsze
go Pułku Lotniczego.

T e g o  d n ia  lo s  je g o  p o d z ie l i ły  j e 
sz c z e  t r z v  in n e  za ło g i. D w ó c h  r a n 
n y c h  lo tn ik ó w  m ie s z k a ń c y  w si o d 
w ie ź li  d o  p u n k tu  o p a t r u n k o w e g o  w  
P a r a n i e  N ie ż y ją c e g o  p i lo ta  z d ie to  r 
k o n a r ó w  d rz e w . S trz e lc a  p o k ła d o w e g o  
z n a le z io n o  w  p o b liż u  m a s z y n y  ro -  
z e rw a in e i  w y b u c h e m  b o m b . b e n z y n y  
i a m u n ic j i .  P o n ie w a ż  n ie  m ie l i  ż a d 
n y c h  d o k u m e n tó w  D o c h o w a n o  ich  w  
p o lo w e i  m o g ile  w  m a ia tk u  W o la  
P rz y le c k a  iaiko ż o łn ie r z y  n ie z n a n y c h  
M in ę ła  w o ln a  i s z c z ą tk i  lo tn ik ó w  
p r z e n ie s io n o  n a  c m e n ta r z  w  W y g i‘-1-

z o w ie . a le  m o g i ła  w c ią ż  p o z o s ta w a ła  
b e z im ie n n a ,  B y ło  w ia d o m o , że to  lo t 
n ic y  że  P o la c y , a le  toto? P rz e z  37 l a t  
sp ra iw n  t a  n ie  d a w a ła  s p o k o iu  l u 
d z io m . k tó r z y  p o d o b n ie  laik c i ze 
s t r a c o n e g o  „ Ł o s ia ” o c ie r a l i  s ie  o 
ś m ie r ć  n a  w o je n n y c h  D o lsk ich  d r o 
g a c h . J a k ż e  to ?  P o ls c y  lo tn ic y  n a  d o I -  
s-kie i b iern i n i e  m o g a  o d n a le ź ć  sw y c h  
im io n ... 4

R o z p o c z ę ły  s ie  p o s z u k iw a n ia  ś la 
d ó w . B o  ś la d  sw ó i z o s ta w ia  k a ż d y
—  ie g o  o d n a le z ie n ie  i e s t  ty lk o  k w e 
s t ia  czasu ...

Inż. Jerzy  P aw lak , p racow nik  sek to ra  lotniczego M in isterstw a K om unikacji, au to r po
pu la rn y ch  książek o h isto rii lo tn ictw a przyczynił się do usta len ia  personaliów  załogi

ląd u jące j pod W alewicami.

C z ło n k o w ie  k o ła  Z B o W iD  w  Z e lo 
w ie  J ó z e f  P a p r o c k i  i  J e r z y  S k a w iń s k i
O D O w iada ia . że  n a d  p o s z u k iw a n ia m i 
z a c ią ż y ła  in f o rm a c ja ,  iż  s t r a c o n y m  
s a m o lo te m  b y ł  p o ls k i  m y ś l iw ie c  ..K a 
r a ś ” , D o p ie ro  l ic z ą c  c z ło n k ó w  za łó g -, 
a  b y ło  ic h  4. w c ią g n ię c i  d o  a k c j i  
c z ło n k o w ie  s e k c j i  h is to r y c z n e j  A e ro 
k l u b u  P R L  d o sz li  d o  w n io s k u , ze 
m a s z y n a  t a  m u s ia ł  b v ć  b o m b o w ie c  
t y p u  „ Ł o ś” . Z a ło g a  ..Ł o s ia ” s k ł a d a 'a
s ie  b o w ie m  z d o w ó d c y - o b s e r w a to ^ a  
(zaira  zem  Strzelca  p r z e d n ie g o ) ,  p ilo ta ,  
■ ra d io te le g ra f is ty  ( z a r a z e m  S trz e lc a  
d o ln e g o )  i S trz e lc a  ty ln e g o .  A  i e s l i  
b y ł  to  ..Ł o ś”  to  z a p e w n e  z 1 P u łk u  
L o tn icze ,g o , k tó r y  3 w r z e ś n ia  p r z e 
n ió s ł  s ie  ze s w y c h  P o lo w y c h  lą d o 
w is k  w  U  le ż u  i  P o d lo to w ie  k o lo  
"D ęb lina  n a  l ą d o w i s k o  p o lo w e  k o lo  
K u o in  Ona z a c h ó d  o d  A l e k s a n d r o w a ) .

D o t a k ic h  w n io s k ó w  d o c h o d z ił  in ż . 
J e n y  P a w la k  z W a r s z a w y , k tó r y  
w s ip ó ln ie  z  p i lo te m  b r y g a d y  b o m b o -  
w e i  W a le r ia n e m  N o w a k o w s k im  p isz e  
w ła ś n ie  k s ią ż k ę  o t .  „ B ry g a d a  b o m 
b o w a  —  k u r s  b o io w y ” .

W ś ró d  sw y c h  m a te r i a łó w  a r c h iw a l 
n y c h  a u to r z y  m a ia  d z iś  o d p is  s p r a w o 
z d a n ia  K o m is ji  L ik w id a c y jn e j  A k tó w  
L o tn ic tw a  (L. 69 t e k a  3 s t ib t .)  s p o r z ą 
d z o n e g o  n a  r o z k a z  d o w ó d c y  lo tn ic 
tw a  n r  1 z  d n ia  11 l i s to p a d a  1939 r . 
w y d a n y  w  P a r y ż u .  Z  te g o  r z e c z o w e 
go s p is u  lu d z i ,  r z e c z y  i f a k tó w  w ie 
m y . że  212 E s k a d r a  B o m b o w a  d z ia -  
ła ia c  od 31 s i e r p n ia  d o  18 w rz e ś n ia  
1939 r o k u  l ic z y ła  48 o só b  p e r s o n e lu  
b o i o w eg o . t i .  o f ic e ró w  o b s e rw a to r ó w
i p ilo tó w , p o d o f ic e ró w  p i lo tó w , s t r z e l 
c ó w  p o k ła d o w y c h  i r a d io t e l e g r a f i 
s tó w  P e r s o n e l  te c h n ic z n y  l ic z y ł  £39 
o só b .

E s k a d r a  w y p o s a ż o n a  b y ła  w  9 s a 
m o lo tó w  tv o u  „ Ł o ś” i i e d e n  s a m o lo t  
m y ś l iw s k i  „ F o k k e r ”  F  V I I .

M ia ła  10 s a m o c h o d ó w  p ó to ięża .ro -  
w v e h  ..P o lsk i F i a t ” . 2 c ią g n ik i^  j e d 
n e g o  „ Q » la ” z  r e k w iz y c j i  i je d e n  
„ ła z ik ” E s k a d r a  d z ia ła ła  w  r a m a c h  
210 D y o n u  B o m b o w e g o  p o d  d o w ó d z 
tw e m  p p łk  p i lo ta  J ó z e fa  W e ra k s o .

L O T  B O JO W Y

4 w r z e ś n ią  r a n o  ..Ł o s ie ” w y s ta r to 
w a ły  n a io i e r w  d o  lo tó w  z w ia d o w 
c z y c h  ro a o o z n ą ia c  d ro g i  w  r e jo n ie  
K a l is z a .  R a d o m s k a  i C z ę s to c h o w y , 
k tó r y m i  c ią g n ą ł  n a  W a rs z a w ę  X V I 
k o r p u s  p a n c e r n y  g en . H e p n e r a .  W 
tv m  sa im ym  d n iu  e s k a d r a  w y k o n a ła  
w s z y s tk im i s a m o lo ta m i  b o m b a r d o w a 
n ie  z m o to r y z o w a n y c h  k o lu m n  n ie 
p r z y ja c ie la  n a  s z o s a c h  w  r e jo n ie  
W ie lu n ia .

P o r .  S z p o n a ro w ic z  p o d p is a n y  p o d  
r a p o r t e m  m e ld u ie :  „ K o lu m n y  z m o to 
ry z o w a n e  n i e p r z y ja c ie la  z s i ln a  owi- 
w ła s n a  n a z ie m n a . W  p o w ie t r z u  w  r e 
jo n ie  k o lu m n  ożyw iiom a d z ia ła ln o ś ć  
m y ś l iw c ó w  n ie p r z y ja c ie la ,  w s k u te k  
te g o  e s k a d r a  p o n io s ła  c ie ż k ie  s t r a t y :
4 s a m o lo ty  n ie  p o w ró c i ły  z z a d a n ia ,  
z a ś  r e s z ta  w ró c i ła  z l ic z n y m i p r z e -  
s trze< len iam i. W y p r a w a  niie b y ła  o s ła 
n i a n a  p r z e z  wlaisine lo tn ic tw o  _ m y 
ś l iw s k ie . W  d n iu  tv m . w  g o d z in a c h  
p o p o łu d n io w y c h , e s k a d r a  z b o m b a r d o 
w a n a  z o s ta ła  n a  l o tn i s k u  K u c in y  
p r z e z  2 w y p r a w y  b o m b o w e  n ie p r z y 
ja c ie la .  D la  u w y p u k le n ia  w a r u n k ó w  
p ra ;c v  e s k a d r y  p o d a m  c h a r a k t e r y s t y 
k ę  o b s łu g i  lo tn i s k a  z k tó r e g o  d z ia ła 
ła .  L o tn is k o  K u c in y  z n a jd o w a ło  się  
n a  t r a s i e  lo tó w  w y p r a w  n i e p r z y ja c ie 
la  n a d  Ł ó d ź  i W a r s z a w ę , c o  w  d u ż e j  
m ie rz e , m im o  d o b r e g o  m a s k o w a n ia  
s a m o lo tó w  m o g ło  s ie  p r z y c z y n ić  do 
sz y b sz e g o  r o z p o z n a n ia  lo tn is k a .  L o t 
n is k o  n ie  p o s ia d a ło  op l. (o b ro n y  p r z e 
c iw lo tn ic z e j  —  o rz y p . n asz ). T e re n  
lo tn is k a ,  n ie  n a d a w a ł  s ie  d o  p e łn e g o  
w y k o r z y s ta n ia  to n a ż u  s a m o lo tu  
„ Ł o ś ’'.  Ł a d o w a n o  m a x . 1.000 k g  
b o m b  (pr.zv zd o ln o śc i u d ź w ig u  „ Ł o 
s i a ”  w y n o s z ą c y m  d o  3.000 k g  —  p rz y p . 
n a s z )  P lu to n  w o js k o w y  o b s łu g u ją c y  
d v o n  n a  ty m  lo tn i s k u  n ie  b y ł  w y p o 
sa ż o n y  w  s p r z ę t  d o  p o d w ie s z a n ia  
b o m b . w s k u te k  czeg o  p e r s o n e l  b o jo 
w y  z m u s z o n y  b y ł  d o  p o d w ie s z a n ia  
b o m b  reczm ie . P o z a  tv m  p lu to n  te n  
n ie  p o s ia d a ł  o d p o w ie d n ie g o  s p rz ę tu  
d o  u z u p e łn ia n ia  w  p a l iw o  sa m o lo tó w  
„ Ł o ś” , w  n a s tę p s tw ie  te g o  u z u p e łn ie 
n ie  s a m o lo tó w  t r w a ło  b a r d z o  d łu g o
i z m u s z a ło  d o  w y k o n y w a n ia  z a d a ń  
w  m ia r ę  g o to w o śc i. P e r s o n e l  te c h n ic z 
n y  p lu to r iu  n ie  b v ł  z u p e łn ie  o b z n a jo -  
m io n v  z  o b s łu g a  s a m o lo tó w  ..Ł o ś” .

4 s a m o lo ty  n ie  p o w ró c i ły  z  z a d a 
n ia . a w ś ró d  n io h  „ Ł o ś” , k tó r y  s z c z ę 
ś l iw ie  d la  d w ó c h  lu d z i w y ła d o w a ł-

P O D  W A L E W IC A M I

O p o w ia d a n ie  ied y in eg o  d z iś  ż y ją c e 
go c z ło n k a  z a ło g i k p r .  S ta n i s ła w a  
W rz e s z c z a  z a n o to w a n e  w  le ś n ic z ó w c e  
H o ro d n ia in fca  w  P u sz c z y  K n y s z y ń s k ie j  
ie s t  k r ó tk ie :  „ Ł o ś” , k tó r e g o  d o w ó d c ą  
b v ł  p o r . o b s e r w a to r  J a n  L e k s z y c k i w  
s a m o  p o łu d n ie  4 w r z e ś n ia  t r z y k r o tn i e  
a t a k o w a ł  b o m b a m i i b ro n ią  p o k ła d o 
w a  k o lu m n ę  z m o to ry z o w a n a  w  r e j o 
n ie  S z c z e rc o w a . Z g o d n ie  z o p is e m  
r a p o r t u  b v la  o n a  s i ln ie  b r o n io n a  z a 
r ó w n o  z z ie m i ia k  i z p o w ie trz a -  
„ Ł o ś ” o t r z y m a ł  p o s tr z a ł  w  p r a w y  s i l 
n ik  k tó r y  z a c z a ł P lo n a ć . M a sz y n a  
ś c ig a n a  p r z e z  p o c z ą tk o w o  3. n a s t ę p 
n ie  2 „ S tu k a s y ” (Ju -8 7 )  le c ia ła  w  
k ie r u n k u  Ł o d z i.

O b s łu g iw a łe m  d o ln y  k a r a b in  m a 
sz y n o w y . T o  n a le ż a ło  w  b o ju  d o  o -  
b o w ia z k ó w  r a d io t e l e g r a f i s ty  P o  k o 
le jn y m  a t a k u  m y ś l iw c ó w  o s u n ą ł  s ię  
n a  m n ie  k a p r a l  W o jd a t .  W ła d e k  z a j 
m o w a ł  m ie js c e  o rz v  g łó w n y m  ty ln y m  
k a r a b i n i e  m a s z y n o w y m . Z aw iisł z a 
c iś n ię ta  d ło n ią  n a  u c h w y c ie  k a r a b i 

K o n stan ty  Szym ański 1 Je rzy  Skaw iński — członkow ie kola ZBoWiD w Zelowie. 
Dzięki nim  po 37 la tach  m ogiła na  cm entarzu  w W ygiezlowie n ie je s t Ju t grobem

żołnierzy n ieznanych.

n u . S e r i a  t r a f i ł a  go  p r o s to  w  czo ło . 
T o  b v ł je g o  p ie r w s z y  i o s ta tn i  lo t 
b o io w y . M a sz y n a  d y m ią c  s z ła  ś l iz 
g ie m  k u  z ie m i. Z ro z u m ia łe m , że  p ilo t 
p o ru c z n ik  M ic h a ł  O s tr o w s k i  c h c e  
ła d o w a ć . A le  w te d y  d o w ó d c a  p o ru c z 
n ik  L e k sz y c k i k r z y k n ą ł ,  ż e b y  s k a k a ć .  
A n i i a. a n i O s tro w s k i  n ie  s ły s z e l iś 
m y  te g o  d o b rz e , bo  łą c z n o śc i w e -  
w n e t r z n e i  w  „ Ł o s iu ” n ie  b y ło , a  r y k  
s i ln ik ó w  i h u k  p o w ie tr z a  z a g łu s z a ł  
w s z y s tk o . L e k sz y c k i d a w a ł  n a m  z n a 
k i .  ż e b y  s k a k a ć ,  p o  czy m  o d rz u c i ł  p o 
k r y w ę  k a b in y  i s a m ' w y s k o c z y ł. B y 
l iś m y  tu ż  n a d  k r a w ę d z ią  la s u . W i
d z ia łe m  ja k  s p a d a ł  k u  z iem i, j a k  n ie  
o tw o r z y ł  m u  s ie  s p a d o c h ro n , ia k  o - 
p a d ł  n a  d rz e w a . M y  w y lą d o w a liś m y  
b e z  p o d w o z ia  n a  k a ir to f l isk u . N a ty c h 
m ia s t  w y c ią g n ą łe m  W o jd a ta .  N ie  d a 
w a ł  z n a k u  ż y c ia . P o te m  r a n n e g o  
O s tro w s k ie g o . R a z e m  o d b ie g l iś m y  ja k  
n a i d a l e i  o d  p ło n ą c e g o  s a m o lo tu  ' 
w te d y  n a  staro ił w y b u c h  .iednei z 2 
b o m b . k tó r e  w  n im  z o s ta ły . Z a c z ę ła  
ro z ry w a ć  s ie  a m u n ic ja ,  p ło n ę ła  b e n 
z y n a . K ie d y  o g ie ń  p r z y g a s ł ,  z lu d ź m i 
ze w s i p o d e s z liś m y  d o  s z c z ą tk ó w  m a 
sz y n y . K o lo  k a d łu b a ,  t a m  g d z ie  je

d o k to r  K r y s ty n y  T e m p s k ie j - C y r a n -  
k ie w ic z o w e .i, że r o d z in a  p o ru c z n ik *
o p u ś c i ła  iu ż  w te d y  L u b lin .  O  b e z 
im ie n n e j  m o g ile  n ic  n ie  w ie d z ia ł  aż  
d o  c h w ili , f d y  o rz e z  h is to r y k ó w  1 
A e r o k lu b u  P R L  z o s ta ł  z id e n ty f ik o w a 
n y  ia k o  „ W rz e sz c z  z B y d g o s k ie j  S z k o 
ły  O r l ą t ” i „ W rz e sz c z  z  z a ło g i „ Ł o 
s ia ”  so o d  W a le w ic ” .

I n ż y n ie r  J e r z y  P o p ie l  o d s z u k a ł  
W rz e sz c z a  p o d c z a s  z ja z d u  w y c h o 
w a n k ó w  b y d g o s k ie j  sz k o ły  i o p o w ie 
d z ia ł  m u  o p o s z u k iw a n ia c h  p r o w a 
d z o n y c h  p rz e z  J e rz e g o  S k a w iń s k ie g o  
z Z e lo w a  W te d y  n a ty c h m ia s t  n a w ią 
z a ł  łą c z n o ś ć  z z e lo w s k im  Z B o W iD , 
o p is a ł  ó w  w y p a d e k  n a  4 s t r o n a c h  
p o d a n io w e g o  o a ip ie ru . p r z e s ia ł  n a w e t  
z d ie c ia  k o le g ó w . P r z y je c h a ł  n a  u r o 
c z y s to ść  d o  Z e lo w a  iu ż  ja k o  o s ta tn i  
ż v ia c v  c z ło n e k  zało>gi.

K O N IE C  E S K A D R Y

J a k i e  b v ły  d a ls z e  lo sy  212 e s k a d r y 1 
T e g o  s a m e g o  t r a g ic z n e g o  dila n ic h  
d n ia  n o  b o m b a r d o w a n iu  lą d o w is k a  w  
K u c in a c h  ro z p o c z ę to  e w a k u a c je  z d o l
n y c h  d o  lo tu ' m a s z y n  n a  lo tn i s k a

StanisłSw  W rzeszcz od 26 lat p racu je  jako leśniczy w llo rodu iance  kolo B iałegostoku. 
D w ukrotnie w yróżniony odznaką „Zasłużony dla B iałostocczyzny” , „Z łotą O dznaką 
Zasłużonego P racow nika Lasów P aństw ow ych” i Krzyżem  K aw alerskim  O rderu  O dro
dzenia Polski, Obok żona pan i A niela. Mają 4 dzieci. N ajstarszy  syn po odbyciu służ
by w „C zerw onych B ere tach” p racu je  w Jastrzęb iu  jako górnik  przodowy kopalni 
„M anifest L ipcow y” , dw ie córki są nauczycielkam i, najm łodszy syn uczy się w T ech

nikum  Sam ochodow ym .

z o s ta w iłe m , le ż a ło  n ie tk n ie te  w y b u 
c h e m  c ia ło  k a p r a l a  W ła d y s ła w a  W o j
d a ta .  S a m o lo t  b y ł  r o z e r w a n y  w  
s t r z ę p y .  G d z ie ś  z b o k u  le ż a ła  ie szcze  
j e d n a  b o m b a ... P o d o b n o  leżv  ieszcze  
d o  d z iś  w  k o p c u  r o ln ik a  Ig n a c e g o  
K ę d z ie r s k ie g o .

Zaiieli s ie  n a m i lu d z ie  ze w s i. P a n  
L is  d o w ió z ł n a s  d o  w o js k o w e g o  
s z p i ta la  w  P a r z n ie ,  a s t a m ta d  iuż  
s a n i t a r k a  p o je c h a l i ś m y  d o  Łodzii. P o 
te m  d o  W a r s z a w y  i d o  d o m u  p o d  
L u b l in .  W o jn ę  p r z e s ie d z ia łe m  w  t e 
s le  ia k o . p o w ie d z m y , g a io w y . T a m  
n a u c z y łe m  sie  w ie c  z a w o d u  k tó r y  do  
d z iś  w y k o n u je :  p i ln u je  la s u  i z w y 
c z a jn y c h  ło si —  k o ń c z y  o p o w ia d a n e  
pain S ta n is ła w .

D L A C Z E G O  M IL C Z A Ł  37 L A T ?

A le  je s t  p rz e c ie ż  p y ta n ie ,  n a  k tó ro  
o d p o w ie d z ie ć  m u s i ,  i n a  k tó r e  ie s t  
z r e s z tą  p r z y g o to w a n y :  d la c z e g o  ta k  
s i e  s ta ło , że  p rz e z  37 l a t  m o g iła  k o 
le g ó w  p o z o s ta ła  n ie z n a n ą ?  D lac z e g o ?  
K ie d y  z a r a z  oo  w o jn ie  s p o tk a l i  s ie  >■ 
p i lo te m  M ic h a łe m  O s tro w s k im , k tó ry  
l a t a ł  w  „ L o c ie ” W rz e s z c z  p o w ie d z ia ł :

„ S lu c h a i .  m a m  w y r z u ty  s u m ie n ia . 
N ie  z a w ia d o m il iś m y  ro d z in  L e k s z y c -  
k ie g o  i W o jd a ta  o ic h  śm ie rc i .  A p o 
ru c z n ik  O s tro w s k i :  b ą d ź  s p o k o jn y  
J u ż  to  d a w n o  z ro b iłe m . P o te m  jeszcze  
s z u k a ł  W rz e sz c z  k r e w n y c h  L e k sz y c -  
k ie g o  w  L u b l in ie  W ie d z ia ł , że  ieg o  
p o ru c z n ik  c h o d z ił t a m  d o  l ic e u m , a le  
ś la d u  n ie  z n a la z ł . D o p ie ro  p o d c z a s  
u ro c z y s to ś c i  o d s ło n ię c ia  n a g ro b n e g o  
k a m ie n ia  i  im io n a m i k o le g ó w  n a  b e z 
im ie n n y m  t a k  d łu g o  g ro b ie  d o w e -  
d z ia l  s ie  o d  s io s try  sw e g o  d o w ó d c y

G ró je c  i U leż . R a p o r t  z 5 w rz e ś n ia :  
,.W  t r a k c ie  e w a k u a c j i  u z u p e łn io n y c h  
w  n o c v  s a m o lo tó w  — d z ia ła n ie  9 sa 
m o lo tó w  m y ś l iw s k ic h  n ie p r z y ja c ie la  
p p w o d u ie  z e s trz e le n ie  s a m o lo tu  F o k 
k e r ” F  V I I  i s p a le n ie  p r z y m u s o w o  
lą d u ją c e g o  na lo tn is k u  s a m o lo tu  „ Ł o ś”  
z  211 e s k a d r y  b o m b o w e j  z  o e r« o Me -  
lem  212 e s k a d ry ,  k tó r y  s ie  u r a t o w a ł ” .

A  p o te m  ju ż  p o je d y n c z e  s t a r t y  r;a 
lo ty  ro z p o z n a w c z e  z lo tn is k  k o lo  W ło 
d z im ie rz a . W ie lic k a , G w o ź d ź c a  Sta
re g o . aż  d o  o s ta tn ie g o  s t a r t u  w ie c z o 
re m  17 w rz e ś n ia  i ła d o w a n ia  w  C z e r - 
n io w c a c h  w  R u m u n i i  g d z ie  w s z y s t 
k ie  p p ls k ie  s a m o lo ty  z o s ta ły  i n t e r 
n o w a n e

W  ra p o rc ie  c y to w a n y m  p rz e d  c h w i
la  ie s t  i e d n a k  ie s z c z e  je d n o  s o d n e  
u w a g i m ie js c e :  p u n k t  ..D ” : „ P o d a ję  
o so b y  k tó r e  w y r ó ż n i ły  s ie  p o d c z a s  
d z ia ła ń -  w o je n n y c h  w  m y ś l w y ty c z 
n y c h  p o d a n y c h  w  S a lo n , p rz e z  p p łk  
o b s . J u n g r a  — p isz e  p o ru c z n ik  S z p o 
n a r o w ic z  —  W ła ś o iw e  w n io sk i  o  o d 
z n a c z e n ia  p o d a ć  m o ż e  d o w ó d c a  d y o n u  
z n a id u ia c y  s ie  n a  te r e n ie  F r a n c j i  k o t. 
P ilo t W o łk o w iń s k i  S ta n i s ła w .”

W ś ró d  p rz e d s ta w io n y c h  d o  o d z n a 
c z e ń  z n a la z ła  s ie  c a ła  z a ło g a  „ Ł o s ia ” 
z e s trz e lo n e g o  o o d  W a le w ic a m i

A le  z f o rm a ln y m , p r e c y z y jn y m  
w n io s k ie m  n ie  m ia ł  iu ż  k to  w y s tą p ić .  
S ta n i s ła w  W rz e sz c z  tw ie r d z i  iż k a 
p i ta n  _ S ta n i s ła w  W o łk o w iń s k i  d o  
F r a n c j i  n ie  d o ta r ł ,  że  z g in a ł  ro z 
s t r z e la n y  w  W a rs z a w ie . A le  — d o 
dane z z a d u m a  le śn ic z y  W rzeszcz  — 
m o ż e  ie s t  to  w ia d o m o ś ć  n ie p r a w d z i 
w a ... O b v  ta k  bvłę>! B o n a sz  k a p i ta n  
to  b v ł  n a p r a w d ę  w s p a n ia ły  lo tn ik . .

Foto: A u to r  i A r c h iw u m



*

Prezentujemy Czytelnikom kilka fragmentów I części 
najnowszej powieści Wacława Bilińskiego pt. „Ikony", 
która ukaże się w przyszłym roku nakładem Wydaw
nictwa Łódzkiego. Utwór ten o dynamicznej strukturze 
fabularnej wydaje nam się wartościowym i atrakcyjnym 
ujęciem współczesnego tematu. Obyczajowo-psycho- 
logiczna warstwa zewnętrzna powieści, wątki o cha
rakterze wręcz sensacyjnym, potoczysty i jędrny język, 
to atuty prozy Bilińskiego, ważne także jako politycz
ne i moralne przesłanie autora wobec współczesności.

(Red.)

U ro czy ste  o d słon ięc ie  ta b lic y  p a m ią t
k o w e j n a s tą p iło  p u n k tu a ln ie  o  godzin ie  
je d e n a s te j  — zgodn ie  z p ięk n ie  w y d ru 
k o w a n y m i na  c z e rp a n y m  p a p ie rz e  p ro 
g ra m a m i, I re n a , ch ło p ięca , w  d żinsach  
i k u r tc e  m a rk i  W ra n g le r , w y g lą d a ją c a  
m ło d z ie j n iż  z w y k le , s ta ła  za p lecam i 
n o ta b li, ty c h  m ie jsco w y ch  i ty ch  p rz y 
b y ły c h  do  m ias tec zk a  z t e j  w łaśn ie  o - 
k a z ji .  U śm ie ch a ła  s ię  n a  s iłę . C zu ła  
s ię  zm ęczona. D o ta rli tu  ra n o  po noc- 
jiu j, u c ią ż liw e j jeżdzie  i m ie li led w ie  
godzinę  o d p o czy n k u  w  m ie sz k a n iu  
m ie jsco w eg o  le k a rz a , p rz y ja c ie la  S te 
fa n a .

N a c h w ilę  p rz e s ta ł pad ać  deszcz, a le  
c łim u rjł w c iąż  n a p ły w a ły  n isk ą  ła w ą  z 
p o łu d n ia , zza ro z m a z a n e j w  p rz y g a 
s ły m  św ie tle  s in e j  p rę g i b lisk ich  gór. 
B y ło  chłodno . P o ża ło w a ła , iż sk ó rz a n ą  
k u r tk ę  z o s taw iła  w sam ochodzie . M ęż
czyźn i ra z  po raz  z p o w ą tp ie w a n ie ir  
sp o g lą d a li w  n iebo . Je szcze  n ie  p ad a ło  
a le  p a rę  k o b ie t w  t łu m ie  ju ż  sk ry łc  
s ię  pod p a ra so la m i.

T y lk o  o jc iec , p o m y śla ła  c ie rp k o  I r e 
n a , ty lk o  te n  m ój w sp a n ia ły  o jc iec , 
b o h a te r  d n ia , s to jąc y  w  p ie rw sz y m  
sz e re g u  gości, n a  h o n o ro w y m  m ie jscu , 
i tu ż  obo k  n ieg o  z a m a r ła  z nap ięc ia  
H a lin a , jeg o  m łoda żona, ty lk o  on i n ie 
z w ra c a ją  u w ag i na  pogodę. S iw a  g łow a 
S te fa n a  i ja sn y  k o k  H a lin y  g ó ro w a ły  
n a d  tłu m e m . I re n a  p a trz y a ł  n a  n ich , 
u śm ie c h a ła  się . Ś w ię to , m y ś la ła  i n a 
w e t  o d czu w a ła  coś w  ro d za ju  w sp ó łsa -  
ty s fa k c ji . P ra w ie  d u m y . R adocha! R o
d z in n e  św ię to . B e a ty fik a c ja !  A leż im  
sp ra w ili  f ra jd ę !

Z nów  z a d ra ż a ła  od ch łodu . S p o jrz a 
ła  na  ze g a re k . P la n  w y lic z y li s k r u p u 
la tn ie  co do  m in u ty , ja k  w  g a n g s te r 
sk im  f ilm ie . W po liczek  p la sn ę ła  k ro p 
la  deszczu , za raz  n a s tę p n a  s ło d k a  i 
ch ło d n a  p a d ła  n a  w a rg ę . Z liza ła  ją. 
Z aczy n a  pad ać  — p o m y śla ła  — to  le -  
p ie jl W łaśc iw ie  to  św ie tn ie !  N ie cze k a 
ją c  na  k o n iec  te j  części u roczystośc i, 
k tó r a  m ia ła  t rw a ć  jeszcze d łu g o , ścież
k ą  w y sy p a n ą  z g rz y ta ją c y m  pod s to p a 
m i sz u tre m , poszła  s ta ra ją c  s ię  cicho 
s tą p a ć  i n ie  zw ra c a ć  u w ag i sw y m  
o d e jśc iem . P rz e z  o tw a r tą  fu r tk ę  sz k o l
n ą  u sk o czy ła  na  u licę. P o te m  na lew o, 
w zd łu ż  p rz y w ię d ły c h  je s ie n n ie  g rz ą d e k  
k w ia to w y c h . Aż do n a jb liż sz eg o  sk rz y 
żow an ia .

T u i*  n,qv, c z e k a ł Z y ^a  w  sa in w h o -  
: dzie.

O dy  aię zb liży ła , o p u śc ił sz y b ę  I u -
śm isc h n ą ł s ię  sa m y m i oczam i. O tw o rzy ł 
d rz w ic z k i w ozu . F ia t  132 S te fa n a  b y ł 
szy b szy  od s te ra n e g o  w a r tb u rg a  Z ygi. 
G d y  ich p lan  zaczął s ię  u k ła d a ć  w  lo
g iczną  całość, w łaśn ie  ten  w a r tb u rg  
b u d z ił p ew n e  w ą tp liw o śc i. J a k  się  za
chow a na ta k ic h  bezd ro żach ?  Lecz 
w te d y  w y b u c h ła  sp ra w a  ty ch  roczn i
cow ych  uroczystości. S te fa n  m ó w ił o 
n ich  w y d y m a ją c  w a rg i. H a lin a  n a to 
m ia st ód razu  w y czu ła , że to będzie  
jeg o  tr iu m f . P ra w d z iw y  t r iu m f . Że 
S te fa n  p rz e ż y je  w  ty m  m iastec zk u  
sw ó j w ie lk i dz ień! Może go to odm ło
dzi, o rzeźw i?  N ależy  m u się  p rzecież  
ta k ie  o d p rę ż a ją c e , o p ty m is ty c z n e  p rze 
życie. T ak i z a s trz y k  w ia ry  w e w łasn e  
s iły . T ak i dop ing . W p o d tek śc ie  ty ch  
u w a g , ja k ie  p a d a ły  ty lk o  w  rozm ow ach  
z I re n ą  (n ig d y  w obecności S te fa n a , a 
ty m  b a rd z ie j Zygi), za tem  m iędzy  nam i 
k o b ie ta m i, w c z te ry  oczy, p o b rz m ie w a 
ła  tro sk a  H alin y . S te fa n  m ia ł o s ta tn io  
o k re s  p asyw ności. T a k  to  n a z y w a ła , a 
I re n a  m y ś la ła , coś się  m ięd zy  n im i 
zepsu ło , d laczeg o  ona nie n azw ie  rz e 
czy po im ien iu  — k l im a k te r ,  M ęski 
k lim a k te r?  S te fa n  od p a ru  m iesięcy  
is to tn ie  p rzy g asł. J e g o  zw y k ła  b ły sk o t
liw ość  z m a to w ia ła . H alina  k iw a ła  ana- 
cząco g łow ą: rozu m iesz?  Z m ęczen ie. 
P rz e p ra c o w a n ie . Te in try g i. T e ru c h y  
n a  sz ach o w n icy . B yło  to  n ie  do p o w ie

d z ian e , zd an ia  u ry w a ły  się  w  n ied o 
m ó w ien iach , a lu z ja c h . U ż y w a ła  w ciąż  
ty c h  sa m y c h  zw ro tó w . C h y b a  sa m a  to 
z au w a ż y ła ś?  — lu b  — W y d a je  m i s ię  
to  taicie n iep o k o jące  — a lb o  — N ie po
w in n y śm y  p rz y m y k a ć  n a  to  oczu ... 
I re n a  z g o rz k a w ą  p ó łsa ty s fa k c ją  m y ś
la ła : różinica w ie k u . T a to  je s t d la  cie
b ie  za s ta ry . A k u ra t  te ra z  w e sz ła ś  w  
w ie k  w ie lk ic h  zap o trz e b o w a ń . A on 
te ra z  w y ży w a  się  w  in n y ch  d z ia ła 
n iach .

P o te m  z ja w ił s ię  fa c e t  z te le w iz ji . 
S te fa n  n ag le  n a b ra ł  o ch o ty  1 zap ad ła  
d e c y z ja  podróży , m im o  źe m ia ł ja k  
zw y k le  tu z in  p iln y c h , te rm in o w y c h  
n a ra d  i k o n fe re n c ji. Z yga, p rz y w y k ły  
do  ra c z e j z g ry ź liw y c h  u w a g  I re n y  na

g ó w n ia rą , o b se rw o w a ła m , ja k  n a  n iego  
u rz ą d z a ły  po lo w an ia . B y łam  ch o le rn ie  
z azd ro sn a . M a tk a  jeszcze  ży ła . A H a
l in a  u s trz e liła  go d o sło w n ie  n a  m oich  
oczach. L u b iła m  ich podg lądać .

—  Co ty  w ła śc iw e  m asz do  n ie j?
— C zy ja  w iem ?  W y d a je  m i się 

n u d n a .
— T o k la s a  b a b k a .
— M oja  m a tk a  b y ła  n ie ła d n a . I  n ie 

z g ra b n a . C iek a w e , czy o jc iec  ożen ił się  
z n ią  d la  k a r ie ry ?  C zy d la  fo rsy ?

P ro s ta , w y m y ta  deszczem  d ro g a  
w śró d  lasów . P o  o b u  je j  s tro n a c h  m il
czący  i m ro czn y  gąszcz. Z yga w y ci
sk a ł z f ia ta  s to  cz te rd z ieśc i k i lo m e t
rów . I r e n a  u c h y liła  boczną szybę, 
w c ią g a ła  g łęb o k o  w  p łu ca  zap ach  z ie
m i, ig liw ia , b u tw ie ją c y c h  liści.

P u lso w a ła  w  n ie j c ich a  radość  i 
jeszcze ja k ie ś  em o c jo n u jące  uczucie. 
B liskość Z ygi sp ra w ia ła  je j  radość. L u 
b iła , gdy  p ro w a d z ił, m ia ła  p e łn e  z a u 
fa n ie  do  jeg o  sp raw n o śc i. L u b iła  te n  
ich  szczeg ó ln y , n ig d y  z re sz tą  n ie  o m a
w ia n y  u k ła d . Z yga p o d p o rząd k o w ał 
s ię  j e j  w  s fe rz e  sp ra w  — ja k  to n a 
zy w a ła  — in te le k tu a ln y c h . B y ła  w ięc 
n ie ja k o  m ó zg iem  w  ty m  ich  d z iw n y m  
i do  szczę tu  o p lo tk o w a n y m  w  je j  śro 
d o w isk u  m a łż e ń s tw ie . I ta k  by ło  dob
rze. U śm ie ch a ła  s ię  do  te j  m yśli. W y
so k ie j k la s y  m ózg? I w y so k ie j k la sy  
sp raw n o ść  fizyczna! K ażd y  w p ła c a  do 
w sp ó ln e j pu li sw o je . F if ty - f if ty .

P o d k rę c iła  szybę, bo  zrob iło  się  b a r 
d zo  ch łodno . P rz y m k n ę ła  oczy p iln u ją c  
się , by  n ie  zasn ąć .

— T a  noc d a ła  m i w  kość — po
w ied z ia ła .

— T o b y ł fcwój p o m y sł — p rzy p o -

B yło  to  w  D ziek an ce , d o k ąd  poszły 
ca łą  p aczk ą  n a  Wino.

— J a k  ju ż  m n ie  p rz y p a r łe ś  do  m u - 
ru , to  ci w y g a rn ę  — p o w ied z ia ła  spo
k o jn ie . — Szczerze , m ożna?

— O czy w iśc ie  — zach ę c ił n ie  p rz e 
c z u w a ją c , co m u  g rozi. — W al p ro sto  
z m o stu .

— N a św ia d k ó w  po w o łam  Z u lę  i 
M a łg o śk ę , bo one o ieb ie  też  d o b rze  
zrnają. W ięc p rim o : je s te śm y  e s te ta m i, 
ta k i  n asz  zaw ód , p ra w d a ?  A ty  m asz 
w y ją tk o w o  b rz y d k ie  nogi. N ie ty lk o  
ch u d e  i k rz y w e . A le w  ogóle ja k ie ś  t a 
k ie  b rz y d k ie . S topy . P a lc e . P ię ty . Aż 
o d ra ż a ją c e . T o  jeszcze nie w szy stk o . 
J e s te ś  p rz y  ty m  c h e r la k . T a  tw o ja  
k la tk a  p ie rsio w a . T e tw o je  m ięśn ie . 
T o je ś li chodzi o  s tro n ę  w iz u a ln ą . Bo 
są  1 d a lsz e  m a n k a m e n ty .

D z iew c zę ta  ju ż  zanosiły  się  od {m ie
chu , a J a c e k  n a s tra sz y ł się.

— M oże b y ś  p rz e s ta ła  — pow ied z ia ł.
— To dość o b rz y d liw e . T a k a  w iw ise k 
cja.

— S a m  m n ie  sp ro w o k o w a łe ś . T e ra z  
ju ż  m u sz ę  ci w y ja śn ić , d laczeg o  w z ię 
łam  ta k ie g o  m ięśn iow ca. W ięc jeś li cho
dzi o  d a lsze  tw o je  m a n k a m e n ty . K o
chasz  s ię  n iez ręczn ie . T a k , ta k . T w o 
ja  s ły n n a  a r s  am an d i to  w  istocie  rę 
kodzie ło . M a n ip u la c je . R e sz ta  ta k a  so
b ie. N ie  robi p io ru n u ją c e g o  w ra ż e n ia . 
C zyż n ie  ta k , b ied n e  d z ie w c z ę ta ?  R esz
ta  n ie  im p o n u jąca . A w  tra k c ie  po
cisz się n a d m ie rn ie . No i p o tem  od 
ra z u  zasy p iasz . C h rap iesz . W szy stk o  to 
n ie a p e ty c z n e . N ie, m ój d ro g i, ty  się 
n ad a je sz  d o  rozm ów  o sz tuce; D i m i
łości w o lę  sw o je g o  b o k se ra . J e ś li  m u  
ty lk o  t r e n e r  po zw ala , to , p o ró w n u ją c
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t e m a t  poczy n an  m acochy , p o tem , ju ż  
w  p raco w n i, s łu c h a ł z n ie d o w ie rz a 
n iem , że H a lin a  m ia ła  ta k i  św ie tn y  
p o m y sł. W iedzia ł p rzec ież  n iem a ło  o 
u ta rc z k a c h  H a lin y  z I re n ą .

— Je d z ie m y  — zad ec y d o w ała  I re n a .
— W y s ta rc z y  sp o jrz e ć  n a  m ap ę , by  
zro zu m ieć , ja k  b a rd z o  n a m  Jest to  na 
rę k ę .

— M oże z teg o  w y jść  w iesz  ja k i  ob- 
ciach .. — m a r tw ił  się  na  zapas. — 
T re n in g i... Z g ru p o w an ia ...

— W y m y śl coś — n a k a z y w a ła . — 
M usisz ty m  sw o im  w y tłu m a c z y ć , że 
je s t  to  u roczystość  b ezw z g lę d n ie  zobo
w ią z u ją c a  nas, rodzinę . T e rm in y  m u 
szą  się  d opasow ać.

T e ra z  sz y b k o  w s ia d ła  do w ozu  i za 
trz a sn ę ła  d rz w ic z k i.

— S z o ru je m y  — p o m y śla ła . — T e ra z  
o s tro , k o ch an y ! W y sp a łeś się?

— J a k  n a jb a rd z ie j.
Z yga b y ł ogo lony , m ia l na  sob ie  w e ł

n ia n e  d re sy  i t re n in g o w e , s ta re  tr a m p 
k i. U śm ie ch a ł s ię  do n ie j sw y m i do
b ry m i, p o d d ań czy m i oczam i. D o tk n ę ła  
jeg o  po liczka  g rz b ie te m  d łoni. G dy  u- 
c zy n lła  ten  ges t, ż a c h n ą ł się  ja k b y  w  
o b aw ie , że go u d e rzy .

— U w a ż a j, ja k  p ro w ad z isz  — po
w ie d z ia ła  łag o d n ie . — M ój ja sk in io w c u !

T a k ie  m ia ła  p ieszczo tliw e  zw ro ty  i 
Z yga ja k b y  to  lu b ił. W zią ł z a k rę t , 
p ro s tą  sz e ro k ą  u licą  w y p ro w a d z ił s a 
m ochód spośród  zab u d o w a ń . I re n a  ze 
sc h o w k a  w y ję ła  m ap ę . M ia ła  sp o ro  
k ło p o tó w  z je j  zdobyciem . N ie b y ła  to 
w sp ó łc zesn a  m ap a  sam o ch o d o w a, a s ta 
ra , b a rd z o  szczegółow a sz ta b ó w k a . na 
k tó r e j  t r a s ę  w y k re ś l i l i  c z e rw o n y m  o- 
łó w k iem .

— P o n ad  p ięćd z ie s ią t k i lo m e tró w  — 
p rz y p o m n ia ła . — T am ci będ ą  u p ra 
w iać  dęto lo g ię  p a rę  godzin . Część o fi
c ja ln a . P rz e m ó w ie n ia  i te  pe. P o tem  
część a r ty s ty c z n a  w  szko le . N a w sp ó l
ny  ob iad  m u sim y  być z p o w ro tem . Ż e
by  nas w id z ian o . R azem  z m oim  t a 
tu s iem . M a m y  czasu  ró w n o  d w ie  go
d z in y .

— N a p ew n o  zd ąży m y .
— W iesz, ja k  s tu d e n tk i  n a z y w a ły  

m ego  o jca?  G re g o ry p e k . J a k  b y ła m

m n ia ł!  Z yga. — P a m ię ta j .  Ż ad n y ch  
p re te n s ji!

— M oj pom ysł. O d p o c z ą tk u  do  k o ń 
ca — p rz y z n a ła  z sa ty s fa k c ją . — Nic 
s ię  n ie  bój.

— W iesz, ja k  R a d e b e rg e r  się w tr u -  
p ił?  (— B y ło  to  p rzezw isk o  b rz u c h a te 
go t r e n e ra )  — K ied y  p o w ied z ia łem , że 
ja d ę .. T a k a  e sk ap ad a? ! T e raz ? ! P rz e d  
m eczem ?! w rzesz cza ł, że zg u b ię  k o n d y 
cję .

— N ie zgubisz.
— P e w n ie , że n ie  — p rz y ta k n ą ł  n a 

z b y t sk w a p liw ie . I  za raz  pó łg łosem , 
ja k b y  to  bfył ich s e k re t :  — T e ra z  ten  
G rz y w a lsk i m i d z ia ła  n a  n e rw y .

— N ie ła m  się .
Z n a ła  Z ygę. U w a ż a ła , że b ra k  w y 

o b ra ź n i s trz e g ł  go p rzed  uczu c iem  lę
k u .

— M ów ią , że D ucić też  j e j t  d o b ry .
W y ro b ił sobie że lazn y  p ra w y  p rosty .

— A ty  w iesz o  ty m . I on  się  cie
b ie  boi. Ju ż  raz  m ia łe ś  go p rzez  trz y  
ru n d y . R ob iłeś z n im . coś chcia ł.

— W ted y ! O n d o p ie ro  zaczy n a ł. D w a 
la ta  m in ę ły .

— C o z tego? I ty  z ro b iłe ś  w  ty m  
czasie postęp y . W szyscy ci to m ów ią .

— I  z e s ta rz a łe m  się  — z a b rz m ia ło  to  
ja k  p re te n s ja .

— J e s te ś  g łu p i — u c ię ła  d a lszą  d y 
sk u s ję . — N ie z e s ta rz a łe ś  się . Z m ą
d rz a łe ś . B ędziesz m ia ł go na  ro z k ła 
dz ie  od p ie rw sz ę j ru n d y . B ędę ci b i
ła  b ra w o , aż m i ręce  sp u c h n ą .

— O, r a ju !  — u śm ie c h n ą ł się Z yga.
— O, ra ju !

I re n a  w c isn ę ła  g łow ę w  o p a rc ie , n ie  
o tw ie ra ła  oczu , n a w e t to  m d łe  uczucie  
zm ęczen ia  s ta w a ło  się  p rz y je m n e . L u 
b iła  m u z y k ę  s z y b k ie j jazd y , p rz y śp ie w  
opon na a s fa lc ie  1 szum  p o w ie trz a  w  
w y w ie trz n ik u . M ój tro g lo d y ta , pom y
śla ła . M ój łu p . To d o b rze , że rob ię  
w  życiu , co chcę. I  b io rę , co chcę. N ie 
pozw olę  n ik o m u  n a rz u c ić  sob ie  czego
k o lw ie k .

Ja c e k , a s y s te n t  w  A k a d e m ii, p r z y ja 
c ie l i k ie d y ś  — p rzez  k ró tk i  o k re s  — 
k o c h a n e k , d łu g o  d o k u c z a ł I re n ie  je j 
b o k se re m . Aż d o p ro w a d z ił ją  do  g n ie 
w u , choć p o tra f i ła  p an o w ać  n ad  sobą .

z tobą , je s t o k la sę  lepszy . J e s te m  o b 
s łu ż o n a  ja k  n a leży .

D ziew czę ta  śm ia ły  s ię  już  m n ie j 
szczerze . A J a c e k  p o k a sz liw a ł p rz e c ie 
r a ją c  o k u la ry .

— Z a tem  p rz e d y sk u to w a liśm y  rad o ś
ci a lk o w y  — p o w ied z ia ła  I re n a  i 
w ie rz c h e m  d łon i d o tk n ę ła  p ieszczo tli
w ie  p o liczka  Ja c k a , ty m  sw o im  w y s tu 
d io w a n y m  g es tem . — A jeś li chodzi o 
w y m ia n ę  k u l tu ra ln ą ,  o sp ó łk o w a n ie  
in te le k tu a ln e , to  p rim o : ty  je s te ś  na  
m ed a l. P ró c z  oiebie  m a m  w y g o d n y  
fo te l po  babci. L a m p ę  o  p rz y je m 
n y m  św ie tle . D obre  k s ią żk i. I  w as , 
d z iew cz ę ta . D zięk i w a m  p io rę  m ózg 
ta k  często  ja k  trz e b a . M ens sa n a  in 
c o rp o re  sa.no. T a k i sob ie  u ło ży łam  ja 
d łosp is . A te ra z , no? Czy chcecie  mi 
j eszcze d o k u czać  m oim  b o k se rem ?

Ja c e k  n a ło ży ł o k u la ry  1 p rz y g ła d z ił  
b ro d ę . T e g es ty  b y ły  u  n ieg o  o zn ak am i 
zak ło p o tan ia .

— I r k a  — p o w ied z ia ł. — T a k ą  ż y le tę  
ja k  ty , je ś lib y ś  n ie  is tn ia ła , n a le ż a ło 
b y  w y m y ślić !

W szyscy  się  tro c h ę  jeszcze  pośm iali i 
t a  rozm ow a p rz e sz ła  d o  le g e n d y . A na 
n a jb liż sz y m  u b a w ie  p rz y ja c ió łk i I r e 
n y  u s iło w a ły  p o d ry w a ć  je j  n e a n d e r ta l 
czy k a . P a tr z y ła  na to  p o b łaż liw e , bez 
zazd rości, p e w n a  sw ego .

Z yg a  n a le ż a ł do n ie j.
R z u c iła  m u  z uko sa  spo jrzem ie, lu b i

ła  tę  ła g o d n ą  tw a rz , d z iec in n ą  m im o 
b lizn . M arszczy ł czoło, m y ś la ł o  czym ś 
in te n sy w n ie .

— D o k to r to  je s t fach! — p o w iedzia ł. 
F o rsa  sam a się  p ch a  do k ie szen i. No 
nie?

B y li ju ż  w  te re n ie  p o d g ó rsk im , f a 
lis ty m , w zg ó rza  w y b rz u sz a ły  się  1 o- 
g ro m n ia ły . O s try  po d jazd . S e rp e n ty n a  
za g rz b ie te m  i m ias tec zk o  w  do lin ie . 
M ig n ę ła  żó łta  ta b lic z k a  z ja k ą ś  n azw ą . 
I re n a  sp ra w d z iła  na m ap ie .

— Za ry n k ie m  w  lew o  — p o w ied z ia 
ła .

N ie o ty n k o w a n e , p u d e łk o w a te  do m - 
k i. Z yga sk rz y w ił  się .

— T en  d o k to re k  to  sobie pew eicow - 
srką c h a tę  w y ry c h to w a ł!  — c m o k n ą ł z 
u zn an iem . — K o sz to w ała  go ch y b a  i. 
p ó łto ra  m ilio n a .

M in ę li ry n e k , b a ro k o w y  kośc ió łek . 
M ało  lud z i. D w u p ię tro w y , w  n ie d z ie lę  
z a m a r ły  dom  k u l tu ry .  P ogoda z ła . 
K ażd y  siedzi w  d om u  nad ta le rz e m  
roso łu . P rz ed  gospodą tu z in  m o tocy
k li. Co n a jm n ie j  ty lu ż  p ija k ó w . P rz y  
s k w e rk u  p a rę  ta k só w e k .

— T e ra z  w  lew o  — p o w ied z ia ła . — 
I n ie  ta k  ostro . N if śp iesz  się .

P o słu szn ie  zw o ln ił.
— P o p a trz  ty lk o , ta k i  sob ie  liczy - 

t r u p  — p o w ied z ia ł w  z a m y ś le n iu . — 
A sz m alem  od n iego  aż  k rę c i w  nosie .

Za m ia s te c z k ie m  d ro g ą  w  zy g z a k a c h  
pognali k u  b lisk im  górom . I re n a  raz  
po raz  sp ra w d z a ła  na m a p ie  n a z w y  
m ija n y c h  w si, coraz rzad sz y ch , co raz  
uboższych  w z ab u d o w a n ia . W jech a li w  
las. M im o je s ie n n e j s z a .ó w k i b u k i i 
g ra b y  p ięk n ie  żó łciły  się , c z e rw ie n ia ły . 
Z ad u d n ił now y m o stek  z rz eczk ą  na 
d n ie  p a ro w u . Jeszcze  je d e n  z a k rę t. 
Z yga o s tro  p rz y h a m o w a ł, p rzez  d ro g ę  
p rz e b ie g ła  sa rn a .

— U w a ż a j — p o w ied z ia ła  sp o k o jn ie  
I re n a , ja k  n a u c z y c ie lk a  do  u czn ia  
p rz e d  ta b lic ą . — S k rę c a m y  na  po lną  
d ro g ę .

Z a ra z  m ia ło  się  w szy stk o  zadecydo
w ać. Bo jeś li d ro g a  o k aże  się  zb y t 
g rz ą sk a , rozk isła ... T ego  się  o b a w ia ła . 
A le p rzec ież  m ia ła  być k a m ie n is ta . 
T ru d n a  d ro g a , lecz k a m ie n is ta . Ju z  
u k a z a ła  się  w  w y rą b a n y m  p rzek o p ie , 
o d ch o d z iła  od szosy w bok  pod o -  
s try m  k ą te m . Z o b u  s tro n  n a  w yso
k ich  s k a rp a c h  ja k ie ś  p ło tk i, k ęp y  
d z ik ie j ro ży . F ia t  b y ł s iln y m  w ozem , 
ja k b y  s tw o rz o n y m  do ta k ie j  e sk a p a d y . 

T y lk o  czy  n ie  za n isk o  zaw ieszonym ? 
Z yga o s tro żn ie  sk rę c ił , o p ony  z a d u d n i
ły  a a  lich y m , u łożonym  z b e le k  m o st
k u , p o d rzu c iło  ich w y so k o  na  w y b o ju  
i z a ra z  ko ła  zaczęły  szo ro w ać  po k a 
m ie n ia c h , ro z rz u cać  je  ze s tu k o te m  
b ło tn ik ó w ,

— N ie Je st d o b rze  — p cw ied z ia ł za
n iep o k o jo n y  Z yga.

Z w o ln ił. W jech a li na  o tw a r tą  p rz e 
strz e ń . D roga p ły tk im  ja re m  b ieg ła  
m e a n d ra m i k u  k o lo ro w y m  lasom  na 
b a n ia s ty c h , b lisk ich  ju ż  w zgó rzach .

— N ie je s t  ź le , p rz e je d z ie m y  — u- 
sp o k o iła  go. I z z a c h w y te m  d o d a ła : — 
W idzisz te  k o lo ry ty ?  W szy stk o  w  z ła 
m a n y m  fio lecie .

P o ło ży ła  rę k ę  na ra m ie n iu  Zygi i 
za ra z  sz y b k im  g es tem  d o tk n ę ła  jego  
po liczk a  w ie rz c h e m  d ło n i.

— S p ró b u je m y  p rz e je c h a ć , p ra w d a ?
— N a p a ta ta j!
S p o jrz a ła  na z e g a re k . U śm ie ch n ę ła  

się.
— J e d e n a s ta  cz te rd z ieśc i — po w ie

d z ia ła . — W szy stk o  g ra.
Z yga d o d a ł gazu . C zu li, ja k  w óz za

rzu ca  na u sy p isk ach  g ru z u , Jak  raz  po 
ra z  w p ad a  w poślizgi na m o k re j d a r 
n i. Z g rz y ta ły  k a m ie n ie  pod ko łam i.

—  N a jw a ż n ie jsz e , że n ie  m a ko le in
— p o w ied z ia ła  I re n a . — Z resz tą  Już 
b lisko . Z a u w aży ła ś , ja k  H alin a  p a trz y  
n a  te g o  fa ce ta  z te le w iz ji?

— W iesz, ja k  się  w  nocy m ęczy łem ? 
S iln ik  n a w a la ł  ra z  za  razem .

S tro m y  pod jazd , na g rzb iec ie  w zgó
rz a  la s  z a c ią g n ię ty  m g łą . w p rz y g a 
s ły m  św ie tle  b ru n a tn y  i sm u tn y . 
C h m u ry  m ia ły  o ło w ian y  k o lo r. F ia t  
p ięk n ie  się  sp ra w ia ł. W połow ie  s tro 
m izn y  I re n a  o b e jrz a ła  się. Za nim i 
d ro g a , pola, ca ły  ten  k r a jo b ra z  by ł 
w y lu d n io n y , p u sty , Jakby  zas ty g ły  w  
sz a ru d z e . R żyska  w y g lą d a ły  ja k  b ru d 
ne , zab łocone p łach ty . N a szczęście, 
żad n y ch  ludzi. N ied z ie la  w  ty m  zapo
m n ia n y m  p rzez  Boga z a k ą tk u  św ;a ta . 
W lec le  b y ło b y  tru d n ie j  — p o m y śla ła  
I re n a .

— Je s ie ń , p o ra  po low ań . Z a tem  p o lu 
jem y . N a g ru b e g o  zw ie rza .

Byli ju ż  n a  g rzb iec ie . D roga b ieg ła  
b rz e g ie m  la su .

— S ta je m y  — p o w ied z ia ła .
Z yg a  zw o ln ił, o s tro żn ie  zaw ró c ił. Za

tr z y m a ł  w óz za zasłona k rz a k ó w  dzi
k ie j  o lchy . I re n a  poczu ła n a p ły w  g ro 
zy . b o ję  s ię , n a p ra w d ę  się boję. po
m y śla ła  zdziw iona. L u b iła  e m o c to n u ją 
ce p rzeży c ia . T a k  często  sie  n u d z iła .

— P rz y g o d a  — po w ied z ia ła  głośno.
— S w ęd zi cię. co? — b u rk n ą ł .
W y sied li I p rzez  m in u tę  s ta li w  m il

czen iu . K ra jo b ra z  b y ł u rz e k a ją c y . 
C iężk ie  1 n isk ie  c h m u ry  n a d a w a ły  m u  
d ra m a ty c z n y  w y ra z . P o ry w is ty  1 z im 
ny  w ia t r  k o ły sa ł lasem . I re n a  sięg n ę ła  
po sw o ja  sk ó rz a n a  k u r tk ę .  Z yga dob y ł 
z b a g a ż n ik a  to rb ę  tre n in g o w a . Z a trz a 
sn ą ł  b a g a ż n ik , z a m k n ą ł d rz w ic z k i w o 
zu.

— B ieg iem  — pow ied z ia ł.

c.d.n.
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ODGŁOSOW Powieść pod tym  ty tu 
łem  utalen tow anego  p isa
rza lugoslow iańskiego, Da
ni Lo Klsa, k ry ty k a  porów 
nu je  często z p isarstw em  
B runo Schulza.

Urodzony w 1938 roku  
w Suhotnlcy Kls, c e n tra l
ną  postacią sw oich opo
w iadań 1 powieści uczynti
— podobnie, lak Schult 
sw ojego ojca, przedstaw i
ciela m inionej epoki, 
Świetności p a triarcna lnego  
kup iectw a, rzeczyw istości, 
w k tó rą  tak b ru ta ln ie  
w targnęła  w ojna i okupa
cja hitlerow ska.

Sugestyw ność oddzia ły 
w ania u tw oru  w zm acnia 

ln te iesu jąc a  wielowuj stwowu kom pozycja „K lep sy d ry ''. Składa się 
ona t 67 ponum erow anych, n ie jednakow ej długości fragm entów , 
k tó re  au to r podporządkow uje czterem  głów nym  rozdziałom  (..O bra
zy z podróży". ,.Zapiski szaleńca", „Ś ledztw o". „Przesłuchan ie 
św iadka") — z ku lm inacy jnym  „L istem ” na końcu książki 

Je s t to książka cenna, niezw ykła i poruszająca — trochę  dziwi, 
że nie ukazała się w serii „B iblioteka Jugosłow iańska’’ W ydaw 
nictw a Łódzkiego.

KLEPSYDRA

Danllo Kls, „K lep sy d ra” , W yd. L iterack ie , cena 4S zł.

TRONKA
Ołeś Honczar (ur. 1918) Jest jednym  z w ybitn iejszych  współ

czesnych prozaików  u kra ińsk ich . Urodził się na Połta wszczyżnie 
w rodzinie ch łopsk ie j. Po ukończeniu  szkoły dzienn ikarsk ie j w

C harkow ie, w stąp ił na w ydział Mlologtazny, tam tejszego  un iw er
sy te tu . Będąc na trzecim  roku studiów , jeslen ią  1941 r. poszedł, 
Jaiko ochotnik do „wojska. W jed n e j z g w ardy jsk ich  dyw izji d ru 
giego fron tu  U kraińsk iego  bra! udział w w yzw oleniu Rum unii, 
W ęgier, Czechosłow acji 1 A ustrii. Po w ojnie ukończył stud ia  w 
D nlepropletrow sku.

Tw órczość pisarza cieszy się dużą popularnością  nie ty lko  w 
k ra ju , ale 1 za g ranicą. Na polskim  rypiku czytelniczym  znana Jest 
z przekładów  powieści: „Z łota P ra g a "  (1950), „T au ria” (l*3S), 
„C złow iek 1 b ro ń ”  (1983). „Sobór” (1971), „C yklon" (1-970). N iejed
n okro tn ie  u tw ory  jego odznaczane były w yróżnieniam i i nagroda
mi, m. in . N agrodą Państw ow ą za try log ię  „C horążow ie".

„T ro n k a"  — powieść w spółczesna, w ybitna pod w zględem  a r ty 
stycznym , w  1904 r . o trzym ała Na w o d ę  Leninow ską.

Oleś Ilonczar, „Tronka”, Wyd. Lubelskie, cena zł 4S.

HUMANIZM W SZTUCE
Czy hum anizm , rozum iany  tradycy jn ie , skończył się na polu 

sz tuki wraz z renesansem ? Ja k  pow strzym ać dew alu ac ję  tego 
term inu? — oto n iek tó re  py tan ia , na Jakie p róbuje odpow iedzieć 
książka A ntoniego M aśllńskiego.

K onrad  G órski stw ierdził że pracę  tę  oechuje „dojrzała św ia
domość metodoloKicana pozw alająca w yzyskać pojęcie hum anizm u 
w zastosow aniu do m ożliwości w yrazow ej sztuki p lastycznej ze 
szczególnym  naciskiem  na przejaw y an tropom orfteacji w a rch i
tek tu rze  sta roży tnej, renesansow ej i barokow ej 1 na kon trapost, 
jak o  n a jbardzie j w ym ierne k ry te riu m  w sz tukach  p rzedstaw ie
niow ych.

Zarów no wiedza A utora, Jak i Jego opanow anie m etod poznania 
sztuka plastycznej, pozwoliły mu na bardzo Ścisłe wydobycie róż
nic m iędzy sz tuką klasyczną, renesansow ą a  sz tuką  średn io
w ieczną".

Pow stała zatem  książka, w k tó re j a u to r  sta ra  się sprecyzow ać 
1 określić na nowo pojęcie hum anizm u przez odniesienie do aztuk 
p lastycznych  i a rch itek tu ry . MaśllAski nadaje  term inow i „h um a
nizm " nieco Inne znaczenie 1 sk łan ia  tym  sam ym  czyteln ika do 
przem yślen ia  raz jeszcze kw estii, w ydaw ałoby aię, Ju t ro zstrzygn ię
tych.

Antoni Maillński 
na zł 60.

„Hum anizm  w  sztuce” , W yd. L iterackie, ce-

REPORTAŻE SAINIEWSK1EGO
W iesław Sanlew ski — w rocław ski re p o rte r  — początkow o zw ią

zał się z m iesięcznikiem  „O pole” , następn ie  rozpoczął w spółpracę 
z „O drą". Je st jednym  z najbard z ie j u ta len tow anych  i dociekli
wych repo rte ró w  polskich z połowy la t siedem dziesiątych. Nie 
lęka się tem atów  tru d n y ch  nie upraszcza 1 nie uładza porusza
nych sp raw  w  m yśl u ta r ty c h  schem atów . R ozpatru je  problem y 
z k ilku  stron  na raz, wniosek o sta teczny  pozostaw iając czy te l
nikom .

T erenem  p en e trac ji Sanlew skiego są w spółczesne spraw y P o la
ków : bolączki tak  dotkliw e. Jak znieczulica, cw aniactw o karie- 
row lczostw o, mySlenie 1 odczuw anie jedynie kategoriam i w ąskich 
in te resó w  przedsiębiorstw  bez oglądania się na  niew spółm iernie 
z doraźnym i zyskam i s tra ty  społeczne w ynikające z poehonnych 
decyzji...

Ale pisze Sanlew ski także o Beznych przyk ładach  odradzania 
adę zjaw isk  tak  p ięknych, jak  am bicje , m ierzenia siły na zam iary, 
ozy k o n stru k ty w n e  m arzyclelstw o — narodziny  p ięknych  pasji 
i  upór w ich realizacji.

Sanlew ski za jm uje  się rów nież k ry ty k a  film ow ą, za działalność 
na tym  polu o trzym ał dw a la ta  tem u N agrodę lm. K. Irzykow 
skiego. Je st laureatem  szeregu konkursów  na re o o rta l. opow iada
n ie , scenariusz (Umowy. W W ydaw nictw ie Łódzkim ukazat się 
w łaśnie wybór najceln iejszych  repo rtaży  W iesława Sanlew skiego.

Wiesław Sanlewski, „Pierwszy stopień do piekła”. Wyd. Lftdz- 
kie, cena 11 zf.

WARTO PRZECZYTAĆ

„U nas dole I niedola” Czytelnik, cena zł Ż7. Thomas Lodge, 
„Rozallnda”, Wyd. Literackie, cena 5# ił. Marla Konopnicka. ..Li
nie 1 dźwięki” (Poezje M. Konopnickiej a rysunkam i S. Wyspiań
skiego), Czytelnik, cena *ł 41, Janosz Głowacki, ..Opowiadania wy
brane”, PIW, cena 4» zł, Andrzej Kaliszewski. „Galop” , Wvd. Li
terackie. cena *ł 10, Henryk Tymon Jakuhowskj, „Teatr am ator
ski na wsi” LSW. cena zł M, Michał Zieliński, „Serce w plecaku". 
Wyd. MON, cena zl 35.



SŁOWNIK PISARZY POLSKICH

M in ę ło  n i e s p e łn a  p ó ł to r a  r o 
k u  o d  w y d a n ia  p ie rw s z e g o  t o 
m u  „ S ło w n ik a  w sp ó łc z e sn y c h  
p i s a r z y  p o ls k ic h ” , a  ju ż  z a 
k o ń c z o n o  d r u k  to m u  n a s t ę p n e 
g o . J e s t  to  te m p o  b ły s k a w ic z 
n e . P a r o o s o b o w y  z e sp ó ł p o d  
r e d a k c j ą  J a d w ig i  C z a c h o w s k le j  
r z e c z y w iś c ie  z ro b i ł  o g ro m n ą  
p r a c ę .

D o k u m e n ta c ja  l i t e r a c k a  z g ro 
m a d z o n a  n a  k a r t a c h  ,,S ło w n i
k a "  j e s t  im p o n u ją c a .  C z ę s to  
s a m i  p i s a r z e  n ie  z d a ją  so b ie  
s p r a w y ,  w  j a k ic h  c z a s o p is 
m a c h  i a n to lo g ia c h  z n a jd u ją  
S ię  r e c e n z je  czy  p r z e d r u k i  ic h  
tw ó rc z o ś c i.  C z ę s to  d o p ie ro  
„ S ło w n ik ” d a je  a u to r o m  tę  d o 
k u m e n ta c ję .

D r u g i  to m  o b e jm u je  b io g r a 
m y  i b ib l io g ra f ię  p is a r z y ,  k tó 
r y c h  n a z w is k a  z a c z y n a ją  s ię  
n a  l i t e r y  o d  „ L ” do  „ T ” . T om  
t r z e c i  d o p r o w a d z i  r z e c z  do  
k o ń c a  a l f a b e tu ,  a  p o n a d to  
z a w ie r a ć  b ę d z ie  a n e k s  do  b lo 
k u  tw ó rc z o ś c i  za  l a t a  1971— 
— 1975. A u to rz y  „ S ło w n ik a ” 
k o r z y s t a j ą  w  s w e j  m ró w c z e j  
p r a c y  z k o m p e n d iu m  b ib l io 
g ra f ic z n e g o  „ P o ls k ie j  B ib l io 
g r a f i i  L i t e r a c k ie j "  u w z g lę d n ia 

j ą c e j  z a w a r to ś ć  o k o ło  500 c z a 
s o p is m  p o ls k ic h  1 z a g r a n ic z 

n y c h .  W ła ś n ie  p o w ią z a n ie  z 
P B L  g w a r a n t u j e  o w ą  p e łn ię  
l i t e r a c k i e j  d o k u m e n ta c j i  d o ty 
c z ą c e j  p o sz c z e g ó ln y c h  p is a rz y .

W  je d n y m  ty lk o  w y p a d k u  
r e d a k c j a  „ S ło w n ik a ” d a ła  p i 
s a rz o m  w o ln ą  r ę k ę .  N ie  l im i 
to w a n o  z a te m  o b ję to ś c i  ż y c io 
r y s ó w , w  p r z e k o n a n iu ,  iż  d la  
o d b io rc ó w  p u b l ik a c j i  w y s t a r 
c z a ją c o  ś w ia d c z y  o  r a n d z e  p i 
s a r z a  z e s ta w ie n ie  tw ó rc z o ś c i  i 
b ib l io g ra f ia  p r z e d m io to w a . Z 
ty m  o c z y w iś c ie  b y w a  ró ż n ie , 
bo  n a  p r z y k ła d  z d a rz a  s ię , że 
n ie z w y k le  p ło d n y  (p o n a d  d w a 
d z ie ś c ia  p o w ie ś c i)  i n ie z w y k le  
p o p u la r n y  p i s a r z  m a  w  „ S ło 
w n ik u ” o d n o to w a n e  z a le d w ie  
k i lk a n a ś c ie  r e c e n z j i .  P o p u l a r 
n o ść  b o w ie m  n ie  z a w s z e  id z ie  
w  p a r z e  z  u z n a n ie m  k r y ty k i  
l i t e r a c k ie j .  T a k  w ię c  ó w  b i 
b l io g ra f ic z n y  o b r a z  tw ó rc z o ś c i  
je s t  t r o c h ę  n ie p e łn y , N o , a le  
n a  to  ju ż  n ie  m a  r a d y  i a u to ^  
r z y  „ S ło w n ik a ” n ic  t u  z m ie 
n ić  n ie  m o g ą .

J a d w ig a  C z a c h o w s k a  p isz e , 
że  „ g d y  c h o d z i o  f a k ty  z w ią 
z a n e  z tw ó rc z o ś c ią  l i t e r a c k ą ,  
i n f o r m a c je  p o d a n e  p r z e z  p i s a 
r z y  t r a k t o w a n e  b y ły  je d y n ie  
j a k o  w s k a z ó w k i  u ł a tw ia j ą c e  
w e r y f ik a c j ę  k o m p le tn o ś c i  m a 
te r i a łó w .  R z e c z y w iśc ie , p rz y  
w ie lu  p o z y c ja c h  p o d a w a n y c h  
p rz e z  p i s a rz y ,  a  n ie m o ż liw y c h  
do  s p r a w d z e n ia  ( d r u k i  lo k a ln e ,

o k o lic z n o ś c io w e  i tp .)  a u to r z y  
lo ja ln ie  d o d a ją  w  n a w ia s ie  
„ in f o rm a c ja  a u t o r a ” .

T ro c h ę  in a c z e j  j e s t  z  w e r y 
f ik a c ją  d a n y c h  b io g ra f ic z n y c h . 
R z e c z  p r o s ta ,  r e d a k c j a  „ S ło w 
n i k a ” n ie  w k r a c z a  w  sz c z e g ó ły  
ż y c io ry só w , n ie  j e s t  b o w ie m  w  
s ta n ie  s p r a w d z ić  p ra w d z iw o ś ć  
d a n y c h . A le  m y ś lę , że  w  n i e 
k tó r y c h  w y p a d k a c h  in g e r e n c ja  
b y ła b y  k o n ie c z n a  P is z e  n a  
p r z y k ła d  w  c z y im ś  b io g ra m ie , 
że  „ u k o ń c z y ł  W y ż sz ą  S z k o łę  
D z ie n n ik a r s k ą  w  Ł o d z i w  r o 
k u  1935". A n i  p r z e d  w o jn ą ,  
a n i  p o  w o jn ie  n ie  b y ło  w  Ł o 
d z i W y ż sz e j S z k o ły  D z ie n n i 
k a r s k i e j .  W  o k re s ie  m ię d z y 
w o je n n y m  z r e s z tą  n ie  b y ło  w  
Ł o d z i ż a d n e j  —  p o z a  n a m i a 
s tk ą  w  p o s ta c i  W o ln e j  W s z e c h 
n ic y  —  w y ż s z e j  u c z e ln i.

W  in n y m  z n ó w  b io g ra m ie  
c z y ta m  ze  z d u m ie n ie m , że  p i 
s a r z  w y je c h a ł  z Ł o d z i w  r o k u  
1957, a  je d n o c z e ś n ie  w  la ta c h  
1958— 63 „ n a le ż a ł  d o  ty g o d n i 
k a  „ O d g ło s y ”. M a ło  te g o  —  
m ie s z k a ją c  w  in n y m  w o je 
w ó d z tw ie  b y ł.., ła w n ik ie m  w  
łó d z k im  s ą d z ie  i r a d n y m  W R N  
w  Ł o d z i.

O c z y w iś c ie  w s z y s tk o  s ię  z g a 
d z a  o p ró c z  d a t .  P i s a r z  w y je 
c h a ł  z  Ł o d z i k i lk a n a ś c ie  l a t  
p ó ź n ie j .  S ą  to , r z e c z  p r o s ta ,  
d ro b ia z g i ,  k tó r e  b a r d z o  ła tw o  
s p ra w d z ić ,  a  je s z c z e  ła tw ie j

w y d e d u k o w a ć .  S z k o d a , ie te , 
ł a tw e  d o  u c h w y c e n ia ,  n ie lo g i
c z n o śc i p s u j ą  z n a k o m ity  o b r a z  
„ S ło w n ik a ”  s p o rz ą d z o n e g o  z 
o g ro m n y m  p ie ty z m e m  i o g ro m 
n y m  n a k ła d e m  p ra c y .

D r u g a  s e r ia  „ S ło w n ik a  
w s p ó łc z e s n y c h  p is a r z y  p o l
s k ic h ’’ o p ra c o w a n a  z o s ta ła  p o d  
k ie r u n k ie m  J a d w ig i  C z a c h o w 
s k le j  p r z e z  z e sp ó ł w  s k ła d z ie :  
M a r ia  B r y k a l s k a ,  J a d w ig a  
C z a c h o w s k a , F e l ik s a  L lc h o d z le -  
j e w s k a ,  R o m a n  L o th , B a r b a r a  
W in k lo w a  o r a z  E w a  G łę b ic k a  
i A l ic ja  S z a ła g a n ,  k tó r e  w łą 
c z y ły  s ię  d o  p r a c  k o le jn o  w  
1972 i 1973 r o k u .  P r z y  z e s ta 
w ie n iu  l i s ty  h a s e ł  a u to r z y  
„ S ło w n ik a ”  k o r z y s ta l i  z u w a g  
d r  J a n u s z a  M a c ie je w s k ie g o  i 
n ie ż y ją c e g o  ju ż  d z iś  d r  Z b ig 
n ie w a  Z a b ic k le g o .

M n ie j  w ię c e j  za  p ó ł to r a  r o 
k u  u k a ż e  s ię  t r z e c i  —  o s ta tn i  
ju ż  —  to m  d r u g ie j  s e r i i  „ S ło 
w n ik a  w s p ó łc z e sn y c h  p is a r z y  
p o l s k ic h ” . Ł ą c z n ie  z  w y d a n ą  w  
la ta c h  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  p i e r w 
sz ą  s e r ią  s ta n o w ić  o n  b ę d z ie  
n ie o c e n io n ą  b a z ę  d o k u m e n ta 
c y jn ą  d la  b a d a c z y , k r y ty k ó w , 
p i s a r z y  lu d z i  z a jm u ją c y c h  
s ię  p r o f e s jo n a ln ie  l i t e r a tu r ą  
w s p ó łc z e sn ą .

WIDOK

PRZYSTANEK
P o w ta rz a n ie  p ra w d  o czy w i

s ty c h  n ie  n a le ż y  d o  p rz y je m 
ności. Z d a rz a ją  się  je d n a k  s y tu a 
c je , k ie d y  tr z e b a  m ów ić  o  ty m ,
o  czy m  — m og ło b y  s ię  w y d a w a ć
— w szy scy  i t a k  w ied zą . T e ra z  
w ła ś n ie  z d a rz y ła  s ię  ta k a  s y tu a 
c ja . Do n asze j r e d a k c ji  nad szed ł 
l is t  sy g n o w a n y  19 p o d p isam i w  
im ie n iu  243 m iesz k ań có w  o sied la  
Z a rze w . L is t te n  p o ru sza  s p r a 
w ę  k o m u n ik a c ji  m ie jsk ie j. I w  
ty m  m ie jscu  trz e b a  p o w tó rzy ć  
p ra w d ę  ze w szech  m ia r  o czy w i
s tą ,  p ra w d ę  o zn acz en iu  k o m u 
n ik a c ji  d la  życia  m ia s ta . M yślę, 
że n ik t  te j  p ra w d y  n ie  pow aży  
s ię  podw ażyć . I  jesitem  p ew n y , 
że w ła śc iw ie  ro zu m ie  ją  ró w n ież  
M P K .

K o m u n ik a c ja  m ie jsk a  m oże lu 
d ziom  życie  u ła tw ia ć  lu b  u t r u 
d n iać . D obrze fu n k c jo n u ją c a  k o 
m u n ik a c ja  życie  u ła tw ia , źle 
fu n k c jo n u ją c a  — u tru d n ia . N ie
d a w n o  k to ś  m n ie  sp y ta ł, gdzie 
w id z ia łe m  d o b rze  fu n k c jo n u ją c ą  
k o m u n ik a c ję  m ie jsk ą . I  za ra z  
d o d a ł: poza W a rsz a w ą  i K a to w i
cam i. P rz y z n a m , że t r u d n o  by ło  
m i odp o w ied z ieć  n a  to  p y ta n ie , 
ty m  b a rd z ie j, że m ia łe m  o k a z ję  
d o w ied z ieć  s ię  z ró żn y ch  n o ta te k  
p ra so w y c h  o  z lik w id o w a n iu  w  
K ra k o w ie  au to b u só w  pośp iesz
n y c h  z p rzy czy n  od ta m te jsz e g o  
M P K  n ieza leżn y c h .

W  L odzi p o g a rsz a ją c y  się  s ta n  
k o m u n ik a c ji  m ie jsk ie j  też  m a 
sw o je  o b ie k ty w n e  p rzy czy n y . 
W p ra w d z ie  n ik t  jeszcze  n ie  m y ś
l i  o  l ik w id a c ji  p o śp ie sznych  lin ii 
a u to b u so w y c h , je ś li n ie  b ra ć  pod 
u w a g ę  ro zcz ło n k o w an ia  limdi „C ” 
n a  d w ie  n ieza leżn e  części: ,,A ” 
i „C” , a le  to  s ta ło  s ię  z pow o
d u  w y k o p a n ia  w ie lk ie j  d z iu ry  w  
sa m y m  se rc u  śró d m ieśc ia , czy li 
n a  sk rz y ż o w a n iu  ul. P io trk o w 
s k ie j  z u l. G łó w n ą  i a l, T . 
K ościuszk i z ul. A. M ick iew icza . 
P o za  ty m  M P K  c ie rp i n a  c h ro 
n ic z n y  b ra k  częśoi zam ie n n y c h ,
o  czy m  z re sz tą  p isa ła  p ra sa  co
d z ien n a . I po w iem  w ię c e j — 
ty c h  części nie m a n a d a l, z cze
go m o żna w y c ią g n ą ć  log iczny  
w n io se k , że z k o m u n ik a c ją  w  
m ieśc ie  n ie  b ędzie  le p ie j. Te o- 
b ie k ty w n e  p rz y c z y n y  p o w o d u ją  
bo w iem  to , ie  na  t r a s y  w y je ż 
dża m n ie j au to b u só w , m n ip j 
t r a m w a i, co o d b ija  s ię  u je m n ie  
n a  ich r e g u la rn y m  zg o d n y m  
z ro z k ła d e m  ja z d y  k u rso w a n iu . 
P rz y ch o d z i w ięc n a m  czasem  
czekać  na t r a m w a j  czy  a u to b u s  
w ięce j n iż  d łu g o , a  to  znów  n ie  
w p ły w a  d o b rze  n a  nasze  spo łecz
n e  sam op o czu c ie .

M ie szk ań cy  o s ie d la  Z a rze w  n ie  
m a ją  je d n a k  p re te n s ji  o to , że 
t r a m w a je  n ie  dow ożą ich do d o 
m u  m n ie j w ię c e j szy b k o , a le  
m a ją  p re te n s ję  z u p e łn ie  o  coś 
innego . C z u ję  s ię  w  o b o w ią z k u  
tę  p r e te n s ję  z re fe ro w a ć . O tóż, 
ja k  w y n ik a  z lis tu , ja k i  p rz y 

sz ed ł d o  n a sz e j re d a k c ji , p rz y  u l. 
G u s ta w a  M o rc in k a  b y ł k ie d y ś  
p rz y s ta n e k , p rz y  k tó ry m  w y s ia 
d a ło  oko ło  80 p roc. m iesz k ań có w  
te g o  osied la . P rz y s ta n e k  te n  z li
k w id o w a n o  d la te g o , że — ja k  
to  p iszą m ie sz k a ń c y  osied la  Z a
rz e w  w  liście  do re d a k c ji  — 
„zap o m n ian o  w y b u d o w a ć  w y se p 
k ę  d l*  p asaże ró w  na  p rz y s ta n k u  
p rz y  u l. G u s ta w a  M o rc in k a , a 
bez  te j  w y se p k i n ie  m ożna p rz y  
t a k  ru c h liw e j t r a s ie  u sy tu o w a ć  
p rz y s ta n k u  tra m w a jo w e g o ”. T a k  
m ia n o  od,pow iedzieć na p re te n s je  
m iesz k ań có w  w sp o m n ia n e g o  o- 
s ie d la . A k to  za p o m n ia ł z rob ić  
tę  w y se p k ę ?  Z  lis tu  w y n ik a , że 
w in o w a jc ą  je s t K o m b in a t R obó t 
D ro g o w y ch . P rz e z  to  zap o m n ie 
n ie  są  te r a z  p rz y s ta n k i  t r a m w a 
jo w e p rz y  uf. P ro m iń sk ie g o  i 
T a trz a ń s k ie j , n a  u licy  S. P rz y 
b y sz ew sk ieg o  o czyw iśc ie , a  in n i 
m u sz ą  sp o ry  k a w a ł  dochodzić  do 
sw o ich  dom ów , je ś li n ie  m iesz
k a ją  w  re jo n ie  u licy  P ro m iń 
sk ie g o  czy  u l. T a trz a ń s k ie j .

S p ra w a  je s t  n ib y  d ro b n a . Z 
ty c h  czy  in n y c h  ra c ji  z lik w i
d o w a n o  p rz y s ta n e k  tr a m w a jo w y . 
M P K  n ie  m a  ta k ie j  m ożliw ości, 
a b y  k ażd eg o  dow o ziło  na  m ie j
sce  p ra c y  czy  d o  d o m u . Z teg o  też 
p o w o d u  jed n i m ie sz k a ją  b liże j 
sz la k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h , in n i 
d a le j. J e d n i  m a ją  b liż e j do  
p rz y s ta n k ó w  tra m w a jo w y c h , in n i
— d a le j. I  to  je s t  sp ra w a  oczy 
w is ta . A le w  te j  o czy w is te j 
■ p raw ie  je s t  też  p e w ie n  d ro b iazg ,

n a  k tó r y  w a r to  zw ró c ić  u w ag ę . 
O tóż a u to rz y  w sp o m n ia n eg o  lis tu  
p iszą, że ow e d ecy z je  zo s ta ły  
p o d ję te  b e z  k o n su lta c ji  z sa 
m o rz ą d e m  m iesz k ań có w .

S w eg o  czasu  w ie le  p isa ło  się
o  sa m o rz ą d z ie  m iesz k ań có w , 
p rz y p o m in a ją c  jeg o  sp o łeczn e  i 
p o lity czn e  zn aczen ie , w s k a z u ją c  
n a  u p ra w n ie n ia  s a m o rz ą d u  i je 
go ro lę. B ył to  b o w iem  o k re s , 
k ie d y  t rw a ła  a k c ja  „sam o rzą d  
m ie sz k a ń c ó w ” , k ie d y  w y b ie ra n o  
lu d z i, k tó rz y  m ie li w  ty m  sa 
m o rząd z ie  d z ia łać . T a k a  a k c ja  
d a w n o  sk o ń c zy ła  się , a sa m o 
rz ą d  sto i p rzed  cod z ien n y m i p ro 
b le m a m i. W je d n y c h  o s ied lach  
d a je  so b ie  z ty m  ra d ę . w  in 
n y c h  — n ie . P e w n ie , że w ie le  
z a le ż y  od lu d z i, k tó rz y  w  ty m  
sa m o rz ą d z ie  d z ia ła ją . A le też  o 
ro li i zn acz en iu  sa m o rz ą d u  n ie  
m o g ą  zap o m in ać  in s ty tu c je , u -  
rz ę d y  i p rz e d s ię b io rs tw a , k tó 
ry c h  d z ia ła ln o ść  w ią ż e  s ię  z co
d z ie n n y m i sp ra w a m i m ie sz k a ń 
ców  m ia s ta , jeg o  poszczegó lnych  
d z ie ln ic  i o sied li. D otyczy  to 
ró w n ie ż 'd e c y z ji ,  ja k ie  p o d e jm u je  
s ię  w  sp ra w a c h  k o m u n ik a c ji . 
M yślę , że w  w ie lu  sp ra w a c h  
b y ło b y  m n ie j n e rw o w o śc i, m n ie j 
n ie p o trz e b n e g o  g a d a n ia . g d y b y  
sp ró b o w a n o  lu d z io m  to  i ow o  
w y tłu m a c z y ć  i g d y b y  p o słu c h a 
n o  też  ich  ra c ji .  N ie p o d e jm u ję  
s ię  ro z s trz y g a ć  sp ra w y  p rz y s ta n 

k u  p rz y  u l. G . M o rc in k a , a le  
m ogę sp o k o jn ie  s tw ie rd z ić : n ie  
z a p o m in a jm y  o  sa m o rząd z ie !

MARCIN RODAK

NIE ŻEGNAJMY SIĘ Z PIŁKĄ
W  p o n ie d z ia łe k  s p a d ł  p i e r w 

sz y  śn ie g . W  n ie d z ie lę  —  26 l i s 
to p a d a  1978 r o k u  —  ro z e g r a n o  
o s ta tn ie  m e c z e  p i łk a r s k ie .  B y ło  
z im n o , m o k ro  i  n ie z b y t  p r z y 
je m n ie .  G r a n o  j e d n a k  z a c ie k le . 
B y to m s k ie  S z o m b ie rk i  d o p ie ro  
r z u t a m i  k a r n y m i  z a p e w n iły  so 
b ie  z w y c ię s tw o . W  G d a ń s k u  te ż  
n ie w ie le  b r a k o w a ło ,  a b y  t r z e b a  
b y ło  z a r z ą d z ić  d o g ry w k ę . P rz e z  
c a ły  n ie m a l  m e c z  b y ł  r e m is . 
K r a k o w ia n ie  u z y s k a w s z y  p r o 
w a d z e n ie  s p a s o w a ii  i p o te m  
t r z e b a  b y ło  ro b ić  w s z y s tk o , a b y  
m e c z  m ó g ł s ię  s k o ń c z y ć  w e  
w ła ś c iw y m  c z a s ie . U d a ło  s ię . 
T y m  r a z e m  je s z c z e  s ię  u d a ło , 
a le  c z ę s to  k o ń c z y  s ię  g o rz e j. 
J e s t  to  d o ść  ty p o w y  o b r a z e k  z 
n a s z y c h  l ig o w y c h  b o is k , k ie d y  
p r o w a d z ą c a  d r u ż y n a  p a s u je ,  
g r a  n a  czas , w s t r z y m u je  te m p o  
i p ó ź n ie j  w y s ta r c z y  d ro b n y  
b łą d ,  p r z y p a d e k  i c a ły  m ecz  
d ia b l i  b io r ą .  W s z y s tk o  t r z e b a  
z a c z y n a ć  c d  n o w a .

R o z g ry w k i  o  P u c h a r  P o lsk i 
p o w o li  n a b i e r a j ą  ru m ie ń c ó w . 
S t a j ą  s ię  im p re z ą  c o ra z  b a r 
d z ie j  i n te r e s u ją c ą .  D o  p ó ł f in a 
ł u  z a k w a li f ik o w a ły  s ię  t r z y  
d r u ż y n y  z p ie r w s z e j  l ig i :  k r a 
k o w s k a  W is ła , g d y ń s k a  A r k a  i 
b y to m s k ie  S z o m b ie rk i  o r a z  j e d 
n a  d r u ż y n a  z TI l ig i  —  Z a g łę 
b ie  L u b in .  P o k a z a n y  w  t e l e 

w iz j i  m e c z  k r a k o w s k ie j  W is ły  
z  g d a ń s k ą  L e c h ią  n ie  n a le ż a ł  
d o  z ły c h , c h o ć  z d e c y d o w a n ie  
ró ż n i ł  s ię  o d  w c z e ś n ie j  p o k a z a 
n e g o  m e c z u  l ig i  a n g ie ls k ie j .  
P r z e s tó j  n a  b o is k a c h  p o ls k ie j  
l ig i  z a c z y n a  n a m  w  te le w iz j i  
p ro c e n to w a ć  r e la c ja m i  z  m e 
czy  z a g r a n ic z n y c h . „ S tu d io  
S p o r t "  o b ie c u je ,  że  b ę d z ie  w  
m ia r ę  m o ż liw o ś c i, p o k a z y w a ło  
s p o tk a n ia  z  r ó ż n y c h  k r a jó w ,  co 
m o ż e  ty lk o  c ie sz y ć  k ib ic ó w . 
P o  „ l ig o w e j m łó c c e ”  n a  n a s z y c h  
b o is k a c h  z o b a c z y ć  b ę d z ie  m o ż 
n a , j a k  g r a j ą  in n i .

A  c h c ia ło b y  s ię . C h c ia ło b y  
s ię  n a  p r z y k ła d  z o b a c z y ć  ch o ć  
j e d e n  m e c z  d r u ż y n y ,  w  k tó r e j  
g r a j ą  W ło d z im ie rz  L u b a ń s k i  
c z y  J a n  T o m a s z e w s k i . J a k o ś  
t a k  s ię  d z iw n ie  z ło ż y ło , że  k i e 
d y  w y je ż d ż a li  n a s i  p ie r w s i  „ in 
te r n a c jo n a ł ! ” , to  n ik t  n ie  p o 
m y ś la ł ,  a b y  p o k a z a ć  ic h  p ie r w 
sz e  m ecze . D e b iu t  K a z im ie rz a  
D e y n y  w  d r u ż y n ie  M e n c h e s te r  
C i ty  z n a la z ł  s ię  w s z e la k o  n a  e -  
k r a n i e  te le w iz o ró w  i n a  d o d a 
te k  J a n  C is z e w s k i  k o n ie c z n ie  
n a k a z y w a ł  n a m  k ib ic o w a ć  d r u 
ż y n ie , w  k tó r e j  g r a  „ n a sz  u lu 
b ie n ie c ” . A j a  ty m c z a s e m  k ib i 
c o w a ła m  c h ło p a k o m  z I p s w k h  
T o w n  i m ia ła m  r a c ję .  A n i C i
s z e w s k i  i je g o  c z y s ta  m iło ść  do
10 d r u ż n y  z  t a b e l i  w  a n g ie l 
s k ie j  l id z e , c z y li  do M e n c h e s 
t e r  C ity , a n i  d e b iu t  K a z im ie rz a  
D e y n y  n ie  p o m o g ły  c h ło o a k o m  
z  „ a n g ie ls k ie j  Ł o d z i” i d o s ta li

o d  18 d r u ż y n y  a n g ie ls k ie j  lig i. 
M e cz  b y ł  w s z a k ż e  d o b ry , w a lk a  
o s t r a ,  b y ło  n a  co  p o p a tr z e ć ,  
c h o ć  P a n  K a z im ie r z  z b y tn io  
n ie  b ły s z c z a ł  n a  b o isk u . Z g rz a 
n y  b y l,  k ie d y  sc h o d z ił  d o  sz a tn i  
co n ie m ia r a ,  t a k im  r z a d k o  w i
d z ia ło  s ię  go  n a  p o ls k ic h  b o 
is k a c h . A n o  u  A n g l ik ó w  p r a c a  
n ie  j e s t  ł a tw a .

M ie jm y  w ię c  n a d z ie ję ,  że  z 
o b ie c a n e g o  p rz e z  te le w iz ję  r a j 
d u  p o  z a g ra n ic z n y c h  b o is k a c h  
d o w ie m y  s ię  m o że , j a k  g r a ją  
W ło d z im ie rz  L u b a ń s k i ,  J a n  T o 
m a s z e w s k i ,  a  m o ż e  n a w e t  d o 
w ie m y  s ię  co  s t a ło  s ię  z R o b e r 
te m  G a d o c h ą ,  o k tó r y m  —  ja k  
d o  te j  p o r y  —  w s z e lk i  s łu c h  
z a g in ą ł .  T a k i  ju ż  j e s t  lo s  „ in 
t e r n a c jo n a łó w '’. A lb o  s ię  o n ic h  
m ó w i s z e ro k o  w  p i łk a r s k im  
św ie c ie , a lb o  c ic h o  j e s t  i s p o 
k o jn ie ,  b o  i m ó w ić  n ie  m a  o 
c z y m . Z d a rz a  s ię  p rz e c ie ż , że 
o b ie c u ją c y  „ in t e r n a c jo n a ł ” 
g r z e je  ła w ę .

W ró ć m y  je d n a k  d o  k r a ju .  
N im  o b e j r z y m y  ó w  z a p o w ie 
d z ia n y  r a j d  p o  z a g ra n ic z n y c h  
b o is k a c h ,  o i le  d o jd z ie  o n  do  
s k u tk u ,  b o  „ S tu d io  S p o r t "  n ie  
k r y j e  s ię  z  t r u d n o ś c ia m i  w  te j  
d z ie d z in ie , n im  w ię c  .ta o b i e tn i 
c a  s ię  s p e łn i ,  to  m o ż e m y  c ie 
sz y ć  s ię  in n ą  z a p o w ie d z ią  O to  
„ G ło s  R o b o tn ic z y ”  i Ł ó d z k i 
K lu b  S p o r to w y  p o s ta n o w iły  
z o rg a n iz o w a ć  m e c z  r e p r e z e n ta 
c ji  K R A K O W A  i Ł O D Z I, z 
k tó r e g o  to  m e c z u  c a ł y  d o 

c h ó d  p rz e z n a c z a  s ię  n a  o d 
b u d o w ę  z a b y tk ó w  s ta r e g o  K r a 
k o w a . J e s t  to  n ie z w y k le  c e n n a  
in ic ja ty w a ,  a  ty m  g o d n ie js z a  
p o d k r e ś le n ia ,  że  w y s z ła  o n a  od 
d z ie n n ik a r z y  s p o r to w y c h  i  od  
d z ia ła c z y  Ł K S . R o z u m ie ją c  
p o w s z e c h n e  z a in te r e s o w a n ie  
s p o r te m , a  g łó w n ie  p i łk ą  n o ż n ą  
„ G ło s  R o b o tn ic z y ”  i Ł K S  p o 
s ta n o w i ły  w y k o r z y s ta ć  to  z a in 
te r e s o w a n ie  i m a te r i a ln e  s k u t 
k i, j a k i e  m o ż n a  z n ie g o  u z y s k a ć  
d la  p o p a r c ia  n ie z w y k le  p o ż y 
te c z n e g o  p r z e d s ;ę w z ię c ia  z m ie 
r z a ją c e g o  d o  p r z y w ró c e n ia  
K ra k o w o w i  je g o  t r a d y c y jn e g o , 
p ie r w o tn e g o  w y g lą d u , p o d t r z y 
m a n ia  o g ro m n e j  w a r to ś c i  te j  
s k a r b n ic y  p o ls k ie j  k u l tu r y .

K ib ic e  ju ż  d z iś  c ie s z ą  s ię  n a  
to  s p o tk a n ie ,  j a k o  że  d a n o  
m o ż liw o ść  z a g a r n ia  n a  b o is k u  
o b o k  s ie b ie  z a w o d n ik o m  Ł K S  i 
W id z e w a  i z m ie rz e n ia  s ię  z 
d r u ż y n ą ,  k tó r a  p o w s ta n ie  w  
o p a rc iu  o s z k ie le t  k r a k o w s k ie j  
W is ły . T a k  s ię  p r z y n a jm n ie j  
p rz y p u s z c z a . J a k  b ę d z ie  —  zo 
b a c z y m y .

R y s u je  s ię  n a m  in te r e s u ją c a  
z im a , ty m  b a r d z ie j  że  i śn ie g  
n a d a l  p a d a .  a  w ię c  i  d la  s p o r 
tó w  z im o w y c h  n a d e jd z ie  m o że  
le p s z a  p o r a  i n ie  t r z e b a  b ę d z ie  
w  p o s z u k iw a n iu  śn ie g u  je ź d z ić  
do  k r a jó w  s k a n d y n a w s k ic h .

BOGDA MADEJ

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

ANDRZEJ WILCZKOWSKI

Tak po kolegach mych patrzę. 
Sami wysokopiórscy wspinacze!

Rj/s.: S tan isław  Ib ts-G ra tkow ski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

Z [lewym 
lokiem

N a jc z ę ś c ie j  p o d n o s z o n y m  h a 
s łe m , p o d  j a k im  z a k ła d y  p r o 
d u k c y jn e  p r z y s tę p u ją  do  k o le j 
n y c h  p la n ó w  ro c z n y c h  i k w a r 
ta ln y c h ,  a  ta k ż e  d o  c o ra z  to  
w s z c z y n a n y c h  k a m p a n i i  to  
w io s e n n y c h ,  to  z im o w y c h , to  
z n ó w  ro c z n ic o w y c h  —  j e s t  h a 
s ło :  p o d n o s im y  ja k o ś ć  p r o d u k 
c ji!

H a n d e l  w p r a w d z ie  n ic z e g o  
n i e  p r o d u k u je ,  n ie  w y tw a r z a  
n o w y c h  d ó h r  m a te r ia ln y c h ,  a le  
n i e  p o z o s ta je  w  t y l e  za  p r z e 
m y s łe m  i r ó w n ie  c z ę s to  j a k  o n  
g ło s i h a s ło  a n a lo g ic z n e :  p o d n o 
s im y  ja k o ś ć  u s łu g !

N ie s te ty ,  h a s ła  t e  w c ią ż  m a ją  
w a t a  h a s e ł  z a s a d n ic z y c h ,  a t a k  
z w a n e  s z e ro k ie  r z e s z e  n a b y w 
c ó w  i  k l i e n tó w  w c ią ż  s a r k a j ą  i 
n a  w y r o b y  p rz e m y s łu ,  i n a  u -  
s łu g i  h a n d lu .  A  m o ż e  n a le ż a ło 
b y  s p r a w ę  o d w ró c ić ?  M oże 
w a d ą  d o  u s u n ię c ia  j e s t  w ła ś n ie  
c ią g łe  n ie z a d o w o le n ie  k l ie n tó w , 
a  n ie  z ła  ja k o ś ć  ś w ia d c z e ń ?  
M o ż e  n a le ż a ło b y  rz u c ić  h a s ło :  
p o d n o s im y  ja k o ś ć  k l ie n tó w ! ?

Ż e b y  p o d n ie ś ć  ja k o ś ć  k l i e n 
tó w  n a le ż y  p rz e d e  w s z y s tk im  
z n o rm a liz o w a ć  r o z m ia ro w z ro s ty  
p o g ło w ia  n a s z e j  lu d n o ś c i  i z l i
k w id o w a ć  n ie z n o ś n ą  ró ż n o 
ro d n o ś ć  tu s z y ,  w z ro s tu , s y lw e t 
k i. T o  n ie  do  w y t r z y m a n ia ,  ż e 
b y  p r z e m y s ł  o d z ie ż o w y  p r o d u 
k o w a ł  o d z ie ż  —  j a k  tw ie r d z i  — 
w  s tu k i lk u d z ie s ię c iu  ro z m ia ro -  
w z ro s ta c h ,  a  je s z c z e  m a lk o n 
te n c i  k r z y c z ą  że  m a ło  i że n ie  
m o g ą  z n a le ź ć  n ic  d la  s ie b ie . Są 
p rz e c ie ż  o d p o w ie d n ie  m e to d y , 
n ie  je s te ś m y  b e z r a d n i .  W e 
f r a n c u s k ic h  ty g o d n ik a c h  od  l a t  
o g ła sz a  s ię  ś r o d e k  n a  p r z y ś p ie 
s z e n ie  w z r o s tu .  „ G r a n d i r 9 C ’e s t  
p o ss ib d e !” —  z a p e w n ia  r e k l a 
m a . M a m y  u  n a s  w c z a s y  d la  
lu d z i ,  c h c ą c y c h  s t r a c ić  n a d w a 
g ę . m a m y  te ż  g w a r a n to w a n e  
o d ż y w k i  dila n ie m o w lą t ,  z a p e w 
n ia ją c e  p r a w id ło w y  ro ż w ó j u -  
k o s tn ie n ia  I u m ię ś n ie n ia .  P r a 
w id ło w y  —  c z y li  o d p o w ia d a ją 
cy  j a k i e m u ś  p o ż ą d a n e m u  ty p o 
w i, d a ją c y  ty p o w ą  s y lw e tk ę .  
C z y ta m y  o k r z e s ła c h  i ta p c z a 
n a c h ,  s p r z y ja ją c y c h  o b y w a te lo 
w i w  u t r z y m a n iu  p r o s te j  p o s ta 
w y  —  a  tylko  n a  c z ło w ie k u  o 
p r o s te j  p o s ta w ie  k a ż d y  g a r n i 
t u r  le ż y  d o b rz e  1 w y g lą d a  t w a 

rz o w o . O d  n a s  w ię c  z a le ż y , 
czy  o d z ie ż  w is z ą c a  s m u tn y m i  
s z e re g a m i n a  w ie s z k a c h  ty s ię c y  
s k le p ó w  i  s a lo n ó w  b ę d z ie  p a 
so w a ć  do  n a s  cz y  n ie . B ę d z ie  
p a s o w a ć  —  ty lk o  m u s im y  
w y jś ć  je j  n a p r z e c iw , p rz y ło ż y ć  
się , d o p a s o w a ć  s ię  do  n ie j...

Ż e b y  p o d n ie ś ć  ja k o ś ć  k l i e n ta  
n a le ż y  go  u c z u lić  l u b  o d c z u lić  
n a  p e w n e  z ja w is k a .  T ru d n o  
z n a le ź ć  n i e p r z e m a k a ln y ,  a le  
n a p r a w d ę  n ie p r z e m a k a ln y  p a 
r a s o l?  A  cz y  s z a n o w n y  k l i e n t  
p o m y ś la ł  o ty m , ż e b y  s a m e m u  
u o d p o rn ić  s ię  n a  d e s z c z ?  P a s 
te r z e  g ó rs c y  w  P o łu d n io w e j  
A m e ry c e  c a ły m i  d n ia m i  p o t r a 
f ią  b e z  z m r u ż e n ia  p o w ie k  tk w ić  
n a  d e s z c z u  i  u le w ie  1 n ic  im  
to  n ie  sz k o d z i, p r z e c iw n ie ,  ż y ją  
p o n a ć  b a r d z o  d łu g o . N a le ż a ło 
b y  p o d p a t r z e ć  m e to d y  t r e n in g u ,  
p r o w a d z ą c  d o  t a k ie j  o d p o r 
n o śc i, z a s to s o w a ć  t e n  t r e n i n g  
d o  s ie b ie  i p r z e s ta ć  n a r z e k a ć  
n a  m a te r i a ły  i u r z ą d z e n ia ,  n ie 
d o s ta te c z n ie  c h r o n ią c e  o d  z w y 
k łe g o , n ie s z k o d l iw e g o  d e s z c z u .

K l ie n t  d o b ry , t a k i  ze  z n a 
k ie m  ja k o ś c i , s to i  c ie r p l iw ie  w  
k a ż d e j  k o le jc e , n a w e t  g d y  
s p r z e d a w c y  k o n f e r u j ą  w ła ś n ie  
n a  g łę b o k im  z a p le c z u  s k le p u .  
T a k ie j  c ie rp l iw o ś c i  p o w in n iś m y  
u c z y ć  w  s z k o ła c h  w s z y 
s tk ic h  ty p ó w . D o b ry  k l i e n t  n ie  
s ię g a  n ig d y  p o  k s ią ż k ę  z a ż a le ń , 
n a j l e p ie j  ż e b y  po  p ro s tu  c z u ł 
w s t r ę t  do  s ło w a  p is a n e g o . M o ż e  
b y  z n a le ź ć  j a k i ś  a n la b u s ,  z a 
sz y ć  coś p o d  s k ó r ę  j a k  a lk o h o 
l ik o w i, ż e b y  k l i e n t  p ro s z ą c  o 
k s ią ż k ę  z a ż a le ń  d o s ta w a ł  z m ie j 
sc a  z a m ia s t  ta k o w e j  —  c z k a w k i  z 
w y s y p k ą ?  D o b ry  k l i e n t  u -  
śm ie c h a  s ię  b e z  p r z e r w y ,  p r z e 
p r a s z a  i d z ię k u je .  T a k i u ś m ie c h  
m o ż n a  s o b ie  z a fu n d o w a ć  w  
p rz y c h o d n i  c h i r u rg i i  k o s m e ty c z 
n e j ,  a  s ło w n e  g rz e c z n o ś c i  n a 
g r a ć  n a  m a lu tk i  m a g n e to fo n  i 
n a d a w a ć  b e z  p r z e r w y  z k i e 
sz o n k i k a m iz e lk i .

A  w ię c  s ą  sp o s o b y  n a  z ła g o 
d z e n ie  n ie p o t r z e b n y c h  n a p ię ć  
p o m ię d z y  k l ie n te m , a  h a n d le m  
i p rz e m y s łe m . P r z e s ta ń m y  n a 
r z e k a ć .  P o d n o ś m y  ja k o ś ć  k l i e n 
tó w !
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